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Chińskie lotnictwo myśliwskie 


Z Polikarpów 1-16 typ 5,„P 2105"(P-5360), 

21. Chungtui 4. Tatui, pilot por. Liu Chi-Sheng, 


luty 1938 roku. Samolot ten miał oznaczenie 
taktyczne dywizjonu poprzedzone literą P na 
usterzeniu pionowym, zaś P-5360 to oznaczenie 
nadawane w Chinach (nieraz nazywane numerem 
seryjnym; P oznaczało Pursuit czyli pościgowy). 
Liu na tym 1-16 zestrzelił w obronie Hankou 
w 1938 roku jednego ASM samodzielnie 
i dwa zespołowo (wg innej wersji 
dwa samodzielnie i jednego zespołowo). 


2S Gloster Gladiator Mk.1,,,3201", 

32. Chungtui 3. Tatui, 

pilot kpt. Zhu Jia-Xun, Nanxiong, 

30 sierpnia 1938 roku. 

W tym dniu Zhu zgłosił na tej 
maszynie dwa zestrzelenia 
(tym samym zdobył status 
asa), ale musiał lądować 
przymusowo. 
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Historia 


^Polikarpów 1-15 bis,„P 3904". 
Przypuszczalnie 39. Chungtui (czyli jeden 
z dywizjonów Sowieckiej Grupy Pościgowej) 
pilot Anton A. Gubenko, Nanchang, 
kwiecień 1938 roku. Samolot ten został 
zestrzelony nad tym miastem 
26 czerwca 1939 roku. 


ECurtiss Hawk 75M,„2501", 
25. Chungtui, 1938 rok. 


3 Dewoitine D.510C,„4102"(P-5903), 
41. Chungtui, Kunming 1938 rok. 
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Pięć, czyli siedem, 
czyli dziesięć. 

Armie w Wojsku Polskim 
w kampanii 1939 roku (1) 
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Junkers Ju87 
w Regia Aeronautica 

MAREK SOBSKI 


4. Brygada Kawalerii. 
Walki na południowym 
odcinku środkowej Narwi 
w sierpniu 1944 roku 

ROBERT WRÓBLEWSKI 
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Działa samobieżne 
le.F.H.18(Sf) 
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M Nowiutki Polikarpów 1-16 typ 10 
w chińskich barwach. Zdjęcie wykonano 
podczas prezentacji maszyny dla prasy. 
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Zanim przybyły 
Latające Tygrysy 


wać Fenglingdu. Po zrzuceniu 25 kg bomb Chińczyków 
przechwyciły japońskie myśliwce. Zostali zestrzeleni 
Song Gua-Cheng i Lo Chun-Tun, Liu Jin-Guang i Liu Yi-Ji 
odnieśli rany, a Zhou Zin-Gyan wyskoczył na spa¬ 
dochronie. W tym dniu 2. Hiko Daitai wystartował 
z Yuncheng (prowincja Shanxi) z zadaniem eskorty 
bombowców Ki-1, które miały zaatakować Xi'an. Nad 
celem Japończycy (8 Ki-10 z 2. Chutai) zgłosili zestrze¬ 
lenie 3 Gladiatorów i 3 1-15. Gladiatory (przypusz¬ 
czalnie źle zidentyfikowano przeciwnika) zgłosili kpt. 
Juichi Morimoto, chor. Umekawa i st. sierż. Hatanaka. 
Jednego 1-15, jako swoje pierwsze zestrzelenie, zali¬ 
czył por. Yonesuke Fukuyama. Drugi myśliwiec tego 
typu został zgłoszony przez sierż. Tokuya Sudo. Trzeci 
Polikarpów miał ulec wspólnie działającym st.sierż. 
Suzuki i Aito Kikuchi. Podczas powrotu z Xi'an także 


JACEK PUKROPP 


CHIŃSKIE LOTNICTWO MYŚLIWSKIE 
W WALCE Z JAPOŃCZYKAMI W OKRESIE 
OD LISTOPADA 1937 ROKU 
DO PAŹDZIERNIKA 1938 ROKU 


CZĘŚĆ II 


W marcu 1938 roku jednostki 
chińskie rozmieszczone 
zostały w trzech regionach, 
nazwanych Ruchomymi 
Zgrupowaniami Powietrznymi, 
a w razie potrzeby dywizjony 
zmieniały swoje miejsca 
stacjonowania. Dowództwo 
1. Zgrupowania miało 
siedzibę w Nanchangu 
i obejmowało centralne 
prowincje Chin. Jego 
zadaniem było powstrzymanie 
marszu Japończyków 
w kierunku Hankou. Drugie 
Zgrupowanie, z siedzibą 
w Kantonie, obejmowało 
prowincje południowe, 
zagrożone atakiem od strony 
morza. Trzecie Zgrupowanie 
ochraniało tzw. czerwony 
szlak wiodący przez prowincje 
północno-zachodnie, którym 
docierały dostawy ze Związku 
Sowieckiego. Jego dowództwo 
stacjonowało w Xi’an. 

i-15 BIS PRZECIWKO 
2 U HIKO DAITAI 

marcu przezbrajanie na 1-15 bis 
w Xiangyangu zakończył 7. Chungtui, 
a siostrzany 8. Chungtui przeszkolił się 
na tych samych maszynach w Xi'an. 
Następnie jednostki te przeszły w Xia- 
ogan dodatkowy kurs w atakach na cele naziemne, aby 
zapewnić wsparcie lotnicze wojskom toczącym wal¬ 
ki o Tai'erzhuang (Taierchwang; Tai-er-chuang) i Zao- 
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zhuang w prowincji Shandong (Szantung). W mar¬ 
cu i kwietniu 3. Tatui bazująca w Xiaogan i 4. Tatui 
z Hankou, w łącznej liczbie ponad 401-15 bis, wykony¬ 
wały długodystansowe loty w celu wsparcia oddziałów 
naziemnych toczących zazarte walki koło Tai'erzhuang, 
niedużego miasta na południu prowincji Shandong 
przy granicy z prowincją Jiangsu. 

Również w marcu 1-15 bis z 17. i 25. Chungtui skon¬ 
centrowano w Xi'an. 8 marca połączona grupa 1-15 bis 
z tych dywizjonów wystartowała stąd, aby zaatako- 


1. Chutai napotkała 4 chińskie myśliwce. Kpt. Tateo Ka¬ 
to zgłosił zestrzelenie jednego, por. Kosuke Kawahara 
kolejnego, podczas gdy reszta pilotów 1. Chutai wy¬ 
kończyła dwa pozostałe, Kawahara zaliczył swoje pią¬ 
te strącenie i został asem Lotnictwa Cesarskiej Armii 
Japonii (pierwszym lub drugim - zob. zwycięstwa por. 
Mitsugu Sawada 30 stycznia 1938 roku). 

11 marca 13 Ki-10 z 2. Hiko Daitai, prowadzone 
przez nowego dowódcę mjr. Tamiya Teranishi, ponow¬ 
nie eskortowało bombowce nad Xi'an. Klucz trzech my- 



S Polikarpów 1-15 bis. Chińczycy wykorzystywali te samoloty do wsparcia walk 
swoich oddziałów toczących walki o Tai'erzhuang i Zaozhuang w prowincji Shandong. 


















śliwców por. Fukuyamy napotkał 9 chińskich myśliw¬ 
ców. Doszło do walki manewrowej na pułapie 5500 m. 
Fukuyama walczył z dowódcą wrogiej formacji (rze¬ 
komo sowieckim ochotnikiem) przez 10 minut i prze¬ 
ciwnicy zeszli na 600 m, zanim Japończyk zestrze¬ 
lił oponenta (wg jednej wersji miał to być Gladiator , 
co prawdopodobnie jest pomyłką). Później wspólnie 
z sierż. Yohei Machiba zestrzelił 1-15. St. sierz. Matsui 
zgłosił kolejne dwa 1-15, a chor. Umekawa jednego. 

18 marca (u Cheunga 8 marca) 3. Tatui otrzymała 
rozkaz zaatakowania pozycji japońskich pod Teng Hsien 
koło Xuzhou (Hsuchow, prowincja Jiangsu) na Froncie 
Północnym. Dowódca grupy ppłk Wu Yu-Liu prowa¬ 
dził 141-15 bis z 7. Chungtui z Xiaogan i 8. Chungtui 
z Hsinyang (po 7 z obu dywizjonów). W bazie Zhuma- 
dian Chińczycy uzupełnili paliwo oraz uzbroili w dwie 
10-kilogramowe bomby. Po kolejnym uzupełnieniu 
paliwa na lotnisku Kuei-teh zaatakowali Japończyków 
bombami i ostrzelali z broni pokładowej podczas kon¬ 
trataku oddziałów chińskich. W drodze powrotnej Zhu 
Jia-Xun (Chu Chia-hsun) napotkał 2 japońskie dwusil¬ 
nikowe bombowce z 6. Hiko Daitai (były to Mitsubishi 
Ki-2, czyli lekkie bombowce armii Typ 93, w części 
źródeł wymienia się Mitsubishi Ki-1, czyli ciężkie 
bombowce Typ 93) przeprowadzające rozpoznanie. 
Samotnie zaatakował maszynę kpt. Saburo Towata, 
która rozbiła się, grzebiąc załogę. Drugi bombowiec 
został poważnie uszkodzony przez pozostałych Chiń¬ 
czyków z ppłk. Wu na czele i jego pilot, por. Muto, mu¬ 
siał przymusowo lądować, rozbijając samolot. Z czte¬ 
roosobowej załogi zginął strzelec, a pozostali zostali 
ranni. Trafiony przez ogień obronny strzelców ppłk Wu 
Yu-Liu (nr 5897) przymusowo lądował tuz przed lot¬ 
niskiem Kuei-teh. Później tego dnia trzej chińscy pilo¬ 
ci z 7. Chungtui napotkali armijny samolot rozpoznaw¬ 
czy Typ 88 (Kawasaki KDA-2) z 1. Hiko Daitai z 16, Hiko 
Rentai. Japoński samolot został zmuszony do przy¬ 
musowego lądowania, a w czasie walki poległ obser¬ 
wator. Zanim do tego doszło, pilot japoński wciągnął 
Chińczyków w zasięg własnej obrony plot. Samolot 
dowódcy 7. Dywizjonu, kpt. Lu Tien-Lunga, został pod¬ 
czas pościgu trafiony ponad 30 razy, ale wrócił szczęśli¬ 
wie do bazy. Dwa inne, por. Ou-Yang Shena (nr 5867) 
i por. Chou Chuna (nr 5869), także zostały uszkodzone. 
Ou-Yang został lekko ranny i musiał przymusowo lądo¬ 
wać niedaleko chińskich pozycji w pobliżu Xuzhou. Do 
bazy przyleciał następnego dnia. Pojawienie się chiń¬ 
skich myśliwców w tym rejonie było dużym zaskocze¬ 
niem dla Japończyków. 

25 marca 14 1-15 bis z 3. Tatui z podwieszonymi 
25-kilogramowymi bombami wystartowało z Kuei- 
teh, aby zaatakować miasta Lingcheng i Hanzhuang 
w prowincji Shandong, Podczas powrotu przygotowu¬ 
jący się już do lądowania Chińczycy zostali przechwy¬ 
ceni przez japońskie myśliwce. Według źródeł tajwań¬ 
skich w walce tej udało się strącić 6 japońskich samo¬ 
lotów. Z kolei Chińczycy stracili zestrzelone maszy¬ 
ny o numerach 5864 i 5860 oraz 5866, który musiał 
przymusowo lądować w polu (wszystkie z 7. Chung¬ 
tui). Zestrzelony został również dowódca 8. Chungtui 
Lu Guang-Giu (nr 5871), jego zastępca He Ziangya (nr 
5911) i Mo Xiu (nr 5913). Ci dwaj ostatni wyskoczy¬ 
li ze spadochronami, ale zostali rozstrzelani w powie¬ 
trzu przez Japończyków. Dodatkowo Huang Minxiang 
i Likang zostali ranni i musieli przymusowo lądować. 
8. Chungtui stanowił osłonę dla lądujących już pilo¬ 
tów z 7. Dywizjonu i został zaatakowany jako pierw¬ 
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szy. Wydaje się, ze Japończycy zastawili pułapkę dzię¬ 
ki danym wywiadu. Stracono 61-15 bis oraz trzech po¬ 
ległych pilotów. Na lotnisku został też ostrzelany i za¬ 
palił się Beechcraft Model 17 Staggerwing, którym do 
Kuei-teh przybyła obsługa naziemna. Por.TsengTa-chi, 
dowódca klucza z 8. Chungtui, przypuszczalnie walczył 
z kpt. Tateo Kato, który był wcześniej szefem instrukto¬ 
rów w Akeno, gdy szkolił się tam Tseng! Lecący na cze¬ 
le 7. Chungtui ppłk Wu Yu-Liu musiał przymusowo lą¬ 
dować w uszkodzonej maszynie. Por. WeiTing-shih ze¬ 
strzelił z jego ogona Ki-10, który zdążył jednak wcze¬ 
śniej trafić 1-15 bis dowódcy. Później Wei sam znalazł 
się w opałach atakowany przez wiele Ki-10. Został ran¬ 
ny w lewą nogę, a gdy 1-15 bis zapalił się, wyskoczył 
ze spadochronem. Japończycy strzelali do niego w po¬ 


10 kwietnia doszło do drugiej bitwy powietrznej 
nad Kuei-teh (Guide) po ponownym ataku 181-15 bis 
z 3. i 4. Tatui na japońskie pozycje pod Tai'erzhuang. 
W Kuei-teh znów uzupełniono paliwo i podwieszo¬ 
no bomby. Zbombardowano i ostrzelano japońskie 
jednostki, wzniecając dużo pożarów i wywołując pa¬ 
nikę wśród koni. Zhu Jia-Xun był jednym z 7 pilotów 
3. Grupy prowadzonych przez kpt. Lin Tsuo. 4. Tatui wy¬ 
stawiła 5 maszyn z 22. oraz 6 z 23. Chungtui. W dro¬ 
dze powrotnej samoloty z 3. Grupy leciały w górnej 
osłonie na pułapie 4500 m, jakieś 500 m powyżej ma¬ 
szyn 4. Grupy (5 z 22.. Chungtui było na 4000 m, a 6 
z 23. na 3500 m). Niżej lecąca formacja została zaata¬ 
kowana przez 3 Ki-27 z 1. Chutai (był to debiut bojowy 
Ki-27) i 12 Ki-10 z Daitai Hombu (4 maszyny) i 2. Chu- 



S^Chińskie^Kawasaki Ki 10II* Je maszyny „grały" 
MS bis i w takim malowaniu zostały wykorzystane 
w japońskim filmie„Moyuru ozora* z 1940 roku. 


wietrzu i dodatkowo ranili w prawe ramię. Warto do¬ 
dać, ze - zgodnie ze wspomnieniami pilotów - maszy¬ 
ny 7. i 8. Dywizjonu nie miały na kadłubach standar¬ 
dowych oznaczeń taktycznych tworzonych od numeru 
jednostki, a ich piloci stosowali indywidualne oznako¬ 
wania, ale nie zachowały się żadne zdjęcia tak poma¬ 
lowanych maszyn. Według Chińczyków ich przeciwni¬ 
kiem było 19 Ki-10. 

W publikacjach opisujących tę walkę ze strony ja¬ 
pońskiej stosowana jest najczęściej transkrypcja Gui¬ 
de. Daitai Hombu i 2. Chutai, na czele których leciał 
dowódca 2. Hiko Daitai Tamiya Teranishi, starły się 
z 6 1-15 bis. W ciągu pięciu minut wszystkie chińskie 
maszyny miały zostać zestrzelone przez Teranishiego, 
poruczników Yonesuke Fukuyama i lori Saka i, chor. 
Umekawa i sierżantów Tsuruji Shimoyama i Tokuya 
Sudo. Tymczasem 5 Ki-10 z 1. Chutai 2. Hiko Daitai, do¬ 
wodzonych przez kpt. Tateo Kato, zaskoczyło 81-15 bis. 
Wkrótce do walki miało przyłączyć się kolejnych kilka¬ 
naście 1-15 bis. Starcie trwało pół godziny. Kpt. Kato 
zgłosił zestrzelenie czterech przeciwników i został ko¬ 
lejnym armijnym asem, sierżanci Rinpei Tanaka oraz 
Saito „zaliczyli" po dwóch, a st. sierz. Hiroshi Sekiguchi 
jednego (sam został w trakcie walki ranny w lewą no¬ 
gę). For. Kosuke Kawahara strącił dwóch i ścigał trze¬ 
ciego, kiedy jego samolot został trafiony z tyłu i zapalił 
się (ostatecznie zaliczono mu 3 zwycięstwa w tej wal¬ 
ce), W czasie półrocznego pobytu na froncie Kawaha¬ 
ra miał udział w 9 zestrzeleniach (8 indywidualnych 
i 1 zespołowym). Jego pogromcą mógł być por. Wei 
Ting-shih, który ratował ppłk. Wu. Por. Mitsugu Sa- 
wada uczestniczył w zniszczeniu dużego samolotu. 
Tanaka musiał przymusowo lądować z powodu pro¬ 
blemów z silnikiem w Lincheng, Sekiguchi zaś został 
ranny w udo, jednak zdołał powrócić do bazy. W sumie 
16 myśliwców 2. Hiko Daitai zgłosiło 19 zwycięstw za 
cenę straty Kawahary. 


tai 2. Hiko Daitai (8 samolotów) dowodzonych przez 
mjr. Tamiya Teranishi. Według innej wersji maszyn ja¬ 
pońskich było w sumie 21, w tym 3 Ki-27, a 1. Chutai 
oprócz nich wystawił jeszcze 6 Ki-10. Większa część ja¬ 
pońskiej formacji (17 maszyn) wspinała się z niższego 
pułapu 3000 m. Maszyny z 3. Tatui, prowadzone przez 
kpt. Lin Tsuo, wzniosły się na 5600 m, spodziewa¬ 
jąc się japońskich maszyn również wyżej. Faktycznie 
cztery czekały na nieroztropnych Chińczyków. Kpt. Lin 
z dwoma skrzydłowymi związali tę czwórkę walką, 
a kpt. Lue Tien-lung z Zhu Jia-Xunem i dwoma inny¬ 
mi dołączyli do walki toczonej niżej przez pilotów 
4. Tatui. Zhu złapał w celownik Ki-27 pilotowany przez 
st. sierz. Risaburo Saito, gdy ten nurkował w kierunku 
1-15 bis z 23. Chungtui. Chiński pilot najwyraźniej tra¬ 
fił i Saito uderzył swoją maszyną w samolot por. Chen 
Huai-Mina. Chen zdołał się uratować, lecz Saito zgi¬ 
nął (wg innej wersji to Chen staranował samolot ja¬ 
poński). Następnie Zhu został zaatakowany przez kpt. 
Tateo Kato i chor. Moritę lecącymi pozostałymi Ki-27 
i jego 1-15 bis został uszkodzony, zdołał jednak wylą¬ 
dować w polu pszenicy. Dwa 1-15 bis z 4. Tatui zostały 
zestrzelone, przy czym zginął jeden z pilotów. Maszyna 
por. Chang Kuang-Minga z 22. Chungtui została trafio¬ 
na przez dwa Ki-27 i Chang musiał wyskoczyć. Podczas 
opadania był ostrzeliwany przez japońskie myśliwce, 
które uszkodziły mu spadochron. Udało mu się jednak 
wylądować na polu we wsi Hsia Yi na wschód od Kuei- 
teh. Doznał kontuzji pleców, która doskwierała mu juz 
do końca życia. 

3. Tartui straciła jedną maszynę wraz z pilotem. Dwa 
1-15 bis, w tym pilotowany przez Zhu Jia-Xuna, musia¬ 
ły przymusowo lądować z powodu uszkodzeń i braku 
paliwa, lecz później oba udało się naprawić. Dwaj pilo¬ 
ci tej Grupy odnieśli też lekkie rany, ale wrócili do bazy. 
4. Tatui straciła ogółem dwa zestrzelone 1-15 bis (i jed¬ 
nego poległego pilota), podczas gdy trzy inne musia- 


STYCZEŃ-LUTY 2017 









TEGHfllHH W$mm n 


WOJNA W POWIETRZU 


ły lądować z powodu uszkodzeń lub braku paliwa, Po 
stronie japońskiej por. Yonesuke Fukuyama został cięż¬ 
ko ranny w prawe ramię i lewą nogę. Zgłosił on ze¬ 
strzelenie 3 chińskich myśliwców i to pomimo wielo¬ 
krotnych zacięć broni. Fukuyama część drogi powrotnej 
do lotniska Ching Chow przebył, trzymając w ustach 
drążek sterowy. Po pokonaniu 200 km w 50 minut 
rozbił samolot przy lądowaniu. Przewieziono go do 
szpitala, lecz zmarł cztery dni później (został kolej¬ 
nym asem - miał na koncie 6 zwycięstw indywidual¬ 
nych i 1 zespołowe). Jego ciężko uszkodzony Ki-10 zo- 


y Kawanishi E7K1. Japończycy wykorzystywali 

maszyny tego typu także do ataków bombowych. 

stał przewieziony do Japonii. Dwa inne uszkodzone ja¬ 
pońskie myśliwce również roztrzaskały się na lotnisku 
Ching Chow, a dwa kolejne rozbiły się w pobliżu po¬ 
la walki. Pilot jednego z tych ostatnich został zabrany 
przez skrzydłowego, który wylądował na ziemi niczy¬ 
jej. Według źródeł japońskich 15 ich myśliwców wal¬ 
czyło nad Guide z 20 (inna wersja mówi o 30) samo¬ 
lotami wroga lecącymi w trzech grupach i zgłosiło 24 
zwycięstwa (a więc więcej niz liczba chińskich myśliw¬ 
ców zaangażowanych w walce). Piloci Daitai Hombu 
zaatakowali grupę 6 maszyn i starsi sierżanci Tana- 
ka i Ishikawa zestrzelili po jednej. 2. Chutai miał być 
sprawcą prawdziwej rzezi i po 31-15 bis mieli zestrze¬ 
lić por. Sakai i st. sierz. Yoshizawa, 2 Gladiatory (źle 
rozpoznany typ) i jeden 1-15 bis wspomniany już por. 
Fukuyama, po 21-15 bis starsi sierżanci Kikuchi i Suzuki 
oraz sierż. Tokuya Sudo, po jednym zaś kpt. Morimoto 
i st. sierz. Shimokata. Piloci Ki-27 walczyli z 8 przeciw¬ 
nikami i kpt. Tateo Kato oraz chor. Morita zameldowali 
o dwóch zwycięstwach każdy, ale st. sierż. Saito zginął 
w zderzeniu z myśliwcem wroga. 

Dwa starcia nad Guide zbudowały legendę myśliw¬ 
ców Lotnictwa Armii Japońskiej, pozostających do tej 
pory w cieniu pilotów Marynarki, którzy zyskali wcze¬ 
śniej sławę w walkach toczonych nad Szanghajem 
i Nankinem. Legenda pozostała, straty zadane Chińczy¬ 
kom były poważne, ale - jak widać - z liczbą zgłoszeń 
Japończycy znacznie przesadzali. 

6 maja Zhu Jia-Xun z 7. Chungtui dowodził trójką 
1-15 bis, która eskortowała taką samą liczbę bombow¬ 
ców SB w ataku na lotnisko na wyspie San Tsao nie¬ 
daleko Kantonu. Myśliwce, każdy z podwieszonymi 
czterema bombami po 10 kg, wystartowały z Kantonu 
o 6.30 i spotkały się z podopiecznymi nad Hsin-hui. 
Nad celem napotkano silny ogień plot., a na lotnisku 
nie było widać samolotów. Obrzucono więc bombami 
znajdujące się tam budynki. 

20 maja 17. Chungtui z 5. Tatui otrzymał rozkaz 
ataku na pozycje japońskiej artylerii koło Lanfeng 
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(Yifeng - prowincja Henan; można tez spotkać na¬ 
zwę Lankao). 1-15 bis miały być eskortowane przez 
1-16, ale ostatecznie 10 maszyn 17. Dywizjonu polecia¬ 
ło bez osłony. Niedaleko celu piloci zostali przechwyce¬ 
ni przez Japończyków i ponieśli ciężkie straty w jedno¬ 
stronnej walce. 1-15 bis nr 5883 dowódcy dywizjonu 
Shen Tse-Liu (Chen Tsu-liu; Cheng Jiliu; Cheng Jiu-liu) 
został uszkodzony i zawrócił. Stracono ogółem 8 1-15 
bis i 6 pilotów. Wśród nich były maszyny o numerach 
5905, 5909, 5903 i 5910, za których sterami zasiada¬ 
li Zhu Jiongtiu (Chu Chun-chiu), Tang Weiliang, Qiu 


Ge (Chui Ke) i Zhang Shangren. Dwa następne 1-15 bis 
(nr 5901 i 5899) były zmuszone do lądowania, ale Hu 
Zuolong i Deng Zhengsi zdołali wrócić do swojej jed¬ 
nostki. 17. Chungtui został zmasakrowany - oprócz 
dowódcy, do bazy wrócił jedynie dowódca klucza por. 
Ma Kwok-lim (z Kanady), którego płatowiec również 
był poważnie uszkodzony. Także 22. Chungtui wysłał 
dwa Hawki III (numery taktyczne 2201 i 2205) w ce¬ 
lu zbombardowania Lanfeng. Oba zostały zestrze¬ 
lone. Chińczyków nad Lanfeng przechwyciły 24 my¬ 
śliwce z 2. Hiko Daitai: 3 Ki-10 z Daitai Hombu, 3 Ki-27 

1 7 Ki-10 z 1. Chutai oraz 11 Ki-10 z 2. Chutai. Z 2. Chu¬ 
tai st. sierż. Hatanaka zgłosił zestrzelenie dwóch prze¬ 
ciwników, por. Sakai (było to jego piąte zwycięstwo, 
co dało mu status asa), chor. Umekawa i st. sierz. 
Yoshizawa po jednym, a kolejnego ci czterej piloci mie¬ 
li zestrzelić zespołowo. Z 1. Chutai prowadzący klucz 
Ki-27 kpt. Mitsugu Sawada zameldował o 3 zwycię¬ 
stwach (ogółem 12 zwycięstw - wydaje się, ze jed¬ 
no z nich należy traktować jako zespołowe - z czego 8 
w Chinach), por. Katsumi Anma (była to jego pierwsza 
walka; ogółem ten as uzyskał przynajmniej 12 zwy- 

2 Operowały one m.in. z transportowców 

wodnosamolotów, jak widoczny 

na tym zdjęciu z 1937 roku Kamoi, 


cięstw - zgłosił ich 32) i sierż. Haruto Wada zaś po jed¬ 
nym. W sumie piloci 2. Hiko Daitai zameldowali o 12 
zwycięstwach nad Lanfeng bez strat. 

GLADIATORY PONOWNIE 
W AKCJI - 13 KWIETNIA 
NAD KANTONEM 

13 kwietnia samoloty z lotniskowca Kaga uderzyły na 
Kanton. W ataku wzięło udział 18 bombowców nurku¬ 
jących Dl Al pod dowództwem kpt. Nishihara. W celu 
ich osłony wystartowało początkowo 9 myśliwców - 
6 ASM i 3 A4N1. Nad deltą Zhu Jiang (Rzeki Perłowej) 
ASM pilotowany przez dowódcę formacji musiał jed¬ 
nak przerwać misję z powodu problemów technicz¬ 
nych i kpt. Hideo Teshima zawrócił eskortowany przez 
dwóch skrzydłowych. Prowadzenie w jego zastępstwie 
przejął bosm.Jiro Chono. 

010.10 jingbao (wywiad chiński) ostrzegł o 25 wro¬ 
gich samolotach zbliżających się do Kantonu w trzech 
grupach. 0 10.20 Gladiatory z 5. Tatui rozpoczęły 
start z bazy lotniczej Tienhe, Dowódca 29. Chungtui 
„Buffalo" Wong Sun-Shui prowadził 9 Gladiatorów, ko¬ 
lejną dziewiątką z 28. Chungtui dowodził kpt.„Clifford" 
(„Long Legged") Louie Yim-Qun, zastępca dowódcy tej 
jednostki. 29. Dywizjon wzbił się na 5000 m i był od¬ 
powiedzialny za obronę Kantonu, zadaniem lecące¬ 
go 1000 m wyżej 28. Dywizjonu było przechwycenie 
i zniszczenie maszyn wroga. 0 10.50 „Buffalo" Wong 
napotkał nad Jaingchuan (Fang Chiang - mała wio¬ 
ska na północny wschód od Tienhe) 9 bombowców 
nurkujących na wysokości 4000 m i 15 „pościgowców" 
na 5200 m (w rzeczywistości grupę na wyższym puła¬ 
pie stanowiło 6 myśliwców i 9 D1A1). Wong pomachał 
skrzydłami swojego Gladiatora nr 2913, aby ostrzec 
skrzydłowych o zbliżaniu się wrogich myśliwców, i po¬ 
prowadził poruczników Li Yu-Ronga (Li Yuyunga; 2910) 
oraz Huang Kwang-Chinga (Huang Guangqina; 2917) 
przeciw lecącym niżej bombowcom, kierującym się 
w stronę lotniska. „Buffalo" zestrzelił jednego Dl Al. 
Wówczas interweniowały japońskie myśliwce. Wong 
Sun-Shui wdał się w walkę z jednym A4N1 i zgłosił je¬ 
go strącenie (na jednej z wysp na Rzece Perłowej zna¬ 
leziono wrak, który mógł być tą maszyną). Później za¬ 
atakował go klucz ASM, a w Gladiatorze zacięły się ka¬ 
rabiny maszynowe - po dwóch seriach strzelał tyl¬ 
ko jeden z kadłubowych. Mimo to zgłosił zestrzelenie 
ASM (była to maszyna mata Yukio Miyasato z ozna¬ 
kowaniem K129), sam zaś otrzymał trafienie w silnik, 
a potem celnie ostrzelał go też bosm. Chono. Wong zo¬ 
stał ranny w lewą rękę, a silnik Gladiatora się zapalił, 
co zmusiło go do skoku ze spadochronem. Li Yu-Rong 
zestrzelił Dl Al, ale sam został trafiony przez ASM i zgi- 






















nął (jego pogromcą był bosm. Kudo, trzeci pilot z klu¬ 
cza Chono). Por. Huang Kwang-Ching nie zdążyłz inter¬ 
wencją. Kiedy walczył z pogromcą Li, zaatakowały go 
dwa ASM i jeden A4N1, trafiając tuzin razy i dziurawiąc 
oponę podwozia. W tym momencie na Japończyków 
od tyłu uderzył por. Teng Chung-Kai (Deng Xungkai), 
co umożliwiło Huangowi ucieczkę na północny za¬ 
chód. Teng zgłosił zapalenie i zestrzelenie jednego 
A4N1. Podczas kontynuowania pościgu zameldował 
o zniszczeniu innego „Typu 95" nad Shi-Pai. Nie jest ja¬ 
sne, czy Teng, zgłaszając ten samolot (A4N1), nie po¬ 
mylił się, szczególnie że w wielu innych raportach pi¬ 
loci meldowali tylko, że napotkali dwupłatowce. W go¬ 
rączce walki z pewnością trudno było odróżnić myśli¬ 
wiec (A4N1) od bombowca nurkującego (D1A1). Na 
początku „Clifford" Louie i jego 28. Chungtui zaatako¬ 
wali wyżej lecącą grupę Japończyków, rozpoznaną ja¬ 
ko „myśliwce". Louie oraz skrzydłowi, porucznicy Wu 
Bo-Jun (Wu Baijuan) i Chen Yu-Shen (Chen Yuxin), za¬ 
nurkowali na D1A1, kiedy te zrzuciły już bomby. Louie 
trafił jednego na północny wschód od lotniska Tienhe. 
Potem zaatakował inny dwupłatowiec (prawdopodob¬ 
nie Dl Al), lecz po wystrzeleniu tuzina pocisków zacię¬ 
ły się kaemy. Dowódcą D1A1 trafionego przez Louie 
(K229 z 1. Chutai) był bosm. Tanaka, który wodował 
z powodu odniesionych uszkodzeń, a załogę zabrał 
później japoński wodnosamolot. Por. Kwan Yen-Sun 
(Guan Yensun) uszkodził uciekającego A4N1, zaatako¬ 
wały go jednak dwa inne. Na nich z kolei uderzył je¬ 
go skrzydłowy Leong Kongyuang, lecz i jego broń od¬ 
mówiła posłuszeństwa. W ataku na D1A1 kluczowi 
Louie towarzyszył por. Chou Geng-Hsu (Zhou Ganju), 
który ostrzelał jeden bombowiec ponad setką poci¬ 
sków i widział, że ten się zapalił. Bosm. Chono z ma¬ 
tem Hatsu-o Hidaka (A4N1) zaatakowali klucz Louie 
i zestrzelili Wu Bo-Juna (zginął w Gladiatorze 2810). 
Ciężko ranny podczas przymusowego lądowania w tra¬ 
fionej maszynie został też Chen Yu-Shen (2812). Por. 
Chou Ling-Hsu (Zhou Lingxu) z 29. Chungtui trafił jed¬ 
nego D1A1, za którym pojawił się dym. Por. Fan Hsin- 
Min (Fan Sunmin) z tej samej jednostki dwukrotnie 
ostrzelał japoński dwupłatowiec, który wydawał się 
po tym uszkodzony. 

Bitwa trwała 40 minut i Chińczycy lądowali o 11.40. 
Li Jahung wrócił z małym uszkodzeniem skrzydeł 
Gladiatora 2908, a Huang Kwang-Ching miał w swo¬ 
im 2917 ponad 10 dziur po pociskach i przestrzelo¬ 
ną oponę podwozia. 28. i 29. Dywizjon zgłosiły przy¬ 
najmniej 9 zwycięstw. Ostatecznie Japończycy stracili 
co najmniej 5 maszyn: jednego ASM, dwa A4N1 i dwa 
Dl Al, zgłaszając 15 zwycięstw, w tym 3 prawdopo¬ 
dobne (według innej wersji piloci myśliwscy mieli strą¬ 
cić 6 chińskich maszyn). Chono i Hidaka zgłosili po dwa 
strącenia. 0 zwycięstwie zameldował też lecący Dl Al 
Satoru Ono (8 zwycięstw - 3 w Chinach; później latał 
na dwusilnikowych myśliwcach Gekko). Zginęli pilo¬ 
ci myśliwscy bosm. Naoshi Eitoku, matYukio Miyasato 
i mat Yuji Mori. Chińczycy znaleźli 4 wraki, z których 
3 należały do myśliwców, a jeden przypuszczalnie do 
bombowca nurkującego. D1A1 trafiony przez „Buffalo" 
(K215 z 2. Chutai) wodował koło wyspy Ta Chan nieda¬ 
leko Shenzen i Hang Kongu - załogę uratował japoń¬ 
ski niszczyciel. „Buffalo" Wong zgłosił 3 zestrzelenia, 
co podniosło jego konto do 7 zwycięstw, w tym 5 na 
Gladiatorze , dzięki czemu stał się pierwszym pilotem, 
który uzyskał na tej maszynie status asa. 
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KRWAWE NIEBO 
NAD HANKOU 

5 kwietnia o godz. 13 poderwano 61-16 i 101-15 bis 
w celu przechwycenia 9 G3M kierujących się w stronę 
Yichang (prowincja Hubei). Japończycy zmienili jed¬ 
nak kierunek lotu. Dwa dni później (7 kwietnia) za¬ 
stępca dowódcy 21. Chungtui, Wang Yuenbo (Huang 
Yuan-Po), wystartował o godz. 11 na czele 61-16 prze¬ 
ciwko 6 G3M lecącym ponownie w stronę Yichang. 
Japończyków napotkano 20 mil na północ od tej miej¬ 
scowości. Po ataku za dwoma bombowcami ciągnęły 
się smugi dymu. 

26 kwietnia 1938 r. kmdr ppor. Jiro Tokui z 13. Ko- 
kutai przeprowadził samotny atak (lot rozpoznaw¬ 
czy?) na lotnisko Xiaogan koło Hankou. Wystartowały 
4 1-15 bis prowadzone przez Shen Tse-Liu, dowódcę 
17. Chungtui. Shen, razem ze skrzydłowym por. Chu 
Chun-Chiu zestrzelili G3M Tokui 6 mil na północny 
wschód od Xiaogan. 


piodowały w powietrzu. Chen zginął. Kiedy walka roz¬ 
gorzała w pełni, a japońskie bombowce zrzuciły już 
bomby, przybyły 4 1-15 bis z 3. Tatui i część 1-15 bis 
z 17. Chungtui, prowadzone przez dowódcę 17. Dywi¬ 
zjonu Shen Tse-Liu. Shen wraz ze skrzydłowym por. 
Chiu Guo (Chiu Ke) poważnie uszkodzili G3M, któ¬ 
ry mocno dymiąc wypadł z formacji. Zastępca Shena, 
Li Chia-Hsun i Mo Ta-Yeh (Mo Daxen) z 17. Chungtui 
zestrzelili po jednym bombowcu. Strącenie kolejne¬ 
go zgłosił również Zhu Jia-Xun z 3. Tatui. Miał on spaść 
na południowy wschód od Hankou, niedaleko miejsca, 
w którym faktycznie zostały zestrzelone dwa bom¬ 
bowce. Wielu innych Chińczyków i sowieckich ochot¬ 
ników meldowało zestrzelenia, więc przypuszczalnie 
strzelali do tych samych maszyn. Sowieci zgłosili 
w sumie strącenie 6 bombowców i 7 myśliwców. Du- 
sin wspominał, że dobrowolcy wystartowali wcześnie. 
1-15 bis w założeniu miały walczyć z myśliwcami. Skie¬ 
rowali się w stronę Nankinu i lecieli tak około 100 km 



W przypadające 29 kwietnia urodziny cesarza Hi- 
rohito Japończycy zaatakowali Hankou i pobliskie mia¬ 
sta. W nalocie wzięło udział 18 G3M2 z 13. Kokutai 
w eskorcie 27 (można napotkać też liczby 28 lub 25 my¬ 
śliwców) A5M z 12. Kokutai pod dowództwem kmdr. 
ppor. Yasuno Kozono. 4. Grupa na lotnisku w Hankou 
miała 91-15 bis i 71-16. Stacjonowały tutaj tez 21-16 
z 24. Chungtui. Sowieccy ochotnicy dysponowali 23 
1-15 bis i 161-16. Bazująca w Xiaogan wydzielona część 
3. Tatui miała 4 1-15 bis (tyle ta Grupa mogła wysłać 
do obrony Hankou po stratach poniesionych w walkach 
nad Kuei-teh). Sześć kolejnych maszyn tego typu po¬ 
chodziło z 17. Dywizjonu 5. Grupy. Ponieważ wywiad 
wcześnie zdobył informację o japońskim ataku, rano 
do Hankou przeleciały także myśliwce z Nanchangu. 
Pierwszy komunikat od posterunków obserwacyjnych 
nadszedł o 10.00.4 godziny później, kiedy Japończycy 
zbliżali się do Hankou, myśliwce czekały na nich w po¬ 
wietrzu. Zgodnie z planem zwrotniejsze 1-15 bis skie¬ 
rowały się w stronę nieprzyjacielskich myśliwców, 1-16 
miały zaś uderzyć na bombowce. Mao Ying-Chu (Mao 
Ying-Zuo, Mow Ying-chu), dowódca 4. Tatui, prowa¬ 
dził 91-15 bis. Liu Chi-Han z 22. i Liu Chung-Wu (Liu 
Zhongwu) z 23. Chungtui wystartowali pierwsi i napo¬ 
tkali (wg meldunku) 20 japońskich samolotów. Obaj 
zgłosili po jednym strąceniu, podobnie jak Yang Shen- 
Yen (Yang Xinxen), dowódca klucza z 22. Dywizjonu. 
Chwilę później Liu Chung-Wu zameldował o następ¬ 
nym zwycięstwie, jednak jego samolot odniósł uszko¬ 
dzenia. Por. Chen Huai-Min z 23. Chungtui także miał 
zestrzelić jednego przeciwnika. Następnie jego 1-15 bis 
został ciężko uszkodzony i chiński pilot staranował ja¬ 
pońską maszynę, w wyniku czego oba samoloty eks- 


!S Innym transportowcem wodnosamolotów 
biorącym udział w walkach w Chinach był 
KaguMaru (tu na zdjęciu z 1938 roku). 

na pułapie 3000 m, orientując się poprzez luki w chmu¬ 
rach w oparciu o Jangcy. Ponieważ nie natknęli się na 
myśliwce, zawrócili. W drodze powrotnej zauważyli 
dużą grupę bombowców lecącą równoległym kursem. 
Zaatakowali trzy maszyny, wśród których był samolot 
prowadzący formację. Szyk G3M natychmiast się roz¬ 
padł i wyrzuciły one bomby. Doszło do zaciętej walki 
i w wielu miejscach na niebie miały pojawić się płoną¬ 
ce samoloty japońskie. 1-15 bis ścigały bombowce az 
do granicy swojego maksymalnego promienia działa¬ 
nia - ponad 200 km. Grupa A.S. Zingajewa zaatako¬ 
wała bombowce na podejściach do lotniska i w pierw¬ 
szym ataku zestrzeliła dwa (Zingajew miał strącić pro¬ 
wadzącego). G. Krawczenko strącił dwa samoloty (al¬ 
bo trzy), lecz został odcięty i znalazł się w obliczu ata¬ 
ków czterech Japończyków, którzy zapalili mu samolot. 
Z odsieczą przybył A. Gubenko, co być może uratowa¬ 
ło mu życie. Krawczenko, według jednej z wersji, wy¬ 
skoczył ze spadochronem i wylądował w jeziorze, skąd 
wyciągnął go stary Chińczyk, a według drugiej lądo¬ 
wał przymusowo na wysepce na Jangcy. Zwycięstwa 
zgłosili (są to znane zgłoszenia): Błagowieszczeński, 
Dusin, Grisenko, Gubenko, Krawczenko, Puntus, Zacha¬ 
rów i Zingajew. Duży sukces ochotników tłumaczy się 
tym, że japońskie myśliwce spóźniły się, a także tym, 
że skutecznie wykorzystano osłonę chmur. Artyleria 
plot. również ostrzelała japońskie samoloty nad Han- 
yong i zgłosiła zestrzelenie dwóch (jej ofiarą w ferwo¬ 
rze walki padł jeden 1-15 bis dobrowolców, ale jego pi¬ 
lot wyskoczył). W sumie zameldowano o zestrzeleniu 
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21 japońskich samolotów (11 myśliwców i 10 bom¬ 
bowców; wg innej wersji 13 myśliwców i 8 bombow¬ 
ców) podczas 30-minutowej walki i zabiciu 50 człon¬ 
ków ich załóg. Schwytano dwóch, którzy uratowali się 
na spadochronach. Utracono 12 samolotów: 101-15 bis 
i 2 Vought V-92C Corsair, które właśnie startowały. 
Poległo 10 pilotów: Chen Huai-Min i 4 kadetów szko¬ 
ły lotniczej oraz 5 dobrowolców (znani to starszy 
lejtnant Lew Zacharowicz Szuster z 118. IAE - zgi¬ 
nął, gdy zderzył się z japońskim samolotem, i kpt. 
Aleksjej Jewganowicz Uspienski, dowódca klucza z 70. 
OIAE107. IAB). Japończycy twierdzili, że napotkali 


781-15 i 1-16. Zgłosili zestrzelenie 40 samolotów i ko¬ 
lejnych 11 prawdopodobnych (wg innej wersji pilo¬ 
ci myśliwscy zgłosili 28 zwycięstw pewnych i 7 praw¬ 
dopodobnych) przy stracie 2 A5M (zginęli bsmt Ken- 
ichi Takahasi i mat Kenji Fujiwara) i 2 G3M2. Pierwsze 
zwycięstwo zgłosił Motonari Suho (ogółem 15, w tym 
11 w Chinach), lecz jego samolot także został trafiony 
i podczas powrotu musiał przymusowo lądować z po¬ 
wodu braku paliwa. Kpt. Takahide Aioi zgłosił 2 1-15 
(pierwsze zwycięstwa z ogółem 15, w tym także 11 
w Chinach). Według innych opisów bazujących na ja¬ 
pońskich źródłach w walce uczestniczyło 67 samolo¬ 
tów, z czego 191-15 i 61-16 pilotowali Sowieci. Mieli 
oni stracie (strona chińska) 9 samolotów i 4 pilotów. Po 
tej zażartej walce Japończycy przez miesiąc nie atako¬ 
wali rejonu Hankou. 

13 maja 3 1-16 prowadzone przez dowódcę klu¬ 
cza z 21. Chungtui Li Weng-Hsianga i 41-15 bis z 22. 
Chungtui, na czele których leciał Yang Shen-Yen, wy¬ 
startowały z Chengdu o 4.45, aby ostrzelać japońskie 
oddziały próbujące przeprawić się pod osłoną ciemno¬ 
ści przez Rzekę Żółtą. Po kilku atakach, w których zgło¬ 
szono ponad 300 zabitych żołnierzy przeciwnika, chiń¬ 
skie myśliwce triumfalnie wróciły do bazy o 6.45.3 in¬ 
ne 1-15 bis eskortowały 3 SB atakujące sektor Bengbu. 
W ostatnim dniu maja Japońaycy przeprowadzili ko- 
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lejny atak na lotniska w rejonie Hankou. Chińczycy po¬ 
nownie szybko otrzymali wiadomość o tych zamierze¬ 
niach i byli na atak przygotowani. 2 nadchodzących 
meldunków wynikało, że zbliża się 39 wrogich myśliw¬ 
ców i 18 bombowców. 011.50 start rozpoczęło kolej¬ 
no 49 chińskich myśliwców. Były to 41-15 bis z 3.Tatui, 
8 kolejnych maszyn tego typu i 61-16 z 4. Tatui, a tak¬ 
że 211-15 bis i 101-16 dobrowolców. Zgodnie z wcze¬ 
śniej opracowanym planem, 31 maszyn pilotowanych 
przez sowieckich ochotników miało być główną siłą 
ataku, podczas gdy 18 myśliwców, za sterami któ¬ 
rych siedzieli chińscy piloci, wzniosło się wyżej podzie¬ 


lone na oddziały. 0 12.07 jedna z grup Sowietów zo¬ 
stała zaatakowana na pułapie 4500 m przez 18 ASM. 
Japońska formacja myśliwców została rozpoznana ja¬ 
ko 39 samolotów lecących w formacji V z 18 maszyna¬ 
mi na 4500 m, 12 na 5000 m i 9 jako górna osłona na 
6000 m. Na pomoc kolegom przybyło 6 1-15 bis, ale 
w tym samym czasie do walki przystąpiła druga grupa 
18 japońskich myśliwców (3 ASM pozostały w górnej 
osłonie). Do starcia dołączyły także 1-16 z 21. Chungtui, 
podczas gdy wolniejsze 1-15 bis później przybywały na 
plac boju. 41-15 bis z 3. i 8 kolejnych z 4. Grupy, pro¬ 
wadzonych przez kpt. Cheng Hsiao-Yu, nie zdążyły już 
włączyć się do walki. Według wspomnień N.G. Kozłowa 
spotkanie z dużą liczbą ASM nastąpiło około 15-20 km 
na wschód od lotniska. Kozłow oddał serię do japoń¬ 
skiego myśliwca, do którego następnie strzelał tak¬ 
że K. Opasów. Japończyk w końcu wleciał prosto w ce¬ 
lownik Kozłowa, ale seria trafiła w już płonący samo¬ 
lot. Z kolei inny wrogi myśliwiec zaatakował Kozłowa. 
Do walki włączyły się także 1-16, które prowadziły wal¬ 
kę w pionie. Kozłow oddał serię z dużego dystansu do 
japońskiego myśliwca atakowanego juz przez dwa 1-15 
bis, po której ASM bezładnie zaczął się obracać i spadł 
na ziemię. Po tej walce Gubenko powrócił na uszko¬ 
dzonym samolocie. Zgłosił jedno zestrzelenie i stara¬ 
nowanie innej wrogiej maszyny. Błagowieszczeński za- 


S Także lotniskowiec Kaga uczestniczył w blokadzie 

wybrzeża Chin w 1938 roku, a bazujące na nim 

samoloty atakowały cele położone na lądzie. 

meldował, że strącił wrogi samolot, podczas gdy Kraw- 
czenko miał zaliczyć dwa. 

Ogółem obrońcy zgłosili po półgodzinnej walce ze¬ 
strzelenie 14samolotów przeciwnika (Cheung pisze je¬ 
dynie o trzech). Nowy dowódca 21. Chungtui, kpt. Lo 
Ying-Teh, strącił myśliwiec, który rozbił się na połu¬ 
dniowym brzegu jeziora Hou, na północny wschód od 
Hankou. Inni piloci widzieli, że japoński pilot wysko¬ 
czył ze spadochronem. Por. Liu Chi-Sheng miał udział 
w zestrzeleniu ASM (wg innej wersji było to zwycię¬ 
stwo indywidualne), który rozbił się 20 km na pół¬ 
noc od lotniska. Jego pilot także miał wyskoczyć. Han 
Sen i Huang Yan-Po wspólnie zestrzelili wrogi samo¬ 
lot, a spadł on niedaleko Tian-Xin Shoal (Tienxinzhou). 
Sowieccy ochotnicy zgłosili 6 zestrzeleń: jedna z ich 
ofiar rozbiła się w She-Kou i pilot zginął, inna spadła 
30 km od She-Kou (pilot wyskoczył). Zarówno Chiń¬ 
czycy, jak i Sowieci stracili po jednej maszynie, a kilka 
innych odniosło poważne uszkodzenia. Dowódca klu¬ 
cza z 21. Chungtui, Zhang Xiao-Xian zginął we wraku 
1-16 (2107). 1-15 bis nr 90 pilotowany przez sowieckie¬ 
go ochotnika rozbił się koło Hang-Dian, lecz pilot ura¬ 
tował się na spadochronie. 

Według japońskich dokumentów 35 ASM (11 z 12. 
i 24z 13. Kokutai) eskortowało 18 G3M2. Słaba widocz¬ 
ność nie pozwoliła myśliwcom z 13. Kokutai odnaleźć 
wroga i ASM z 12. Kokutai same musiały przyjąć ciężar 
walki. 9 samolotów z Yoshitomi Chutai z 12. Kokutai 
miało walczyć z 50 myśliwcami i mat Yoshimi Minami 
zgłosił jedno zestrzelenie (9 zwycięstw w Chinach 
z ogółem 15), a Momoto Matsumura trzy. Minami zo¬ 
stał trafiony w zbiornik paliwa, ponadto znalazł się 
sam otoczony przez tuzin wrogów. Skończyła mu się 
amunicja i zdecydował się na taran. Mimo że stracił 
część lewego płata aż do znaku wschodzącego słońca, 
próbował powrócić do bazy. Musiał jednak przymuso¬ 
wo lądować na brzegu Jangcy. Uratowała go łódź pa¬ 
trolowa. Zginął mar. Hiromitsu Takahara z 12. Koku¬ 
tai. Japończycy zgłosili 18 zwycięstw (lub 12 pewnych 
i 6 prawdopodobnych; Cheung pisze o nie mniej niż 
271), a wśród nich maszynę typu Bellanca 28-110. 
Według wersji drugiej strony to Gubenko, napotkał 
uszkodzony japoński myśliwiec, ale nie mógł go wy- 
(spńczyćz powodu zacięcia się karabinów lub wyczer¬ 
pania amunicji. Leciał blisko niego i sygnalizował, aby 
Japończyk zawrócił do Hankou. Ponieważ ten jednak 
nie zamierzał go posłuchać, odrąbał mu śmigłem swo¬ 
jego 1-15 bis końcówkę lewego skrzydła. 

Pomiędzy marcem a majem Chińskie Siły Powietrz¬ 
ne i sowieccy ochotnicy wykonali 732 misje i stracili 
71 samolotów oraz 21 zabitych pilotów. 



SU W1938 roku na wyposażenie 12. i 98. Sentai weszły zakupione we Włoszech bombowce Yi-Sh i ki Model 100, czyli 
Fiaty BR.20. Wzięły one aktywny udział w późniejszym okresie wojny chińsko-japońskiej, zwanym „wojną oporu". 
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Również 31 maja o godz. 13 obserwatorzy naziemni 
zauważyli 9 wodnosamolotów Typ 95 (E8N1) kieru¬ 
jących się z Shu Sung w prowincji Anhui w stronę 
Hukou na północnym wybrzeżu jeziora Poyang. W ce¬ 
lu przechwycenia intruzów z Nanchangu wystartowa¬ 
ło 5 Gladiatorów z 28. Chungtui prowadzonych przez 
China Shui-Tina. Do spotkania doszło niedaleko Hukou 

- 9 E8N1 leciało na pułapie 1800 m. Chińskie myśliw¬ 
ce były 450 m wyżej. „Art" Chin natychmiast dał sy¬ 
gnał do ataku, jednak dopiero po 30 minutach walki 
udało mu się zestrzelić zwrotnego E8N1. Wrak z dwo¬ 
ma martwymi członkami załogi znaleziono później ok. 
20 km na północ od Chen Jia-Ying (Chen Chia-Jing). 
Samolot ten pochodził z transportowca wodnosamo¬ 
lotów Kamikawa Maru. Następnego E8N1 zestrzelił 
Chou Ling-Hsu. Ta maszyna rozbiła się koło Anqingu, 
a załogę uratował japoński okręt. Pozostali trzej pilo¬ 
ci, Kwan Yen-Sun, Teng Chung-Kai i Fan Hsin-Min, 
uszkodzili inne wodnosamoloty. Gladiatory musiały 
przerwać walkę z powodu braku paliwa i wszystkie 
wylądowały o 14.30. 

16 czerwca 8 Gladiatorów z dowodzącym od kwiet¬ 
nia 5. Tatui,,Johnem" Wongiem na czele wystartowa¬ 
ło z Shaoguan w celu przechwycenia 9 wrogich my¬ 
śliwców, które zauważono koło Namdong (Nan Hsiung). 
Będąc na pułapie 4000 m, Teng Chung-Kai (Deng 
Xungkai) dostrzegł nad Xixin 6 bombowców lecących 
600 m niżej (w opracowaniach można przeczytać o rze¬ 
komym rozpoznaniu tych maszyn przez Chińczyków ja¬ 
ko Ki-21). Były to G3M z Takao Kokutai z Formozy. 
Jeden klucz prowadził kpt. Yoneda, a drugą trójkę 
por. Fumio Iwaya (późniejszy autor „Chukoh"- histo¬ 
rii średnich bombowców szturmowych). Wong (2909), 
„ArfChin Shui-Tin (2802 lub 2808; 1 czerwca „Art" zo¬ 
stał awansowany na stopień kapitana i powierzono mu 
dowództwo 28. Chungtui) i Teng (2809) pierwsi rozpo¬ 
częli nurkowanie na kluczYonedy.„John"Wong zaata¬ 
kował prowadzący samolot w swój ulubiony sposób 

- najpierw nurkując, a następnie wyciągając w gó¬ 
rę i strzelając w brzuch bombowca. Japońska maszy¬ 
na miała podwieszonych 8 bomb po 60 kg i celne tra¬ 
fienie w jedną z nich spowodowało detonację i znisz¬ 
czenie G3M. Wybuch prawdopodobnie uszkodził tak¬ 
że pozostałe dwa bombowce klucza.„Art"Chin zestrze¬ 


lił samolot lecący z lewej strony lidera. Wong dodat¬ 
kowo zgłosił w tej walce także trzy grupowe zestrze¬ 
lenia. Na polach ryżowych pomiędzy Lok-Cheung (Le 
Chang) a Yun Fa (Ren Hua) odnaleziono dwa wraki. 
Przypuszczalnie były to maszyny Yonedy i jego skrzy¬ 
dłowego nr 2. Inne Gladiatory zaatakowały pozosta¬ 


łe bombowce. Po godzinie zaciętej walki trzy kolejne 
japońskie maszyny zostały zgłoszone jako zestrzelo¬ 
ne i tylko ocalały bombowiec miał schronić się w gę¬ 
stych chmurach, gubiąc paliwo i ciągnąc za sobą biały 
dym. W sumie po walce toczącej się od 10.30 do 11.30 
Chińczycy zgłosili 5 zwycięstw. W rzeczywistości ża¬ 
den z G3M z klucza Iwayi nie został stracony, chociaż 
wszystkie były uszkodzone i gubiły paliwo z podziu¬ 
rawionych zbiorników. Jeden ze strzelców z samolo¬ 
tu nr 2 tego klucza był ciężko ranny. Chińczycy straci¬ 
li 2 Gladiatory. Kwen Yensun (Kwan Yen-Sun, Guan 
Yensun; 2811) został trafiony przez strzelców i zmuszo¬ 
ny do skoku z lekkimi poparzeniami twarzy. Stracono 
tez Gladiatora 2814, którym Shen Mu-Hsiu (Shen Mu- 
shiu) przymusowo lądował koło Chennam. Według 
jednej z wersji miał on zginąć w kraksie. Louie Yim-Qun 
(zgłosił zestrzelenie grupowe) lądował z podziurawio¬ 
nym zbiornikiem paliwa, a Gladiator Wonga miał wie¬ 
le dziur od odłamków po eksplozji. Trzeci bombowiec 
z klucza Yonedy także nie wrócił. Znaleziono go jed¬ 


nak w innym miejscu niz dwa poprzednie - w więk¬ 
szej oddaleniu, w zatoce Tong-Tse nad rzeką Wu Shui 
koło Lok Cheung. Samolot ten został przypuszczalnie 
„wykończony" przez „Arta". Kiedy Chin wylądował, do 
jego maszyny podbiegli mechanicy i przekazali wiado¬ 
mość, że zauważono samotny bombowiec. „Art" wy¬ 


startował więc ponownie, przechwycił G3M nad brze¬ 
giem rzeki Wu Shui i wystrzelał do niego resztę posia¬ 
danej amunicji, pozostawiając go mocno dymiącego. 
Prawdopodobnie był to właśnie samolot nr 3 z klucza 
Yonedy. Możliwe, że bombowiec ten wcześniej został 
uszkodzony w wyniku eksplozji G3M Yonedy. Miejsce 
znalezienie wraku wskazuje, że ostatecznym pogrom¬ 
cą tej maszyny był „Art" Chin, chociaż zgłosił on tylko 
uszkodzenie o godz. 12.00. 

W związku z eskalacją walk o Hankou, Chińczycy 
ponownie zwrócili się o dostawy sprzętu lotniczego ze 
Związku Sowieckiego i decyzją z 17 czerwca 1938 ro¬ 
ku uzyskali zgodę na 100 kolejnych 1-15 bis (oczywiście 
na kredyt). Przybyły one do Lanzhou do 10 listopada 
tegoż roku. W lipcu 1938 roku podpisano nową umo¬ 
wę kredytową na 50 milionów dolarów. Już wcześniej, 
w maju 1938 roku, rząd Kuomintangu skierował wnio¬ 
sek o dostarczenie w ramach kredytu kolejnych sa¬ 
molotów bojowych i wyposażenia lotniczego. 17 ma¬ 
ja Sowieci zgodzili się na wysłanie do Chin 60 bom¬ 
bowców SB oraz zapasów części zamiennych i uzbro¬ 
jenia. Zwiększenie liczby myśliwców nie zostało wów- 
aas zatwierdzone. 

Również w czerwcu utworzono w Kunmingu (pro¬ 
wincja Yunnan) 41. Chungtui, w którym służyli ochot¬ 
niczo francuscy doradcy. Ich głównym zadaniem wy¬ 
dawało się być zabezpieczenie zakupu myśliwców 
Dewoitlne D.510C. W tym czasie Japończycy rozpoczęli 
ciągłe ataki na chińskie miasta, ale 41. Dywizjon prak¬ 
tycznie nie brał udziału w walkach (poza jednym wy¬ 
jątkiem, o czym dalej). 

26 czerwca o 7.00 3 SB pilotowane przez dobrowol- 
ców wystartowały z Nanchangu, aby zaatakować ja¬ 
pońskie lotnisko w Anąingu. W celu ich przechwycenia 
poderwano 4 Ki-10 z 10. Dokuritsu Chutai. Japończy¬ 
cy dostrzegli tylko 2 SB i ścigali je aż do Nanchangu. 
SB wylądowały o 10.30 - podwozie maszyny o nume¬ 
rze B-1573 złamało się, powodując nieznaczne uszko¬ 
dzenia. Piloci Ki-10 zameldowali później o napotkaniu 
nad Nanchangiem 60 (!) 1-16. Pomimo to zaatakowa¬ 
li, zgłaszając 9 zwycięstw, lecz por. Tsuruta i st sierż. 




25 Bellanca 28-110, nr seryjny 981, tuż przed wysyłką do Chin. Samolot tego typu został zniszczony przez Japończyków 
podczas ataku na Hankou 31 maja 1938 roku. Chińczycy kupili 20 tych maszyn. Miały być wykorzystane jako 
szybkie bombowce (prędkość maksymalna 467 km/h, 5 kaemów 7,62 mm i 725 kg bomb). Część z nich zniszczono 
jeszcze przed zmontowaniem, pozostałe - trudne w pilotażu i obsłudze - nie odegrały żadnej roli w konflikcie. 
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Katsura Kichise zginęli, podczas gdy st. sierż. Kiyono- 
ri Sano wrócił z ponad 20 trafieniami. Tyiko ppor. To- 
kue Obe wylądował bez uszkodzeń. Z lotniska w Nan- 
changu wystartowało początkowo tylko 61-16 piloto¬ 
wanych przez Sowietów w dwóch kluczach - pierwszy 
o 10.30, a drugi pięć minut później. Ich zadaniem by¬ 
ło związanie walką japońskich maszyn (do Nanchangu 
zbliżały się także samoloty Marynarki Japońskiej), aby 
dać czas na ewakuację bazujących tu SB i Howkówill. 
Pierwszy klucz przechwycił japońskie myśliwce na pół¬ 
nocny wschód od lotniska i kpt. A. Gubenko zgłosił dwa 
zestrzelenia. O 11.40 sześć maszyn dobrowolców po¬ 
wróciło, aby zatankować, ale wystartowały pozosta¬ 
łe myśliwce bazujące w Nanchangu: kolejnych 101-16 
i 181-15 bis sowieckich ochotników i 5 1-16 z 4. Tatui. 
W międzyczasie 18 japońskich bombowców marynar¬ 
ki w eskorcie 28 myśliwców zbliżyło się do Nanchangu. 
Zostały przechwycone, a obrońcy zgłosili zestrzelenie 
5 myśliwców i jednego bombowca. Jedno z nich mia¬ 
ło być autorstwa Liu Chi-Shenga z 21. Chungtui na 1-16 
(nie wspomina jednak o nim Cheung). Kpt. Takahide 
Aioi z 12. Kokutai wraz z trzema ASM odłączył się od 
sił głównych. Stoczyli ciężką walkę z około 20 myśliw¬ 
cami, po której każdy z nich zgłosił po dwa strącenia. 
Aioi sam ledwo umknął (nie wrócił do bazy i wylą¬ 
dował w Anąingu). W sumie po powrocie piloci A5M 
zgłosili zestrzelenie 19 myśliwców (w tym 4 prawdo¬ 
podobnie) oraz 2 samoloty zniszczone na ziemi bez 
strat. 0 12.00 3 japońskie bombowce z eskortą 6 my¬ 
śliwców przedarły się przez pierścień obrońców i zrzu¬ 
ciły dwanaście bomb na hangary nr 2 i 3, lekko uszka¬ 
dzając trzy SB (B-1506, B-1534 i B-1568) i jednego 
Hawka lii (P-1368) w trakcie naprawy. W kolejnym 
starciu zgłoszono zestrzelenie trzech japońskich my¬ 
śliwców i jednego bombowca. Dwie maszyny dobro¬ 
wolców zostały zestrzelone: w 1-15 bis (P-3904) zgi¬ 
nął sowiecki pilot (na liście poległych figuruje w tym 
dniu starszy lejtnant Anatolij Dmitrijewicz Szturmin), 
z 1-16 zaś (P-5379) Gubenko zdołał się uratować na 
spadochronie. 


4 lipca o 12.29 nadszedł meldunek o dużej forma¬ 
cji wrogich samolotów (43 bombowce i myśliwce; 
wg innej wersji 26 G3M i 23 A5M z 12. Kokutai) zbli¬ 
żających się do Nanchangu. Dowódca bazy Chang 
Tingmeng rozkazał, aby o 13.30 ewakuować tuzin SB 
i 4 Henschle Hs-123 z 15. Chungtui do Jian, o 13.45 zaś 
3 SB z 2. Tatui miały wystartować do ataku na bazę ja¬ 
pońskiego lotnictwa morskiego. Także o 13.30 pode¬ 
rwano myśliwce - w powietrze wzbiło się 111-16 i 17 
1-15 bis pilotowanych przez dobrowolców, którym to¬ 
warzyszyło 51-16 i 71-15 bis z 4. Tatui oraz 61-15 bis 
z 3. Tatui. Myśliwce wspięły się na 5800 m i czekały na 
Japończyków podzielone na dwie grupy. Jedna z nich 


miała związać myśliwce, a druga uderzyć na bom¬ 
bowce. Kiedy 5 1-16 prowadzonych przez dowódcę 
21. Chungtui Wang Yuenbo osiągnęło 5500 m, zauwa¬ 
żono 21G3M wyżej na godzinie 12. Wang natychmiast 
poprowadził 1-16 do ataku od dołu. W międzyczasie 
również 1-16 pilotowane przez dobrowolców napo¬ 
tkały japońskie bombowce i uderzyły z flanki. Grupa 
Wanga wykonała trzy ataki i za jednym z G3M poja¬ 
wił się czarny dym. W tym czasie japońska eskorta pró¬ 
bowała uwolnić się od 1-15 bis, aby podążyć na ratunek 
podopiecznym. Jednak dwupłatowce Polikarpowa, za¬ 
równo dobrowolców, jak i 7 chińskich maszyn prowa¬ 
dzonych przez Chang Weihua (Zheng Wei-Hua), nie 
odpuściły. Jeden 1-15 bis (nr 2310) pilotowany przez 
Wang Yukuna został trafiony w zbiornik paliwa, co 
zmusiło pilota do przerwania walki. Jego skrzydło¬ 
wy, Dong Yitai, związał walkę Japończyka próbujące¬ 
go ścigać Wanga. Zdołał uszkodzić ASM, który odleciał 
w kierunku Chengdu. Jednocześnie Chang został oto¬ 
czony przez cztery ASM. Również jego skrzydłowy, Xin 
Shouxin, został zaatakowany przez japońskie myśliw¬ 
ce. Kiedy Chang uwolnił się od przeciwników, 1-15 bis 


Xina juz się palił. Dowódca zestrzelił ASM pilotowane¬ 
go przez bosmana Kyushichi Kobayashi z 12. Kokutai, 
który zginął. Z kolei maszyna Changa została zaatako¬ 
wana przez trójkę ASM i zapaliła się. Chińczyk wysko¬ 
czył i uratował się, doznając lekkich poparzeń. Xin nie 
miał tyle szczęścia. Po skoku z płonącego 1-15 bis został 
rozstrzelany w powietrzu. Zginął również Chang Zichao 
(Zhang Zhichawu), dwaj pozostali piloci, Wang Yinhua 
i LiTingkai, wrócili zaś cało do bazy. Dobrowoicy zgłosi¬ 
li zestrzelenie 4japoń$kich bombowców i 6 myśliwców, 
stracili zaś 7 samolotów, a 1-15 bis Gubenki i Kozłowa 
były poważnie uszkodzone. Opasów zestrzelił bombo¬ 
wiec, a następnie sam musiał skakać, lecz został roz¬ 


strzelany w powietrzu przez Japończyków. Trzy dni 
później rybacy wyciągnęli jego ciało z jeziora Poyang. 
Lekarz M.K. Kurilenko wspominał jednak, że maszyna 
Opasowa rozbiła się podczas podchodzenia do lądowa¬ 
nia. Na ciele pilota nie było ran postrzałowych, ślady 
po trafieniach znajdowały się na sterach jego maszyny. 
Przed tą walką jego 1-15 bis otrzymał nowy silnik i ka¬ 
em Colta dużego kalibru. Ze spadochronem musiał ska¬ 
kać też W.A. Gridin, J. Władimirów skapotował na po¬ 
lu ryżowym uszkodzonym 1-15 bis, ranny Równin zdo¬ 
łał zaś wylądować na lotnisku. Po tym grupę sowiec¬ 
kich myśliwców przeniesiono na rezerwowe lotnisko 
w Tengsu. Według rosyjskich danych 4 lipca 1938 ro¬ 
ku zginęli starszy lejtnant Konstantin Timofiejewicz 
Opasów i lejtnanci Wasilij Alieksiejewicz Koszkarow, 
Jewgienij lljicz Suchorukow i Siemień Alieksiejewicz 
Chrynikow. Ze strony japońskiej poległ także drugi pi¬ 
lot ASM z 12. Kokutai, bsmt. Toku Murata. Cesarscy pi¬ 
loci zgłosili 45 zwycięstw (w tym 5 prawdopodobnych) 
i 9 kolejnych zniszczonych na ziemi. Motonari Suho 
z 12. Kokutai zgłosił 2 zestrzelenia. 

9 lipca 25. Chungtui rozpoczął szkolenie na Haw- 
kach 75M pod nadzorem Claire'a Chennaulta. Po jego 
zakończeniu w dniu 28 lipca dywizjon został przydzie¬ 
lony do obrony Hengyangu. 

11 lipca N.G. Kozłow został zestrzelony, ale zdołał 
wyskoczyć z płonącego samolotu. 

Latem Japończycy wrócili też do nalotów nocnych, 
stosując podobną taktykę jak wiosną. W przypadku 
startu chińskich myśliwców, dysponujące dużym zapa¬ 
sem paliwa bombowce krążyły w pobliżu celu, czeka¬ 
jąc aż poderwane do przechwycenia maszyny wyczer¬ 
pią paliwo. Tak było 12 lipca, gdy bombowce przybyły 
w rejon Nanchangu około 1.00 w nocy i czekały przez 
trzy godziny, aż chińskie myśliwce wylądowały. 

14 lipca japońskie bombowce w eskorcie ASM ata¬ 
kowały Hankou. Dwa dni później (16 lipca) po raz ko¬ 
lejny 18 bombowców morskich bazowania lądowego, 
w eskorcie 15 A5M z 12, Kokutai, zaatakowało lotnisko 
Xiaogan koło Hankou (wg innej wersji samolotów ja¬ 
pońskich było w sumie 42, zawiódł system wczesnego 
ostrzegania i 18 myśliwców niespodziewanie pojawi¬ 
ło się nad lotniskiem). Po powrocie Japończycy zgłosili 
10 zwycięstw w powietrzu i 3 kolejne maszyny znisz¬ 
czone na ziemi bez strat. W walce stoczonej tego dnia 
Er Shi-Tang z 32. Chungtui zgłosił zestrzelenie jag 
pońskiego samolotu. Chińczycy stracili dwa z pięciu 
Gladiatorów , które wystartowały (3204 i 3210), pi¬ 
lot drugiego zdołał wyskoczyć. Według innej wersji 



21 Chiński Tupolew SB na lotnisku. Sporadycznie chińskie myśliwce eskortowały te bombowce. SB były też 
przewodnikami dla myśliwców dostarczanych początkowo drogą powietrzą ze Związku Sowieckiego, trasą z Ałma 
Aty do Lanzhou na przełomie 1937-1938 roku. Wówczas oczywiście pilotami wszystkich maszyn byli Sowieci. 
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na czele czterech maszyn z 32. Chungtui wystartował 
Wei Yiqing (Wei Yi-ching), który strącił jeden samolot 
wroga i następnie sam został zestrzelony. Japończycy 
odlecieli, gdy w powietrze wzbiły się kolejne chińskie 
myśliwce. 

18 lipca o godz. 6.00 nadszedł meldunek o japoń¬ 
skich samolotach zbliżających się do Nanchangu. 15. Ko- 
kutai wystawił 14 bombowców nurkujących D1A2 
i 5 maszyn uderzeniowych B4Y1 prowadzonych przez 
kpt. Naomi Matsumoto w osłonie 6 ASM. Na ich prze¬ 
chwycenie wystartowało 251-15 bis i 1-16 pilotowa¬ 
nych przez Chińczyków i dobrowolców. Gdy starły się 
one z większością formacji japońskiej, grupa 6 D1A2 
prowadzonych przez por. Soichi Ogawa zaatakowała 
lotnisko w Nanchangu. Trzy z nich (lub 2) wylądowały 
nawet na opuszczonym lotnisku, a członkowie ich za¬ 
łóg podpalili wraki 10 chińskich maszyn zniszczonych 


§2 Polikarpowy 1-16 typ 5 na lotnisku w Hankou. 

na ziemi (2 SB-2,21-15 bis, 41-16, Hs-123 i Douglasa 
0-2MC). W walce powietrznej poległ doświadczony 
Wang Yin z 3. Tatui, rany odniósł także jeden z sowiec¬ 
kich ochotników. Po stronie japońskiej zginął kmdr 
ppor. Machifumi Nango, wówczas dowódca dywizjonu 
myśliwskiego 15. Kokutai, as z 8 zestrzeleniami na kon¬ 
cie. Na samym początku starcia zaatakował on chiński 
myśliwiec (miał to być Gladiator). Jego A5M (oznaczo¬ 
ny 10-118) zderzył się jednak z przeciwnikiem, którym 
okazał się 1-15 bis pilotowany przez Wiktora Dodono- 
wa (Dudanowa? Dudonowa? Walentina Dadonowa? 
- napotkać można różne wersje nazwiska). Maszyna 
Nango wpadła do jeziora Poyang i Japończyk zginął, 
Dodonow zaś zdołał wyskoczyć. Gdy wylądował na 
spadochronie na brzegu jeziora, był ostrzeliwany przez 
inne A5M i dla ratowania życia wskoczył do wody. 
W walce brał tez udział kpt. Lo Ying-Teh, który przybył 
do Nanchangu wraz ze skrzydłowym por. Han Chanem. 
Napotkali oni dwa japońskie samoloty i Lo zestrzelił je¬ 
den z nich. Zapamiętał miejsce upadku i po wylądo¬ 
waniu pojechał szukać wraku. Po przybyciu na miejsce 
zobaczył, jak robotnicy wyciągają z wody ciało japoń¬ 
skiego pilota. Były to zwłoki Nango. Lo zorganizował 
jego pogrzeb. Sądził wówczas, że to pilot zestrzelone¬ 
go przez niego samolotu i zachował sobie jego pisto¬ 
let na pamiątkę. W powojennych wywiadach jednak 
twierdził, ze zestrzelił lekki bombowiec, a nie ASM. 
Jego ofiarą musiał być więc D1A2. Japończycy stracili 
dwie maszyny tego typu z3. Shotai 1. Chutai. Maszyna 
z oznaczeniem 10-236 została zestrzelona przez le¬ 
cących 1-15 bis kpt. Lu Kwang-chiu i por. Mo Ta-yana 
z 8. Chungtui 3. Tatui. Widzieli oni jak wrogi samo¬ 
lot rozbija się koło wiejskiego domu na brzegu jezio¬ 
ra Poyang. Z powodu braku amunicji nie udało się im 
„wykończyć" kolejnego D1A2 (10-239). Strzelec tej 
maszyny tez musiał wyczerpać amunicję, ponieważ 
nie strzelał do lecących obok Chińczyków. Być może to 
tę maszynę strącił Lo Ying-Teh - wodowała ona na je¬ 
ziorze, a jej załogę uratował japoński okręt Gubenko 
zgłosił po tej walce swoje siódme, ostatnie, zwycię¬ 


stwo. Po powrocie Japończycy zameldowali o 9 zwy¬ 
cięstwach (w tym 2 prawdopodobnych) ze stratą jed¬ 
nej maszyny. Dwóch przeciwników miał pokonać mat 
Hatsu-o Hidaka. Także dwa zwycięstwa zgłosił mat 
Ichiro Higashiyama (ogółem pilot ten uzyskał 9 zwy¬ 
cięstw, 6 w Chinach). Japońskim myśliwcom nie uda¬ 
ło się spotkać z bombowcami w wyznaczonym miej¬ 
scu. Stoczyły one walkę z 11 chińskimi myśliwcami (ta¬ 
ką liczbę podano w meldunku) nad jeziorem Poyang. 
W pierwszej reakcji na japoński atak wysłano 51-15 bis 
z 8. Chungtui z Xiaogan. Na początku został zestrzelo¬ 
ny por. Huang Qiu, a później Japończycy otoczyli i ze¬ 
strzelili całą grupę 1-15 bis. Na lotnisku w Nanchangu 
mieli wylądować bombowcami nurkującymi por. 
Ogawa i Satoru Ono (zgłosił też po tej walce zestrze¬ 
lenie dwóch samolotów w powietrzu). Ogółem miano 
zniszczyć na ziemi 19 chińskich maszyn. 


Podczas jednej z walk nad Nanchangiem w lipcu- 
-sierpniu 1938 r. młodszy lejtnant W. J. Szaraj stara¬ 
nował ASM. Lekko ranny w nogi zdołał wylądować 
uszkodzonym 1-16. Został za to odznaczony Orderem 
Czerwonego Sztandaru. A. Diemin wysunął hipotezę, 
ze to Szaraj mógł staranować Nango atakującego Do- 
donowa 18 lipca. 

3 sierpnia o 7.40 zaobserwowano 18 G3M przelatu¬ 
jących nad Guangde. Później o 9.00 meldowano o po¬ 
nad 70 japońskich myśliwcach kierujących się w stro¬ 
nę Hankou. Alarm ogłoszono o 9.50 i poderwano nie 
mniej niż 52 myśliwce, wśród których było 201-15 bis, 
131-16,11 Gladiatorów i 7 Hawków w czterech gru¬ 
pach. 11 Gladiatorów tworzyło trzecią formację. Wy¬ 
startowały one w dwóch podgrupach. Podgrupę A pro¬ 
wadził ppłk Wu Yu-Liu, dowódca 3. Tatui, który leciał 
1-15 bis i miał problem, aby utrzymać się w forma¬ 
cji z szybszymi maszynami. Na czoło wysunął się więc 
Zhu Jia-Xun prowadzący 4 Gladiatory z 32. Chungtui. 
Podgrupę B prowadził dowódca 28. Chungtui „Art" 
Chin Shui-Tin, lecący Gladiatorem nr 2809 i mają¬ 
cy „pod sobą" 6 innych maszyn tego typu. Podgrupa 
A wystartowała z Hankou o 9.55. Widząc 1-16 z 26. 
Chungtui walczące z japońskimi myśliwcami, Zhu po¬ 
prowadził Gladiatory w wir walki. Pozostający z ty¬ 
łu 1-15 bis dowódcy 3. Tatui został wówczas zaata¬ 
kowany przez A5M. Na szczęście Zhu zawrócił, je¬ 
go Gladiatory również. Zhu i He Jermin uderzyli na 
Japończyków, podczas gdy inni ich osłaniali. Zhu za¬ 
atakował dwa A5M ścigające 1-15 bis Wu. Jeden z nich 


gwałtownie zawrócił i uciekł, drugi został trafiony 
przez Chińczyka, który podziurawił skrzydłowy zbior¬ 
nik A5M. He Jermin zestrzelił innego A5M, który wo¬ 
dował na jeziorze Chaoping. W sumie podgrupa A wal¬ 
czyła z A5M ponad 10 minut i jej piloci wylądowali 
w bazie lotniczej w Hankou o 11.30. Podgrupa B była 
w powietrzu juz kilka minut po podgrupie A.„Art"Chin 
na czele 7 Gladiatorów wzniósł się na 3650 m. Piloci by¬ 
li już wycieńczeni z niedotlenienia, kiedy nagle zauwa¬ 
żyli wyżej po lewej stronie dużą grupę ASM. Chin dał 
rozkaz do dalszego wznoszenia na 6400 m, przeciw¬ 
nik był jednak na 7000 m. Gdy piloci Gladiatorów ra¬ 
zem z trzema 1-16 z 26. Chungtui (według innej wer¬ 
sji były 4 maszyny z 26. Dywizjonu i stanowiły one 
górną osłonę dla Gladiatorów ) przygotowywali się do 
starcia, trzy niedostrzeżone japońskie myśliwce zaata¬ 
kowały ich z góry i z tyłu. Dwa skierowały się ku 1-16, 
ostatni zaś wszedł na ogon Gladiatora P-5732, pilo¬ 
towanego przez Louie Yim-Quna, zastępcę dowódcy 
28. Chungtui. Na odsiecz przyszli mu„Art"Chin i Shen 
Mu-Hsiu (2804). "Long Legged" Louie Yim-Qun zgłosił 
po tej walce grupowe zestrzelenie. Skrzydłowy China, 
Fan Hsin-Min, ruszył na pomoc pilotowi 1-16, lecz sam 
został zaatakowany przez kolejny japoński myśliwiec. 
„Artowi" udało się strącić A5M z jego ogona. Zanim 
Chin zdołał zadać ostatni cios swojej ofierze, sam zo¬ 
stał trafiony. Pierwszym sygnałem były pociski odbija¬ 
jące się od świeżo zamontowanej płyty pancernej (od¬ 
zyskanej z 1-15 bis), która prawdopodobnie uratowa¬ 
ła mu życie. „Art"zrobił ciasny zwrot, aby uniknąć dal¬ 
szych trafień, lecz jego samolot był już uszkodzony. 
Atakowały go trzy A5M. Strzelały i następnie wznosi¬ 
ły się, w pełni wykorzystując lepsze osiągi w pionie. Po 
kilku takich atakach samolot China był mocno postrze¬ 
lany z odstrzelonymi wieloma drutami usztywniający¬ 
mi komorę płatów.„Art"prawie stracił nad nim kontro¬ 
lę. Postanowił „zabrać" jednego z Japończyków ze so¬ 
bą i staranował wznoszącego się po ataku ASM. Zdołał 
wyskoczyć z Gladiatora , ale wcześniej głową uderzył 
w ścianę kabiny dziko wirującej maszyny. Po wylądo¬ 
waniu w polu, pomocy udzielił mu miejscowy rol¬ 
nik. Później ten rolnik wrócił z karabinem maszyno¬ 
wym odzyskanym z Gladiatora. Do Hankou „Art" wró¬ 
cił Douglasem 0-2MC. W szpitalu, podczas odwiedzin 
Chennaulta, Chin zażartował, prosząc Amerykanina, 
aby wymienił mu karabin maszynowy na nowy samo¬ 
lot do walki z Japończykami. Chennault później ubar¬ 
wił tę historię w "The Way of a Fighter" pisząc, ze to 
„Art" znalazł karabin, zabrał go z powrotem na lot¬ 
nisko i poprosił, aby zamienić go na samolot, co było 
bardziej dramatyczne, lecz nie odpowiadało prawdzie. 

2 Mitsubishi A5M2 Otsu z 12. Kokutai. Widaćm.in. 
maszynę z numerem 3-104, a za myśliwcami 
pokładowe samoloty torpedowo-bombowe 
Typ 96 (Kugisho B4Y1), 1938 roku. 
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Czwarty ASM został zgłoszony przez Liu Ling-Yanga 
z 28. Chungtui. Jego samolot tez został trafiony i Chiń¬ 
czyk musiał wyskoczyć nad Jangcy. Podgrupa B stra¬ 
ciła także innego Gladiatora. Tę stratę przypisano 
awarii, gdy silnik P-5723 stanął w środku walki. Sa¬ 
molot wpadł w korkociąg i pilot (był nim Chou Ling- 
-Hsu) z trudem zdołał się wydostać z kabiny, a kie¬ 
dy wisiał juz na spadochronie, Gladiator eksplodował. 
Zwycięstwo zgłosił także dowódca 26. Chungtui kpt. 


2 Curtiss Hawk 75M,„250r, 25. Chungtui. 

Jednostka otrzymała pierwsze maszyny 

tego typu w lipcu 1938 roku. 

Wang Han-Hsun (Wang Hanfen, Huang Han-Wen; je¬ 
go ofiarą miał być por. Naohisa Shinjo), zanim jego 1-16 
został poważnie uszkodzony - w kabinę trafiło ponad 
60 pocisków. Liu Ling-Chi (P-5922) również zestrzelił 
japoński samolot, zanim jego 1-16 się zapalił (pilot wy¬ 
skoczył). 1-16 P-5921 został zestrzelony, a P-5920 mu¬ 
siał przymusowo lądować. 6 kolejnych 1-16 prowadził 
dowódca 24. Chungtui, Li Ke-Yuan (Li Keyuan). Jeden 
klucz wiódł Li, a drugi Xu Boyun. Krótko po starcie ru¬ 
szyli z pomocą Hawkom III , atakowanym na 4000 m 
przez 7 lub 8 A5M. Xu trafił skutecznie kilkoma seriami 
ASM, od którego odpadła część lewego skrzydła. Rozbił 
się on podczas przymusowego lądowania, a jego pilot, 
miał nim być mat Namitaro Matsushima, trafił do nie¬ 
woli. Skrzydłowy Xu, Dong Qingxiang, zaatakował ko¬ 
lejnego A5M ścigającego Hawkaill i także udało mu się 
posłać go do ziemi. We wraku znaleziono identyfikator 
należący do bsmt. Hitoshi Fukusawa. Drugi skrzydłowy 
Xu, Cao Dinghan, nie miał tak dobrej passy. Atakowany 
przez 4 lub 5 ASM ostatecznie się od nich uwolnił, ale 
musiał przymusowo wodować. Li z bocznymi, którymi 
byli Yang Daogu i Zhao Shichi, także walczyli z ASM, ale 
bez efektu po obu stronach. 51-16 z 26. Chungtui wy¬ 
lądowało w bazie o godz. 11. Japońska eskorta skła¬ 
dała się z 21 ASM (inna wersja mówi o 29), których 
piloci po powrocie zgłosili 27 zwycięstw i kolejnych 
5 prawdopodobnych za cenę 3 ASM z 15. Kokutai. Zgi¬ 
nęli por. Naohisa Shinjo i bsmt Hitoshi Fukusawa, a mat 
Namitaro Matsushima trafił do niewoli, z której później 
wrócił. Japończycy meldowali walkę z 50 chińskimi sa¬ 
molotami. Chińczycy przyznają się do straty 7 maszyn 
(6 pilotów było rannych, Di Zengyi zginął zaś za stera¬ 
mi 1-15 bis P-5821), a kolejnych 8 odniosło uszkodze¬ 
nia (ale możliwe do naprawy), Japończycy zaś mieli 
stracić w tym starciu 11 ASM. 

12 sierpnia 40 myśliwców prowadzonych przez 
mjr. E.M. Nikołajenko walczyło nad Hankou z meldo¬ 
wanymi 120 japońskimi samolotami. Według danych 
sowieckich ich ochotnicy mieli zestrzelić 16 maszyn 
przy stracie 5 własnych. Zgodnie ze wspomnieniami 
w waicetej zginął Iwan Nikołajewicz (Nikiforowicz) Gu- 
row. Z ziemi obserwowano, jak jego 1-15 bis stopnio- 
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wo schodził coraz niżej, wykonując jedną pętlę po dru¬ 
giej. Kiedy wychodził z ostatniej, zahaczył o ziemię, 
urywając podwozie i uszkadzając śmigło oraz szoru¬ 
jąc brzuchem po ziemi. Gurow siedział przypięty w fo¬ 
telu, prawa ręka trzymała drążek sterowy, lewa była 
na przepustnicy, a stopy na pedałach. W piersi tkwiło 
sześć kul. Według danych archiwalnych I.N. Gurow fi¬ 
guruje jednak na liście poległych 3 sierpnia 1938 r., ra¬ 
zem ze starszym lejtnantem Petrem Siemienowiczem 


Filippowem. 12 sierpnia w walce powietrznej zginę¬ 
li kpt. Aleksandr Pawłowicz Tichonow, starsi lejtnanci 
Nikołaj Michajłowicz Tieriechow i Chasan Chasanowicz 
Czurjakow, lejtnant Alieksandr Grigoriewicz Magljak 
oraz młodsi dowódcy Alieksandr Pietrowicz Iwanow, 
Paweł Grigoriewicz Popow, Gieorgij Konstantynowicz 
Dawydow i Alieksjej Fiedorowicz Birjukow. Część z nich 
została pochowana w Nanchangu. W tym dniu Ja¬ 
pończycy od razu ostrzelali dwóch sowieckich pilotów, 
którzy wyskoczyli z myśliwców. 

18 sierpnia 3 japońskie formacje po 9 samolotów 
zaatakowały Hengyang w prowincji Hunan. Na ich 
przechwycenie dowódca 25. Chungtui, Tang Pu-Sheng, 
poprowadził 3 Hawki 75M i 71-15 bis. Tang w Hawku 
75M pięciokrotnie atakował japoński samolot. Udało 
mu się go zestrzelić i samotnie zanurkował w kierun¬ 
ku formacji 9 wrogich maszyn. Jego myśliwiec został 
jednak trafiony i spadł w płomieniach, a Tang zginął. 
Inny japoński samolot został uszkodzony, lecz dwa po¬ 
zostałe /y< 3 i 4 z/r/‘ 75M rozbiły się. W waicetej poległo jesz¬ 
cze dwóch chińskich pilotów, jeden był poważnie ran¬ 
ny, a kolejny zginął na ziemi. 

W tym samym dniu 10 1-16-3 pilotowane przez 
dobrowolców, 3 z 24. i 4 z 26. Chungtui - starło się 
z 6 ASM nad Huanggang (prowincja Hubei). Całość pro¬ 
wadzili Sowieci, którzy zestrzelili jednego ASM, a je¬ 
go pilot wyskoczył ze spadochronem i trafił do niewo¬ 
li. Drugi ASM został zestrzelony przez Cai Mingyun- 
ga z 26. Dywizjonu, zaś trzeci strącili wspólnie piloci 
24. Chungtui. 

Następnego dnia (19 sierpnia) 27 japońskich bom¬ 
bowców w dwóch grupach zaatakowało Hankou. Wy¬ 


startował tuzin chińskich myśliwców, aktywna była tez 
artyleria plot. Dwa japońskie samoloty zostały zestrze¬ 
lone, a bomby zrzucone z pułapu 3000-4000 m spadły 
na puste lotnisko, dzień wcześniej bowiem stacjonują¬ 
ce tu SB przeleciały do Juangxi. 

21 sierpnia 6 Ki-10 z 77. Sentai (byłto dawny 8. Hiko 
Daitai) prowadzonych przez kpt. Shin-ichi Muraoka 
ostrzelało lotnisko w Hankou. Dowódca 24. Chungtui 
Li Ke-Yuan wystartował ze skrzydłowym, ale podczas 
wznoszenia został zestrzelony i zginął. Japońska osło¬ 
na górna, którą tworzyli por. Toyoki Eto i sierż. Hajime 
Kawada, napotkała myśliwce 1-16 i samoloty szkolne 
Avro. Do tej dwójki dołączyli inni piloci i razem zgło¬ 
sili 8 zestrzeleń, w tym 2 por. Eto, który musiał lądo¬ 
wać przymusowo na brzegu rzeki Jangcy, skąd został 
zabrany przez wodnosamolot. Drugi chiński myśliwiec 
przypuszczalnie też został strącony, ale jego pilot oca¬ 
lał. Japończycy zestrzelili także dwie maszyny z jed¬ 
nostki treningowej. 

26 sierpnia 1938 r. 7. i 8. Chungtui z 3. Tatui (wypo¬ 
sażone w 1-15 bis) zostały przeniesione do Henyangu 
(prowincja Hunan). 

30 sierpnia o 9.40 stanowisko dowodzenia w Nan- 
xiong (Nan Hsiung) zostało powiadomione, że 9 ja¬ 
pońskich bombowców nadlatuje z prowincji Fujien, 
kierując się w stronę lotniska Chen Chow w prowincji 
Hunan, na północ od Nanxiong. Kiedy japońskie ma¬ 
szyny przekroczyły granicę pomiędzy prowincjami Fu¬ 
jien i Jiangxi, wystartowały Gfadiatory z 32. Chung¬ 
tui (dzień wcześniej jednostkę przesunięto na to lotni¬ 
sko w celu wzmocnienia obrony powietrznej Kantonu 
i przekazano jej wszystkie 9 pozostałych sprawnych 
maszyn tego typu). Już w powietrzu chińskie myśliw¬ 
ce podzieliły się na dwie formacje. Ppłk.Wu Yu-Liu, 
dowódca 3. Tatui, prowadził pierwszą z nich, złożo¬ 
ną z 5 Gladiatorów , podczas gdy Zhu Jia-Xun, do¬ 
wódca 32. Dywizjonu, dowodził pozostałą czwórką. 
Ponieważ dowódca 3. Grupy dopiero niedawno prze¬ 
szkolił się na brytyjskim myśliwcu, jako skrzydłowych 
dobrał sobie doświadczonych pilotów - zastępcę do¬ 
wódcy dywizjonu i dowódcę klucza. Chińczycy wy¬ 
startowali za późno, ponieważ o 10.30 bombowce 
(przypuszczalnie były to G3M z Formozy) zrzuciły 
bomby na Chen Chow. Minąwszy się z Japończykami, 
Chińczycy zawrócili do Nanxiong. Kiedy zbliżali się 
do lotniska, Zhu Jia-Xun ze skrzydłowym zauważy¬ 
li 5 D1A2 w eskorcie 6 ASM w końcowej fazie ataku. 
Japońskie samoloty pochodzące z lotniskowca Kaga 
zaatakowały Nanxiong o 10.40, tuż przed przybyciem 

Wi Dewoitine D.510C, przypuszczalnie krótko 

po zmontowaniu. Samolot jest jeszcze bez 

kamuflażu. Na stateczniku pionowym widać 

już jed nak biało-niebieskie pasy. 















Gladiatorów. Wkrótce potem druga grupa 18 japoń¬ 
skich maszyn (przypuszczalnie z 14. Kokutai bazują¬ 
cej na wyspie San Tsao) zaatakowała niedalekie lot¬ 
nisko w Shaoguan. W tym czasie Gladiatory przybyły 
nad Nanxiong na pułapie 3650 m. Bystrooki Zhu po¬ 
nownie dostrzegł Japończyków pierwszy i wskazał 
Wu 6 ASM będących niżej po prawej stronie, Wu dał 
sygnał do ataku, Gladiatory zanurkowały, a formacja 
rozpadła się. Po zrzuceniu bomb,do „psiej walki" przy¬ 
łączyły się też zwinne D1A2. Podczas 45 minutowe¬ 
go starcia Zhu Jia-Xun miał zestrzelić dwóch przeciw¬ 
ników, a dowódca klucza Wei Dingleh (Wei Ting-lieh; 
zgłosił bombowiec) i Wei Chienmu (Wei Shan-mou) 
po jednym. Yang Yungjan (Yang Yungliang; Yang Yung- 
chang) i Tang Xingong (Tang Hsin-kwang) uszkodzi¬ 
li po jednym ASM (wg innej wersji Tang miał zestrze¬ 
lić A5M). Japończycy stracili dwóch pilotów: kpt. Hideo 
Teshima (dowódca dywizjonu myśliwców z lotniskow¬ 
ca Kaga) i bsmt. Seizaburo Sugino. Jednak 32. Chungtui 
mocno ucierpiał, tracąc 6 Gladiatorów. W jednym zgi¬ 
nął ppłk Wu Yu-Liu, który został zaskoczony przez ASM, 
gdy ścigał bombowiec nurkujący. Także Wei Chienmu 
i Tang -Xingong zostali zestrzeleni i obaj wyskoczy¬ 
li na spadochronach. Wei był ostrzeliwany, gdy wisiał 
pod jego czaszą, a uratował go przypuszczalnie Wei 
Dingleh, atakując ASM. Później również Wei Dingleh 
został zmuszony do skoku z Gladiatora nr 3206, po tra¬ 
fieniu przez Strzelca D1A2. Yang Yungjan awaryjnie 
lądował, uszkadzając maszynę, i został lekko ranny. 
Zastępca dowódcy dywizjonu Ma Yujen (Ma Yu-hsin) 
został wyrzucony z kabiny Gladiatora podczas lądo¬ 
wania w kamienistym korycie rzeki, złamał obie nogi 
i wykrwawił się na śmierć (wg innej wersji zmarł z po¬ 
wodu ran w szpitalu). Także Zhu wyleciał z kabiny swo¬ 
jego myśliwca podczas przymusowego lądowania po 
wyczerpaniu paliwa na polu ryżowym, co szczęśliwie 
skończyło się dla niego jedynie lekkimi obrażeniami. 
Do bazy powróciły jedynie 2 chińskie myśliwce, a po 
tej walce zostały tylko 3 sprawne Gladiatory. Japońska 
formacja z lotniskowca Kaga składała się z 6 ASM, któ¬ 
re wiódł kpt Teshima, 5 bombowców nurkujących 
Dl A2 i 4 maszyn szturmowych (czyli torpedowo-bom- 
bowych) B4Y1 - te ostatnie jednak nie wzięły udziału 
w ataku i wylądowały na wyspie San Tsao. Po powrocie 
Japończycy zgłosili zestrzelenie 17 Gladiatorów (mel¬ 
dowano także Dewoitine'y i Hawki) ze stratą dwóch pi¬ 
lotów (Teshimy i Sugino). Wszystkie pozostałe 4 ASM 
zostały jednak trafione, z tego jeden 25 razy, a kolejny 
10. Jiro Chono, dowódca 2. Shotai zgłosił trzy zwycię¬ 
stwa pewne i jedno prawdopodobne, Osamu Kudo zaś 
dwa pewne. Wróciły wszystkie Dl A2, jeden był trafio¬ 
ny 16 razy. Chińczycy znaleźli jednak trzy wraki: dwa 
ASM - jeden koło Nanxiong, a drugi koło Shaoguan - 
oraz jeden samolotu nieznanego typu koło Nanxiong 
z trzema ciałami wewnątrz. Wskazuje to na B4Y1, ale 
lotniskowiec Kaga nie utracił żadnego samolotu tego 
typu. Być może jakaś maszyna atakująca Shaoguan 
znalazła się blisko Nanxiong. Zhu Jia-Xun, uzysku¬ 
jąc dwa zwycięstwa w tej walce, podniósł swoje kon¬ 
to do pięciu (trzech na 1-15 bis i dwóch na Gladiatorze) 
i stał się jedynym asem pochodzącym z dawnych Sił 
Powietrznych Prowincji Guangxi (Kwangsi). 

Pod koniec sierpnia 1938 roku Japończycy zakłada¬ 
li, że zniszczyli większość chińskich samolotów w po¬ 
wietrzu i na ziemi, a duża część tych, które przetrwa¬ 
ły, została ewakuowana na tyły, aby wyjść poza za¬ 
sięg A5M, które zaczęły regularne loty z podwieszony¬ 


WOJNA W POWIETRZU 



mi dodatkowymi zbiornikami paliwa. Same ASM miały 
w okresie od września 1937 roku do sierpnia 1938 ro¬ 
ku zniszczyć ponad 330 chińskich samolotów przy stra¬ 
tach własnych mniej niz 30 maszyn. Chińskie dane po¬ 
twierdzają trzecią część tych zgłoszeń. 

Zgodnie z danymi sowieckimi do początku wrze¬ 
śnia 1938 roku Chińczycy otrzymali 123 SB, 1051-16 
i 1331-15 bis. Razem z Hawkami, Martinami (i inny¬ 
mi samolotami z USA), 24 D.510C, 36 Gladiatorami, 


na ziemi 3 dopiero co zmontowane D.510C (jeszcze nie 
były przekazane na stan 41. Dywizjonu). Uszkodzenia 
odniósł także Dewoitine nr 4104, były tez poważne 
straty w ludziach. Po tym wydarzeniu 41. Chungtui 
został w następnym miesiącu rozwiązany. Większość 
służących w nim obcokrajowców opuściła Chiny bez 
udziału w walce, pozostali jedynie Francuzi William 
Labussiere i Andre Bouiingre oraz urodzony na Nowej 
Zelandii Raymond G. Whitehead, Być może to właśnie 



^ Cudzoziemscy piloci (w większości Francuzi), którzy pilotowali Dewoitine, wcześniej latali w ochotniczym 
14. Chungtui wyposażonym przede wszystkim w bombowce VulteeV-11G (na zdjęciu na pierwszym planie). 
Ponieważ Vultee docierały powoli, jednostce przydzielono też inne samoloty, m.in. 4 Northropy 2EC 
(jeden z nich jest widoczny na drugim planie, ma oznaczenie poprzedniej jednostki). 


12 Henschlami Hs-123 oraz pozostałymi typami daje 
to w sumie 602 samoloty wojskowe. Z nich 166 zosta¬ 
ło zniszczonych w powietrzu, 46 na ziemi, 101 w wy¬ 
padkach i 8 w stanie rozmontowanym przekazano do 
zakładów lotniczych (łącznie 321). Jesienią 1938 roku 
Chińczykom zostało tylko 281 maszyn, z których jedy¬ 
nie 170 było sprawnych, część z nich była wykorzysty¬ 
wana w szkołach lotniczych. 

Po poniesieniu dużych strat w walkach 3. Tatui zo¬ 
stała na początku września wysłana specjalnym pocią¬ 
giem do Henyangu w celu odbudowy. 6 lub 7 września 
doszło do wypadku na przedmieściach Henyangu, gdy 
pociąg ten wpadł na inny skład (według innej wersji 
na niestrzeżonym przejeździe kolejowym pociąg ude¬ 
rzył w ciężarówkę przewożącą pilotów). Dwóch pilo¬ 
tów z 7. Chungtui zostało ciężko rannych i później 
zmarło, a straty 8. Chungtui były większe - ogółem zgi¬ 
nęło 12 ludzi. Reszta pilotów była poważnie poobija¬ 
na. 10 września Komisja ds. Lotnictwa wysłała 3. Tatui 
do centrum treningowego w Liangshan w prowincji 
Sichuan (już w maju utworzono tu Połączoną Grupę 
Myśliwską, w której skład wchodziły rotacyjnie jed¬ 
nostki wysyłane na krótki okres dla odpoczynku i od¬ 
budowania; zaawansowany trening myśliwski prze¬ 
chodzili tu też absolwenci Centralnej Szkoły Lotniczej), 
wzmacniając ją pilotami z 28. Chungtui (później skie¬ 
rowanego do Lanzhou). Także we wrześniu 21. Chung¬ 
tui z 4. Tatui został wysłany do Lanzhou po nowe 1-15 
bis. 24. Dywizjon został podporządkowany 4. Grupie 
pod koniec września 1938 roku i wysłany do prowin¬ 
cji Sichuan, 

9 września 1938 roku kpt. Alieksandr Iłłarjonowicz 
Łysunkin, niedawno przybyły dowódca nowej grupy 
dobrowolców, zginął podczas nocnej próby przechwy¬ 
cenia japońskich bombowców, rozbijając swojego 1-16 
poza pasem startowym lotniska w Henyangu. 

Rankiem 28 września 1938 roku Kunming został 
zaatakowany przez 9 G3M z Takao Kokutai z Formozy. 
Na ich przechwycenie udało się wystartować trzem 
D.510C z 41. Chungtui i dwóm Hawkom ii używanym 
do szkolenia (znajdowała się tu Centralna Szkoła Lot¬ 
nicza przeniesiona jeszcze w październiku 1937 roku 
z Hangzhou). Dwa Dewoitine'y zaatakowały bom¬ 
bowiec, który został już wcześniej uszkodzony przez 
Hawka II i zestrzeliły go. Japończycy zniszczyli jednak 


oni uczestniczyli w starciu 28 września. D.510C naj¬ 
pierw przekazano do szkoły lotniczej, później zaś tra¬ 
fiły do 17. Chungtui. 

1 października 28. Chungtui został ponownie przy¬ 
dzielony do 3. Tatui i wysłany do Lanzhou po 1-15 bis. 
Pozostałe jeszcze Gladiatory z Dywizjonów 28. i 32. 
wysłano do Liuzhou w prowincji Guangxi do remontu. 
5. Tatui tworzyły teraz 26., 27. i 29. Chungtui. Je tak¬ 
że wysłano do Lanzhou w celu przezbrojenia na 1-15 
bis. 16. Dywizjon z 6. Grupy, wcześniej latający na V-92 
Corsair, został w tym dniu przeformowany na jednost- 


tS„Art"Chin Shui-Tin status asa zdobył 3 sierpnia 1938 
roku, a Alieksjej Sergiejewicz Błagowieszczeński 
miał zaliczone w Chinach 7 zwycięstw w 11 walkach. 

kę myśliwską i natychmiast wysłano go do Zhijiang 
(prowincja Hunan) po 9 nowych Hawków 75M. Piloci 
przeszkalali się pod nadzorem Claire'a Chennaulta. 

W październiku podczas ewakuacji Hankou i pobli¬ 
skich miast drogą powietrzną spłonął z nieznanej przy¬ 
czyny Douglas DC-3. Zginęły 22 osoby, z których 19 to 
powracający sowieccy ochotnicy (m.in. pilot myśliw¬ 
ski Sokołow). Podejrzewając sabotaż (istnieją poważ¬ 
ne przesłanki wskazujące, ze tak było, ponieważ az po¬ 
łowa strat sowieckich było spowodowanych wypad¬ 
kami) sowieckie dowództwo kategorycznie zabroniło 
swoim ochotnikom korzystania z transportu lotnicze¬ 
go bez specjalnego pozwolenia. 

W nocnej bitwie nad Chengdu 2 (lub 4) paździer¬ 
nika 1938 roku zginął dobrowołec kpt. Sałam Kur- 
batowicz Bdajcijew. Pochowano go później w bazie 
lotniczej Baishi. 

2 października 1938 roku w walce powietrznej So¬ 
wieci i Chińczycy zgłosili zestrzelenie 4 bombowców. 
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Miało zginąć 27 japońskich lotników, a jeden trafić do 
niewoli. Dwa dni później japońskie samoloty ponow¬ 
nie atakowały Hankou. 

W kolejnym dniu (5 października) pierwsze zwy¬ 
cięstwo (nad 1-16) podczas ataku na Hankou zgło¬ 
sił Saburo Sakai z 12. Kokutai (ogółem 64 zwycięstw, 
z czego 2 w Chinach; w książce Samuraj Sakai błęd¬ 
nie datuje to wydarzenie na 21 maja 1938 roku). 
W tej samej walce o pierwszym sukcesie zameldował 
też Gitaro Miyazaki z tej samej jednostki, zestrzel iwu- 
jąc również 1-16 (ogółem 13 zwycięstw, z czego rów¬ 
nież 2 w Chinach). W tym dniu 26. Chungtui przele¬ 
ciał do Hankou, aby zapewnić osłonę stolicy. Jego do¬ 
wódca, kpt. Wang Han-Hsun (Wang Hanfen, Huang 
Han-Wen), został poważnie ranny i przymusowo lą¬ 
dował na przedmieściach miasta. Wysłano go w ce¬ 
lu leczenia do Hong-Kongu, ale zmarł 20 marca 1939 
roku. 5 października odnotowano też śmierć lejtnan- 
ta I.P. Podogowa, ale nie ma informacji o miejscu je¬ 
go pochówku (wg jednej z wersji zginął on w wypad¬ 
ku lotniczym i pochowany został w Hami), jego nazwi¬ 
ska nie ma na przywoływanej juz liście poległych so¬ 
wieckich pilotów. 

W nocy z 8 na 9 października Japończycy zbom¬ 
bardowali lotnisko w Henyangu. Kierowali się na po¬ 
żary wzniecone przez dywersantów, a dodatkowo 
Chińczycy włączyli reflektory poszukiwawcze zbyt 
wcześnie, ujawniając położenie lotniska. Na ziemi zo¬ 
stało uszkodzonych 6 SB i jeden myśliwiec, a w powie¬ 
trzu został zestrzelony kolejny myśliwiec, którego pi¬ 
lot zginął. Podczas dwóch kolejnych nocy (z 9 na 10 
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i z 10 na 11) Japończycy znów bombardowali lotnisko 
w Henyangu. W sumie podczas trzech nocy 69 maszyn 
zrzuciło 50 ton bomb. 

13 października 3. Tatui otrzymała rozkaz przesu¬ 
nięcia personelu naziemnego i całego wyposażenia na¬ 
ziemnego 7., 8. i 32. Chungtui do Liuzhou w Guangxi, 
lecz piloci mieli pozostać w Lanzhou aż do odwoła¬ 
nia. 18 października japońskie samoloty atakowały 
Nanyang (prowincja Henan). 19 października z kolei 
uderzyli z powietrza na Changsha w prowincji Hunan. 

Już wcześniej, 12 października 1938 roku, cesarscy 
żołnierze wylądowali na południu w rejonie Kantonu 
i nie napotkali na żaden opór z powietrza. Kanton, do 
którego przybywało wówczas 2/3 chińskiego zaopa¬ 
trzenia, upadł 21 października. Hankou zostało zdoby¬ 
te 25 października, chiński rząd ewakuował się wcze¬ 
śniej do Chungkingu w prowincji Sichuan (aktualnie 
Chongqing, miasto wydzielone z prowincji Sichuan 
w 1997 roku), który stał się nową stolicą. Czang Kaj- 
szek już wcześniej przewidywał konieczność wycofa¬ 
nia do prowincji Sichuan, traktując Hankou (Wuhan) 
jedynie jako tymczasowe miejsce pobytu. Rozpoczęła 
się„wojna oporu". 

PODSUMOWANIE 

28 października 1938 roku Chińczykom pozostało tylko 
87 samolotów bojowych (14,4% maszyn, które otrzy¬ 
mali), podczas gdy w tym samym czasie liczba samo¬ 
lotów japońskich zaangażowanych w konflikt wynosi¬ 
ła około 700. Wraz z upadkiem Kantonu i Hankou za¬ 
kończyła się pierwsza faza wojny chińsko-japońskiej. 



3 Saburo Sakai w kabinie A5M. Przyszły słynny as 
pierwsze zwycięstwo (1-16) zgłosił 5 października 
1938 roku po walce nad Hankou. 


STateo Kato (na zdjęciu po lewej, stoi przed Ki-10) 
uzyskał w Chinach 9 zwycięstw. 

Chińczycy stracili w niej 202 samoloty, kolejnych 112 
było uszkodzonych (być może straty te nie obejmują 
maszyn zniszczonych na ziemi i w wypadkach), a stra¬ 
ty w personelu latającym wyniosły 284 ludzi, z których 
132 zginęło. Dodatkowo poległo 115 osób z personelu 
* - - _ 
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naziemnego, 118 zaś odniosło rany. Japończycy zgłosi¬ 
li zestrzelenie 610 maszyn chińskich, a 617 miało być 
zniszczonych na ziemi (czyli łącznie znacznie więcej 
niz Chińczycy posiadali). W źródłach chińskich odno¬ 
towano 3604 naloty nieprzyjacielskie i zrzucenie pod¬ 
czas nich 60 487 bomb. Z kolei Chińczycy mieli zestrze¬ 
lić 227 maszyn i uszkodzić kolejne 44 wrogie maszy¬ 
ny w powietrzu, a 140 na ziemi. Mieli też zatopić 16 
i uszkodzić 60 jednostek pływających. Chińska artyle¬ 
ria plot. zgłosiła zestrzelenie 83 i uszkodzenie kolej¬ 
nych 90 maszyn japońskich, tracąc 194 zabitych. 

Już przed upadkiem Hankou wycofano pozostałe 
jeszcze myśliwce poza zasięg ASM operujących z do¬ 
datkowymi zbiornikami paliwa. Wykorzystywano je 
od tej pory do przechwytywania bombowców atakują¬ 
cych miasta bez eskorty (aż do wejścia do linii w sierp¬ 
niu 1940 roku mających imponujący zasięg Mitsubishi 
A6M2). Okazało się, że pomimo zakupu nowych my¬ 
śliwców w Wielkiej Brytanii, USA, Francji oraz - przede 
wszystkim -dostaw ze Związku Sowieckiego, a nawet 
wejściu do walki grup przybyłych stamtąd dobrowol- 
ców nie udało się powstrzymać Japończyków. Trzeba 
jednak dodać, że cesarscy piloci musieli ponownie sto¬ 
czyć ciężką walkę o panowanie w powietrzu. Nie ule¬ 
ga też wątpliwości, że bez dobrowolców uzyskanie go 
przyszłoby im znacznie łatwiej, sowieccy ochotnicy 
odegrali też bardzo ważną rolę na przełomie lat 1937 
i 1938, a więc w okresie, w którym Chińczycy szkolili 
się na nowych typach samolotów i jedynie sporadycz¬ 
nie brali udział w walkach na pozostałych im jeszcze 
maszynach. 

Podczas porównywania samolotów obu stron wi¬ 
dać, że ASM cały czas był bardzo skutecznym myśliw¬ 
cem. Z maszyn wykorzystywanych przez Chińczyków 
prędkością niewiele górował nad nim jedynie 1-16, 
ustępując jednak japońskiej maszynie w zwrotności. 
Starszy Nakajima A4N1 wykorzystywany był już spo¬ 
radycznie i ostatecznie całkowicie został zastąpiony 
przez ASM. Armijny Ki-10 był równorzędnym przeciw¬ 
nikiem dla 1-15 bis. Był nieco szybszy, ale konstrukcja 
Polikarpowa miała silniejsze uzbrojenie i płytę pan¬ 
cerną za siedzeniem pilota. Zdaniem autora trudno 
powiedzieć aby 1-15 bis (najliczniejszy chiński myśli¬ 
wiec w tym okresie) był dużym krokiem naprzód w po¬ 
równaniu do Hawka III, który mógł zabrać dwukrot¬ 
nie większy ładunek bomb. Powoli wchodzący do linii 
Ki-27 stał się najszybszym i - zdaniem autora - naj¬ 
lepszym myśliwcem wykorzystywanym w konflikcie 
w tym okresie. 

Trzeba też dodać, że latem 1938 roku stosunki po¬ 
między Chińczykami a sowieckimi ochotnikami za¬ 
częły się psuć. Lipcowe bitwy powietrzne były cięż¬ 
kie dla dobrowolców. Zginęło wówczas 11 pilotów 
i członków załóg, co stanowi ponad 10% strat bojo¬ 
wych poniesionych w latach 1937-1939. Głównym po¬ 
wodem miała być japońska ofensywa lądowa, która 
pozwoliła rozszerzyć sieć lotnisk, podczas gdy liczba 
chińskich posterunków obserwacyjnych zmniejszyła 
się. Spowodowało to skrócenie czasu od pierwszego 
powiadomienia do pojawienia się nieprzyjaciela. We¬ 
dług relacji Kozłowa piloci trzymani byli w pogoto¬ 
wiu, siedząc w samolotach w prażącym słońcu i chro¬ 
niąc głowy mapami. Sygnał alarmowy („timbo") czę¬ 
sto rozbrzmiewał zaledwie 5-10 minut przed pojawie¬ 
niem się Japończyków. Piloci nie byli wówczas w sta¬ 
nie nabrać odpowiedniego pułapu ani zyskać prze¬ 
wagi taktycznej. Problem powiększał się jeszcze z po- 
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wodu sposobu chowania podwozia w 1-16. Trzeba by¬ 
ło to robić ręcznie, wykonując ponad 40 obrotów kor¬ 
bą w ciasnej kabinie. Chińczycy nie zapewnili także do¬ 
statecznej liczby baz, które umożliwiałyby rozśrodko- 
wanie samolotów czy też ich ewakuację na mniej na¬ 
rażone lotniska na tyłach. Podczas spotkania delegacji 
sowieckiej i chińskiej 22 lipca 1938 roku podsumowa¬ 
no udział dobrowolców w wojnie chińsko-japońskiej. 
Sowieci zauważyli, ze w Chińskich Siłach Powietrznych 
- obok pilotów, którzy byli odważni i nieustraszeni - 
byli także członkowie załóg nierzadko unikający wyko¬ 
nywania zadań bojowych np. celowo „wyłączając" sa¬ 
molot. Na przykład 23 SB z ostatniej grupy (liczącej 27 
maszyn) nie nadawały się do eksploatacji wkrótce po 
dostarczeniu. Przedstawiciele Kuomintangu wyrazi¬ 
li oburzenie wobec takich zarzutów. Surowe sowiec¬ 
kie komentarze były prawdopodobnie katalizatorem 
szybkiego ochłodzenia stosunków pomiędzy ochotni¬ 
kami a chińskimi władzami. Odnośnie do myśliwców 
takich doniesień nie było, lecz zauważono zaniedba¬ 
nia chińskiej administracji wojskowej. Ilościowe pod¬ 
sumowanie roli sowieckich myśliwców w początko¬ 
wym okresie wojny i identyfikacja najbardziej skutecz¬ 
nych grup i poszczególnych pilotów jest bardzo trudna 
z wielu przyczyn. Podstawowym faktem jest to, że wal¬ 
ki toczono najczęściej w mieszanych formacjach - do- 
browolcy i Chińczycy wspólnie walczyli, wspólnie od¬ 
nosili zwycięstwa i wspólnie ginęli. Poza tym człon¬ 
kowie sowieckich grup ochotniczych ciągle się zmie¬ 
niali. Dowództwo sowieckiego lotnictwa manewro¬ 
wało grupami myśliwskimi w oparciu o dane z roz¬ 
poznania, przenosząc je z Hankou do Nanchangu ja¬ 
ko posiłki i rezerwę. Duże grupy były też dzielone i na¬ 
wet pojedyncze klucze rozmieszczano na małych lotni¬ 
skach, co utrudniało zadanie japońskim bombowcom. 
Do lata 1938 roku minął okres pobytu pierwszej gru¬ 
py sowieckich ochotników. Powrócili oni do Związku 
Sowieckiego „drogą południową", pozostawiając całe 
wyposażenie lotnicze w Chinach. Latem 1938 roku do¬ 
wódca lotnictwa myśliwskiego P. Ryczagow został od¬ 
wołany i zastąpiony przez P.F. Szigariewa. Ostatecznie 
głównym doradcą lotniczym został P.N. Anisimow. 
Jego zastępcami byli S.P. Suprun (myśliwce) i W.A. 
Kartakow (bombowce). W sierpniu 1938 roku sowiec¬ 


cy ochotnicy ponownie zgłosili, że ostatnio ich rela¬ 
cje z chińską administracją gwałtownie się pogorszyły. 
Według Sowietów Chińczycy zaczęli świadomie ogra¬ 
niczać udział swoich pilotów w walkach i przesunęli 
cały ciężar walki na dobrowolców. Interwencja władz 
chińskich poprawiła stosunki, ale nawet później wy¬ 
stępowały trudności z obsługą sprzętu, aprowizacją 
i dostawami dla sowieckich ochotników. 

W opisanym okresie kolejnych trzech chińskich pi¬ 
lotów uzyskało status asa. Byli to„Buffalo"Wong Sun- 
Shui, który piąte zwycięstwo (a także szóste i siódme) 
uzyskał 13 kwietnia 1938 roku,„Art" Chin Shui-Tin sta¬ 
tus asa zdobył 3 sierpnia 1938 roku (później w 1939 
roku dodał jeszcze 3 zwycięstwa indywidualne i jed¬ 
no zespołowe) oraz pochodzący z Guangxi Zhu Jia-Xun 


25 Ten Nakajima Ki-27 Otsu był pilotowany przez lori 
Sakai, któremu w Chinach zaliczono 5 zwycięstw. 
Zdjęcie pochodzi z późniejszego okresu, wykonano 
je jesienią 1939 roku, samolot należy do 64. Sentai 
(jednostka powstała na bazie 2. Hiko Daitai). 

(5 zwycięstw w okresie od 18 marca 1938 roku do 
30 sierpnia 1938 roku). Liu Chi-Sheng, najlepszy chiń¬ 
ski pilot pod względem liczby zwycięstw powietrznych 
(w sumie 10, chociaż liczba ta wydaje się zawyżona), 

26 czerwca 1938 roku strącił czwarty japoński samolot 
(Cheung twierdzi, ze jego konto w latach 1937-1938 
wynosiło jedynie 2,333 potwierdzonych zwycięstw). 
Trzy zwycięstwa w 1938 roku uzyskał Lo Ying-Teh 
(7 stycznia, 31 maja i 18 lipca), wcześniej zaliczył ze¬ 
strzelenie pierwszego ASM 26 września 1937 roku, 
a wojnę zakończył z kontem 5,333. Inny - wg niektó¬ 
rych publikacji - przyszły as z 6 zwycięstwami - Liu 
Chung-Wu miał uzyskać 3 zestrzelenia (jedno 18 lute¬ 


go 1938 roku i dwa 29 kwietnia 1938 roku), W Chińs¬ 
kich Siłach Powietrznych za potwierdzone zwycięstwo 
przyznawano pilotowi Star Medal. Oczywiście nie wszy¬ 
stkie zwycięstwa dało się zweryfikować i rzeczywi¬ 
sta ich liczba często różniła się od rodzaju przyznane¬ 
go odznaczenia. Dodatkowo w późniejszym okresie 
(juz po upadku Hankou) dla ratowania morale poluź- 
niono kryteria ich przyznawania. Z chińskich asów wy¬ 
mienionych powyżej „Buffalo" i „Art"zostali odznacze¬ 
ni 6 Star Medal, Zhu i Lo 5 Star Medal, Liu Chi-Sheng 
zaś 9 Star Medal (i było to najwyższe przyznane odzna¬ 
czenie). W tym okresie status asa uzyskało także pię¬ 
ciu dobrowolców, a byli to (liczbę zwycięstw podaję 
za A. Dieminem - AHaTonwM Hmm,AeuaiiUfteenuKo- 
zo coceda. Khmq 7: Y ucmom Kumaumu aeuotiuu , 


MocKBa 2008, s. 535 - w internecie można znaleźć in¬ 
ne liczby): Alieksjej Sergiejewicz Błagowieszczeński - 

7 zwycięstw w 11 walkach (w tym dwie nocne; okres 
pobytu w Chinach 5 grudnia 1937 roku-10 sierpnia 
1938 roku); Anton Alieksjejewicz Gubenko - 6 zwy¬ 
cięstw w 8 walkach (13 marca 1938 roku-6 sierpnia 
1938 roku); Grigorij Pantaliejewicz Krawczenko - 6 zwy¬ 
cięstw indywidualnych + 1 grupowe w 8 walkach 
(13 marca 1938 roku-24 sierpnia 1938 roku); Alfons 
Josifowicz Sziminas (Szimienas ?) - 5 zwycięstw (31-96 
+ 2 bombowce) w 10 walkach (24 października 1937 
roku-12 września 1938 roku) i Jewgienij Markowicz 
Nikołajenko - 5 zwycięstw w 5 walkach (13 marca 
1938 roku-10 września 1938 roku). 

Japońskich asów było już jednak więcej. Z lotnic¬ 
twa morskiego najwięcej zwycięstw -14 - uzyskał Te- 
tsuzo Iwamoto (drugi na oficjalnej liście japońskich 
asów z około 80 zwycięstwami; wg własnych wspo¬ 
mnień miał ich mieć na koncie w sumie 202, w tym 
142 uzyskane w rejonie Rabaulu!), po 13 Kiyoto Ko¬ 
ga (wszystkie jeszcze w 1937 roku) i Toshio Kuroiwa, 

12 miał na koncie Kuniyoshi Tanaka, 11 Sada-aki Aka- 
matsu (z ogółem 27, chociaż sam wspominał o... 

350!), 10 zestrzeleń zaliczono Momoto Matsumurze 
(w tym 3 prawdopodobnie; z 13), 9 Yoshimi Minami 
(z 15) i Isamu Mochizuki, 8 mieli na kontach Kan-ichi 
Kashimura (ogółem w Chinach 10, a w sumie 12) i po¬ 
legły 18 lipca 1938 roku Mochifumi Nango, 7 (w tym 
jedno prawdopodobne) Jiro Chono, 6 Watari Handa 
(z 13), 6 zwycięstwo uzyskał Yoshi-o Fukui (z 9; pięć 
„zaliczył"juz w 1937 roku), 5 Kaneyoshi Muto (z ogó¬ 
łem 28), podobnie jak Hatsu-o Hidaka (z łącznie 11) 
iTakahide Aioi (z 10), przypuszczalnie więcej niz 4 uzy¬ 
skał też Mitsugu Mori. W lotnictwie armijnym najwię¬ 
cej - 9 -*■ miał na koncie Tateo Kato (z łącznie 18), po¬ 
legły 25 marca 1938 roku Kosuke Kawahara uzyskał 

8 zwycięstw indywidualnych i 1 zespołowe, 8 zaliczo¬ 
no Mitsugu Sawadzie (z łącznie 12), kpt. Yonesuke Fu- 
kuyama do chwili swojej śmierci 10 kwietnia 1938 r. 
miał 6 indywidualnych i 1 grupowe, lori Sakai zaś zali¬ 
czono 5 (z łącznie 9), ■ 
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Dowódca 

Wyposażenie 

Kość personelu 
(nie tyiko pilotów] 

Okres wysłania 

Major G.M. Prokofiew 

116 

101 

październik 1937 roku 

Kapitan A.S. Błagowieszczeński 

MS 

99 

listopad 1937-styaeń 1938 roku 

Kapitan J.M. Nikołajenko 

M6 

73 

marzec 1938 roku 

Kapitan M.N JakusM \osobna grupa l 

! Ib 

29 

loty 1938 roku 


1-16 

10 

październik-193 7 roku 

Kapitan A.l.lysynkin 

i 

44 

czerwiec 1938 roku 

Starszy lejtnant Jełagm (grupa) 

1-16 

12 

czerwiec 1938 roku 

Lejtnant Żarników (grupa) 

trl6 

!4 

listopad 1938 roku 

Major S! Su prurT 


150 

lato 1939 roku 

Kapitan GS.Worohjew 

H$ 

41 

czerwiec 1939 roku 

Kapitan 5 K Rdajcljew 

m 

41 

czerwiec 1939 roku 

Kapitan l.ft Sljepanow 

1:16 

42 

czerwiec 1939 roku 
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Junkers Ju 87 

W REGIA AERONAUTICA 

Osfawiony swoimi poprzednimi kampaniami wojennymi Junkers Ju 87 pojawili się w barwach 
włoskiego lotnictwa dopiero w lecie 1940 roku. Bombowce te zyskały w Itailii przydomek 
„Piech iatelli” i w założeniu miały być maszyną przejściową, do czasu aż wioski przemysł zdoła dać 
Regia Aeronautica odpowiedni samolot szturmowy rodzimej produkcji. Stukasy zadomowiły się 
tam jednak na dobre i pozostały w linii aż do kapitulacji Włoch we wrześniu 1943 roLku. 


fljHfeomysf stworzenia lotnictwa szturmowego 
■ nie umknął uwadze Włochów. Prace teore- 
ijpgF tyczne w 1922 roku podjął generał Amadeo 
Mecozzi. Pierwszym włoskim samolotem 
szturmowym był dostosowany do tej roli 
myśliwiec Ansaldo AC.3. Regia Aeronautica prowa¬ 
dziła badania celem stworzenia wyspecjalizowanego 
samolotu szturmowego. Powstały takie maszyny, jak 


Caproni AP.1 (oblot prototypu w 1934 roku), Breda 64 
(1934 rok), Breda 65 (1935 rok) i Breda 88 (1936 rok) 
oraz Breda 201 (1941 rok). Swoje badania w tym kie¬ 
runku prowadziła także firma Savoia-Marchetti, były 
to w kolejności 5M.85 i 5M.86 i bardziej udane SM.89, 
SM.91 i SM.92, które pozostały jedynie na etapie bu¬ 
dowy prototypów. Jednak jedyną włoską konstruk¬ 
cją, która odegrała poważniejszą rolę w wojnie, był sa- 



S Stukasy z 208. Sq. z 101° Gruppo w locie nad Bałkanami 
podczas wojny włosko-greckiej. Żółty pas identyfikacyjny 
na nosach bombowców pozwala sądzić, że zdjęcie 
wykonano w kwietniu 1941 roku. Brak bomb pod 
kadłubami samolotu oznacza, że powracają one z misji. 
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molat myśliwsko-bombowy Re.2QQ2 oblatany w paź¬ 
dzierniku 1940 roku, ale na jego wejście do służby trze¬ 
ba było czekać aż do grudnia 1942 roku. Do przeno¬ 
szenia bomb modyfikowano także istniejące myśliwce 
(Fiaty CR.32 i 42, G.50, czy Macchi C.202), ale nie było 
to rozwiązanie przybliżające włoskie lotnictwo do roz¬ 
wiązania tego palącego braku. Włoski przemysł nie był 
w stanie stworzyć i produkować masowo nowoczesnej 
maszyny szturmowej w warunkach toczącej się woj¬ 
ny. Dotyczy to także okresu międzywojennego, gdy za¬ 
angażowanie Włoch w wojnę w Hiszpanii skutkowało 
obcięciem funduszy na prace projektowe (jakkolwiek 
w Hiszpanii dobrze spisały się Ba.65 i dostosowany do 
tej roli samolot współpracy z armią Ro.37bis). 

W czerwcu 1940 roku 96° Gruppo Autonomo Bom- 
bardamento aTuffo (B. a T.) był jedyną włoską jednost¬ 


ką bombowców nurkujących. Dywizjon stacjonował 
na Pantelleri. Utworzono go 20 maja 1940 roku z pi¬ 
lotów latających dotąd na myśliwcach. Uważano, ze ci 
ludzie posiadają cechy potrzebne do przeprowadzania 
udanych ataków w locie nurkującym. Będące na wy¬ 
posażeniu 14 SM.85 uznano za niepewne i nienadają- 
ce się do działań operacyjnych, wilgotne warunki oka¬ 
zały się zbyt trudne dla ich drewnianych kadłubów. 
Ten typ maszyny wprowadzono do linii jedynie po to, 
by Regla Aeronautica mogła ogłosić światu, że posia¬ 
da własny bombowiec nurkujący, czyli maszynę wów¬ 
czas bardzo cenioną i pożądaną we wszystkich flotach 
powietrznych. 

Nie było wyjścia, Szef Sztabu Lotnictwa (Stato Mag- 
giore Aeronoautica) gen, Francesco Pricolo musiał zwró¬ 
cić się o pomoc do swojego niemieckiego sojusznika. 


Kurs treningowy zakończono 15 sierpnia, kiedy 
pierwszych 10 Ju 87 pilotowane przez Włochów wy¬ 
startowało z Grazu i skierowało się w stronę Italii. Były 
to maszyny w wariantach Ju 87B-2 i Ju 87R-2 (o zwięk¬ 
szonym zasięgu). Junkersy tankowały po drodze na lot¬ 
niskach w rejonie Friuli w Udine i Campoformido, na¬ 
stępnie w Forfi, a wieczorem tego samego dnia dotar¬ 
ły do swojego punktu przeznaczenia: portu lotnicze¬ 
go Ciampino-Sud, na peryferiach Rzymu. W zakładach 
CANSA koncernu FIAT dokonano przeglądu płatów- 
ców oraz silników Jurno. Później samoloty trafiły juz 
do 96° Gruppo B.aT. 

Dostarczenie dwóch pierwszych grup liczących ra¬ 
zem 102 samoloty zakończono w październiku 1941 
roku; wcześniej, 19 lutego 1941 roku, Włosi złożyli ko¬ 
lejne zamówienie na 50 maszyn. Samoloty z tego za¬ 




Zainteresowanie Włochów skierowało się w stronę 
Ju 87, który zapracował sobie na świetną reputację 
w kompaniach w Polsce, Norwegii i na zachodzie 
Europy. Jednak uwagę Włochów zwrócił już w Hisz¬ 
panii. Ju 87A-1 z Legionu Condor obserwował z bli¬ 
ska włoski as tej wojny Adriano Mantelii (historycy 
potwierdzają jego 10 indywidualnych zwytięstw po- 
ietrznychl który po powrocie do Rzymu zachwa- 
vierzchnikom niemiecki samolot. Władze 
Fferonautica z bliska oglądnęły Stukasy w sierp- 
■PPmi 1939 roku w ośrodku eksperymental- 
Guidonia, Z kurtuazyjną wizytą zjawili się tam 
niemieccy sojusznicy. Pokazowe loty wykonały wów¬ 
czas trzy Ju 87 oraz kilka Bf 109 i He 111. 

Władze Luftwaffe niezbyt chętnie zapatrywały się 
na przekazanie bombowców włoskim sojusznikom. 
Dopiero osobista interwencja attache Regla Aeronau- 
tica w Berlinie - Col. Teucci - u samego Hermanna 
Góringa spowodowała akceptację włoskiej propozycji 
i to głównie ze względów politycznych. Goring zgodził 
się na przekazanie 15 maszyn w lipcu 1940 roku, kolej¬ 
nych 15 w sierpniu, a ostatnią partię 22 maszyn miano 
dostarczyć we wrześniu. Juz 13 września złożono za¬ 
mówienie na kolejne 50 maszyn. 

Włoscy piloci mieli pierwszą styczność ze Stukasami 
w lipcu 1940 roku. Miało to miejsce w Stukaschule 2, 
znajdującej się na lotnisku Graz-Thalerhof. Wybrani do 
przejścia kursu piloci pochodzili z 96° Gruppo Bom- 
bardamento a Mo, z 5° Stormo Combattimento oraz 
Stormi Caccia 3°, 51° i 53°. Grupą adeptów dowodził 
Cap. Ercolano Ercolani. Program przywidywał wyko¬ 
nanie przynajmniej 20 ćwiczebnych ataków na cele 
na poligonie. Kurs rozpoczęto 15 lipca. Podczas szkole¬ 
nia doszło do jednego wypadku, w którym zginął pilot 
Ten. Fabrizio Pieroni i strzelec Lazzaro Baltic. 


mówienia były fabrycznie nowe, po przejęciu ich przez 
włoskich pilotów wGrazu przeleciały na lotnisko Lonate 
Pozzolo (Varese), gdzie znajdował się skład lotniczy. 
Tam od 1 września 1940 roku zorganizowano pierw¬ 
szą jednostkę szkoleniową dla załóg bombowców nur¬ 
kujących, NATIP (Nucleo Addestramento Tiro in Picchia- 
ta), która dysponowała sześcioma Stukasami. W Lo¬ 
nate Pozzolo zastępowano niemieckie oznakowania 
samolotów włoskimi. Początkowo zachowano nie¬ 
mieckie numery W.Nr., później zmieniono je na wło¬ 
skie M.M. 5 marca 1941 roku szkoła zmieniła nazwę na 
NATAT (Nucleo Addestramento Tiro a Tuffo). Włoski sys¬ 
tem szkolenia pozwolił uniezależnić się od Niemców, 
a do jego pracy i poziomu treningu me było żadnych 
zastrzeżeń, Co nie znaczy, że nie borykano się z typo¬ 
wymi dla włoskiego systemu szkolenia personelu lot¬ 
niczego problemami. Przede wszystkim brakowało 
samolotów. Sytuację ratowano przekazywaniem zu¬ 
żytych maszyn z jednostek liniowych lub użytkowa¬ 
niem tych, które akurat były pod ręką, choć często 
były to modele niemal antyczne, jak AP.1, CR.30 i 32, 
Ro.41 i Ca,164. Zdarzyło się przynajmniej siedem cięż¬ 
kich wypadków, w których straciło życie ośmiu pilotów 
lub strzelców. 1 

W dniach 15-20 lutego 1942 roku dokonano roz¬ 
ległej reorganizacji włoskich jednostek bombowców 
nurkujących. W Lonate Pozzolo powstała nowa jed¬ 
nostka treningowa: 1° Nucleo Addestramento Tuffato- 
ri (NAT). Stworzono także Comando Tuffatori, które¬ 
mu podlegały 101° Gruppo Bombardamento a Tuffo, 
239. Squadriglia Autonoma i wspomniany 1° NAT. 
Wszystkie jednostki latające na Ju 87 zmieniły swoje 
oficjalne nazwy na Tuffatori. 

Sztab Główny Regia Aeronautica, by zaradzić trud¬ 
nej sytuacji jednostek, dogadał w październiku 1942 
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roku przekazanie siedmiu używanych Ju 87R z Erg. 
St/St.G. 3, bazującego na lotnisku Piacenza-San Do¬ 
mingo. Pomiędzy 19 a 27 października rozdzielono 
je pomiędzy 209. i 239. Squadriglie. Przekazane ma¬ 
szyny nosiły oznaki znacznego zużycia, ale mimo to 
natychmiast zaangażowano je w operacjach przeciw¬ 
ko Malcie. 

Pod koniec 1942 roku sytuacja jednostek bombow¬ 
ców nurkujących była bardzo niepewna. Maszyny były 
bardzo zużyte ze względu na wykonanie bardzo wie¬ 
lu misji wojennych. Ich obsługa była bardzo utrud¬ 


niona z powodu braku części zamiennych. Stan bom¬ 
bowców był tak zły, że powracały one z zakładów na¬ 
prawczych do jednostek dopiero po kilku miesiącach. 
Najgorsze jednak było to, że włoski przemysł nadal nie 
dał Regia Aeronautica maszyny własnej produkcji, któ¬ 
ra mogłaby zastąpić Junkersy w jednostkach pierwszej 
linii. W rezultacie Sztab Główny zaczął zabiegać o reali¬ 
zację dostawy 50 maszyn związanych z zamówieniem 
nr 3 z lutego 1941 roku, której dotąd nie zrealizowano. 

Jednostka szkoleniowa Nudeo Addestramento Tuf- 
fatori w Lonate Pozzolo miała przed kapitulacją Włoch 
12 sprawnych Ju 87, prawdopodobnie R-2, ale wszyst¬ 
kie były juz bardzo zużyte. Po zawieszeniu broni 
wszystkie te maszyny zostały zarekwirowane przez 
Niemców. Także inne Picchiatelli, które pozostały na 
kontynencie, przejęli Niemcy. Jedenaście przeniesio¬ 
no do Niemiec, resztę zdemolowano celem odzyskania 
materiałów i części. 

Używano niemieckich bomb Sprengbombe Cylind- 
risch-SC 50 (kg) i SC 250. W wersji B najczęściej była 
to jedna bomba 250 kg pod kadłubem i cztery 50 kg 
pod skrzydłami. Na szczególnie ważne cele używano 
niemieckiej bomby SC 1000. Później, po wprowadze¬ 
niu przeróbek, używano także bomb włoskiej produk¬ 
cji. Zbiorniki dodatkowe podwieszane pod skrzydło 
miały pojemność 3001 (bombowce w wersji R-2, czy¬ 
li o zwiększonym zasięgu, przy niezmienionym udźwi¬ 
gu bomb miały dwa takie zbiorniki). Na wyposażeniu 
bombowców znajdowało się urządzenie radionawiga¬ 
cyjne Peil Gerat IV. 

Ogółem Regia Aeronautica otrzymała pomiędzy 
164 a 171 bombowców nurkujących Ju 87 w wersjach 
B, D, i R. W szczegółach wygląda to następująco: 2 

2 Widoczny na ogonie numer 516 pozwala 

zidentyfikować ten bombowiec jako Junkers Ju 87B-2 

W,Nr. 0516, który później trafił do 96° Gruppo. 


■ 52 Ju 87B/R (M.M. 7047-7098) w okresie sierpień 
1940-lipiec 1941 roku; 

■ 50 Ju 87B/R (M.M. 8009-8058) lipiec 1941-paź¬ 
dziernik 1941 roku; 

*8 Ju 87B/R (W.Nr. 5088-5899-6024-6041-6054- 
-6233-6285-6295) październik 1942-czerwiec 1943 
roku; 

* 54-61 Ju 87D, kwiecień-czerwiec 1943 roku. 

Największym problemem, który Włosi napotkali 
podczas użytkowania swoich bombowców, było za¬ 
pewnienie odpowiedniego zaplecza technicznego, o co 


szczególnie trudno było na pustyni. Wszystkie samolo¬ 
ty i części zamienne były ściągane od sojusznika, a brak 
tych drugich był ogromną przeszkodą w utrzymaniu 
maszyn w sprawności bojowej. Problem ten był naj¬ 
bardziej widoczny w połowie 1941 roku, gdy Luftwaffe 
była zaangażowana na wielu frontach i włoskie proś¬ 
by trafiały w próżnię. Maszyny zostały zuzyte nie tylko 
w akcjach bojowych, lecz także podczas przerzucania 
ich z frontu na front, często na przestrzeni wielu setek 
kilometrów. Włoskie Ju 87 angażowano ponadto w ta¬ 
kie misje jak poszukiwanie rozbitków czy rozpoznanie 
meteorologiczne. Użyciem Ju 87 nie do końca zgodnie 
z jego przeznaczeniem były także długie loty rozpo¬ 
znawcze, w tym na zwalczanie okrętów. 

96° GRUPPO AUTONOMO B. A T. 
96° Gruppo Autonomo Bombardamento a Tuffo składał 
się z 236. i 237. Sąuadriglie. Powstał 20 maja 1940 na 
lotnisku Ciampino Sud i jak wspomniano w czerwcu 1940 


roku, był jedyną włoską jednostką bombowców nurkują¬ 
cych, która z 14 SM.85 stacjonowała na Pantelleri. 1 lip- 
ca pilotów wysłano do austriackiego Grazu, by tam na¬ 
uczyli się pilotażu Ju 87. Naczelne Dowództwo naciska¬ 
ło, by jednostka szybko osiągnęła sprawność bojową, 
dlatego załogi ukończyły jedynie 15 z 25 godzin przy¬ 
widzianych przez niemiecki program treningowy. W tym 
przypadku sugeruje się także, że powodem skrócenia 
szkolenia było to, że włoscy piloci otrzymali świetne 
wyszkolenie w jednostkach myśliwskich w swoim kra¬ 
ju i w związku z tym okazali się nadzwyczaj pojętnymi 
uczniami. Niemieccy instruktorzy mieli być pod sporym 
wrażeniem umiejętności Włochów. 3 

15 sierpnia otrzymano 10 Ju 87B 4 5foto, które per¬ 
sonel Gruppo przeprowadził do Comiso na Sycylii. Przy 
okazji rozpoczęto złomowanie bezużytecznych SM.85. 

2 września 96° Gruppo rozpoczął działania opera¬ 
cyjne, atakował wówczas okręty Royal Navy na zachód 
od Malty. W debiucie nie uzyskano jednak żadnych 
pozytywnych rezultatów. Trzy dni później wykonano 
pierwsze loty nad samą Maltą. 15 września nad lotni¬ 
skiem Hal Far przez myśliwce typu Gladiator i Hurrica- 
ne atakowany był bombowiec Ten. Fernando Malvezzi 
z 236. Sq. Włochom udało się strącić Humcane'a, któ¬ 
ry rozbił się w pobliżu Marsa Scirocco (Marsaxlokk). 
Pierwszą stratę dywizjon poniósł 17 września, gdy 
Ju 87B-2 z 237. Sq. strącił do morza Hurricane z 261. 
Sqn. RAF. Do niewoli trafili Serg. Magg. Luigi Catani 
i Av. Francesco De Giorgi. Rachunki wyrównała zało¬ 
ga Ten. Andrea Brezzi z 236. Sq. strącając Gladiatora. 
W rewanżu bombowiec zaatakowały dwa Hurricane'y , 
zabijając Strzelca Giampiero Vio. Obu wspomnianych 
strat nie potwierdzają jednak źródła alianckie. 5 Naloty 
na wyspę cechował wysoki procent niewybuchających 
bomb, co znacznie osłabiało skutki ataków. Zawsze 
czujne były alianckie myśliwce, które dzięki radiona¬ 
miernikom wiedziały o zbliżaniu się włoskich formacji. 
Ich piloci starali się uniknąć związania walką z eskor¬ 
tą i poszukiwali możliwości zaatakowania Junkersów 
w niebezpiecznej dla nich fazie podciągania po prze¬ 
prowadzonym ataku. 

Wrzesień był bardzo pracowitym debiutanckim 
miesiącem dla pilotów. Oprócz lotów bojowych perso¬ 
nel zajmował się testowaniem następcy SM.85, a mia¬ 
nowicie SM.86 W, który przydzielono do 236. Sq. To 
również był dwusilnikowy bombowiec nurkujący, pi¬ 
lot testowy Elio Scarpini wykonywał na nim loty bo¬ 
jowe nad Maltą. 
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2 Bombowiec Junkers Ju 87 R-2 przydzielony 

do szkoły w Lonate Pozzolo, o czym świadczy 

szeroki biały pas namalowany na jego kadłubie. ’ 

27 października 1940 roku jednostkę przeniesio¬ 
no na lotnisko Lecce-Galantina. Dzień później rozpo¬ 
częła się inwazja Włoch na Grecję. Z powodu złej po¬ 
gody pierwsze loty na nowym froncie wykonano do¬ 
piero 2 listopada - atakowano koncentrację greckich 
wojsk w Janinie i port na Korfu. Myśliwce PZL P.24 nie 
okazały się specjalnie groźnie i nie zdołały strącić żad¬ 
nego z Picchiatelli. Duże zagrożenie stanowiła nato¬ 
miast artyleria przeciwlotnicza Greków. Wiadomym 
jest, że prototyp SM.86 W także wykonywał loty bojo¬ 
we na tym froncie, latając razem z 20 Ju 87B dywizjo¬ 
nu. Na jednym z Ju 87 życie stracił wspomniany pilot 
testowy Maresciallo Elio Scarpini, rankiem 21 grudnia 
1940 roku jego samolot strącono właśnie ogniem z zie¬ 
mi. Wraz z nim życie stracił Av. Gin o Catameró. Po połu¬ 
dniu tego dnia stracono także bombowiec Ten. Andrea 
Brezzi, który wrócił na miejsce strącenia Scarpiniego, 
by poznać jego los. Greccy artylerzyści ponownie po¬ 
pisali się celnym okiem. Brezzi i strzelec Av. Luigi 
Stevanato zmarli w greckiej niewoli. 6 SM.86 W zo¬ 
stał prawdopodobnie porzucony na lotnisku w Lecce. 

11 listopada 1940 roku osiem Stukasów powróciło do 
Comiso, by tam dać zalążek 97° Gruppo B. a T. 

8 stycznia 1941 96° Gruppo powrócił do Comiso. 

12 bombowców uzbrojono w 500-kilogramowe bom¬ 
by do ataków na cele morskie. W tym czasie wykryto 
konwój „Excess" płynący z Gibraltaru do Pireusu przez 
Maltę. 9 stycznia konwój osiągnął Maltę, w porcie 
Marsa Scirocco zaatakowały go włoskie Junkersy, któ¬ 
re trafiły kilka frachtowców. Kolejnego dnia atakowa¬ 
no konwój wykryty 50 km na południe od Pantelleri. 
Piloci dywizjonu atakowali krążownik Southampton , 
trafiając go i unieruchamiając. Po południu atakowano 
lotniskowiec iiiustrious, który płonął po poprzednich 
nalotach. W zakończonym kolejnym trafieniem nalocie 
brało udział sześć bombowców z 237. Sq. i pojedynczy 
z 236. Sq. 12 stycznia tuzin bombowców powrócił do 
Lecce, tam otrzymano także Ju 87R-2, w tym przeka¬ 
zane z 97° Gruppo. 

Wkrótce niekorzystny rozwój losów wojny w Afryce 
Północnej wymusił obecność Picchiatelli także na tym 
froncie. Dlatego kolejnym przydziałem 96° Gruppo 
B. a I była Afryka, pierwszym etapem podróży była 
Sycylia, którą osiągnięto 30 stycznia 1941 roku. Pięć 


bombowców Ju 87R-2 236. Sq. osiągnęło libijskie lot¬ 
nisko Castel Benito 1 lutego 1941 roku, lecąc najpierw 
z Comiso na Pantellerię, gdzie dokonano tankowa¬ 
nia. Bazą operacyjną dla tych maszyn została Misrata 
(Misurata), którą samoloty osiągnęły po krótkiej prze¬ 
rwie. Następnego dnia dołączyło do nich także pięć 
maszyn z 237. Squadriglia. 

Działania na pustyni okazały się być trudnym te¬ 
stem dla samolotów, ponieważ nie otrzymały one spe¬ 
cjalnego wyposażenia. Ze względu na niski poziom 
sprawności maszyn oraz pomimo sytuacji kryzysowej, 
w marcu samoloty wykonywały głównie loty trenin¬ 
gowe i próbne. W oczekiwaniu na części pozwalają¬ 
ce zmodyfikować maszyny do działań na pustyni licz¬ 
ba sprawnych Junkersów w 96° Gruppo spadła do po¬ 


łowy stanu. W końcu Ju 87R-2 otrzymały jednak fil¬ 
try przeciwpyłowe i zestawy umożliwiające przeżycie 
na pustyni. Tak zmodyfikowane samoloty ulepszono 
do standardu produkcyjnego wersji R-4 (dla Włochów 
taka wersja to Ju 87 a lunga autonomia A.5.). W star¬ 
szej wersji nie wprowadzono oficjalnie takich zmian, 
ale gdy Ju 87B-2 miały być wysyłane do Afryki, zakłady 
SRAM (Sguadra Riparazioni Aerei e Motori) w Lonate 
Pozzolo odpowiednio je przebudowywały. 

6 kwietnia 1941 upadło Bengazi, następnie 96° 
Gruppo przebazowano do Demy, skąd, wraz z jed¬ 
nostkami niemieckimi latającymi na Stukasach, dywi¬ 
zjon atakował port i umocnienia Tobruku. 9 kwietnia 
lotnisko ostrzelało pięć myśliwców Hurricane . Zginął 
Maresciallo Piętro Mazzei, kilku ludzi odniosło rany, 


a samoloty różne uszkodzenia. Następnego dnia ma¬ 
szyny dywizjonu wraz z niemieckimi Stukasami ata¬ 
kowały wrogie pojazdy na drodze Tobruk-Bardia, za¬ 
dając im spore straty. Kolejnego dnia Włosi atako¬ 
wali Tobruk. Trafiona została maszyna Ten. Fernando 
Malvezzi i zmuszona do lądowania awaryjnego. Z ko¬ 
lei bombowiec Serg. Magg. Enrico Bassi zaatakował 
Hurricane. Od pocisków zginął strzelec Av. Giacomo 
Colombo, a pilot skakał z płonącej maszyny, dostając 
się do niewoli. 

19 kwietnia 1941 roku rozwiązano 237. Sq. 236. 
Squadriglia zyskała status samodzielnej (Autonomo) 
i przejęła pięć sprawnych Ju 87 z 237. Sq. 

236. SCtUADRIGUA 
AUTONOMO B. A T. 

236. Squadriglia Autonomo B. a T. od połowy kwietnia 
do 7 maja współpracował z jednostkami niemiecki¬ 
mi podczas powtarzanych ataków na Tobruk. Siły jed¬ 
nostki się wyczerpały. 14 maja zastąpiła ją na froncie 
239. Squadriglia Autonomo, której przekazano ostat¬ 
nie sprawne bombowce. 236. Sq. została wycofa¬ 
na do Castel Benito, skąd prowadziła loty eskortowe 
przy konwojach i na zwalczanie okrętów podwodnych. 
Eskadra operowała na tym froncie do początku listo¬ 
pada, kiedy przezbrojono ją w Fiaty CR.42 i jako 236. 
Squadriglia CB (myśliwców bombowych) kontynu¬ 
owała działania w Afryce. Trzy ostatnie Ju 87 przeka¬ 
zano 27 listopada do 239. Sq. 

97° GRUPPO AUTONOMO B. A T. 

97° Gruppo Autonomo Bombardamento a Tuffo skła¬ 
dał się z 238. i 239. Squadriglie. Jednostkę sformowa¬ 
no 26 listopada 1940 roku w Comiso. Miała ona uzu¬ 
pełnić juz istniejące 96° Gruppo B. a T., który przekazał 


jej część maszyn. Personel przeszedł szkolenie w Gra¬ 
zu. Do dywizjonu trafiła wersja dalekiego zasięgu 
Ju 87 R, początkowo wyposażenie dywizjonu stanowi¬ 
ło 13 bombowców. Operujący z Sycylii dywizjon prze¬ 
prowadzał operacje na zwalczanie żeglugi na wodach 
wokół Malty. Fiaty CR.42 z 23° Gruppo dawały osłonę 
Stukasom, kiedy tylko było to możliwe. Pierwszą mi¬ 
sję 238. Sq. wykonała 28 listopada, trafiając brytyjski 
okręt wojenny, na którym zginęło sześciu marynarzy. 

7 grudnia 239. Sq. została przeniesiona do Lecce- 
Galatina, a 238. Sq. do Grottaglie, obie miały wziąć 
udział w kampanii greckiej. Od 14 grudnia rozpoczę¬ 
ły się loty bojowe. 9 lutego bombowiec S. Ten. Luigi 
De Regis z 238.5q. został zmuszony do lądowania 
w Valonie (Wióra) w wyniku uszkodzeń odniesionych 
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w walce z greckim PZL P.24. W lutym utracono dwa 
bombowce, 11 była to maszyna Serg. Magg. Di Carlo 
i Av. Bincelli z 238. Sq., a 26 bombowiec załogi S. Ten. 
Mario Bellocchi i Av. Piętro Golinelli z 239. Sq„ w tym 
przypadku zginęli obaj włoscy lotnicy. 

5 marca 1941 roku 238. Sq. z 11 sprawnymi ma¬ 
szynami przeleciała do Tirany, by lepiej mogła wspie¬ 
rać wysiłek wojenny Aeronautica Albania i 4. Squad- 
ra Aerea, zyskała też status samodzielnej. 1 kwietnia 
eskadra wymieniła się miejscami z 209. Sq. w 101° 
Gruppo. 209. Squadriglia ukończyła w międzyczasie 
szkolenie w Lonate Pozzolo. Polecono jej przelecieć na 
lotnisko Lecce-Galatina, gdzie dołączyła do 97° Grup¬ 
po, który siłą 239. Sq. operował z tej bazy na froncie 
greckim. Eskadra odniosła różne sukcesy na redzie por¬ 
tu na Korfu. Na przykład 4 kwietnia w zatoce Dafnila 
zatonął grecki torpedowiec Proussa. W tym samym 
ataku Włosi zatopili także parowiec Sussanna. 

Kiedy 209. Sq. bazowała w Galatina, 239. Sq. z 10 
samolotami została przerzucona na lotnisko w Jesi, 
by stamtąd operować przeciwko Jugosławii. 7 kwiet¬ 
nia atakowano bazę morską w Kotorze, gdzie trafio¬ 
no na silną reakcję broni przeciwlotniczej. Utracono 
wówczas Ju 87 załogi M.llo. Fausto Mascia i Av. Anto¬ 
nio Sterbini. 12 kwietnia stracono kolejne dwa bom¬ 
bowce nad Szybenikiem, zginęli Ten. Carlo Bongiovanni 
i Av. Alberto Boscolo. 14 kwietnia cały dywizjon skon¬ 
centrował się w Lecce, skąd dalej prowadził operacje 
przeciwko Grecji. 21 kwietnia wykonano ostatnią misę, 
gdy 209. i 239. Squadriglie atakowały Ktismata. 

Po zakończeniu działań zbrojnych na Bałkanach dy¬ 
wizjon krótko patrolował nad Morzem Śródziemnym. 
7 maja został rozwiązany. Obie eskadry zyskały status 
samodzielnych. 

209. SOUADRIGLIA 
AUTONOMA B. A T. 

209. Squadriglia Bombardamento a Tuffo opuściła 97° 
Gruppo 7 maja 1941 roku, zyskując status samodziel¬ 
nej. W maju znajdowała się w gotowości do przepro¬ 
wadzenia operacji zwalczania wrogiej floty, gdy Włosi 


zajmowali wyspy na Morzu Jońskim. Później rozpo¬ 
czął się okres szkolenia, a następnie wysłano eskadrę 
do Afryki. 

W przemieszczeniu się jednostki pomagały dwa 
SM.82 z SAS (Servizi Aerei Speciali), do 18 lipca cała 
eskadra z jej ośmioma Ju 87R znalazła się w Dernie. 


Jednostka operowała w rejonie Tobruku, wraz z nie¬ 
mieckimi Ju 87 wykonując do połowy września kilka 
rajdów. Włoskie Junkersy próbowały przeciąć drogę za¬ 
opatrzenia prowadzącą morzem do Tobruku. Te trudne 
misje nad morzem wyczerpywały ludzi i maszyny. 

21 lipca wykonano pierwszy ofensywny patrol nad 
Tobrukiem. Eskortę stanowiły myśliwce 153° Gruppo, 
które podobne zadanie przy tej eskadrze pełniły już 
nad Grecją. Już w pierwszej misji na zwalczanie żeg¬ 
lugi Picchiatelli z 209. Sq. spotkały się z silną reak¬ 
cją alianckich myśliwców. 27 lipca sześć bombowców 
eskadry poleciało wraz z 12 maszynami niemieckimi 
z l/St. G.1 zaatakować wrogie statki na wschód od Ras 
Azzaz. Natrafiono na silny ogień pokładowej artylerii 
przeciwlotniczej. Pomimo eskorty niemieckich Bf 109 
do włoskich bombowców przedarło się osiem połud¬ 
niowoafrykańskich P-40. Maszyna S. Ten. Antonio Lon- 
goni i Av. Alberto Petrellese wpadła do morza. Załogę 
widziano, jak ratuje się na tratwie, ale później wszel¬ 
ki ślad po niej zaginął. Uszkodzono jeszcze dwa in¬ 
ne Stukasy. Sottotenente Antonio Ragonese wspomi¬ 
na, ze w tym starciu bardzo przydało mu się wyszkole¬ 
nie pilota myśliwca, które wcześniej otrzymał. Nie tyl¬ 


ko uniknął wrogiego ostrzału, lecz także manewrował 
na tyle skutecznie, że odpowiedział ogniem skrzydło¬ 
wej broni pokładowej. 7 2 sierpnia 1941 roku bombow¬ 
ce eskadry atakowały niszczyciele Havoc i Vendetta. 
Ponownie trafiono na P-40, tym razem Włosi wrócili 
w komplecie, ale stracono dwa niemieckie bombowce 


25 Zdjęcie zrobiono prawdopodobnie na Sycylii 
w pierwszym okresie użytkowania przez Regia 
Aeronautica Junkersa Ju 87, o czym świadczy dużych 
rozmiarów biały krzyż na ogonie. Niemieckie znaki 
identyfikacyjne zamalowano ciemnozieloną farbą. 

14 września 1941 roku 209. Squadriglia wykony¬ 
wała kolejną misję wraz z jednostkami niemieckimi. 
Złe planowanie, niekorzystne warunki pogodowe i re¬ 
akcja przeciwnika spowodowały stratę wielu cennych 
maszyn. 11 Stukasów zgubiło drogę w rejonie Sidi 
Barrani i z braku paliwa musiały lądować awaryjnie 
na pustyni, co spowodowało wiele ciężkich uszkodzeń. 
Jedna z teorii głosi, że z powodu braku paliwa po stro¬ 
me Osi niemiecki personel naziemny specjalnie nie za¬ 
tankował do pełna włoskich maszyn. Przez następne 
osiem dni zaginionych załóg poszukiwały samoloty 
z 155° Gruppo, 20° Gruppo, 19. Sq., 129. Sq., i 209. Sq., 
a także niemieckie Bf 110.17 września udało się od¬ 
naleźć kilka osób. Osiemnastu ludzi według raportów 
schwytali alianci, trzech uratowano, a dwóch zginęło, 
liczby te są więc zbyt duże jak na 11 załóg. Znaleziono 
przynajmniej trzy maszyny, w tym jeden z zasztyle¬ 
towaną załogą. Jeden z Junkersów został odzyskany 

1 był następnie użytkowany przez RAF. Był to Ju 87R- 

2 (W.Nr. 5763) z załogą Serg. Bartolomasi i Av. Penzo. 
W RAF dostał oznaczenie HK 827, latali nim piloci 
No. 39. Sqn. Po tej tragicznej w skutkach misji siła 
eskadry spadła do zaledwie dwóch maszyn. W wyniku 
tych wydarzeń jedynymi sprawnymi operacyjnie wło¬ 
skimi jednostkami bombowców nurkujących w Afryce 
były 239. Sq. w Bengazi i 236. Sq. w Castel Benito. 
Jeszcze 2 września otrzymano cztery dodatkowe ma¬ 
szyny, co podniosło siłę 209. Squadriglia do 13 bom¬ 
bowców, ale juz 18 posiadano ledwie dwie maszyny 
i obie klasyfikowano jako nienadające się do lotów bo¬ 
jowych. 31 października 209. Squadriglia wycofano na 
lotnisko K2 w Bengazi. 

Między 25 (28?) listopada a 8 grudnia 101° Gruppo 
przekazał bazującej w Castel Benito 209. Sq. dziewięć 
swoich maszyn, po czym powrócił do Włoch. Dzięki te¬ 
mu mająca obecnie 11 maszyn eskadra mogła wzno¬ 
wić loty bojowe, współpracując z jednostkami nie¬ 
mieckimi. 9 grudnia 1941 roku, podczas pierwszej po 
powrocie na front misji, jej dwa bombowce dołączy¬ 
ły do niemieckiej formacji. 209. Sq, przeprowadza¬ 
ła ataki w rejonie Gazala, a od stycznia 1942 roku po¬ 
wróciła nad Tobruk. Atakowano także żeglugę w po¬ 
bliżu tobruckiego portu. 13 grudnia stracono jeden 
z bombowców, a do niewoli dostał się pilot i dowód- 
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ca eskadry Cap. Giacomo Ragazzini oraz jego strzelec 
Av. Guido Vanz. W nowy rok wzięto rewanż. Załoga Ten. 
Manlio Quarantanelli-Av. Balbiani zestrzeliła P-40 do¬ 
wódcy 3. Sqn. SAAF mjr. Chapmana. Tego dnia jednak 
aż trzy włoskie Stukasy zostały uszkodzone i lądowa¬ 
ły awaryjnie w pobliżu Łuku Filenich, z czego dwa zdo¬ 
łano przywrócić do służby. Na początku 1942 r. po¬ 
siadano sprawnych ledwie 2-3 bombowców w Bir el 
Marduma. 4 stycznia artyleria przeciwlotnicza strą¬ 
ciła jeden z cennych bombowców. Tenente Mendes 
Ceccaroni zginął w płonącej maszynie, a Av. Guido 
Venturi został ranny. 24 stycznia natrafiono na sześć 
Hurricaneów z 274 Sqn. Awaryjnie lądował bombo¬ 
wiec dowódcy eskadry Cap. Walter Pilot, który wraz 
z Av. Matteo Palumbo trafił do niewoli. 

Zimą 1941-1942 roku w Afryce Północnej pozosta¬ 
ła jedynie 209. Squadriglia, która dzięki odbiciu przez 
wojska Osi Cyrenajki, mogła korzystać z porzuconych 
przez cofających się Brytyjczyków lotnisk. Spadek 
sprawności maszyn ciągle narastał. 9 lutego zarządzo¬ 
no odwrót ocalałych Ju 87R-2 do Castel Benito. Eskadra 
została 30 marca wycofana do Lonate Pozzolo i rozwią¬ 
zana. W tym momencie w Afryce nie pozostała żadna 
włoska jednostka latająca na Picchiatelli . Działalność 
eskadra wznowiła w maju 1942 roku już będąc częścią 
102°Gruppo. 

239. SOUADRIGLIA 
AUTONOMA B. A T. 

239. Squadriglia Bombardamento a Tuffo była częścią 
97° Gruppo i w jego składzie brała udział w kampa¬ 
niach greckiej i jugosłowiańskiej, a także w zwalcza¬ 
niu wrogiej żeglugi na Adriatyku. 7 maja 1941 roku 
przeleciała w sile 10 Ju 87R i jednego SM.81 do Libii 
(11. była w Castel Benito). Z dniem 15 maja 239. Sq. 
stała się samodzielną. Niebawem otrzymano bom¬ 
bowce z 236. Sq., którą wycofywano z frontu. 

25 maja przeprowadzono pierwszą akcję - patrol 
na zwalczanie żeglugi w pobliżu Tobruku. Zatopiono 
podczas niego wrogi tankowiec Helka (ok. 4000 BRT). 
Eskortę stanowiły Fiaty G.50 z 2° Gruppo. Przez kolejne 
dwa miesiące wykonywano ataki nurkowe w pobliżu 
Tobruku, czasem w eskorcie myśliwców 153° Gruppo. 
2 czerwca stracono bombowiec Ten. Paolo Livio i Av. 
Giuseppe Tempo, 8 czerwca S. Ten. Mari Daverio i Av. 
Italo Masu, a 12 czerwca M.llo. Cesare Galio i Av. 
Fiorindo Gondolo. 30 maja wodowała natomiast ma¬ 
szyna Serg. Magg. Ennio Tarantola, którego odnalezio¬ 
no po 18 godzinach w wodzie. Nie miał tyle szczęścia 
strzelec Av. Ruggero 

Do 18 lipca przetrwało pięć maszyn eskadry, któ¬ 
ra wypoczywała w Bengazi. Sekcje były używane do 
eskorty przybrzeżnej żeglugi, poszukiwania okrętów 
podwodnych i lokalnych rekonesansów. 

W dniach 18-26 listopada 1941 roku osiem Stuka - 
sów z 239. Sq. przebywało na Sycylii, operując stam¬ 
tąd przeciwko Malcie. Wyniki misji były zależne od licz¬ 
by sprawnych maszyn; mimo wszystko nie brakowało 
sukcesów w zwalczaniu brytyjskiej żeglugi, 27 listopa¬ 
da powrócono do Derny. 239. Sq. wróciła na dobre do 
pierwszej linii, działając w rejonie Gazala i Bir el Gobi 
u boku niemieckich jednostek. Eskortę stanowiła wów¬ 
czas mieszanina Bf 109 i Fiatów G.50.5 grudnia eska¬ 
dra straciła aż trzy bombowce w wyniku ostrzału z zie¬ 
mi w pobliżu Bir El Gobi. Sergente Lanfredi został ranny 
lądując awaryjnie, S. Ten. Luigi Steffania i Av. Arduino 
Faienza także lądowali awaryjnie i dostali się do nie¬ 


woli, a polegli Serg. Giovanni Mangano i Av. Martino 
Spada. 13 grudnia stracono kolejną maszynę, wraz 
z załogą Serg. Ernesto Revello i Av. Oscar Ricci. Stan 
maszyn stale się pogarszał, w grudniu 239. Sq. wy¬ 
cofała się do Lonate Pozzolo z dziewięcioma bom¬ 
bowcami, z czego tylko dwa były sprawne operacyj¬ 
nie. Maszyny te przekazano szkole w Lonate Pozzolo. 
W maju 1942 roku zreorganizowana eskadra dołączyła 
do 102° Gruppo Tuffatori. 

101° GRUPPO AUTONOMO B. A T. 
101° Gruppo Autonomo Bombardamento a Tuffo skła¬ 
dał się z 208. i 209. Squadriglie. Dywizjon powstał for¬ 
malnie 5 marca 1941 roku w Lonate Pozzolo. Dwa dni 
później przybyła jego 208. Sq., a 15 marca 209. Sq. 
Trening na Ju 87 B odbywał się w Lecce, przy pomo¬ 
cy personelu z 97° Gruppo B. a T. Wyposażone bojowe 
eskadr stanowiły Ju 87R-2 z drugiego włoskiego zamó¬ 
wienia. Na stanie znalazły się także SM.81, które wyko¬ 
nywały loty łącznikowe i transportowe. 


Już 9 marca 1941 roku 208. Sq. z 10 Ju 87 rozpoczęła 
z Lecce operować nad Albanią, wraz z wykonującą tre¬ 
ning operacyjny 239. Sq. z 97° Gruppo. 209. Sq. dołą¬ 
czyła do nich 18 marca. 20 marca cały 101° Gruppo zo¬ 
stał przeniesiony do Lecce, skąd miał operować prze¬ 
ciwko Grecji. Od 14 marca maszyny otrzymywały do¬ 
datkowe zbiorniki paliwa, które pozwoliły zwiększyć 
ich zasięg, dzięki temu, gdy pozwalała na to pogoda, 
intensyfikowano działania. 

1 kwietnia 209. Sq. wymieniła się miejscami z 238. 
Sq. w 97° Gruppo. 2 kwietnia 1941 roku dowództwo 
101° Gruppo Bombardamento a Tuffo wraz z 208. 
Squadriglia (10 Stukasów) przeniosło się do Tirany, do¬ 
łączając do 238. Sq. 101° Gruppo aktywnie uczestni- 

2 Junkers Ju 87 B-2 z 239. Sq., 97° Gruppo Autonomo 
B.a.T. na lotnisku Lecce-Galatina w marcu 1941 
roku. Jest to bombowiec W.Nr. 5792, który otrzymał 
włoskie oznaczenie M.M.7084. Został stracony 
w Kanale Sycylijskim 15 czerwca 1942 roku. 




2 Junkers Ju 87 R-2 1 208.5q. ze 101° Gn ppo 
w locie nad Sycylią wiosną 1941 roku. 


2 Junkers Ju 87B-2 z 97° Gruppo z pełnym ładunkiem bomb (1000 kg). 
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czył w walkach w Grecji i Albanii, gdzie jego Ju 87 czę¬ 
sto bombardowały i ostrzeliwały przeciwnika, aż do 
końca kampanii 22 kwietnia 1941 roku. 

Dywizjon brał udział także w walkach przeciwko 
Jugosławii. Początkowo działania uniemożliwiła po¬ 
goda, ale 12 kwietnia atakowano już cele na północ¬ 
ny zachód od Szkodry (Scutari). Następnego dnia zo¬ 
stał uszkodzony przez artylerię przeciwlotniczą bro¬ 
niącą lotniska w Mostarze i lądował awaryjnie bom¬ 
bowiec Magg. Giuseppe Donadio i Av. Franco Zucchelli 
z 208. Sq. Lotniska Scutari i Scjak wykorzystywano ja¬ 
ko wysunięte bazy. Ten. Cesare Mammano przypisano 
zniszczenie 14 kwietnia sztabu serbskiej dywizji w po¬ 
bliżu albańskiego miasta Jannaj. 15 kwietnia nie po- 
wróciłz misji bombowiec z załogą S. Ten. Luigi De Regis 
i Av. Zeno Carfagna, uznano ich za zaginionych. 

Od 22 do 30 kwietnia wykonywano bojowe patro¬ 
le i misje na zwalczanie okrętów podwodnych. W re¬ 
jonie portu Zelenika w pobliżu Kotoru poszukiwano 
brytyjskiego okrętu podwodnego Regent , który miał 
ewakuować brytyjskiego ambasadora w Belgradzie Sir 
Ronalda Campbella, Okrętu nie udało się wyśledzić. Po 
jeszcze jednym patrolu 5 maja rozpoczęto przygotowa¬ 
nia do przelotu na Sycylię. Podczas kampanii bałkań¬ 
skiej na 20 maszyn 12 do 15 utrzymywano cały czas 
w sprawności operacyjnej. 

Na wydarzenia w basenie Morza Śródziemnego du¬ 
ży wpływ miała inwazja Niemiec na ZSRR. Od tego mo¬ 
mentu był to dla Niemców front drugorzędny, wysi¬ 
łek obezwładnienia Malty i zabezpieczenie konwo¬ 

S Uzbrajanie 250-kg bomby produkcji włoskiej 
podwieszonej pod kadłubem jednego 
z włoskich Stukasów. 


jów płynących do Afryki stały się obowiązkiem Regia 
Aeronautica. Najważniejszą bazą do ataków na nie¬ 
złomną Maltę była Sycylia. Tamtejszemu Comando 
Aeronautica Sicilia podporządkowano 101° Gruppo 
Bombardamento a Tuffo z jego 208. i 238. Squadriglie. 
Zadaniem Ju 87 dywizjonu były ataki na samą wy¬ 
spę, a także na brytyjskie konwoje próbujące pokonać 
Kanał Sycylijski. Stukasy na Sycylię dotarły 29 maja. 
W czerwcu otrzymano cztery nowe Ju 87 R. 

Po przybyciu do Trapani dywizjon rozpoczął tre¬ 
ning przed podjęciem działań operacyjnych przeciwko 
Malcie i w jej otoczeniu. 5 lipca 1941 roku rozpoczęto 
szkolenie w lotach nocnych. 23 lipca wykonano pierw¬ 
szą misję, której celem była żegluga w pobliżu Malty. 
Operowano z lotniska w Gela. Juz dzień później awa¬ 
ryjnie na Sycylii lądowały aż trzy włoskie bombow¬ 
ce, jeden z nich uszkodzony przez Beufightera z 252. 
$qn. Po stronie sukcesów zapisano zatopienie jed¬ 
nego frachtowca. Personel dywizjonu otrzymał gru¬ 
powo odznaczenie Brązowym Medalem Waleczności 
Wojskowej. 8 

Działanie były bardzo trudne ze względu na silną 
obronę przeciwlotniczą wyspy i obecność alianckich 
myśliwców. 5 sierpnia do sześciu Ju 87 R było wydzie¬ 
lonych do Comiso, skąd do września wykonywały noc¬ 
ne wypady nad Maltę. Następnie samoloty wróciły do 
Trapani, skąd cały dywizjon wykonywał podobne mi¬ 
sje do 4 września. We wrześniu i październiku wyko¬ 
nywano także okazjonalne dzienne loty przeciwko że¬ 
gludze w rejonie wyspy. Z misji przeprowadzonej nocą 
26 września nie powrócił bombowiec z załogą S. Ten. 
Carlo Brissolese i Av. Giuseppe Blasone. Samolot wpadł 
do morza po wyczerpaniu paliwa, odnaleziono jedynie 
ciało Strzelca. Październikowe misje były często para¬ 


liżowane przez fatalne warunki atmosferyczne. 5 paź¬ 
dziernika z tych powodów dwie maszyny skończyły 
swój lot w morzu. Stracono obie załogi: S. Ten. Vittorio 
Bragadin 9 i Serg. Magg. Angelo Gatti oraz Serg. Magg. 
ArmandoTosi i Av. Amleto Bruttini. Pomiędzy 18 a 25 
listopada do dywizjonu dołączono 239. Sq. 21 listopa¬ 
da wykonano pierwszy nalot na Maltę w eskorcie my¬ 
śliwców MC.200. Z końcem listopada 101° Gruppo za¬ 
kończyło swoje operacje nad wyspą. 

Pilna potrzeba spowodowała, że wydzielono sie¬ 
dem maszyn na libijskie lotnisko Castel Benito. Ju 87R 
przelatywały kolejno do Bengazi (29 listopada) i Derny 
(8 grudnia). W grudniu cały dywizjon powrócił do 
Włoch, gdzie miał się przezbroić i wypocząć. Ocalałe 
maszyny przekazano do szkoły w Lonate Pozzolo. 
20 lutego 1942 roku dywizjon zmienił nazwę na 101° 
Gruppo Tuffatori, a 15 maja dołączył do 5° Stormo, 
wraz z 102° Gruppo. W międzyczasie otrzymano ce¬ 
lem przeprowadzenia prób dwie Bredy Ba.88M (była 
to przebudowana wersja nieudanego samolotu sztur¬ 
mowego z 1940 roku), a 27 kwietnia także szturmową 
wersję CR.42. Falco stały się uzbrojeniem dywizjonu. 

102° GRUPPO AUTONOMO 
TUFFATORI 

102° Gruppo Autonomo Tuffatori składał się z 209. 
i 239. Squadriglie. 1 maja 1942 roku osiągnął status 
operacyjny. Jednostka powstała w Lonate Pozzolo. 
Nowym dywizjonem dowodził Cap. Giuseppe Cenni. 
Od 8 maja był on w gotowości do zwalczania żeglu¬ 
gi w północnej części Morza Tyrreńskiego, do 14 ma¬ 
ja używając lotniska Villanova d'Albenga, 15 maja 
rozpoczął w Lonate Pozzolo swoje życie operacyjne 
5° Stormo Tuffatori. Pułk składał się z 101 ° (208. i 238. 
Squadriglie) i 102° Gruppi. Z powodu niedostępności 
Ju 87, tylko 102° Gruppo otrzymał 18 Junkersów w wa¬ 
riantach B-2 i R-2,101° Gruppo musiał zadowolić się 
Fiatami CR.42 A.S. 

Jednostka z 18 Ju 87 i transportowym SM.81 prze¬ 
mieściła się przez Capodichino na Sycylię. 24 maja 
1942 roku 102° Gruppo Tuffatori znalazło się na sycy¬ 
lijskim lotnisku w Gela, by podjąć działania operacyj¬ 
ne nad Morzem Śródziemnym. 209. Sq. miała na stanie 
cztery Ju 87R-2 i pięć B-2, a 239. Sq. 9 Ju 87 R-2. Ta dru¬ 
ga eskadra straciła w wypadku w pobliżu Florencji jed¬ 
ną z maszyn wraz z załogą Serg. Magg. Rino Cappelli 
i Av. Guerrino Larese. 

W kolejnych tygodniach Picchiatelli wykonywały 
nocne naloty na Maltę i atakowały wrogą żeglugę. 
Średnio sprawne operacyjnie było 15 maszyn w obu 
eskadrach. Nocą 28 maja wykonano pierwszą akcję 
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nad wyspą. Podobne operacje trwały do 10 czerw¬ 
ca. Pojawiły się problemy ze sztucznym horyzontem 
w Stukasach dywizjonu, co sprawiło, ze nocne ataki 
były bardzo utrudnione. Dlatego zaczęto operować za 
dnia, często w eskorcie MC.202 z 155° Gruppo. 30 maja 
alianckie myśliwce nocne Beaufighter strąciły maszy¬ 
nę Ten. Giuseppe Tamborra i Av. Felice Savignano, obaj 
przepadli w wodach Morza Śródziemnego. 

14 czerwca dziewięć maszyn z 209. Sq. i osiem 
z 239. Sq. atakowało konwój„Harpoon"w pobliżu Cape 
Blanc. Stracono tylko jeden Ju 87, który został uszko¬ 
dzony ogniem plot. i zabrakło mu paliwa, by dolecieć 
do bazy. S. Ten. Antonio Vecchione i Av. Giovanni Fusco 
zostali podjęci z wody. Kolejnego dnia konwój atako¬ 
wało 10 bombowców ze 102° Gruppo, stracono jeden 
z 239. Sq., ale strzelec Enrico Boerci z 209. Sq. zgło¬ 
sił strącenie Spitefire'a V z Malty. Straconą maszyną 
był Ju 87R-2 „239-8" M.M.7084 załogi M.llo Antonio 
Marchetti/Av. Luigi Grosso, która wodowała 50 km na 
południowy wschód od Pantelleri. Obaj lotnicy zagi¬ 
nęli w morzu już po opuszczeniu maszyny. Przez pięć 

S Bombowiec Junkers J u 87R-2 W, Nr.5763 z 209. 

Sq., który 14 września 1941 roku wpadł w ręce 

przeciwnika. Tutaj już z numerem RAF HK827. 
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cu, strącony ogniem plot. Tego dnia inny z bombow¬ 
ców strącił Spitefirća. Stracono załogę Serg. Magg. Os¬ 
car Raimondo/Av. Aldo Tarabotti, a zdołano uratować 
załogę Serg. Magg. Guido Savini/Av. Nicola Patella. 
15 sierpnia atak na konwój ponowiono. Mimo eskor¬ 
ty MC.202 z 51° Stormo alianckie myśliwce zmusiły 
do wodowania bombowiec załogi Cap. Antonio Cum- 
bat/Av. Michele Cavallo. Obaj lotnicy zostali urato¬ 
wani. Stan dywizjonu po zakończeniu akcji znanej 
we Włoszech jako „La Battaglia di Mezz'agosto" zo¬ 
stał zredukowany do ośmiu sprawnych Stukasów. 
Bezpowrotnie stracono pięć z 15 bombowców. 


go z bombowców, co niemal kosztowało życie dowód * 
cy 239. Squadriglia Cap. Antonio Cumbat. Przekazany 
sprzęt zupełnie nie nadawał się do akcji bojowych, 
w pierwszych dniach listopada żaden z 21 bombow¬ 
ców dywizjonu nie był na tyle sprawny. 

Jednostka dostała 7 listopada rozkaz, by przenieść 
się do Lonate Pozzolo. Junkersy 102° Gruppo oddano 
pod opiekę 1° IMAT, który z kolei przekazał je do lokal¬ 
nych zakładów SRAM, w których dokonano ich szcze¬ 
gółowych przeglądów i remontów. Personel dywizjo¬ 
nu oczekiwał zaś na przezbrojenie w Re 2002 Ariete II. 
Te ostatnie przybyły 8 marca 1943 roku. Do końca mie¬ 




dni intensywnych operacji nie trafiono żadnego stat¬ 
ku, a dywizjon został zredukowany do sześciu spraw¬ 
nych operacyjnie Junkersów. Od 17 czerwca jako wysu¬ 
niętej bazy używano lotniska Monserrato na Sardynii. 

24 czerwca wznowiono nocne loty nad Maltę. 
Otrzymano nowy sprzęt radiowy, z czym wiązano na¬ 
dzieje na nowe sukcesy. W tym locie myśliwce nocne 
RAF strąciły samolot S. Ten. Fulvio Papalia i Av. Piero 
Gianni. Cztery dni później ten sam los spotkał zało¬ 
gę Serg. Dino Fabbri i Av. Riccardo Alasia. 15 lipca 
15 Ju 87 R i jeden SM 81 przeniesiono do Castelvetrano 
(Sycylia), skąd operowano nad Zatoką Tunezyjską, 
a następnego dnia powrócono na lotnisko Gela. 

W sierpniu 102° Gruppo Tuff. brało intensywny 
udział w zwalczaniu operacji zaopatrzeniowej Malty 
„Pedestal". 12 sierpnia osiem bombowców dywizjo¬ 
nu wykonało pierwszy atak, zgłaszając uszkodzenie 
kilku jednostek. Nad potężnie bronionym konwojem 
stracono tego dnia od ognia przeciwlotniczego dwie 
maszyny z załogami Serg. Giulio Cremonesi/Av. Gio- 
vanni Parietti oraz Serg. Ugo Casavola/Av. Giuseppe 
Calorenna. Ważny dla przetrwania wyspy tankowiec 
Ohio dokuśtykał na Maltę z jednym spośród Stukasów 
dywizjonu na górnym pokładzie. 13 sierpnia atak wy¬ 
konywało 16 Ju 87, jeden z nich rozbił się na tankow- 


25 sierpnia do jednostki dołączył nocny myśliwiec 
Re,2001 CN, który pełnił rolę eskorty w nocnych raj¬ 
dach nad Maltę. Odgryzało się także lotnictwo alianc¬ 
kie bazujące na samej wyspie. W ciągu dnia 27 sierpnia 
pięć Spiteflreów / zaatakowało Gelę i tamtejsze lotn 
sko, zapalony został jeden z Ju 87 dywizjonu. 

We wrześniu i październiku 1942 roku kontynuowa¬ 
no nocne naloty na Maltę. Operacje te były tak inten¬ 
sywne, że w połowie października siła 102° Gruppo 
Tuffatori spadła do poziomu trzech sprawnych maszyn. 
Tylko pomiędzy majem a wrześniem stracono nad 
Maltą 10 załóg. 22 września atakowano m.in. lotni¬ 
sko Hal Far. Prawdopodobnie z powodu uszkodzeń od¬ 
niesionych podczas akcji wodował bombowiec z zało¬ 
gą Ten. Angelo Martini i Av. Sante Brini, która zaginę¬ 
ła. Nocą 23 września wrogi myśliwiec strącił maszynę 
z 239. Sq. Zginęła załoga w składzie 5.Ten. Itaio Cianca 
i Av. Torindo Toretti. Pomiędzy 9 a 19 października do 
jednostki przybyli niemieccy technicy, którzy spraw¬ 
dzili samoloty i omówili problemy związane z nocny¬ 
mi lotami. Siłę dywizjonu uzupełniono, przekazując 
pomiędzy 19 a 27 października z niemieckiej jednostki 
Erg. St/St.G.3 siedem używanych Junkersów. Maszyny 
te były jednak w jeszcze gorszym stanie niż włoskie. 
Juz w pierwszym locie doszło do awarii silnika jedne- 


siąca dywizjon posiadał 19 Re.2002 (M.M.7311-29) 
i z Ju 87 nie miał już więcej styczności. 

103° GRUPPO AUTONOMO 
TUFFATORI 

Na lotnisku Lonate Pozzolo kontynuowano proces 
szkoleniowy, dzięki czemu z dniem 1 lutego 1943 roku 
oficjalnie utworzono 103° Gruppo Autonomo Tuffatori, 
składające się z 207. i 237. Squadriglie. Początkowa si¬ 
ła dywizjonu to 20-21 Ju 87, które wcześniej służyły 
w 102° Gruppo Tuffatori i obecnie trwało ich przywra¬ 
canie przez zakłady SRAM. 

Po odbyciu niezbędnego treningu dywizjon przenie¬ 
siono na lotnisko Siena-Ampugnano, gdzie 13 kwiet¬ 
nia 1943 roku otrzymał swoje pierwsze 15 Ju 87 D-3, 
związane z trzecim włoskim zamówieniem, które na¬ 
dal było realizowane. 12 maszyn dostarczono z Gra¬ 
zu, trzy z 2. Luftflotte Luftpark w Bari. Pod koniec 
miesiąca ze składnicy w Bari dostarczono kolejne 11 
Ju 87D-3. Później dołączyły kolejne trzy maszyny z Ba¬ 
ri oraz 27 kwietnia cztery z lotniska Foggia, choć część 
źródeł wskazuje, że przybyły one 13 maja z Niemiec. 
Tym sposobem pod koniec kwietnia Gruppo miało na 
stanie 33 Ju 87D-3, poza tym jeszcze resztki Ju 87B-2 
i R-2. Jednostka rozpoczęła intensywny trening, 
w czym pomagali niemieccy technicy. 

W maju 1943 roku Sztab Główny nakazał przeka¬ 
zanie tych ostatnich dla 1° NAT w Lonate Pozzolo, po¬ 
za trzema maszynami, które dywizjon zachowywał 
dla celów szkoleniowych. 18 maja 1943 roku 207. Sq. 
wysłano na Sardynię na lotnisko Decimomannu, skąd 
miano prowadzić misje przeciwko alianckiej żegludze. 
Wszystkie maszyny były w wersji D-3, choć trzy pozo¬ 
stały w warsztatach na kontynencie, gdzie naprawiano 
m.in. idi podwozie. Niedługo po lądowaniu bombow¬ 
ców lotnisko zostało ostrzelane przez alianckie samo¬ 
loty. Po ataku eskadra dysponowała ledwie sześcioma 
sprawnymi operacyjnie maszynami. Ocalałe bombow¬ 
ce przeniesiono na lotnisko ChiJivani, które dzięki swo¬ 
jemu położeniu pozostało niewykryte przez przeciwni¬ 
ka. Na lotnisku Decimomannu personel naziemny pró- 
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bował przywrócić sprawność Stukasom uszkodzonym 
w poprzednim nalocie, wówczas padło ono ofiarą ko¬ 
lejnego nalotu. W jego wyniku zniszczono pięć bom¬ 
bowców dywizjonu. 

237. Sąuadriglia była nadal w fazie osiągania spraw¬ 
ności bojowej. 25 maja 1943 roku z Monachium na lot¬ 
nisko Siena-Ampugnano dotarło kolejnych 13 Dor , 
które przejęli lotnicy 237. Squadriglia. Z Lonate Pozzo- 
lo przybył też świeżo wyszkolony personel. 

W czerwcu 1943 roku 103° Gruppo Tuff. przekazał 
pięć Ju 87D-3 do 1° N.A.T. 18 czerwca z 29 znajdują¬ 
cych się na Sardynii bombowców dywizjonu spraw¬ 
nych było ledwie sześć. 

10 lipca 1943 roku alianci wylądowali na Sycylii, 
wszystkie dostępne jednostki zaangażowano w zwal¬ 
czanie inwazji. Do walki rzucono 103° Gruppo Tuffatori. 
Cztery Ju 87D z 207 Sq. przeleciały do Decimomannu, 
gdzie spotkały się z siedmioma myśliwcami eskorty 
z 51° Stormo, razem poleciano zaatakować flotę inwa¬ 
zyjną w Zatoce Licata. Tam napotkano 50 myśliwców 
wroga, mimo to zdołano trafić kilka statków, a wszyst¬ 
kie Junkersy wróciły do Chinisia. 207. Squadriglia na¬ 
kazano osiągnąć rejon Palermo-Boccadifalco. Lotnisko 
było usiane kraterami po bombach, przez co w wy¬ 
padkach podczas lądowania stracono dwie maszyny. 
Cztery ocalałe bombowce z 207. Sq. zaangażowano 
w działaniach w rejonie Licaty, odniosły przy tym ta¬ 
kie uszkodzenia, ze me nadawały się juz do wykony¬ 
wania lotów bojowych. 

31 lipca obie eskadry dywizjonu przeniosły się do 
Gioia del Colle i Galatina, skąd miały nadal przepro¬ 
wadzać ataki na siły inwazyjne. Do 2 sierpnia na tym 
drugim lotnisku skoncentrowano dziewięć Ju 87D-3 
z 103° Gruppo Tuffatori. 


Następnie jednostkę wycofano na północ. 15 sierp¬ 
nia 1943 roku 103° Gruppo Tuffatori przekazał do za¬ 
kładów SRAM w Lonate Pozzolo swoje ostatnie czte¬ 
ry Ju 87D-3, które czekał tam gruntowny przegląd. 
Dwa inne bombowce trafiły do składu MSA (Materiale 
Speciale Aeronautico) na lotnisku Siena-Ampugnano. 
Personel dywizjonu przeniesiono do Lonate Pozzo¬ 
lo, gdzie przejął Bredy Ba.88M, które miano testo¬ 
wać. 7 września dwie maszyny tego typu były spraw¬ 
ne operacyjnie. 

121° GRUPPO AUTONOMO 
TUFFATORI 

121° Gruppo Autonomo Tuffatori składał się z 206. 
i 216. Squadriglie. Jednostkę sformowano 9 (2?) lipca 
1943 z personelu i samolotów Nucleo Addestramento 
Tuffatori (szkoleniowej jednostki bombowców nurku¬ 
jących). Na początku dysponowała ośmioma Ju 87 na 
lotnisku Lonate Pozzolo. W międzyczasie wszystkie 
dostępne włoskie Stukasy przenoszono na południe 
Włoch. 10 lipca 121° Gruppo znalazł się w Gioia dell 
Colle. Do tego czasu uzbierano jako jego wyposażenie 
16 Ju 87B-2, R-2 i D-3. Następnie dywizjon przeniesio¬ 
no do Crotone, skąd miał zwalczać żeglugę w pobliżu 
Sycylii. Przebazowania dokonało jedynie 12 bombow¬ 
ców, ponieważ tyle było zdolnych do misji bojowych. 

Pierwszą operację wykonano 12 lipca, kiedy to sie¬ 
dem Ju 87 zaatakowało alianckie statki w pobliżu 
Augusty. Interweniowały Spitfire'y i P-38, trzy Stukasy 
zostały strącone. 10 Zginął S. Ten. Poggioli, a rany odnio¬ 
sło dwóch podoficerów. Słabość Ju 87 w warunkach 
zastanych nad alianckimi przyczółkami była oczywi¬ 
sta, a mimo to załogom nakazano ponowić atak na¬ 
stępnego dnia. Wystartowało osiem Ju 87, bez żad¬ 
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nej eskorty, siedem z nich strąciły alianckie myśliw¬ 
ce. Wykonywanie misji dziennych w takich warunkach 
może być usprawiedliwione jedynie desperacką chęcią 
zatrzymania postępów aliantów. 

Po tym pogromie wycofano jednostkę do Manduria 
(Bari) w Apulii, gdzie otrzymała dziewięć Ju 87D z 103° 
Gruppo, razem z ich załogami. Nie było czasu na po¬ 
prawę wyszkolenia załóg, jednostkę przeznaczono nie¬ 
bawem do wykonywania nocnych ataków na żeglu¬ 
gę w pobliżu Syrakuzy, najczęściej wykonywano mi¬ 
sje w sile 4-5 maszyn. 17 sierpnia strącono bombowiec 
Cap. Zucca, który zginął. 

28 (22?) sierpnia 1943 roku 121° Gruppo otrzymał 
rozkaz przebazowania się do Chilivani na Sardynii, bli¬ 
żej potencjalnych celów, ponadto na niewykryte przez 
przeciwnika lotnisko. Miał on wówczas ledwie osiem 
sprawnych Ju 87. Pięć kolejnych bombowców, które 
znajdowały się w Brindisi i miały później udać się na 
wyspę, w dniu kapitulacji Włoch przeleciało na lotni¬ 
sko Siena-Ampugnano. 

Samoloty, które pozostały na Sardynii (w dniu kapi¬ 
tulacji Włoch 8 września 1943 roku posiadano siedem 
Ju 87D sprawnych operacyjnie), zostały przejęte przez 
aliantów i posłużyły do szkolenia amerykańskich pilo¬ 
tów lub holowania celów pozorowanych, przydatnych 
przy powietrznych treningach strzeleckich załóg ma¬ 
szyn wielosilnikowych. W lutym 1944 roku zaprzesta¬ 
no ostatecznie tego rodzaju aktywności, gdy maszy¬ 
ny już całkowicie nie nadawały się do służby. 1 mar¬ 
ca 1944 roku 121° Gruppo Autonomo Tuffatori został 
rozwiązany. 

Trzy Junkersy Ju 87D-3 były zdolne do służby. 
10 października 1944 roku przeleciały na lotnisko 
Lecce-Galatina i zostały przydzielone do włoskiego 
lotnictwa współwalczącego po stronie aliantów (Aero- 
nautica Cobelligerante). W kolejnych miesiącach Do¬ 
ry wykonały jeszcze przynajmniej dwa ataki bom¬ 
bowe na wojska niemieckie na Bałkanach. Na proś¬ 
bę Amerykanów dwa Junkersy z włoską załogą znisz¬ 
czyły most. 11 listopada 1944 roku stracono w wyniku 
wypadku bombowiec użytkowany przez Nucleo Volo 
Servizio Tecnico 21° Gruppo z 51° Stormo z oznacze¬ 
niem burtowym NVST-1. Trzecią z maszyn był praw¬ 
dopodobnie bombowiec o numerze M.M. 102510. 
Po zakończeniu działań bojowych ostatnie dwa ocala¬ 
łe Junkersy zostały złomowane. ■ 
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R eaktywowane po odzyskaniu niepodległo¬ 
ści Wojsko Polskie tworzyło się w warunkach 
niełatwych, zarówno z powodu problemów 
organizacyjnych przy scalaniu samorzut¬ 
nie tworzących się oddziałów, jak i koniecz¬ 
ności bezzwłocznego wysyłania ich do walki o grani¬ 
ce państwa. W celu ułatwienia dowodzenia nad kil¬ 
koma zgrupowaniami taktycznymi w marcu 1919 ro¬ 
ku powołano - jako pierwszy - Front Galicyjski, ma¬ 
jący spełniać rolę samodzielnego związku operacyj¬ 
nego i wbrew nazwie będący po prostu odpowiedni¬ 
kiem armii w siłach zbrojnych innych państw, Z czasem 
powstało kilka Frontów (m.in. Litewsko-Białoruski, 
Wielkopolski, Cieszyński), w marcu 1920 roku zostały 
one zlikwidowane, a część z nich przekształcona w do¬ 
wodzone bezpośrednio przez Naczelnego Wodza ar¬ 
mie. W związku z walkami na wschodzie planowano 
początkowo utworzenie siedmiu dowództw szczebla 
armijnego, ostatecznie jednak do ofensywy na Kijów 
przystępowano z czterema i grupą operacyjną prze- 
formowaną później w kolejną armię. 1 Wojsko Polskie 
dotarło do końca wojny z Rosją w strukturze armij¬ 
nej, którą po demobilizacji rozformowano. W struk¬ 
turze pokojowej wojska oprócz dziesięciu Dowództw 
Okręgów Korpusów (DOK) będących terenowymi or¬ 
ganami dowodzenia i administrowania wyodrębnio- 


ARMIE W WOJSKU POLSKIM 


W KAMPANI11939 ROKU 


Po przeprowadzeniu analizy tworzenia i wykorzystania frontów 
(Grup Armii] w Wojsku Polskim podczas kampanii 1939 roku (patrz: 
.Technika Wojskowa Historia” nr 5/2014) oraz Grup Operacyjnych 
(patrz: „Technika Wojskowa Historia” nr 5/2016) warto przyjrzeć 
się szczeblowi armijnemu w naszym systemie dowodzenia. 
Armie z września 1939 roku byty najważniejszymi związkami 
operacyjnymi w polskim planie wojny, wokót nich koncentrowała 
się uwaga wyższych dowódców i sztabowców, a większość ich 
nazw jest znana i kojarzona, szczególnie na terenach, na których 
prowadziły walki. Niniejszy artykuł będzie poświęcony formowaniu 
armii, sztabów i kwater głównych, a także ich działaniom 
podczas tej tragicznej dla Rzeczpospolitej kampanii 


no także pięć Inspektoratów Armii, które miały stano¬ 
wić szkieletowe dowództwa związków operacyjnych 
na czas wojny. 2 inspektorzy mieli duże uprawnienia 
w zakresie inspekcjonowania jednostek w przydzielo¬ 
nych im DOK, mogli organizować z własnej inicjatywy 
mniejsze gry wojenne, a także zajmowali się pracami 
studyjnymi. 


Z doświadczeń wojennych oraz przemyśleń decy¬ 
dentów „Armia"- rozumiana jako związek operacyjny 
- wyszła z bardzo mocną pozycją, w przeciwieństwie 
dofrontów (Grup Armii), których w ogóle już nie rozpa¬ 
trywano, jak tez i grup operacyjnych (GO), które mia¬ 
ły być improwizowane w trakcie działań. W teorii mię¬ 
dzywojennej armia uważana była za najwyższy, samo- 


Pięć, czyli siedem, 

PIOTR HAC 
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wystarczalny we wszystkich aspektach (walka, rozpo¬ 
znanie, łączność, zaopatrzenie) związek operacyjny 
i dyspozycyjny Naczelnego Dowództwa, zdolny do wy¬ 
konania każdego zadania, samodzielnie lub wspólnie 
z innymi związkami operacyjnymi. Jej skład miał być 
zmienny i uzależniony od potrzeb - w Podręczniku dla 
operacyjnej służby sztabów z 1928 roku przewidywano 
w nim 4-6 dywizji piechoty, 1-2 brygady kawalerii, 3-5 
pułków artylerii ciężkiej, różną liczbę batalionów ceka- 
em, strzelców, saperów, czołgów, dywizjonów artyle¬ 
rii przeciwlotniczej, lotnictwa, kompanii łączności, ko¬ 
larzy, oddziałów broni oraz służb. 3 W skład armii po¬ 
winna wchodzić również kwatera główna, a w swo¬ 
im rozporządzaniu miała ona posiadać również część 
obszaru operacyjnego i etapowego. 4 Z uwagi na tę sa¬ 
modzielność operacyjną oraz logistyczną dowódca ar¬ 
mii musiał obejmować zasięgiem swojego zarządza¬ 
nia wiele różnych obszarów działania podległych so¬ 
bie wojsk, dlatego przewidywano, ze w zakresie tak- 



Z Władysław Bortnowski, urodzony 12 listopada 1891 
roku w Radomiu, zmarł 21 listopada 1966 roku 
w Glen Cove w USA, generał dywizji, we wrześniu 
1939 roku dowodził Armią„Pomorze". 

tyki będzie się wspomagał improwizowanymi grupa¬ 
mi operacyjnymi, których dowódcy odciążaliby go od 
tego typu decyzji. Ppłk dypl. Stefan Mossor w swojej 
pracy z 1938 roku podkreślał znaczenie wcześniejszego 
zgrania oficerów dowództwa i sztabu armijnego, nie- 
przeładowy wania ich składów - pod warunkiem two¬ 
rzenia dowództw grup armii, przemyślanego wyboru 
miejsca postoju sztabu armii - innego niż kwatera po¬ 
kojowa, jak również trudność w improwizowaniu szta¬ 
bu nowo organizowanej armii - z uwagi na jego złożo¬ 
ność i zakres zadań. 5 

Juz w 1922 roku zatwierdzono plan mobilizacyjny 
„W", w którym przewidywano utworzenie sześciu do¬ 
wództw armii, wraz ze środkami łączności, służbami 
i armijnymi szefostwami artylerii. W planie „S" z 1926 
roku rozbudowano liczbę planowanych armii do sied¬ 
miu, jednocześnie prowadzone przez planistów ze 
Sztabu Generalnego studia mobilizacyjne pozwoliły 
do marca 1926 roku na dokonanie podziału związków 
operacyjnych na obszarze wojennym. W wariancie 
wojny z Niemcami miano wystawić sześć armii, w tym 
cztery do działań na zachodzie (Armie - 2., 3., 4., 7.) 
i dwie do osłony obszaru wschodniego (1., 6.), z kolei 
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£ Antoni Szyi ling, urodzony 31 sierpnia 1884 roku 
w Płoniawach, zmarł 17 czerwca 1971 w Montrealu, 
generał brygady, we wrześniu 1939 roku 
dowodził Armią„Kraków". 

w wariancie wojny z ZSRR planowano wystawić sześć 
armii i jedną samodzielną grupę operacyjną (SGO), 
z czego na front wschodni przeznaczyć miano cztery 
armie (1., 2., 5., 6.). W wariancie wojny dwufrontowej 
przewidywano wystawienie siedmiu armii i jednej SGO 

- cztery armie przeciwko ZSRR (1., 2., 5., 6.), a resz¬ 
tę sił (3., 4., 7, i SGO) przeciwko Niemcom. 6 Plan „S" 
przetrwał praktycznie bez zmian do 1935 roku, z uwa¬ 
gi na ogólne obniżenie rangi Sztabu Generalnego 
(od 1928 roku - Głównego) oraz planowania woj¬ 
skowego w okresie zarządzania wojskiem przez Mar¬ 
szałka Józefa Piłsudskiego. Z tego samego powodu 
Inspektorzy Armii przejawiali coraz mniejszą inicjaty¬ 
wę w dokonywaniu studiów operacyjnych, mimo ze 
w 1930 roku Marszałek Piłsudski - praktycznie zno¬ 
sząc wprowadzony wśród nich w 1926 roku podział na 
grupę „wschodnią" i „zachodnią" - postanowił przy¬ 
dzielić wszystkim Inspektorom zagadnienia dotyczą¬ 
ce granicy zachodniej, co miało poszerzyć ich hory¬ 
zonty. 7 Sytuację zmieniło objęcie funkcji Głównego 
Inspektora Sił Zbrojnych (GISZ) przez gen. Edwarda 
Śmigłego-Rydza, który polecił wdrożenie prac plani¬ 
stycznych i zaktualizowania mobilizacyjnych. W lipcu 
1936 roku Inspektorów Armii, generałów do prac przy 
GISZ oraz ich pierwszych oficerów sztabów zapozna¬ 
no z zarysem ogólnej koncepcji strategicznej na wy¬ 
padek wojny z Niemcami. Do działań planowano wy¬ 
stawienie pięciu armii -„Warszawa" przeciwko zagro¬ 
żeniu z Prus Wschodnich, „Pomorze" po obu stronach 
Wisły w rejonie Torunia,,,Poznań" w Wieikopolsce, nie¬ 
nazwaną („Łódź"?) w rejonie Łódź—Częstochowa oraz 
Odwodową w rejonie Kutna. Plan ten nie został już 
później rozwinięty 8 - na rzecz planu wojny z ZSRR 

- lecz stał się jedną z podstaw do prac nad planem 
mobilizacyjnym „W" 9 Odnośnie do planu wojny ze 
wschodnim sąsiadem - ostatecznie zatwierdzonego 
przez Marszałka Śmigłego-Rydza pod koniec lutego 
1939 roku - to prawdopodobnie przewidywane było 
w nim wystawienie sześciu armii, odwodu Naczelnego 
Wodza i jednej SGO (lub siódmej armii). Planowane ar¬ 
mie miały posiadać od 3 do 5 dywizji piechoty (Odwód 

- 6), a niektóre z nich dodatkowo od 1 do 2 brygad ka¬ 
walerii. 10 Wiosną 1939 roku liczba Inspektorów Armii 


wynosiła dziewięć i byli to: gen. broni Kazimierz Sos- 
nkowski, generałowie dywizji - Tadeusz Kutrzeba, Wła¬ 
dysław Bortnowski, Juliusz Rómmel, Kazimierz Fa- 
brycy, Stefan Dąb-Biernacki, Tadeusz Piskor, Stanisław 
Burhardt-Bukacki i Mieczysław Norwid-Neugebauer. 11 
Generałami do prac przy GISZ byli generałowie bryga¬ 
dy: Antoni Szylling, Emil Krukowicz-Przedrzymirski, 
Stanisław Kwaśniewski, Józef Zając i Stanisław Miller. 12 

MARZEC 1939 ROKU 
W związku z narastającym zagrożeniem ze strony Nie¬ 
miec oraz żądaniami terytorialnymi i politycznymi ze 
strony tego państwa, Marszałek Śmigły-Rydz jeszcze 
w połowie lutego 1939 roku wydał polecenia przygo¬ 
towywania planu wojny z III Rzeszą. Była już ku temu 
najwyższa pora, a koncentrowanie prac planistycznych 
tylko na przygotowaniu się do konfliktu z ZSRR, szcze¬ 
gólnie przez cały 1938 rok, 13 należy odbierać jako po¬ 
ważny błąd kierownictwa wojskowego kraju. 23 marca 
1939 roku 14 Generalny Inspektor Sił Zbrojnych wezwał 
generałów przewidzianych na dowódców wyższych 
związków operacyjnych i - zapoznając ich nie z cało¬ 
ścią zarysu planu, tylko z jego fragmentami, które ich 
dotyczyły - powołał na stanowisko dowódcy: Armii 
„Modlin"- gen. bryg. E. Krukowicz-Przedrzymirskiego, 
Armii „Pomorze"- gen. dyw. W. Bortnowskiego, Armii 
„Poznań" - gen. dyw. T. Kutrzebę, Armii „Łódź" - gen. 
dyw. J. Rómmla, Armii „Kraków" - gen. bryg. A. Szyl- 
linga, Armii Odwodowej - gen. dyw. S. Dąb-Bierna- 
ckiego. Początkowo rozpatrywane było również sfor¬ 
mowanie kolejnej armii - „Białystok" - ostatecznie 
osobistą decyzją Marszałka Śmigłego-Rydza zorga¬ 
nizowanej w formie SGO. Dowództwa armii miały 
być tworzone drogą wzmocnienia niewielkich szta¬ 
bów Inspektorów przez przydział pewnej liczby ofi¬ 
cerów dyplomowanych oraz szefów rodzajów wojsk 
i służb. Dowództwo Armii „Modlin" tworzono od pod¬ 
staw. Siedziby dowództw armii z reguły znajdowały się 
w głównych miastach ich funkcjonowania - Toruniu, 
Łodzi, Krakowie; tymczasowo w Warszawie działali do- 



2 Stanisław Seweryn Burhardt-Bukacki, urodzony 
8 stycznia 1890 roku w Cannes we Francji, zmarł 
6 czerwca 1942 roku w Edynburgu, w Szkocji, 


generał dywizji, W latach 1935-1939 był inspektorem 
armii w GISZ, 3 września 1939 roku mianowany 
szefem Polskiej Misji Wojskowej we Francji. 
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wódcy Armii „Pomorze" i „Modlin" co wynikało z ich 
dotychczasowych obowiązków, a także dowódca Armii 
Odwodowej, W celu skompletowania sztabów armii 
(i mobilizowanych w marcu niektórych jednostek) 
rozwiązano jeden rocznik Wyzszej Szkoły Wojennej 
oraz Kurs Szefów Sztabów i Kwatermistrzów Armii. 
Pod względem operacyjnym dowódcom armii pod¬ 
porządkowano wielkie jednostki stacjonujące na tere¬ 
nie ich działania, oddziały Straży Granicznej i w zakre¬ 
sie kwatermistrzowskim dowódców właściwych DOK. 15 
25 marca wyznaczono tzw. oficerów kierunkowych 
w Oddziale III Sztabu Głównego dla każdej z armii, 
a także oficerów kierunkowych ze Sztabu Lotniczego. 16 
W maju i czerwcu przeprowadzono odprawy dowód¬ 
ców armii u Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych. 

Powstałe armie miały się składać z różnej liczby 
wielkich jednostek - od 2 dywizji piechoty (Armia 
„Modlin") do 7 (Armie „Kraków" i Odwodowa) oraz 
z 1-2 brygad kawalerii. Wykorzystanie 10. BK począt¬ 
kowo przewidywano w Armii Odwodowej. Wszyscy 
generałowie - dowódcy armii byli doświadczonymi 
i zasłużonymi oficerami. Najstarszym z nich był gen. 
dyw. J. Rómmel - 58 lat - najmłodszym gen. dyw. 
W. Bortnowski - 48 lat. Bez wchodzenia w założenia 
planu wojny z Niemcami (Planu „Z"), którego ocena 
nie jest celem niniejszego artykułu, należy zauważyć, 
że był on wypadkową kilku praktycznie niedających 
się pogodzić ze sobą czynników i zamierzeń. Przede 
wszystkim dużą rolę odgrywała chęć zachowania sił 
wojska do momentu oddziaływania na front ofensy¬ 
wy francuskiej, przy jednoczesnej potrzebie bronienia 
zachodnich terenów państwa ze względu na ich zna¬ 
czenie dla obronności Polski i wykazanie chęci utrzy¬ 
mania niepodległości - dla wzbudzenia w ogóle re¬ 
akcji mocarstw zachodnich. Z perspektywy czasu wi¬ 
dać, że zamanifestowanie oporu przed agresją wzię¬ 
ło górę nad racjonalnością jak najdalszego wycofania 
sił własnych na wschód, a problematyczna stawała się 
kwestia Gdańska i Korytarza Pomorskiego, mająca po¬ 
kazać stosunek Rzeczpospolitej do rozmów o jej inte¬ 
gralności terytorialnej. Zapewne z tego między inny¬ 
mi powodu powołane armie zostały wysunięte daleko 
za zachód i miały stawiać zdecydowany opór najeźdźcy 
od pierwszego dnia wojny. Niestety zbyt późno podję¬ 
te prace nad planem obrony oraz brak gier sztabowych 
nie ujawniły powagi fatalnych założeń ugrupowania, 
tj. przede wszystkim luki pomiędzy Armiami „Łódź" 
i „Kraków" oraz niemożności dostatecznie szybkiego 
zmobilizowania Armii Odwodowej dla przeprowadze¬ 
nia kontrofensywy. Dodatkowo pogłębiało się zagroże¬ 
nie ze strony terenu Śląska i Słowacji w związku z ule¬ 
głością rządu słowackiego, co spowodowało przesunię¬ 
cie bardziej na południe rejonu formowania i działania 
Armii Odwodowej (prawdopodobnie od maja nazwa¬ 
nej Armią„Prusy"), a ostatecznie w dniu 11 lipca utwo¬ 
rzenie kolejnej Armii -„Karpaty" - pod dowództwem 
gen. dyw. Kazimierza Fabrycego. 17 Brakowało jakiej¬ 
kolwiek koncepcji Marszałka Śmigłego-Rydza na wy¬ 
kreowanie pośredniego pomiędzy Naczelnym Wodzem 
a armiami szczebla dowodzenia w postaci dowództwa 
frontów (Grup Armii), przez co rozpraszał on uwagę 
swoją i swojego sztabu. Nie wstrzymano niestety dzia¬ 
łań inspekcyjnych, przez co część z dowódców armii - 
dalej Inspektorów - odrywała się od zadań związa¬ 
nych z przygotowywaniem obrony na przydzielonym 
odcinku. 18 Słynne juz stało się przesadne podejście do 
bardzo ścisłego przestrzegania tajemnicy służbowej, 


WOJSKO POLSKIE 1918-1939 



2 Emil Karol Przedrzymirski de Krukowicz, 
urodzony 25 stycznia 1886 roku w Niemirowie, 
zmarł 29 maja 1957 roku w Toronto, generał 
dywizji, dowodził Armią„Modlin". 

mimo że przydzielone armiom zadania dotyczyły je¬ 
dynie początkowego etapu wojny, tj. opóźniania na 
przedpolu i obrony pozycji głównej, a niekiedy wręcz 
nakazywały ochronę skrzydeł sąsiednich armii. 19 

MOBILIZACJA I TWORZENIE 
KWATER GŁÓWNYCH ARMII 
W 1938 roku w Sztabie Głównym opracowano nowe 
projekty dotyczące niektórych dowództw i sztabów 
na czas wojny, zgodnie z którymi organizacja poko¬ 
jowa DOK powinna umożliwić bezkolizyjne wydziele¬ 
nie komórek organizacyjnych do sztabów armijnych. 
Dowódcy armii podlegali bezpośrednio: szef szta¬ 
bu, adiutantura (oficerowie do zleceń, referat perso¬ 
nalny), szef służby sprawiedliwości i dowódca eta¬ 
pów wraz z własnym sztabem, a dyscyplinarnie tak¬ 
że szefowie innych służb i dowódcy broni. Szefowi 



S Stanisław Miller, urodzony 6 listopada 1881 
roku w Chrzanowie, zmarł 10 lutego 1963 roku 
w Londynie, generał brygady. We wrześniu 
1939 roku był dowódcą artylerii 
w Kwaterze Naczelnego Wodza. 


sztabu armii podlegali szefowie Oddziałów Sztabu 
(Oddział I Organizacyjno-Mobilizacyjny - 3 oficerów, 
II Rozpoznawczy - 9 oficerów, III Operacyjny - 7 ofi¬ 
cerów i IV Zaopatrzenia i Służb - 5 oficerów) i kwater¬ 
mistrz, któremu z kolei podlegał Komendant Kwatery 
Głównej armii. Całe kwatermistrzostwo liczyło 62 ofi¬ 
cerów, Komenda Kwatery Głównej 26 oficerów, a ca¬ 
łość dowództwa i sztabu armii wynosiła 4 etaty gene¬ 
ralskie, około 150 oficerskich, 715 podoficerskich i sze¬ 
regowych. W polu Kwatera Główna armii miała dzie¬ 
lić się na dwa rzuty. W skład pierwszego wchodzili: 
dowódca armii, sztab armii, dowódcy broni, dowód¬ 
ca etapów, dowódca żandarmerii, dowódca Kwatery 
Głównej, część batalionu sztabowego i niezbędny apa¬ 
rat gospodarczy. Do drugiego rzutu wchodzili: kwater¬ 
mistrz armii, jego sztab, szefowie służb wraz z podle¬ 
głymi pracownikami. Pierwszy rzut mobilizowany był 
w ramach mobilizacji alarmowej, drugi niestety dopie¬ 
ro w powszechnej, 20 co, jak się okaże, będzie miało bar- 



E Kazimierz Fabrycy urodzony 3 marca 1888 roku 
w Odessie, zmarł 18 lipca 1958 roku w Londynie, 
generał dywizji, dowódca Armii„Karpaty". 


dzo poważne konsekwencje. Jak widać, sztab armijny 
w całości stanowił samowystarczalny, aczkolwiek do¬ 
syć rozbudowany aparat dowodzenia. Pierwszy rzut 
formowany był z całości z Inspektoratu Armii i pokojo¬ 
wego składu DOK, jeżeli w całości wchodził w skład ob¬ 
szaru wojennego armii - w innym przypadku oficero¬ 
wie DOK mobilizowani byli do sztabów armijnych in¬ 
dywidualnie. Do sztabów armii przydzieleni zostali de¬ 
legaci miejscowych dyrekcji kolejowych, zalecano tak¬ 
że ścisłą współpracę z wojewodami w przygotowa¬ 
niach wojennych. Wojsko borykało się jednak z proble¬ 
mem niskiej liczby wyszkolonych kadr sztabowych, co 
było pokłosiem zbyt późnych rozwiązań organizacyj¬ 
nych w tym zakresie. Samo DOK I (Warszawa) liczyło 
w tym czasie jedynie 2 etaty generalskie, 35 oficerskich 
oraz 38 podoficerskich i szeregowych. Przy połączeniu 
tego stanu z jednym Inspektoratem mającym etatowo 
1 generała oraz 7 oficerów (do 1938 roku tylko 3 ofi¬ 
cerów) 21 , widać, że do stworzenia dowództwa i sztabu 
jednej armii potrzeba było zaangażowania więcej ko¬ 
mórek organizacyjnych - dlatego m.in. przy posiada¬ 
niu dziesięciu DOK i dziesięciu Inspektoratów nie zmo¬ 
bilizowano dziesięciu sztabów armijnych, tylko sie¬ 
dem (oraz jedno dla SGO), a dodatkowo nie potrafiono 
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dłuzano do Rzeszowa i oddano do użytku 3 września. 
Na obszarze operacyjnym sieć łączności przewodowej 
miała podlegać właściwym terytorialnie dowódcom 
armii. Każdy dowódca łączności armii miał przydzie¬ 
lonego delegata Ministerstwa Poczt i Telegrafów (za¬ 
zwyczaj Naczelnika Wydziału Technicznego właściwej 
terytorialnie Dyrekcji Okręgowej PiT), a podległy mu 
personel był zmilitaryzowany i obsługiwał związki tak¬ 
tyczne na swoim terenie. Każde z wyższych dowództw 
operacyjnych otrzymało po jednej radiostacji RKD i po 
jednej RKG/A, a Armie„Łódź" i „Kraków" dodatkowo po 
jeszcze jednej dla planowanych GO, co było liczbą sta¬ 
nowczo zbyt małą. 22 

W kwestii fortyfikacji polowych stosowne zarządze¬ 
nia wydano dopiero 24 czerwca, przy czym nakazano 
ochronę pól uprawnych (zakaz ten zniesiono 12 lip- 
ca). W związku z narastającym zagrożeniem wieczo¬ 
rem 23 sierpnia wydano rozkazy do mobilizacji alar¬ 
mowej w DOK graniczących z Niemcami - rozpoczę¬ 
to też wtedy formowanie I rzutu kwater głównych ar¬ 
mii, a 29 sierpnia ogłoszono mobilizację powszech¬ 
ną (przesuniętą ostatecznie o jeden dzień), w ramach 
której powstawały II rzuty tych kwater. 29 sierpnia ze¬ 
zwolono również na przyjęcie przez jednostki zaplano¬ 
wanego ugrupowania wyjściowego. 23 Do każdej z ar¬ 
mii oprócz wielkich jednostek (DP, BK, BG) przydzie¬ 
lano również szereg oddziałów i pododdziałów woj¬ 
skowych, których przykładową liczbę i rodzaj przyto¬ 
czono w wykazie nr 1 pokazującym tego typu forma¬ 
cje włączone do Armii „Poznań". Zarządzanie tymi od¬ 
działami faktycznie należało do dowódcy broni i sze¬ 
fów służb, a ich racjonalne wykorzystanie utrudnione 
było powstawaniem części tych formacji w mobiliza¬ 
cji powszechnej. 

ARMIE WE WRZEŚNIU 
1939 ROKU 

Poniżej zostaną przedstawione charakterystyki do¬ 
tyczące tworzenia poszczególnych armii, dowództw 
i sztabów armijnych do wybuchu wojny oraz ocena ich 
działań w trakcie kampanii. Skoncentrowano uwagę 
nie na dobrze znanych w literaturze szczegółach walk 
konkretnych jednostek, lecz na mniej znanych infor¬ 
macjach o formowaniu i funkcjonowaniu dowództw 
oraz sztabów, a także na poważniejszych zmianach 
składów armii. W niektórych przypadkach pokuszono 
się o podanie alternatywnych rozwiązań poczynionych 
w rzeczywistości działań bojowych i organizacyjnych. 

Armia „Modlin" - najmniejsza z polskich Armii (dwie 
DP, dwie BK), reprezentująca faktycznie siłę grupy ope¬ 
racyjnej z przedwojennych manewrów. Wysunięta nad 
granicę z Niemcami miała powstrzymywać wroga od 
przewidywanego natarcia ze strony Prus Wschodnich. 
Minusem pozycji była możliwość jej obejścia z obu 
stron i zbytnio oddalone stanowisko dowodzenia do¬ 
wódcy Armii (ok. 65 km), plusem - częściowe wzmoc¬ 
nienie schronami bojowymi, dobre zorganizowanie 
wsparcia artyleryjskiego dla 20. DP pod Mławą i prze¬ 
znaczenie jednej z DP w całości do odwodu. Do rozpa¬ 
trzenia pozostawała hipoteza włączenia w skład Armii 
formującej się GO „Wyszków" i lepszego uregulowania 
współdziałania z SGO „Narew". 

Gen. bryg. Emil Krukowicz-Przedrzymirski - pełnił 
funkcję szefa Departamentu Artylerii Ministerstwa 
Spraw Wojskowych i po powołaniu na stanowisko do¬ 
wódcy Armii dalej miał tę funkcję pełnić - zdał ją swo¬ 
jemu następcy dopiero 16 sierpnia. Sztab Armii two¬ 


:: Józef Ludwik Zając, urodzony 14 marca 1891 roku, 
zmarł 12 grudnia 1963 roku, generał dywizji, 
od marca 1939 roku był naczelnym dowódcą 
lotnictwa i obrony przeciwlotniczej. 

poradzić sobie ze stworzeniem innych szczebli dowo¬ 
dzenia (przede wszystkim GO). W związku z zasada¬ 
mi tajemnicy wojskowej początkowo dowództwa ar¬ 
mii były zakamuflowane i nie występowały pod swo¬ 
ją prawdziwą nazwą. 

Przy zarządzaniu związkami operacyjnymi w skali 
kraju niezmiernie ważną kwestią pozostawała łączność 
Naczelnego Wodza z podległymi armiami oraz pomię¬ 
dzy armiami. Zgodnie z planem Kwatera Główna NW 
miała użytkować po trzy połączenia telefoniczne i te¬ 
legraficzne z każdą armią, a pomiędzy armiami mia¬ 
ły funkcjonować po dwa takie połączenia. Niestety ko¬ 
munikacja ta oparta była na zawodnych liniach napo¬ 
wietrznych, a w zakresie łączności radiowej na starych 
i awaryjnych radiostacjach szczebla operacyjnego. Li¬ 
mę kablową podziemną Warszawa-Sandomierz prze- 


5 Stefan Dąb-Biernacki, urodzony 7 stycznia 
1890 roku w Gnojnie, zmarł 9 lutego 1959 roku 
w Londynie, generał dywizji. We wrześniu 
1939 roku był dowódcą Armii„Prusy" 
w październiku 1940 roku zdegradowany 
i wydalony z Wojska Polskiego. 
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rzono przy wsparciu kadry dydaktycznej Wyższej 
Szkoły Wojennej. Za pierwszą siedzibę dowództwa słu¬ 
żyły początkowo pomieszczenia w GISZ w Warszawie. 24 
W lipcu osobistej inspekcji Armii dokonał Marszałek 
Śmigły-Rydz. Do czasu mobilizacji alarmowej sztab 
składał się z nielicznej obsady (np. Oddział III z dwóch 
oficerów i jednego podoficera), po jej ogłoszeniu 
25 sierpnia w dowództwie zameldowało się około 
50 oficerów zmobilizowanych przez DOK 1.30 sierpnia 
sztab wyjechał do nowej siedziby w Modlinie, w któ¬ 
rej oczekiwano na II rzut Kwatery Głównej. Armia mia¬ 
ła być zaopatrywana głównie z magazynów w War¬ 
szawie, Modlinie i Palmir. 25 

Od pierwszego dnia wojny siły Armii zostały zaan¬ 
gażowane w bitwę pod Mławą. Nie do końca sformo¬ 
wany sztab (1 września tylko około 80 oficerów) nie 
miał czasu na zgranie się i zapoznanie ze szczegóła¬ 
mi położenia. Nie wszystkie komórki organizacyjne 
osiągnęły pełną sprawność. Wśród obsady panowa¬ 
ło pewne zdenerwowanie, pogłębiane brakiem od- 



3 Juliusz Karol Wilhelm Józef Rómmel, urodzony 
3 czerwca 1881 roku w Grodnie, zmarł 3 września 
1967 w Warszawie, generał dywizji. We wrześniu 
dowodził Armią,,tódź" oraz Armią „Warszawa". 

praw i niewydawaniem wewnętrznych komunikatów 
informacyjnych. Część oficerów za zamieszanie w or¬ 
ganizacji pracy obwiniała szefa sztabu Armii płk. dypl. 
Stanisława Grodzkiego - dotychczas pełniącego sta¬ 
nowisko dowódcy 57 pp. Wybór miejsca siedziby kwa¬ 
tery dowództwa okazał się niefortunny, ponieważ czę¬ 
ste alarmy przeciwlotnicze 26 powodowały dezorgani¬ 
zację pracy. Pod wieczór 1 września stracono kontakt 
z „Mazowiecką" BK i nie potrafiono go odzyskać przez 
cały następny dzień, nie posiadając przez to informa¬ 
cji ojej odejściu ze stanowisk. 27 Przez pierwsze trzy dni 
wojny 20. DP skutecznie broniła się pod Mławą, by¬ 
ła jednak w tym oporze osamotniona. Kompletnym 
fiaskiem zakończyło się natarcie odwodowej 8. DP, 
przy czym w podłożu paniki powstałej w tej dywi¬ 
zji upatruje się m.in. zmęczenie spowodowane kilku¬ 
krotnym zmienianiem zadań dla tej jednostki przez 
Dowódcę Armii. Przyjmuje się, ze rozkaz do odwro¬ 
tu dla 20. DP został wydany zbyt późno, co przy pro¬ 
blemach z jego wdrożeniem spowodowało poważ¬ 
ne straty tej jednostki od ataków lotniczych. Nie po- 
















trafiono wykorzystać obu posiadanych BK, nie rozpo¬ 
znając nawet przegrupowania niemieckiej 3. Armii. Za 
operacyjną porażkę należy uznać ostateczne pobicie 
Armii „Modlin" przez Niemców, w sytuacji kiedy jej są¬ 
siad - SGO „Narew" pozostawała praktycznie bez kon¬ 
taktu z wrogiem - ewidentnie warto było pokusić się 
co najmniej o zaangażowanie „Podlaskiej" BK w kie¬ 
runku na Myszyniec lub Chorzele, co wspomogłoby 
„Mazowiecką" BK i z pewnością opóźniło obchodzenie 
pozycji pod Mławą przez DPanc„Kempf". 28 Winę za to 
ponosi Naczelny Wódz i jego sztab - poprzez niedopil- 
nowanie tej sytuacji lub wsparcie się w dowodzeniu na 
tym odcinku utworzeniem dowództwa frontu. Brakło 
gry sztabowej przed wybuchem wojny, która pokaza¬ 
łaby faktyczne czasy przemarszu jednostek na plano¬ 
wane pozycje. 29 

Po bitwie pod Mławą rozproszone 8. i 20. DP wyco¬ 
fywały się w kierunku Wyszogrodu i Modlina, a Armia 
„Modlin" przechodziła reorganizację (podporządko¬ 
wanie GO „Wyszków" utworzenie GO „Tadeusz" „Wy¬ 
szogród" i gen. Zulaufa). Z uwagi na niedotarcie do 
sztabu Armii szeregu pododdziałów z II rzutu wyzna¬ 
czano szeregowców na funkcje pisarzy, kreślarzy i goń¬ 
ców, aby ostatecznie zorganizować jego wszystkie czę¬ 
ści składowe. Jednocześnie pojawiła się konieczność 
przeniesienia Kwatery Głównej na nowe miejsce po¬ 
stoju, co niestety nie było przewidziane w planie ope¬ 
racyjnym i odbywało się w improwizowanych wa¬ 
runkach. Za nową siedzibę wybrano Pałac Potockich 
w Jabłonnie, a w nocy z 4 na 5 września rozpoczęto 
przemieszczanie. Przeprowadzka wywołała w sztabie 
duże zamieszanie, a większość oficerów zajęła się pa¬ 
kowaniem dokumentów i bagaży zamiast pracą szta¬ 
bową. Część pododdziałów łączności i żandarmerii 
maszerowała pieszo na nowe miejsce postoju. W pała¬ 
cu w Jabłonnie można było wykorzystać tylko część po¬ 
mieszczeń, a przybyły rano 5 września dowódca Armii 
został niemile zaskoczony brakiem łączności z podle¬ 
głymi WJ. Po zbombardowaniu Wyszkowa dodatkowo 
ustały połączenia z GO „Wyszków" oraz SGO „Narew". 30 
W celu odszukania jednostek i doręczenia rozkazów 
wysłano oficerów sztabu samochodami lub na moto¬ 
cyklach. Jeżeli nałożymy na tę sytuację zmienność roz¬ 
kazów ze strony Naczelnego Wodza i jego sztabu (łącz¬ 
nie z pomijaniem gen. Przedrzymirskiego), łatwiejsze 
stanie się zrozumienie przyczyn klęski pod Różanem 
oraz utracenie linii Narwi. Po 6 września w skład Armii 
„Modlin" weszły zdezorganizowane 33, i 41. DPrez. 
7 września postanowiono dokonać kolejnego prze¬ 
sunięcia miejsca postoju sztabu Armii na Rembertów 
pod Warszawą (budynki Doświadczalnego Centrum 
Wyszkolenia). Warunki pracy - w pobliżu stacji kole¬ 
jowej - nie zapewniały ani spokoju, ani bezpieczeń¬ 
stwa. Ciągłe alarmy przeciwlotnicze ponownie obni¬ 
żały wydajność oraz przerywały łączność. Do sztabu 
wciąż nie dotarły kreślarnia map i powielarnia, przez 
co posługiwano się improwizowaniem szkiców map na 
podręcznym powielaczu. 33 8 września Armię „Modlin" 
podporządkowano gen. dyw. J. Rómmlowi jako do¬ 
wódcy GA „Warszawa" Już jednak 9 września późnym 
wieczorem zreorganizowano dowodzenie w rejonie 
Warszawy i Armię „Modlin" przekształcono w Armię 
gen. Przedrzymirskiego (w składzie: 1 DPLeg, 33. i 41. 
DPrez, „Mazowiecka" BK), a resztę jej sił włączono do 
Armii „Warszawa". Niestety już 10 września na skutek 
sprzecznych rozkazów ze Sztabu Naczelnego Wodza 
utracono ciągłość obrony na Bugu i nie zdołano juz 


WOJSKO POLSKIE 1918-1939 



jej odzyskać. Kwaterę Główną Armii przesunięto do 
Siewnicy koło Mińska Mazowieckiego, gdzie zaimpro¬ 
wizowano ochronę sztabu m.in. z podporządkowane¬ 
go oddziału Policji Państwowej. Zanim Kwatera zain¬ 
stalowała się w nowej siedzibie, przesunięto jej miej¬ 
sce postoju do miejscowości Jeruzal. Pokonanie odle¬ 
głości 60 km okazało się niemożliwe dla maszerują¬ 
cych pieszo oddziałów łączności, asystencyjnych i żan¬ 
darmerii. Szwankowało zaopatrzenie kwatermistrzow- 
skie. 32 11 września o świcie Jeruzal zbombardowało 
lotnictwo niemieckie, koło południa zaś nadeszły in¬ 
formacje o podchodzeniu niemieckich czołówek pan¬ 
cernych. Spowodowało to podjęcie decyzji o kolejnym 
przemieszczeniu kwatery do lasów koło miejscowo¬ 
ści Dąbie koło Łukowa. Ponieważ w międzyczasie do¬ 
wódca Armii wyjechał na inspekcję, sztab armii utracił 
z nim kontakt na cały dzień i całą noc. Kwaterę sztabu 
armii założono w miejscowości Adamki, jej część znaj¬ 
dowała się w Radzyniu. Nie posiadano żadnej łączności 
- ani z NW, ani w własnymi WJ. Pod wieczór 12 wrze¬ 
śnia do sztabu przyjechał Dowódca Frontu Północnego 
gen. dyw. S. Dąb-Biernacki, który poinformował o pod¬ 
porządkowaniu mu Armii gen. Przedrzymirskiego. 
13 września kwaterę armii po raz kolejny przemiesz¬ 


czono do Piebaniej Woli koło Parczewa, 15 września 
do folwarku Rostań na wschód od Włodawy, a 16 wrze¬ 
śnia do Mszanki (na południowy zachód od Włoda¬ 
wy). Z uwagi na problemy kwaterunkowe gen. Przed- 
rzymirski podjął decyzję o redukcji sztabu i odesła¬ 
niu ok. 40 oficerów do Włodzimierza Wołyńskiego lub 
Lwowa (jednocześnie przeprowadzono przegląd baga¬ 
ży służbowych i prywatnych, maksymalnie je reduku¬ 
jąc). W tym pomniejszonym składzie 17 września prze¬ 
niesiono kwaterę na zachód od Chełma, a w skład Armii 
włączono kombinowaną DP gen. Wołkowickiego. 33. 
DPrez włączono do 41. DPrez. Dalej Armia prowadzi¬ 
ła działania związane z przebijaniem się na południe 
w ramach grupy gen. Dąb-Biernackiego. 20 września 
pozostały sztab Armii podzielono na dwie części i do¬ 
łączono w skład WJ. 23 września gen. Przedrzymirski 
przejął dowodzenie nad resztą sił grupy. 27 września 
skapitulowano. 33 

Armia „Pomorze" - związek operacyjny składający 
się z ostatecznie z pięciu DP i jednej BK, a na jego ugru¬ 
powanie ogromny wpływ miało przewidywane działa¬ 
nie tzw. Korpusu Interwencyjnego na Gdańsk, który po 
użyciu miał wejść w skład Armii. Głównym zadaniem 
Armii „Pomorze" było przeciwdziałanie natarciu nie- 


ODDZIAŁY POZADYWIZYJNE PRZYDZIELONE 
MOBILIZACYJNIE DO ARMII „POZNAŃ”; 


• samodzielny batalion ckm 

• cztery bataliony strzelców 

• pluton miotaczy ognia 

• pułk artylerii ciężkiej 

• bateria pomiarów artylerii 

■ kompania balonowa 

• dywizjon artylerii lekkiej 

• cztery samodzielne kompanie czołgów 
rozpoznawczych 

» dwa pociągi pancerne 

• batalion saperów 

■ kompania saperów KOP 

• jedenaście kompanii saperów rezerwy 

■ dwie lekkie kolumny pontonowe 

• cztery grupy fortyfikacyjne 

■ dwa samodzielne plutony elektrotechniczne 
n stacja elektrowagonowa 

■ kompania stacyjna łączności 

• dwie kompanie telefoniczne kablowe 

■ kompania telefoniczna budowlana 

■ kompania radiowa 

• dwa samodzielne plutony kablowe 

• samodzielna drużyna gołębi pocztowych 

• cztery stacje wyżywienia 

• trzy składnice intendenckie 

• połowa rozlewnia materiałów pędnych i smarów 
» ośrodek wypieku chleba 

» dwa plutony rozdzielczo-eksploatacyjne 

• kasa połowa 

• park intendentury 

• park taborowy 

• trzy dowództwa grup marszowych służb 

■ osiem kolumn taborowych parokonnych 

• główna poczta polował poczta połowa 

■ punkt zborny jeńców 

■ park broni pancernej 

• czołówka reperacyjna parku brom pancernej 


• cztery kolumny samochodów ciężarowych 

• kolumna samochodów osobowych 

• trzy plutony parkowe uzbrojenia 

• cztery plutony saperskie parkowe 

• składnica saperska 

• park łączności 

• stacja telegraficzna 

• dwa połowę szpitale weterynaryjne 

• trzy bataliony wartownicze 

■ trzynaście kompanii wartowniczych 

■ kompania ochrony linii kolejowych 

■ kompania robocza 

■ pięć kompanii asystencyjnych 
m trzy plutony żandarmerii 
•dwa szpitale połowę 

» dwie samodzielne sekcje szpitali potowych 

■ szpital ewakuacyjny 

• cztery samodzielne zespoły chirurgiczne 

■ cztery samodzielne zespoły pgaz. 

• trzy połowę pracownie bakteriotogkzno-chemiczne 

■ połowa odkazalnia 

• połowa składnica sanitarna 

• dwie kolumny samochodów sanitarnych 

• kompania ruchowo-kołejowa 

■ kompania mostów kolejowych 

• kompania drogowe - kolejowa 

• dywizjon myśliwski 

• eskadra liniowa 

■ dwie eskadry towarzyszące 

• pluton łącznikowy 

■ ruchomy park lotniczy 

• kompania lotniskowa 

• stacja meteorologiczna 

■ drużyna radiokorespondencyjna 

■ sześć kompanii przeciwlotniczych ckm 

Źródło: W. Rezmer, Armia „Poznań" 1939, $, 28-30. 
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Zi Mieczysław Norwid-Neugebauer, urodzony 15 
lutego 1884 roku w Rzejowicach k. Radomska, 
zmarł 18 października 1954 roku w Toronto, generał 
dywizji. 3 września 1939 roku mianowany szefem 
Polskiej Misji Wojskowej w Londynie. 


mieckiemu z terenu Pomorza Zachodniego, przy czym 
- jako najdalej wysunięta na północny zachód - miała 
najdłuższą drogę odwrotu za środkową Wisłę. Wydaje 
się, że Naczelny Wódz powinien przewidzieć dla Armii 
„Pomorze" (oraz „Poznań") kilka wariantów działania 
(przy agresji niemieckiej tylko na Gdańsk, przy agre¬ 
sji na Gdańsk, Pomorze i Wielkopolskę oraz przy agre¬ 
sji na cały obszar kraju) i zależnie od sytuacji wdrażać 
je w życie - ewidentnie przy pełnoskalowym najeździe 
wroga zadaniem Armii powinno być jak najszybsze 
wycofywanie się w kierunku Warszawy. Do rozważe¬ 
nia pozostaje wycofanie większości sił na prawobrzeż¬ 
ną Wisłę na odcinku Grudziądz—Bydgoszcz i wspólnie 
z GO „Wschód" przemieszczanie się na Sierpc-Płock, 
a nawet udzielenie wsparcia z tej pozycji dla Armii 
„Modlin" 34 

Dowództwo Armii objął gen. bryg. W. Bortnowski, 
który w 1938 roku zdobył renomę za kierowane akcją 
zajęcia Zaolzia jako dowódca SGO „Śląsk" Dowództwo 
i sztab powstawały w oparciu o toruński Inspektorat 
Armii i DOK VIII (wsparcie administracyjne np. ma¬ 
szynistki ściągano z Centrum Wyszkolenia Artylerii 
wloruniu), mimo to nie stanowił on zgranego i zorien¬ 
towanego w przydzielonych zadaniach zespołu ofice¬ 
rów. Z chwilą wojny miano zająć stanowisko dowodze¬ 
nia w fortach toruńskich. Nie rozegrano żadnego wa¬ 
riantu ewentualnej sytuacji, którą przewidywano na 
czas wojny. Kwatera Główna Armii była mobilizowana 
w Brześciu nad Bugiem. W ostatnich dniach przed woj¬ 
ną uzyskano z DOK VIII kilkanaście samochodów oso¬ 
bowych i ciężarowych wraz z cywilnymi kierowcami. 35 

Sytuacja Armii „Pomorze" od pierwszego dnia woj¬ 
ny związana była z silnym - przecinającym Korytarz 
Pomorski - uderzeniem niemieckiej 4. Armii. Pomimo 
zorganizowania w ramach Armii dwóch GO („Wschód" 
i „Czersk") na obszarze zachodniego brzegu Wisły, 
Dowódca Armii próbował dowodzić osobiście, nie ma¬ 
jąc niezbędnych informacji i możliwości zarządza¬ 
nia. Spóźnienie wykonania rozkazu o rozformowaniu 
Korpusu Interwencyjnego było jedną z przyczyn od¬ 
cięcia części sił polskich przez niemiecki zagon pancer¬ 



ny, który Dowództwo Armii początkowo lekceważyło 
i nakazywało zwalczać aktywnie siłami piechoty. Przy 
przerwaniu łączności przewodowej wysyłane samolo¬ 
tami łącznikowymi rozkazy okazywały się spóźnione. 
Nie potrafiono skoordynować wspólnego kontrnatar- 
cia 9. 1 27. DP lub przygotowania im właściwych środ¬ 
ków przeprawowych na prawy brzeg Wisły. Do 4 wrze¬ 
śnia Armia straciła ok. 30% sił i wycofywała się na po¬ 
łudniowy wschód, początkowo po obu stronach Wisły. 

Na podstawie uzyskiwanych po 4 września informa¬ 
cji gen. Bortnowski prawidłowo rozpoznał brak pości¬ 
gu za jego siłami pancernych jednostek wroga. 5 wrze¬ 
śnia zreorganizowano dowodzenie, tworząc dwie no¬ 
we GO (gen. Drapelli i gen. Przyjałkowskiego). II rzut 
Kwatery Głównej dotarł w tym czasie dopiero do Kutna 
i nakazano mu powrót do Warszawy. Armia rozpoczęła 
naturalną kooperację z dowództwem Armii „Poznań", 
co skutkowało bezpośrednimi spotkaniami obu do¬ 
wódców armii i uzgadnianiu własnych posunięć, 
w tym ewentualnego zwrotu zaczepnego w kierunku 
Łodzi. W celu uregulowania rozgraniczenia odcinków 
odpowiedzialności 26. DP z Armii „Poznań" przesunię¬ 
to do Armii „Pomorze". Sztab Armii w dniu 6 września 
przesunięto do Brześcia Kujawskiego. 7 września utra¬ 
cono łączność z Naczelnym Wodzem, wewnątrz Armii 
łączność przewodowa działała bez zarzutu, a radiowa 
„ociężale i z wieloma trudnościami". Odwrót utrudnia¬ 
ły zapełnione uciekinierami oraz transportami ewaku¬ 
acyjnymi drogi, brak służb regulacji ruchu i pododdzia¬ 
łów zaopatrzenia. 36 8 września pomiędzy obu armia¬ 
mi doszło do przegrupowania sił - do Armii „Poznań" 
oddano pułk zbiorczy „Pomorskiej" BK, w zamian uzy¬ 
skując zgrupowania ON. Armia „Pomorze" miała od te¬ 
go momentu osłaniać nacierającą Armię „Poznań" od 
północy, północnego zachodu i zachodu, przeznacza¬ 
jąc GO gen. Bołtucia (dawna „Wschód") do dyspozycji 
Dowódcy Armii „Poznań" i przedłużenia natarcia. Gen. 
Bortnowski podporządkował się gen. Kutrzebie jako 
dowódcy improwizowanej Grupy Armii, jednak nie¬ 
kiedy podważał celowość otrzymywanych rozkazów. 
8 września wieczorem sztab Armii przeniósł się do fol¬ 
warku Unisławice, 11 września do Łęk Kościelnych, 



2 Kazimierz Sosnkowski, urodzony 19 listopada 
1885 roku w Warszawie, zmarł 11 października 
1969 roku w Kanadzie, generał broni. We wrześniu 
1939 roku dowódca Frontu Południowego. 



■S Tadeusz Ludwik Piskor, urodzony 1 lutego 1889 roku 
w Borze k. Ostrowca Świętokrzyskiego, zmarł 
22 marca 1951 roku w Londynie, generał dywizji. 

We wrześniu 1939 roku był dowódcą Armii „Lublin". 


a 13 września w okolice Kiernozi. Po rozpoczęciu bitwy 
nad Bzurą Armia „Pomorze" stopniowo uczestniczy¬ 
ła w niej wszystkimi siłami. Pomiędzy obiema współ¬ 
działającymi związkami operacyjnymi dochodziło do 
zmian podległości różnych jednostek. Gen. Bortnow¬ 
ski objął też dowodzenie nad całością zgrupowania 
uderzeniowego na kierunku Łowicz-Bolimów, jednak 
14 września uległ „psychozie pancernej" i zatrzymał 
natarcie swojej Armii. W kolejnych dniach możliwości 
dalszego operacyjnego działania kurczyły się, służbom 
tyłowym zaczynało brakować miejsca dla bezpiecz¬ 
nego postoju. 16 września sztab Armii przetrwał atak 
grupy czołgów z 1. DPanc, tracąc kilku zabitych, jednak 
zachowując spoistość oraz połączenia kablowe z WJ. 37 
W następstwie niemieckich ataków na ziemi i z powie¬ 
trza w dniach następnych przestało funkcjonować do¬ 
wodzenie. 21 września na zachodnim brzegu Bzury 
gen. Bortnowski wraz z szefem sztabu Armii i kilkoma 
oficerami dostał się do niewoli. 

Armia „Poznań" - związek operacyjny, którego rolą 
była osłona Wielkopolski i ubezpieczanie skrzydeł ar¬ 
mii sąsiednich. Przy całości sytuacji operacyjnej przy¬ 
dzielone zadanie nie było łatwe i skazywało jednost¬ 
ki Armii na wysunięcie na zachód o kilka dni marszu. 
Przy spodziewanym pozostawaniu na uboczu głów¬ 
nych kierunków niemieckiego natarcia można było 
w pewien sposób traktować Armię „Poznań" jako ko¬ 
lejny odwód NW, choć ewidentnie bardziej powinna 
ona dążyć do działania na rzecz Armii „Łódź" niż Armii 
„Pomorze". Utrzymywanie Wielkopolski powinno mieć 
miejsce jedynie w sytuacji ograniczonej napaści ze 
strony III Rzeszy (np. dla odzyskania granicy z 1914 ro¬ 
ku), w przeciwnym wypadku jednostki Armii powinny 
niezwłocznie przystąpić do odwrotu, grupując się na 
prawym skrzydle Armii „Łódź". 

Dowódcą Armii „Poznań" został gen. dyw. T. Ku¬ 
trzeba - wieloletni Komendant Wyższej Szkoły Wo¬ 
jennej. Z racji znajomości z poprzednich lat z Mar¬ 
szałkiem Śmigłym-Rydzem 38 prawdopodobnie kilka 
dni wcześniej poznał zamysł Generalnego Inspektora 
i juz od 20 marca zaczął kompletować swój sztab in¬ 
spektorski. 24 marca gen. Kutrzeba przedstawił Mar- 
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szalkowi wstępny plan działania Armii i uzyskał je¬ 
go akceptację, co stanowiło podstawę do dalszych 
prac sztabowych. Utrudnieniem pracy Dowódcy Armii 
„Poznań" i jego sztabu była konieczność pozostawa¬ 
nia w Warszawie (do 15 sierpnia działała WSWojsk.). 
Ponad połowę oficerów w sztabie Armii stanowili wy¬ 
kładowcy WSWojsk. a resztę słuchacze tej uczelni, 
co z kolei ułatwiało zgrywanie się komórek organiza¬ 
cyjnych i polepszało kulturę pracy. W skład Armii we¬ 
szły cztery DP i dwie BK. Kwaterę Główną mobilizo¬ 
wano w Rembertowie koło Warszawy. Gen. Kutrzeba 
przywiązywał dużą wagę do spraw sztabowych, 
a z racji pełnienia funkcji Inspektora Armii na odcin¬ 
ku wielkopolskim znał również teren przyszłych dzia¬ 
łań. 25 marca przeprowadzono odprawę z dowódca¬ 
mi WJ, 27 marca uregulowano współpracę WJ ze Strażą 
Graniczną, do 4 kwietnia ustalono plany zniszczeń, 
25 kwietnia wydano rozkazy do wykonania komór mi¬ 
nowych w mostach, a do 10 maja uzyskano z WJ pla¬ 
ny fortyfikacji. Przewidywano zaopatrywanie Armii ze 



Z Tadeusz Kutrzeba, urodzony 15 kwietnia 1886 roku 
w Krakowie, zmarł 8 stycznia 1947 roku w Londynie, 
generał dywizji. We wrześniu 1939 roku 
dowodził Armią„Poznań". 

stacji magazynowo-rozdzielczej w Łodzi i pomocniczej 
w Poznaniu. Wojenną kwaterę Armii na pierwszy okres 
działań przygotowano w Gnieźnie (z jednym połącze¬ 
niem telefonicznym i telegraficznym z NW), a kolej¬ 
ną w Mchówku k. Izbicy Kujawskiej (z dwiema linia¬ 
mi połączeń z NW oraz po jednym z Armiami „Łódź" 
i „Pomorze"), co było ewenementem wśród polskich 
przygotowań wyższych dowództw. W ostatnich dniach 
sierpnia uzgodniono z marszałkiem Śmigłym-Rydzem 
powołanie GO „Koło". 39 

Po wybuchu wojny przez pierwsze dni września 
Armia „Poznań" toczyła niewielkie starcia w pasie nad¬ 
granicznym i z dywersantami. Od 2 września gen. Ku¬ 
trzeba wypracowywał koncepcję uderzenia na skrzy¬ 
dło przeciwnika atakującego Armię „Łódź", jednak 
z uwagi na przerwę w łączności był w stanie przed¬ 
stawić ją szefowi Sztabu NW dopiero następnego dnia 
w godzinach popołudniowych. Z uwagi na złą ogól¬ 
ną sytuację na froncie nie zyskała ona akceptacji, choć 
gen. Kutrzebie nie wytłumaczono dostatecznie wy¬ 
czerpująco podstaw tej decyzji. Armia „Poznań" otrzy¬ 
mała rozkaz wycofania się na główną pozycję obrony. 
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Sztab gen. Kutrzeby pracował prawidłowo, pewne bra¬ 
ki występowały w administracji i logistyce z uwagi na 
problemy z nieprzybyciem II rzutu Kwatery Głównej 
- ostatecznie 4 września dotarł on do Kutna, jednak 
z powodu trudności transportowych otrzymał pole¬ 
cenie powrotu do Warszawy. Gen. Kutrzeba kilkukrot¬ 
nie spotykał się w tym czasie z gen. Bortnowskim, aby 
uregulować sprawy dotyczące styku obu armii, a po¬ 
tem z uzgodnieniami odnośnie do zwrotu zaczepne¬ 
go w kierunku Łodzi. Sztab armijny działał w coraz 


cięższych warunkach, a standardem stało się utrzy¬ 
mywanie łączności przez oficerów wysyłanych samo¬ 
chodami. Po 5 września jednostki zaopatrywały się sa¬ 
modzielnie w związku z ustaniem pracy bazy łódzkiej. 
Mankamentem gen. Kutrzeby i szefa sztabu Armii oka- 

S W1928 roku zakładano, że armia 
będzie się składać z 4-6 dywizji piechoty, 

1-2 brygad kawalerii oraz 
3-5 pułków artylerii ciężkiej. 



ZMIANY SKŁADU WIELKICH JEDNOSTEK 
W ARMIACH POWSTAŁYCH PRZED WYBUCHEM WOJNY 
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Nazwa armii 

Skład WJ planowany 
w marcu 1939 roku 

Skład WJ w dniu 

1 września 1939 roku 

„Modlin" 

6., 20. DP 
Mazowiecka 8K, 
Nowogródzka BK 

Bez zmian 

„Pomorze" 

4.,S,9,, 15., 16. DP 
Pomorska BK 

I6..27.0P 
Pomorska BK 

„Poznań" 

14„ 17* 25*26. DP 
Wielkopolska BK 
Wołyńska BK 

14,17, 25.. 26. DP 
Wielkopolska BK 
Podolska BK 

JAW 

2., 10., 22,, 28., 30. DP 
Kresowa BK 

Podolska BK 

2„ 10., 28., 30, DP 
Kresowa BK 

Wołyńska BK 

„Kraków" 

6*7*11 *21.,B.DP 

45, 55. DPrez 
Krakowska BK 

6„ 7„ 11,2.1,23. DP 

55. DPrei 

Krakowska BK 

10 BKZmot 

.Prusy’ 

3„ 12., 19., 29. DP 

36., 39„44.0Pi« 
Wileńska BK 

10.SK 

l, 12,19,29. DP 

36,39, DPrei 
Wileńska BK 

„Karpaty" 

Nie przewidziana w planie | 

2*3.BG 



22. DP w dn. 1 wrześnra 
przesunięta do Armii „Kraków" 
W zamian otrzymano 44. DPrez 
t Armi^Prusy" 


45. DPrernlezostała 
zmobilizowana w całości. 

1 września otrzymano 22. OP 
z Armii „Łódź* 

ft.DP ostatecznie przesunięta 
do Armii Jćarpaty" 


1 września do Arm i i łódź' 
ubyła 44. DPrez, 

W zamian uzyskano 13 . DP. 
39, DPr n ostatecznie weszła 
w skład Armii lublin" 


ZrftHtiW. StachlewNa: Wlernm Wykaz nr ia. 



STYCZEŃ-LUTY 2017 


31 











































WOJSKO POLSKIE 1918-1939 





niesiono kwaterę, tym razem do dworu Załusków. Pod 
wieczór 16 września gen. Kutrzeba po wydaniu rozka¬ 
zów do odwrotu przez Puszczę Kampinoską udał się na 
przeprawę pod Witkowicami i faktycznie stracił kontro¬ 
lę nad podległymi sobie jednostkami. W nocy wraz ze 
ścisłym sztabem udało mu się przeprawie przez Bzurę 
i na zarekwirowanej bryczce wjechać w głąb puszczy. 
W Cybulicach gen. Kutrzeba wydał rozkazy do zbie¬ 
rania oraz porządkowania nadciągających niedobit¬ 
ków, wieczorem 18 września spotkał się nawet z gen. 
Thommeem w Modlinie, a 19 września wydał jeszcze 
rozkaz operacyjny dla 15. oraz 25. DP o przebijaniu się 
do Warszawy. Następnego dnia doszło do spotkania 
z gen. Rómmlem i w uzgodnieniu z nim 21 września 
gen. Kutrzeba rozwiązał Armię„Poznań". 43 

Armia „Łódź" - związek operacyjny, który otrzymał 
zadanie powstrzymania przewidywanego głównego 
niemieckiego uderzenia na Warszawę, co przy przy¬ 
dzielonych siłach pięciu DP (praktycznie czterech) 44 
oraz dwóch BK było na dłuższą metę niewykonalne 
bez pomocy innych armii. Określona dla Armii pozy¬ 
cja posiadała słabo zabezpieczone oba skrzydła, szcze¬ 
gólnie od strony Częstochowy, gdzie spodziewano się 


wkroczenia poważnych sił Wehrmachtu i gdzie przewi¬ 
dywano z założenia działanie Armii „Prusy". Opór Armii 
„Łódź" miał dać czas na zebranie się Armii Odwodowej 
oraz zabezpieczał tyły Armii „Poznań" i „Pomorze". Bez 
istotnego zwiększenia sił Armii„Łódź"ciężko sobie wy¬ 
obrazić jakieś remedium na czekające ją ciężkie walki. 

Dowództwo Armii objął den. dyw. J. Rómmel - wie¬ 
loletni Inspektor armii na łódzkim kierunku operacyj¬ 
nym. Dowództwo i sztab tworzono w oparciu o sztab 
inspektorski i DOK IV, którego dowódcę - gen. bryg. 
W. Thommeego - planowano powołać na dowódcę GO 
działającej w rejonie Piotrkowa Trybunalskiego. Armia 
posiadała łatwy i naturalny dostęp do łódzkiej bazy za¬ 
opatrzeniowej. Sztab Armii, początkowo umiejscowio¬ 
ny w samej Łodzi, przeniesiono następnie do Pałacu 
w Julianowie k. Łodzi. Gen. Rómmel rozważał kilka 
wariantów opóźniania przeciwnika (od wykorzysta¬ 
nia do tego samej kawalerii, aż po wsparcie jej dwie¬ 
ma DP), ostatecznie 29 sierpnia wydając rozkaz o wy¬ 
sunięciu całości posiadanych sił Armii na dalekie przed¬ 
pole. Decyzję tę należy ocenić pozytywnie, ponieważ 
zamykano w ten sposób przerwę w linii frontu pomię¬ 
dzy skrzydłem południowym a 7. DP z Armii „Kraków", 
a także od pierwszych dni zmuszano przeciwnika do 
walki i rozwinięcia własnych sił. Pewnym zagrożeniem 
był faktyczny brak odwodów i opóźnianie się transpor¬ 
tów części WJ na obszar działania Armii (2. DP przybyła 
wieczorem 1 września, „Kresowa" BK w godzinach po¬ 
południowych 2 września). 45 Za błąd należy uznać zbyt 
późne faktyczne utworzenie GO„Piotrków" oraz wyko¬ 
rzystywanie gen. Thommeego do innych celów jeszcze 
31 sierpnia, a oficerów z jego sztabu również i po wy¬ 
buchu wojny. 46 

Od 1 września Armia „Łódź" została uwikłana w cięż¬ 
kie walki z napierającymi siłami niemieckich 10. i 8. 
Armii oraz ciągłym zagrożeniem obejścia lewego skrzy¬ 
dła przez wojska pancerne wroga, co stało się zresz¬ 
tą faktem już 2 września. 1 września wieczorem gen. 
Rómmel spotkał się z Dowódcą Armii „Prusy" w ce¬ 
lu uzgodnienia sposobu jej działania na rzecz Armii 
„Łódź", później jednak współpraca ta pogorszyła się, 
na co wpływ miało słabe koordynowanie ruchów obu 

- Ważnym aspektem modernizacji jednostek Wojska 
Polskiego była motoryzacja, na zdjęciu kolumna 
samochodów Polski Fiat 621 w trakcie defilady 
przed marszałkiem Edwardem Rydzem-Śmigłym. 


Z W składzie armii miały się znaleźć także 
bataliony czołgów. Na zdjęciu jeden 
z prototypów czołgu 7TP w trakcie 
pokonywania zapory przeciwczołgowej. 

zywałsię brak dostatecznej kontroli nad wykonaniem 
wydawanych poleceń. 40 

9 września po południu Armia „Poznań" rozpoczę¬ 
ła kontrofensywę nad Bzurą. Sam sposób uzgodnie¬ 
nia tej jakże ważnej akcji zaczepnej z wyzszym do¬ 
wództwem oraz jej zaakceptowania (szyfr „żargono¬ 
wy" i hasło w komunikacie radiowym) pokazuje rze¬ 
czywistość kontaktu dowódców armii z Naczelnym 
Wodzem po jego wyjeździe z Warszawy. Gen. Kutrze¬ 
ba pełnił juz wówczas funkcję Dowódcy Grupy Ar¬ 
mii, starał się jednak raczej uzgadniać swoje pole¬ 
cenia z gen. Bortnowskim, niż je wprost wydawać. 
Sztab armii przeniósł się do Głogowca, a w nocy z 13 
na 14 września do Kiernozi. Natarcie na niemiecką 30. 
DP przeprowadzały wojska ugrupowane w dwie GO 
(gen. Knolla-Kownackiego i Kawalerii gen. Grzmota- 
Skotnickiego) oraz podległą bezpośrednio Dowódcy 
Armii „Wielkopolską" BK. Plan uderzenia, choć dobry, 
zawierał pewne mankamenty, w szczególności przy¬ 
jęty kierunek działania (lepszy prawdopodobnie byłby 
na Skierniewice niż na Stryków) oraz rozproszenie sił, 
w tym posiadanej kawalerii. Mimo odniesionego suk¬ 
cesu 12 września z uwagi na sytuację ogólną wycofa¬ 
no się za Bzurę i postanowiono atakować w kierunku 
Warszawy, już razem z siłami Armii „Pomorze" Nowy 
plan bitwy oznaczał jednak, że zaczepnie miały dzia¬ 
łać jedynie cztery polskie WJ, a reszta sił miała prze- 
grupowywać się nad dolną Bzurę. Wszystkie te ma¬ 
newry dawały przeciwnikowi czas na zebranie dodat¬ 
kowych sił. 41 Pomiędzy obiema armiami następowały 
zmiany podległości niektórych jednostek. 42 14 wrze¬ 
śnia na podstawie informacji o zagrożeniu pancernym 
podjęto decyzję o przeniesieniu dowództwa Armii 
do Sleszyna, czym zaburzono dotychczasowy sposób 
spokojnego przygotowywania planowanego nowe¬ 
go miejsca postoju. Gwałtowna zmiana spowodowa¬ 
ła dezorganizację łączności, a gen. Kutrzeba nie zare¬ 
agował na zniweczenie planów natarcia przez decyzje 
gen. Bortnowskiego. 15 września po raz kolejny prze¬ 
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S5I Czołg lekki 7TP w wersji dwuwieżowej na pokazach 
zorganizowanych na Zaolziu, na drugim planie 
widoczne czołgi Yickers w wersji jednowieżowej. 


armii ze strony Naczelnego Wodza, zbyt enigmatyczne 
informacje o wzajemnym położeniu i prozaiczna spra¬ 
wa zatrzymania 2. batalionu czołgów lekkich (przezna¬ 
czonego dla Armii,,Prusy") przez gen. Rómmla. 3 wrze¬ 
śnia utworzono GO „Sieradz" pod dowództwem gen. 
Dindorfa-Ankowicza. Prowadzono udane walki obron¬ 
ne o Borową Górę. Można żałować, ze Naczelny Wódz 
odrzucił 3 września koncepcję gen. Kutrzeby działania 


zaczepnego na rzecz Armii,,Łódź", choć po części wyni¬ 
kało to z optymistycznych meldunków przesyłanych do 
4 września przez gen. Rómmla o przebiegu walk i sta¬ 
nie swojej armii. 47 5 września na skutek błędnego roz- 
kazodawstwa i wykonawstwa ostatecznie utracono li¬ 
mę Warty pod Sieradzem, a 10. DP poniosła poważ¬ 
ne straty. Na lewym skrzydle porażka 19. DP z Armii 
„Prusy" odsłoniła skrzydło Armii „Łódź" i zmuszała oba 
te związki do odwrotu. Kilkudniowe walki Armii gen. 
Rómmla zostały zaprzepaszczone przez Naczelnego 
Wodza i nie doprowadziły do ustabilizowania sytuacji. 


5 września wieczorem zebrane części 44. DPrez. przy¬ 
gotowano do wysłania za Wisłę (w celu organizowania 
na niej obrony w pasie przydzielonym dla Armii), do 
Lublina udało się dowództwo etapów, a II rzut Kwatery 
Głównej przesunięto do Żyrardowa. 

6 września rano na przygotowujący się do opuszcze¬ 
nia Juiianowa sztab Armii spadło niemieckie bombar¬ 
dowanie lotnicze. Gen. Rómmel został kontuzjowany, 
a centrala telekomunikacyjna zniszczona. Sztab odsko¬ 
czył najpierw do Brzezin, gdzie podobno próbowano 
nawiązać łączność z WJ, a następnie do Mszczonowa, 
co uzasadniano chęcią skorzystania z kabla podziem¬ 
nego. Oddalenie się sztabu o 110 km od walczących 
wojsk przy tylko częściowym jego zmotoryzowaniu 
należy uznać za poważny błąd, skutkujący przerwa¬ 
niem łączności z podległymi jednostkami i dezorgani¬ 
zacją dowodzenia. Do tego nie dopilnowano przeka¬ 
zania informacji o nowym miejscu postoju dowództwa 
ani nie poinformowano o sytuacji dowódców GO i WJ. 48 
Z uwagi na bombardowania Mszczonowa Dowódca 
Armii wraz ze sztabem przesunął się następnie do 
Grzegorzewie, kompletnie tracąc wpływ na działania 
podległych sobie wojsk. Takie postępowanie należy 
uznać za karygodne, a jeszcze w Mszczonowie powin¬ 
na być podjęta decyzja o powrocie do jednostek Armii 
i odtworzeniu naruszonego systemu dowodzenia 
z wysuniętym stanowiskiem np. w rejonie Brzezin lub 
Głowna. Dowodzenie nad jednostkami Armii powoli 
przejmował gen. Thommee, który musiał borykać się 
z tym zadaniem bez odpowiedniego sztabu, stosow¬ 
nych uprawnień oraz w sytuacji pozbawienia informa¬ 
cji od sąsiednich armii i Sztabu Naczelnego Wodza. 49 
Armia „Łódź" ostatecznie przebiła się do Modlina, to¬ 
cząc ciężką bitwę odwrotową, i weszła w skład obro¬ 
ny Twierdzy Modlin, formalnie stając się częścią Armii 
„Warszawa". Z uwagi na braki w łączności w żaden 
świadomy sposób nie wykorzystano sił Armii do uła¬ 
twienia natarcia Armii„Poznań" nad Bzurą. H 
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WALKI NA POŁUDNIOWYM 
ODCINKU ŚRODKOWEJ NARWI 
W SIERPNIU 1944 ROKU 


Wiosną 1944 roku dowództwo 
niemieckie podjęło decyzję 
sformowania na froncie 
wschodnim dwóch brygad 
kawalerii. Do maja 1944 
roku powstały 3. i 4. Brygada 
Kawalerii. Czym tak naprawdę 
kierowali się niemieccy 
sztabowcy, odtwarzając 
ten archaiczny rodzaj broni, 
do dzisiaj nie wiadomo. 
Oddziały brygad kawalerii 
walczące w okopach jako 
zwykła piechota nie były zbyt 
efektywne. Pułki kawalerii 
musiały osłabić swoją 
siłę bojową, wydzielając 
koniowodnych do opieki nad 
końmi, które odprowadzano 
na bezpieczną odległości 
od linii frontu. Zgodnie 
z niemieckim regulaminem ,• 
jeden koniowodny prowadził 
dwa wierzchowce. Oznacza 
to, że w każdym szwadronie 
z etatowych 222 żołnierzy, po 
odliczeniu obsługi 10 wozów 
taborowych, 3 samochodów 
i 93 koniowodnych do 186 
wierzchowców, pozostawało 
w linii zaledwie około 
100 żołnierzy. Dodatkowo 
brygady posiadały oddziały 
zaopatrzenia rozbudowane 
dużo bardziej niż liczniejsze 
osobowo dywizje piechoty. 
Zadaniem kawaleryjskich 
oddziałów zaopatrzenia była 
aprowizacja nie tylko blisko 
10 tysięcy żołnierzy, lecz także 
kilku tysięcy koni. Latem 1944 
roku 4. BKaw prowadziła na 
froncie wschodnim ciężkie 
walki odwrotowe, walcząc 
jako zwykta piechota. 

W pierwszej dekadzie sierpnia 
w rejonie Lap kawałerzyści 
musieli odeprzeć uderzenie 
czterech sowieckich dywizji. 

lutego 1944 roku Oddział Organizacyjny OKH 
wydał rozkaz utworzenia w ramach Grupy 
Armii „Środek" pełnowartościowej 3. Bryga¬ 
dy Kawalerii. Sztab GA „Środek" początkowo plano¬ 
wał włączyć do brygady już istniejące Kavallerie-Regi- 
ment„Nord",„Mitte"i„Siid". Zgodnie z planem sztab 
3. BKaw zorganizowano w połowie marca 1944 roku. 
Ostatecznie dwa pułki brygady, Reiter-Regiment 31 
i 32, powstały z rozwinięcia tylko Kavallerie-Regiment 
„Mitte". W międzyczasie sztab GA „Środek" zapropono¬ 
wał zorganizowanie drugiej brygady kawalerii. Apro¬ 
bując tę propozycję, Oddział Organizacyjny OKH na po¬ 
czątku maja 1944 roku wydał rozkaz o utworzeniu rów¬ 
nież 4. BKaw. 29 maja w skład 4. BKaw włączono Reiter- 
-Regiment 41 (25 maja przemianowany z Kavallerie- 
-Regiment „Sud") oraz Reiter-Regiment 42 (25 maja 
przemianowany z Kavallerie-Regiment„Nord"). 3 czerw¬ 


ca 1944 roku OKH wydało rozkaz o przemianowaniu 
Reiter-Regiment 42 na Kavallerie-Regiment 5 „Feld- 
marschal! von Mackensen". 1 Jednocześnie 25 maja 1944 
roku powstało dowództwo Korpusu Kawalerii, które¬ 
mu miały podlegać obie brygady. 

1 sierpnia 1944 roku obsada kluczowych stanowisk 
w sztabie 4. BKaw była następująca: dowódca: pułkow¬ 
nik Rudolf Holste, szef sztabu (la): major Heinz Sauer, 
adiutant szefa sztabu (Ha): major Helmuth Hacke, szef 
zaopatrzenia (Ib): rotmistrz Henkelmann, szef rozpo¬ 
znania (Ic): podporucznik Freiherr von Senden, oficer 
rozpoznania (03): tymczasowo porucznik Schónmehl, 
N.S.F.O.: porucznik Palm. 2 

Brygada składała się z dwóch pułków kawalerii. 
Pułkiem o najstarszych tradycjach był Kavallerie-Regi- 
ment 5 „Feldmarschall von Mackensen" dowodzony 
przez podpułkownika Karla-Walrada Prinz zu Salm- 
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-Horstmara. Pułk składał się ze sztabu i Stab.Schw./ 
Kav.Rgt. 5 {plutony łączności, rozpoznawczy, saperów 
i przeciwpancerny z 3 armatami przeciwpancernymi 
Pak 40) oraz dwóch batalionów. Bataliony kawalerii 
składały się ze sztabu, szwadronu sztabowego (plu¬ 
ton łączności i tabory) oraz pięciu szwadronów. W I./ 
Kav.Rgt.*5 majora Greisera liniowymi szwadronami 
kawalerii były 1./-3./Kav.Rgt. 5, szwadronem karabi¬ 
nów maszynowych był 4.(MG)/Kav.Rgt. 5), szwadron 
moździerzy to 5.(Gr.W.)/Kav.Rgt 5), il./Kav.Rgt. 5 ma¬ 
jora Hubertusa Bischoffa składał się natomiast ze 
szwadronów: 6./-8,/Kav.Rgt. 5; 9.(MG)/Kav.Rgt. 5 oraz 
10.(Gr.WJ/Kav.Rgt. 5. 3 



STYCZEŃ-LUTY 2017 











mmm mmim n 

PTFkmn 


BITWY I KAMPANIE 


Drugim pułkiem kawalerii był Reiter-Regiment 41 
podpułkownika Hansa-Jobsta Rojahna. Pułk posiadał 
identyczną strukturę, jak Kav.Rgt. 5. W tym okresie 
pułkowi brakowało l./Reiter-Rgt. 41 majora Petersena, 
który walczył wspólnie z 3. BKaw. W zamian pułko¬ 
wi przydzielono grupę bojową majora Heidschmidta. 
Sztab grupy majora Heidschmidta powstał ze sztabu 
Gren.Rgt. 509. 4 Grupie podporządkowano: grupę bo¬ 
jową majora Leppela (resztki IL/Gren.Rgt. 509, pluton 
saperów pułkowych 509, pluton artylerii z 13./Gren. 
Rgt. 509 - w sile jednej kompanii), grupę bojową ka¬ 
pitana Heine (resztki lll./Sich.Rgt. 37 dowodzone przez 
podporucznika Rottmanna w sile jednej kompanii oraz 
pozostałości Gren.Rgt.Gr. 447 porucznika Kolma w sile 
dwóch kompanii), Kampf-Btl. 134 porucznika Werne¬ 
ra Wolfa (dwie kompanie sformowane z resztek Greń. 
Rgt 439,445,446). 5 

Brygada posiadała s.Kav.Abt. 4 dowodzony przez 
rotmistrza Georga Grafa von Plettenberga. Batalion 
składał się z trzech szwadronów: 1 .(SPW)/s.Kav.Abt. 4 
był szwadronem transporterów opancerzonych (etato¬ 
wo 22 transportery opancerzone Sd.Kfz. 251), 2.(Flak)/ 
s.Kav.Abt. 4 był szwadronem przeciwlotniczym (5 dzia¬ 
łek przeciwlotniczych 37 mm), 3.(Pi)/s.Kav.Abt. 4 był 
szwadronem saperów. Batalionowi podporządkowana 
była Pz.Kp. 221 (7 czołgów doświadczalnych VK1601 
i 3 Panzer III). 6 Kompania czołgów w tym czasie posia¬ 
dała tylko 1 sprawny czołg doświadczalny VK1601. 

Artylerią 4. BKaw zarządzał major Ernst Wiist. 7 
Podlegały mu l./Art.Rgt. „Sud" kapitana Ernsta Hassa 
(1 ./Art.Rgt. „Sud" — 4 lekkie haubice połowę 105,2./ 
i3./Art.Rgt.„Sud"po3 lekkie haubice połowę 105 mm, 
przydzielona czasowo 1 ./le.Art.Abt. 425 porucznika 
Felderhoffa - 3 lekkie haubice połowę 105 mm) oraz 
podporządkowany dodatkowo ll./Art.Rgt. 63 kapita¬ 
na Wilhelma Schlattera (4./, 5./ i 6./Art.Rgt. 63 - po 
3 ciężkie działa pancerne Hummel). Brygada posia¬ 
dała jeszcze Kav.Gran.Werf.Abt. 70 kapitana Gunte¬ 
ra Geerlinga o składzie trzech baterii moździerzy 
(24 moździerze 120 mm, 11 oficerów i 450 żołnie¬ 
rzy). Dywizjon moździerzy właśnie kończył szkolenie 
wTr.Ub.PI. Arys (Orzysz). 8 

Pododdziałem łączności brygady był Nachr.Abt. 387, 
który w strukturze organizacyjne] posiadał dwie kom¬ 
panie: l./Nachr.Abt. 387 była kompanią łączności prze¬ 



I ! STYCZEŃ-LUTY 2017 



Pododdział niemieckiej kawalerii na patrolu. 
Zgodnie z etatem podstawowym typem 
karabinka kawaleryjskiego w armii 
niemieckiej był Kar. 98k. 


wodowej i 2./Nachr.Abt. 387 łączności bezprzewodo¬ 
wej. 9 Pododdziałem szkolnym był Kav.Ers.Abt. 70 - trzy 
szwadrony. Brygada posiadała również bardzo liczne 
pododdziały zaopatrzenia, warsztatowe, sanitarne oraz 
administracyjne z własną piekarnia i rzeźnią. 

1 sierpnia 1944 roku 4. BKaw liczyła około 7560 żoł¬ 
nierzy, a w oddziałach bojowych wraz z przydzielonymi 
pododdziałami posiadała 1534 żołnierzy (59 oficerów, 
292 podoficerów i 1183 szeregowych). Zgodnie z eta¬ 
tem brygada powinna liczyć 9687 żołnierzy (260 ofi¬ 
cerów, 1625 podoficerów, 7310 żołnierzy i 492 Hiwi). 
Na jej wyposażeniu powinno się znaleźć 177 motocy¬ 
kli, 186 samochodów osobowych, 651 samochodów 
ciężarowych (w tym 50 typu Maultier), 18 ciągników 
gąsienicowych i 31 ciągników RSO. 10 Uzbrojenie bryga¬ 
dy powinno etatowo składać się z 6 armat przeciwpan¬ 
cernych 75 mm, 12 lekkich haubic polowych i 379 ka¬ 
rabinów maszynowych. 

Warto wspomnieć, ze brygadzie kawalerii w tym 
czasie przydzielono jako wsparcie przeciwpancerne na¬ 



stępujące pododdziały: l./Stu.Gesch.Brig. 904 (8 spraw¬ 
nych StuG-ów III), 3./Stu.Gesch.Brig. 904 (6 spraw¬ 
nych StuG-ów III), l./Stu.Gesch.Brig. 177 (2 sprawne 
StuG-i III), 3./Pz.Abt. 118 (0 sprawnych StuG-ów IV). 
Dodatkowo brygada dysponowała podporządkowaną 
3./Pz.Zerst.Btl. 474 (kompania niszczycieli czołgów) 
porucznika Handwerka. 

29 lipca 1944 roku o godzinie 18.30 sztab 2. Armii 
wydał rozkaz nakazujący KKaw generała Hartenecka 
przeprowadzenie zaplanowanego odwrotu na linię 
obronną grune Linie , przebiegającą wzdłuż zachodnie¬ 
go brzegu rzeki Narew od wsi Bokiny do miasteczka 
Suraż i dalej na południe do rejonu Brańska. Wycofanie 
miało rozpocząć się w nocy z 29 na 30 lipca i prze¬ 
biegać dwuetapowo z obsadzeniem pośredniej linii 
obronnej na przedpolu Narwi i czasowym utrzymaniu 
przyczółków pod Uchowem i Surażem. 

Pierwszy etap wycofania zakończył się planowo 
rankiem 30 lipca. Po południu, gdy wewnętrzne skrzy¬ 
dła 4. BKaw pułkownika Holste i 129. DP generała 



Podpułkownik Karl-Walrad Prinz zu Salm-Horstmar, dowódca Kavallerie-Regiment 5„Feldmarschall von Mackensen". 
Dowódca 4. BKaw, pułkownik Rudolf Holste. Dowódca Korpusu Kawalerii, generał porucznik Gustaw Harteneck. 
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von Larischa uzyskały połączenie, część ich oddziałów 
obsadziła przyczółki mostowe. Grupa bojowa Reiter- 
-Rgt 41 podpułkownika Rojahna umocniła się pod 
Uchowem, a l./Gren.Rgt. 427 kapitana Maeka pod Su¬ 
rażem. Przegrupowanie odbyło się bez żadnych zakłó¬ 
ceń ze strony sowieckich oddziałów. Jedynie z uwa¬ 
gi na to, że lewy sąsiad, którym był Jag.Rgt. 49 z 28. 
DStrzel, w nocy z 29 na 30 lipca wycofał swoje straże 
tylne za Narew, całe północne skrzydło 4. BKaw by¬ 
ło odsłonięte. Wykorzystały to sowieckie oddziały - 
już przed południem zaatakowały z rejonu Wypychów 
Borowskich ubezpieczenia kawalerzystów. Atak został 
rozbity ogniem ciężkiej broni i artylerii. Również oko¬ 
ło godziny 12.00 sowiecki batalion pod Samułkami za¬ 
atakował Btis.Gr. 430 kapitana Brunona Weise (zbior¬ 
czy batalion grenadierów złożony z resztek Gren.Rgt. 
430). Ten atak również zakończył się niepowodzeniem. 
Podczas walk ranny został podporucznik Eberts, do¬ 
wódca 5./Btls.Gr. 430. Ponowny atak w tym rejonie 
(pod Zawykami) przeprowadzony o godzinie 18.00 
przez siły ocenione na dwie kompanie również został 
odparty ogniem z miejsca. Wieczorem na przyczółku 
Suraż rozpoczęło się luzowanie l./Gren.Rgt. 427 przez 

l./Kav.Rgt. 5 majora Greisera wsparty przez baterię 
dział pancernych Hummel z H./Art.Rgt. 63. W trakcie 
luzowania, około godziny 21.00 niespodziewany atak 
przeprowadził oddział z sowieckiej 5. DS wsparty przez 
cztery działa pancerne z 1902. pdzpanc. Niemieckie 
pozycje obronne zostały przełamane. Bataliony wy¬ 
cofały się na wschodnie obrzeża Suraża. Jeszcze w no¬ 
cy przeprowadzony został kontratak, który wyrzucił 
Sowietów z rejonu włamania. W trakcie walk ranny zo¬ 
stał podporucznik Sanger, dowódca plutonu w 4./Kav. 
Rgt. 5, i podporucznik Haupt z baterii Hummeli (ll./Art. 
Rgt 63). Ponieważ przyczółek miał być utrzymany jesz¬ 
cze jeden dzień, kawalerzyści umocnili się, grenadierzy 

1. /Gren.Rgt. 427 natomiast zostali wycofani na zachod¬ 
ni brzeg rzeki, gdzie już czekały na nich samochody 
ciężarowe przysłane z 4. DPanc, ponieważ teraz mie¬ 
li na południowym skrzydle 129. DP przejąć część pa¬ 
sa obrony 4. DPanc. Jednocześnie zgodnie z rozkazem 

2. Armii prawe skrzydło korpusu (129. DP i 4. DPanc) 
miało do rana wycofać się na linię obronną blaue Unie. 
Przegrupowanie odbyło się sprawnie i bez zakłóceń, 
przyczółek pod Uchowem natomiast znajdował się 
w bardzo niekorzystnym położeniu. Na wniosek sztabu 
4. BKaw dowódca KKaw, generał Harteneck, zezwolił 
na jego ewakuację. Do rana wszystkie pododdziały ka¬ 
walerzystów zostały ewakuowane na zachodni brzeg, 
a mosty wysadzone. Brygadzie kawalerii podporząd¬ 
kowano również ll./Stu.Rgt.OAK. 9 (batalion złozony 
z resztek pułku szturmowego 9. Armii). 11 

Przed południem 31 lipca oddziały sowieckie po¬ 
nownie usiłowały zniszczyć niemiecki przyczółek pod 
Surażem. Trzykrotnie 190. i 336. pułki strzelców z 5. DS 
podrywały się do szturmu ze wschodu i północnego 
wschodu. Ich ataki każdorazowo były rozbijane ogniem 
broni ciężkiej lub odrzucane w zażartej walce. Jedno na 
chwilę powstałe otwarte włamanie w północnej czę¬ 
ści przyczółka zostało natychmiast oczyszczone kon¬ 
tratakiem. O godzinie 15.45 pod osłoną burzy i silne¬ 
go deszczu z rejonu osady Koncewizna rozpoczął ko¬ 
lejny atak 142. pułk strzelców wsparty ciężkim ogniem 
artylerii, a około godziny 16.30 jeszcze jeden w sile 200 
ludzi. Wielkim wysiłkiem l./Kav.Rgt. 5 utrzymał jednak 
zajmowane pozycje. Batalion zameldował, że w cało¬ 
dziennych walkach na przyczółku zginęło 120 sowiec¬ 
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kich żołnierzy, zdobyto pięć ciężkich i jeden lekki ka¬ 
rabin maszynowy. Do niewoli trafiło kilku żołnierzy ze 
190. pułku strzelców z 5. DS (40. KS z 3. Armii). 

Na odcinku 129. DP dzień minął w zasadzie spo¬ 
kojnie. Jedynie pod Krupicami, po obu stronach ma¬ 
sywu leśnego przed południem dwie sowieckie kom¬ 
panie bez powodzenia atakowały pozycje l./Gren. 
Rgt. 427. Również w tym samym rejonie (pod Falka¬ 
mi) atak w sile kompanii o godzinie 13.10 został od¬ 
party. Dywizja zameldowała, że zginęło 20 sowieckich 
żołnierzy, zdobyto dwa karabiny maszynowe, trzy ka¬ 
rabiny i jeden pistolet maszynowy. 


Rozpoznanie korpusu stwierdziło, ze sowieckie od¬ 
działy ześrodkowują się w rejonie Suraża. W tej sy¬ 
tuacji nakazano 4. BKaw wcześniej już zaplanowa¬ 
ną ewakuację przyczółka Suraż i wysadzenie mostu. 
Jednocześnie na rozkaz sztabu armii brygada otrzyma¬ 
ła polecenie oddania ll./Stu.Rgt.OAK. 9. Ostatecznie na 
wniosek pułkownika Holste ll./Stu.Rgt.OAK. 9 pozostał 
w dyspozycji brygady i ześrodkował się w rejonie wsi 
Grochy. Z kolei 129. DP otrzymała rozkaz stworzenia na 
swoim lewym skrzydle silnych odwodów, a dodatkowo 
w nocy nastąpiło planowe wycofanie prawego skrzy¬ 
dła korpusu (4. DPanc i część 129. DP) na braune Linie. 

Tego dnia do 129. DP dołączył wreszcie ll./Art. 
Rgt. 129 majora Hermanna Kremera. Dywizjon ten, 
w składzie: sztab i dwie baterie (6 lekkich haubic polo- 
wych), jeszcze 11 lipca w Iwacewiczach w wyniku nie¬ 
uporządkowanego odwrotu 1. węgierskiej DK został 
odcięty od własnych oddziałów. 

Przegrupowanie przebiegło planowo. Do ranka 
1 sierpnia nowa linia obronna została obsadzona. Stra¬ 
że tylne pozostały na wysuniętych placówkach, aby 
opóźnić marsz sowieckich czołówek uderzeniowych. 

Bataliony 4. BKaw zajęły pozycje obronne wzdłuż 
zachodniego brzegu Narwi. Na lewym skrzydle zajął 
pozycje obronne Reiter-Rgt. 41 podpułkownika Ro¬ 
jahna. Podporządkowana pułkowi grupa bojowa ma¬ 
jora Heidschmidta umocniła się od wzgórza 139 (100 
metrów na zachód od Bokin) do rejonu wsi Płonka— 
Strumianka. Grupa w oddziałach bojowych posiadała 
271 żołnierzy -13 oficerów, 58 podoficerów i 200 żoł¬ 
nierzy. Dalej na południe rozlokował się ll./Reiter-Rgt. 
41 rotmistrza Hausdorfa (pięć szwadronów i 342 żoł¬ 
nierzy w oddziałach bojowych -11 oficerów, 69 pod¬ 
oficerów, 262 żołnierzy). Głównym zadaniem batalio¬ 
nu była obrona miasteczka Łapy, Przy linii obronnej 


pułku długości 7 kilometrów dawało to 88 żołnierzy na 
1 kilometr frontu. 

Na prawym skrzydle brygady organizował obronę 
Kav.Rgt. 5 podpułkownika Prinz zu Salm-Horstmara. 
Na odcinku od wsi Łapy-Szołajdy do południowych 
skłonów wzgórza 140,7 zajął pozycje obronne l./Kav. 
Rgt. 5 majora Greisera (pięć szwadronów i 234 żołnie¬ 
rzy w oddziałach bojowych - 9 oficerów, 49 podofi¬ 
cerów i 176 żołnierzy). Na odcinku od południowych 
skłonów wzgórza 140,7 przez Daniłowo Małe do środ¬ 
ka wsi Daniłowo Duże osadzono ll./Kav.Rgt. 5 majora 
Hubertusa Bischoffa (pięć.szwadronów i 253 żołnie¬ 


Dowódca GA „Środek" feldmarszałek Walter 

Model, i generał porucznik Gustaw Harteneck. 

rzy w oddziałach bojowych - 9 oficerów, 39 podofi¬ 
cerów i 205 żołnierzy). Przy linii obronnej pułku dłu¬ 
gości 11 kilometrów dawało to 44 żołnierzy na 1 kilo¬ 
metr frontu. 

Brygada w odwodzie posiadała s.Kav.Abt. 4 rotmi¬ 
strza von Plettenberga (310 żołnierzy w oddziałach bo¬ 
jowych -13 oficerów, 52 podoficerów, 245 żołnierzy). 
Batalion rozlokowano w rejonie osady kolejowej Osse. 
W Grochach rozmieszczono inny odwód 4. BKaw, jakim 
był ll./Stu.Rgt.OAK. 9 (dwie kompanie i 124 żołnierzy 
w oddziałach bojowych - 4 oficerów, 25 podoficerów 
i 95 żołnierzy). 

Pozycje obronne batalionów zabezpieczały dwie ba¬ 
terie dział szturmowych ze Stu.Gesch.Brig. 904:1 ./Stu. 
Gesch.Brig. 904 (8 StuG-ów III) rozlokowana na wzgó¬ 
rzu 139 (600 metrów na północ od Gąsówki Starej), 

3./Stu.Gesch.Brig. 904 (6 StuG-ów III) w lesie na za¬ 
chód od osady kolejowej Osse. Brygadzie przydzie¬ 
lona jeszcze była 1./Stu.Gesch.Brig. 177 (2 sprawne 
StuG-i III) oraz 3./Pz.Abt. 118 w tym dniu nieposiada- 
jąca sprawnych dział szturmowych StuG IV. 

Łączna długość frontu obronnego 4. BKaw wynosi¬ 
ła 18 kilometrów, gdzie wraz z odwodami taktycznymi 
na 1 kilometr frontu przypadało 85 żołnierzy, 1,2 lu¬ 
fy artylerii polowej, 0,3 lufy artylerii przeciwpancernej, 
0,9 działa szturmowego. Były to siły całkowicie nie¬ 
wystarczające do skutecznej obrony przeciw czterem 
sowieckim dywizjom strzelców. Wartość bojowa bry¬ 
gady była oceniona na III kategorię - zdolna tylko 
do obrony. 

Północnym sąsiadem 4. BKaw był lł./Gren.Rgt. 55 
kapitana Topfa (pięć kompanii: 1./, 5./, 6./, 7./, 8./ 
Gren.Rgt. 55 - razem 241 żołnierzy w oddziałach bo- 
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Pozycje obronne 4. BKaw i Jag.Rgt. 49 w dniu 1 sierpnia 1944 roku. 


trzeć na zachodni brzeg Narwi w rejonie na zachód 
jowych). Batalion obsadzał wieś Bokiny i był podpo- Na odcinku 4. BKaw rankiem 1 sierpnia obserwato- od Suraża. Wtedy tworzony przyczółek oraz most bu- 
rządkowany Jag.Rgt. 49 z 28. DStrzel. Południowym rzy stwierdzili koncentrację w Surażu sowieckiej pie- dowany w południowej części Suraża został ostrzeia- 

sąsiadem obsadzającym południową część Daniłowa choty. Zaobserwowali również 1,5 kilometra na pół- ny przez niemiecką artylerię. Mimo to wysunięte sta- 

Dużego był Div.Fus.Btl. 129 kapitana Josefa Heichele nocny zachód od Suraża gotowy mostek, w stronę nowisko obronne na wzgórzu 1 kilometr na północ- 

z 129. DP (cztery kompanie i 283 żołnierzy w oddzia- którego przemieszczała się piechota. Około godziny ny zachód od Suraża znalazło się pod ciężkim ogniem 

łach bojowych - 8 oficerów, 41 podoficerów i 234 żoł- 11.00 nieznacznym sowieckim siłom (około 70-80 !u- flankującym i w konsekwencji musiano je ewakuować, 

nierzy). dzi) udało się przez prowizoryczną kładkę i tratwą do- Na pozostałym odcinku brygady panował spokój. 
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Zaobserwowano tylko oddział 200-300 żołnierzy pod¬ 
chodzący ze wschodu do Uchowa. W tym dniu do nie¬ 
mieckich linii dotarł dezerter z 2. batalionu 438. puł¬ 
ku strzelców z 129. DS z informacją, że wkrótce nastą¬ 
pi atak. 

O godzinie 11.00 129. DP zameldowała, ze straże 
tylne kontratakiem odparły atak na Pietkowo. Wkrótce 
dywizja w kolejnym meldunku donosiła, ze sowieckie 
oddziały koncentrują się przed jej frontem. W lesie na 
wschód i południowy wschód od Pietkowa rozpoznano 
dużą kolumnę wozów konnych. Równocześnie w lesie 
na południowy wschód od Lizy Starej stwierdzono sil¬ 
ne oddziały piechoty. Sowiecki oddział w sile kompa¬ 
nii przeszedł przez las na wschód od Wilkowa i zbliżył 
się do linii obronnych na północny wschód od miejsco¬ 
wości. W tym czasie kolejna kompania wyszła w rejon 
na południe od miejscowości. W tej sytuacji straże tyl¬ 



Na początku wojny regulamin niemieckiej kawalerii 
nakazywał po spieszeniu pododdziału jednemu 
koniowodnemu opieką nad czterema końmi 
(własnym i trzech spieszonych kawalerzystów). 

W1944 roku jeden koniowodny zajmował się 
już tylko dwoma wierzchowcami (własnym 
i jednego spieszonego kawalerzysty). 

ne wycofały się na główną linie obronną. Około godzi¬ 
ny 18.00129. OP zameldowała, że Sowieci silną zało¬ 
gą obsadzili Pietkowo, wypierając ze wsi oddział osło¬ 
nowy Btls.Gr. 430. Wtedy na północ od folwarku Turek 
pododdział w sile jednej kompanii z 30. pułku strzel¬ 
ców 102. DS przeszedł do ataku na pozycje Div.Fiis.BtL 
129 kapitana Heichele. Atak został odrzucony ogniem 
z miejsca. 

Również na odcinku 4. BKaw o godzinie 20.30 
z przyczółka utworzonego pod Surażem przeszły do 
ataku oddziały wydzielone z 190. i 336. pułku strzel¬ 
ców 5. DS. Celem sowieckiego koncentrycznego natar¬ 
cia było wzgórze 140,7 bronione przez l./Kav.Rgt. 5. 
Atak dwóch kompanii ze wschodu i jednej z południa 
został ostatecznie odparty. Na pozostałym froncie bry¬ 
gady dzień minął bez szczególnych wydarzeń. 




W tym dniu po reorganizacji i uzupełnieniu do 129. 
DP dołączył ll./Gren.Rgt. 428 majora Brunona Puscha. 
Batalion w oddziałach bojowych posiadał 7 oficerów, 
43 podoficerów i 186 żołnierzy. 

Na odcinku 4. BKaw w nocy z 1 na 2 sierpnia i ca¬ 
ły dzień 2 sierpnia panował całkowity spokój. Wojska 
sowieckie zachowywały się biernie, brygada nato¬ 
miast ogniem całej posiadanej artylerii majora Wiista 
(13 lekkich haubic polowych i 9 ciężkich samobież¬ 
nych haubic polowych) usiłowała zniszczyć sowiec¬ 
ki przyczółek pod Surażem. Tego dnia w Łapach zginął 
podporucznik Paul Weigert z ll./Reiter-Rgt. 41. 

W tym czasie 4. BKaw dysponowała następującymi 
pododdziałami pancernymi i dział szturmowych: s.Kav. 
Abt. 4:1 czołg doświadczalny VK 1601, l./Stu.Gesch. 
Brig. 904:8 dział szturmowych StuG III i 3./Stu.Gesch. 
Brig. 904:6 dział szturmowych StuG III, z 1 ./Stu.Gesch. 
Brig. 177:1 działo szturmowe StuG lll,z3./Pz.Abt. 118: 
1 działo szturmowe StuG IV. Dodatkowo brygada dys¬ 
ponowała 3./Pz.Zerst.Btl. 474 (kompania niszczycie¬ 
li czołgów). 

Inaczej wyglądała sytuacja w pasie obronnym 129. 
DP. Po spokojnym przedpołudniu o godzinie 11.30 roz¬ 

Żołnierze z Pz.Zerst.Btl. 474 (batalion niszczycieli 
czołgów), przydzielonego latem 1944 roku 
do 4. BKaw. 8 sierpnia 1944 roku KKaw zameldował, 
że posiada 2399 pocisków do Panzerschreck 
(R.Pz.B.52) i 1622 sztuki Panzerfaust 2 (Grop). 


StuG III z 3./Stu.Gesch.Brig. 904. W okularach 
dowódca baterii kapitan FelixAdamowitsch. 

począł się potężny sowiecki ostrzał artyleryjski. Po 
półgodzinnej nawale ogniowej w obszarze pomiędzy 
Pietkowem a wzgórzem 153 ruszyły do ataku sowiec¬ 
kie 102. i 217. DS. Pozycje obronne pułku Schlegel zo¬ 
stały przełamane w dwóch miejscach - pod Lizą Starą 
i Marynkami. Pod Marynkami grenadierzy kapitana 
Weise (Btls.Gr. 430) szybko zaryglowali włamanie do¬ 
konane przez oddział 102. DS. W rejonie Lizy Starej na¬ 
tomiast sytuacja była bardzo poważna. Batalion kapi¬ 
tana Maeka (l./Gren.Rgt. 427) utracił miejscowość, do 
której wtargnęli strzelcy 217. DS. Sowieci przedarli się 
do lasu na północny zachód od miejscowości. Ataki od¬ 
bywały się przy ciągłym wsparciu artylerii i moździe¬ 
rzy. Na wschód od Lisy Niemcy rozpoznali dwa czołgi 
i działo pancerne oraz stwierdzili oddział uzbrojonych 
cywilów wspierający sowiecką piechotę. Wraz z ty¬ 
mi atakami kolejne dwie sowieckie kompanie wyko¬ 
nały wiążące uderzenie na wzgórze 153 i styk z gru¬ 
pą Gaudecker. Tutaj przeprowadzony kontratak odparł 
Sowietów. W tej sytuacji generał von Larisch natych¬ 
miast przystąpił do przeciwdziałania, wyznaczając do 
kontrataków odwodowe bataliony Gren.Rgt. 428. Z za¬ 
daniem odzyskania Lizy Starej wyruszył ll./Gren.Rgt. 
428 wsparty przez 4 działa szturmowe Stu.Gesch.Abt. 
1129, w rejonie Marynek wszedł do akcji IIL/Gren.Rgt. 
428 kapitana Valentina Jochema. Kontrataki wspar¬ 
te działaniami lotniczymi były tak energiczne, że juz 
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pancernych podpułkownika Grdzeliszwili (10 spraw¬ 
nych SU-76). Bardziej na południe szturmowały puł¬ 
ki 5. DS: 190. pułk strzelców majora Łoktiewa przez 
wzgórze 140,7 w kierunku Gąsówka-Oleksin, a 336. 
pułk strzelców podpułkownika Kuzowkina przez wzgó¬ 
rze 140,7 w kierunku Daniłowa Małego. W tym tez cza¬ 
sie wzmocniona kompania z 142. pułku strzelców pod¬ 
pułkownika Kozaczenko uderzyła w kierunku gajów¬ 
ki „Pod Daniłowem", obsadzonej przez Div.Fiis.Btl. 129 
z 129. DP. 

Niezwykle silny sowiecki atak wsparty przez dzia¬ 
ła pancerne przełamał niemieckie linie obronne. Czo¬ 
łówka sowiecka dotarła do miejscowości Łapy-Kor- 
czaki. Sytuacja z każdą chwilą stawała się coraz bardziej 
krytyczna dla obrońców. Pozycje jednego niemieckiego 
batalionu szturmowały cztery pułki strzelców wspar¬ 
te przez dwa pułki dział pancernych. Kontrataki prze¬ 
prowadzone niewielkimi rezerwami zostały krwawo 
odrzucone przez sowieckie oddziały. Do godziny 8.00 
Sowieci zajęli wzgórze 140,7 orazŁapy-Pluśniaki, skąd 
rozwijali natarcie w kierunku zachodnim i północnym. 
Wkrótce 336. pułk strzelców zdobył Daniłowo Małe 
i zawiązał walkę ogniową z pododdziałami ll./Kav. 
Rgt. 5 broniącymi się w Daniłowie Dużym. Kawalerzyści 
l./Kav.Rgt. 5 pod naporem 190. pułku strzelców wyco¬ 
fali się do wsi Łapy-Korczaki i Gąsówka-Oleksin. Tutaj 
ostatkiem sił odpierali sowieckie ataki. W obu wsiach 
zawiązała się krwawa walka uliczna. W tym czasie puł¬ 
ki ze 169. DS uderzyły w kierunku północnym, rolując 
obronę lewego skrzydła l./Kav.Rgt. 5 i osiągnęły połu¬ 
dniowe obrzeża wsi Łapy-Dębowizna. Sowieckie wła¬ 
manie miało szerokość 3,5 kilometra i głębokość 2,5 ki¬ 
lometra. O zaciętości walk świadczy niewielka liczba 
jeńców wzięta przez sowieckie oddziały. Tylko dwóch 
żołnierzy z 5./Kav.Rgt. 5 zostało wziętych do niewoli 
w rejonie wsi Łapy-Pluśniaki. 

Po alarmujących meldunkach pułkownika Holste 
dowódca korpusu postanowił wesprzeć 4. BKaw wszy¬ 
stkimi dostępnymi rezerwami. Już o godzinie 8.00 roz¬ 
kazał wysłać do brygady kawalerii 2./Stu.Gesch.Brig. 
904 (7 StuG-ów III). Bateria dział szturmowych mia¬ 
ła zameldować się w Gąsówce-Oleksinie pod rozkaza¬ 
mi dowódcy ll./Kav.Rgt. 5, majora Bischoffa. Godzinę 
później nakazał dodatkowo wzmocnić walczące reszt¬ 
ką sił oddziały kawalerii. Ze swojego odwodu przeka¬ 
zał Pz.Zerst.Btl 474, który właśnie zameldował się na 
stanowisku dowodzenia 4. BKaw w Perkach-Frankach. 
Batalion otrzymał rozkaz natychmiastowego przemar¬ 
szu do Kamieńskich Wiktorów pod rozkazy dowódcy 
Kav.Rgt. 5, podpułkownika Salm-Horstmara. Jednocze¬ 
śnie polecił przerzucenie l./s.Pz.Abt. 507 (8 Tygrysów) 
kapitana Siegfrieda Holzheida również na stanowisko 
dowodzenia podpułkownika Salm-Horstmara. 

Odwody powinny przybyć jednak dopiero w go¬ 
dzinach popołudniowych. W tej sytuacji pułkownik 
Holste natychmiast rzucił do kontrataku swój odwód 
w postaci s.Kav.Abt. 4 dowodzony przez rotmistrza 
von Plettenberga. Jednak siły batalionu były zbyt sła¬ 
be, aby odrzucić dwie sowieckie dywizje. Batalion po¬ 
siadał tylko dwa przerzedzone szwadrony - grenadie¬ 
rów pancernych i saperów, w tym tylko jeden wyposa¬ 
żony w transportery opancerzone. Grenadierów mógł 
wesprzeć tylko jeden czołg doświadczalny VK 1601 
z Pz.Kp. 221 (kompania czołgów s.Kav.Abt. 4). W tej sy¬ 
tuacji batalion został wzmocniony przez 1./Stu.Gesch. 
Brig. 904 (7 StuG-ów) i otrzymał zadanie oczyszczenia 
włamania aż do wzgórza 140,7. 


BITWY I KAMPANIE 


Kolumna Tygrysów z s.Pz.Abt. 507 majora Ericha Schmidta latem 1944 roku. 


o godzinie 15.00 stare linie obronne zostały odzyska¬ 
ne, przy czym Sowieci ponieśli wielkie straty. Dywizja 
zameldowała, że zdobyła dwa ciężkie i jeden lekki ka¬ 
rabin maszynowy oraz wzięła 20 jeńców z 755. i 756. 
ps (217. DS.), 16. i 40. ps (102. DS.). Dywizja zameldo¬ 
wała również, że wśród jeńców, szczególnie zaś dezer¬ 
terów znajdowało się wielu Polaków, Mieszkali oni na 
terenach ostatnio zajętych przez Sowietów i zostali siłą 
wcieleni do Armii Czerwonej. Z ich zeznań wynikało, że 
wkrótce nastąpi nowa ofensywa. 

Jeszcze w trakcie walk około godziny 13.00 generał 
Harteneck podjął dodatkowe kroki polecając, aby znaj¬ 
dująca się w rezerwie 2./Stu.Gesch.Brig. 904 (7 StuG- 
ów) natychmiast przeszła na stanowisko dowodzenia 
pułku Schlegel w Brzozowie Pańskim z zadaniem włą¬ 
czenia się do kontrataku. Rozkazał również grupie bo¬ 
jowej Gaudecker (część 4. DPanc), aby jedną kompanię 
Tygrysów (1 ./s/Pz.Abt. 507 - 8 Tygrysów) również skie¬ 
rować w rejon Wilkowa do podpułkownika Schlegela 
celem wzmocnienia kontrataku. Jednocześnie gene¬ 

Naprawa uszkodzonego Tygrysa 

numer 114 z 1 ./sPz.Abt. 507. 


rał Harteneck postanowił utworzyć silny odwód prze¬ 
ciwpancerny w rejonie lasu 2 kilometry na wschód od 
Jabłoni Kościelnej w składzie Pz.Zerst.Btl. 474 (bez 3./) 
z podporządkowaną 3./Stu.Gesch.Brig. 904 przekaza¬ 
ną przez 4. BK. 

Noc z 2 na 3 sierpnia również przebiegła spokoj¬ 
nie. Wojska sowieckie szykowały się do zdecydowane¬ 
go szturmu, wprowadzając w nocy na przyczółek pod 
Surażem dodatkowo 169. DS (40. KS). Już o godzinie 
4.00 Sowieci rozpoczęli huraganowym ogniem arty¬ 
lerii ostrzeliwać w Daniłowie i na wzgórzu 140,7 linie 
obronne Kav.Rgt. 5 podpułkownika Salm-Horstmara. 
Ostrzelane zostało również lewe skrzydło 129. DP. Pół 
godziny później 4. BKaw zameldowała, ze atak jesz¬ 
cze nie nastąpił. Sowiecki atak z nieznanych przyczyn 
rozpoczął się dopiero o godzinie 5.30, czyli ponad go¬ 
dzinę po zakończeniu przygotowania artyleryjskiego. 
W kierunku Łapy-Dębowizna nacierał 434. pułk strzel¬ 
ców pułkownika Ponomariewa, a w kierunku Łapy- 
-Pluśniaki 556. pułk strzelców podpułkownika Kaczura 
(oba z 169. DS). Tutaj Sowieci wprowadzili również 
do walki 722. pułk dział pancernych podpułkownika 
Czeszuka (18 sprawnych SU-76) oraz 1902. pułk dział 


STYCZEŃ-LUTY 2017 
























BITWY I KAMPANIE 




■!%•.-' : *»$^ffF£?HF!-• fe^c--,:Y~J 

- Działania bojowe na odcinku 4. BKaw i Jag.Rgt. 49 w dniu 3 sierpnia 1944 roku. 

Niemiecki kontratak ruszył o godzinie 11.00 z rejo¬ 
nu Łapy-Kołpaki. Sowieccy piechurzy ze 169. DS zosta- cone przez własne załogi i stały się łupem niemieckich s.Kav.Afet. 4 wsparte przez 1./ i 2./$tu.Gesch.Brig. 

li zaskoczeni nagłym/ silnym kontratakiem dział sztur- szturmowców. Kontratak ostatecznie zaryglował rejon 904 (razem 14 StuG-ów). Atak rozpoczął się o godzi- 

mowych i zaczęli się cofać. Wkrótce Niemcy odzyskali sowieckiego włamania. Walki o odzyskanie starej linii nie 14.00 z rejonu Łapy-Dębowizna i z rejonu na za- 

Łapy-Pleśniaki, gdzie działa szturmowe z 1./Stu,Ge$ch. obronnej miały być kontynuowane po przegrupowaniu chód od wsi Łapy-Pluśniaki, Juz raz pokonane te- 

Brig. 904 wyeliminowały z walki 5 sowieckich dział i przybyciu nowych pododdziałów. go dnia pułki 169. DS (434. i 556. ps) nie wytrzyma- 

pancernych SU-76 (z 722. i 1902. pdzpanc). Dwa z tych Po południu Niemcy wznowili kontratak, wysyła- ły uderzenia. Niemieckie oddziały osiągnęły północne 
dział pancernych/ całkowicie sprawne, zostały porzu- jąc do walki wszystkie dostępne siły z Kav.Rgt. 5 oraz skłony wzgórza 140,7, wychodząc tym samym na tyły 
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5. DS. Zagrożona odcięciem sowiecka dywizja opuściła 
Daniłowo Małe i większość wzgórza 140,7. 

Dopiero wieczorem przybyła 1Vs.Pz.Abt 507 (8 Ty¬ 
grysów ). Przeprowadzony o zmierzchu kontratak wspar¬ 
ty Tygrysami i działami szturmowymi ponownie ze- 


S Działania bojowe na odcinku 4. BKaw i Jag.Rgt. 49 w dniu 4 sierpnia 1944 roku. 


Po krwawych, całodziennych walkach 4. BKaw 
zameldowała, że wzięła 74 jeńców oraz zdobyła 
3 działa pancerne (2 sprawne), 26 karabinów maszy¬ 
nowych, 5 rusznic przeciwpancernych i 16 pistole- 


pchnął w kierunku wschodnim 556. i 190. pułk strzel- tów maszynowych. Zniszczyła natomiast 5 dział pan- 


ców. Niemcy całkowicie odzyskali stara linię obronną 
na wzgórzu 140,7. 


cernych, 17 armat przeciwpancernych i wiele inne¬ 
go sprzętu. Brygada oszacowała, że w walkach zgi¬ 


nęło ponad 700 sowieckich żołnierzy. Straty brygady 
były również bardzo wysokie - zginęło, zostało ran¬ 
nych i zaginęło około 230 niemieckich żołnierzy. Straty 
wśród kadry oficerskiej były niewielkie, rannych zo¬ 
stało tylko trzech oficerów: podporucznik Jacob Spiep 
(dowódca 1VKav.Rgt. 5), podporucznik Guido Wolff- 
Vorbeck (dowódca plutonu w 1./Kav.Rgt. 5), podpo- 
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rucznik Graf Hoensbreoech (oficer łącznikowy w II./ 
Kav.Rgt. 5). 

O intensywności walk świadczył również huragano¬ 
wy ostrzał sowieckiej artylerii. Artyleria 40. KS na rejon 
obrony niemieckich wojsk, na odcinku Łapy-Daniłowo 
wystrzeliła łącznie 4833 pociski artyleryjskie i moź¬ 
dzierzowe o kalibrze powyżej 76 mm. Dodatkowo wy¬ 
strzeliła 458 pocisków rakietowych z wyrzutni M-13 
t Katiusza ). 

Wieczorem 3 sierpnia 1944 roku wzgórze 140,7 ob¬ 
sadził IL/Stu.Rgt.OAK. 9. Batalion składał się zaledwie 
z dwóch kompanii i w tym dniu posiadał 206 żołnie¬ 
rzy w oddziałach bojowych: 5 oficerów, 32 podofice¬ 
rów i 169 żołnierzy. 

Również za lewym skrzydłem 4. BKaw toczyły się 
krwawe walki. Sowiecki 35. KS siłami trzech dywizji 
w rejonie Topilec-Bokiny sforsował Narew i utworzył 
przyczółek na zachodnim brzegu rzeki. Tego dnia wal¬ 
ki nie dotarły do linii obronnych kawalerzystów, ale za¬ 
ostrzająca się sytuacja na odcinku 28. DStrzel (LV KA) 
w każdej chwili mogła wymknąć się z pod kontroli. 

Następnego dnia, 4 sierpnia, Sowieci usiłowali kon¬ 
tynuować natarcie w rejonie Suraża. Najpierw o go¬ 
dzinie 9.00 wzgórze 140,7 zaatakował oddział rozpo¬ 
znawczy w sile kompanii. Godzinę później zdecydowa¬ 
ny atak wykonały pułki 5. DS (190. i 142. ps) wspar¬ 
te przez 1902. pułk dział pancernych (5 sprawnych 
SU-76). Oba te uderzenia zaległy w silnym ogniu 
obrońców wspartych artylerią. Również atak 169. DS 
trzema pułkami w pierwszej linii nie miał powodze¬ 
nia. Sowieci nie zrezygnowali i o godzinie 14.00 wzno¬ 
wili natarcie, uzyskując niewielkie włamanie na pół¬ 
nocnych stokach wzgórza 140,7 do rejonu wsi Łapy- 
Pluśmaki. Do oczyszczenia włamania znowu został 
wysłany s.Kav.Abt. 4 wsparty przez działa szturmo¬ 
we. Tym razem także w zdecydowanym kontrataku re¬ 
jon włamania został najpierw zaryglowany, a następ¬ 
nie oczyszczony z wojsk sowieckich. Do godziny 18.30 
stara linia obronna została odzyskana. Ponownie obie 
strony poniosły ciężkie straty. W IL/Stu.RgtOAK. 9, 
który umocnił się na wzgórzu 140,7, straty były nie¬ 
wielkie. Ranny został dowódca plutonu podporucznik 
Richter i kilku żołnierzy. 

Kwatermistrz korpusu, major von Moltke powiado¬ 
mił sztab 4. BKaw, że brygadzie przydzielono z uzupeł¬ 


Jednocześnie brygadzie przydzielono 46 podoficerów 
kadrowych z Kav.Ers.Abt. 69 (3. BKaw). 

W nocy z 4 na 5 sierpnia wojska sowieckiego 40. 
KS dokonały przegrupowania. Mocno wykrwawiona 
169. DS została wycofana do drugiego rzutu. Jej pozy¬ 
cje przejęła 129. DS z dwoma pułkami (518. i 438. ps) 
w pierwszej linii. Tego dnia Sowieci cały dzień ostrzeli¬ 
wali niemiecki odcinek obrony od Domanowa Dużego 
do tap-Dębowizny i pozycje tyłowe dalej na zachód. 
Zgodnie z meldunkiem 40. KS, artyleria korpusu wy¬ 
strzeliła tego dnia 6332 pociski artyleryjskie, moździe¬ 
rzowe i rakietowe o kalibrze powyżej 76 mm. Piechota 
jednak nie ruszyła do ataku. Z kolei w rejonie Daniłowa 
Dużego w godzinach rannych Div.Fiis.Btl. 129 odparł 
sowiecką grupę rozpoznawczą. Również niemieckie 
oddziały prowadziły rozpoznanie, stwierdzając znacz¬ 
ne wzmocnienie sił sowieckich na przyczółku pod 


w oddziałach bojowych - 9 oficerów, 22 podoficerów 
i 100 żołnierzy), grupa majora Heidschmidta (216 żoł¬ 
nierzy w oddziałach bojowych - 7 oficerów, 45 podofi¬ 
cerów i 164 żołnierzy), ll./Reiter-Rgt. 41 (312 żołnierzy 
w oddziałach bojowych - 7 oficerów, 63 podoficerów, 
242 żołnierzy), IL/Stu.Rgt.OAK. 9 (173 żołnierzy w od¬ 
działach bojowych - 3 oficerów, 25 podoficerów i 145 
żołnierzy), s.Kav.Abt. 4 (261 żołnierzy w oddziałach 
bojowych -11 oficerów, 32 podoficerów, 218 żołnie¬ 
rzy). Północnym sąsiadem brygady był il./Gren.Rgt. 55 
posiadający już tylko 144 żołnierzy w oddziałach bo¬ 
jowych, południowym Div.Fus.Btl, 129 (296 żołnierzy 
w oddziałach bojowych - 8 oficerów, 44 podoficerów 
i 244 żołnierzy). 

Przy tak niskich stanach oddziałów bojowych li¬ 
czebność oddziałów tyłowych 4. BKaw była bardzo 
wysoka. Generał major Schróder powiadomił sztab 
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Wyciąganie z grzęzawiska Tygrysa numer 301 
z 3./sPz.Abt. 507 przez innego Tygrysa. 

Tego typu działanie, chociaż powszechnie 
praktykowane, było naruszeniem regulaminu. 

Surażem. Na podstawie tych informacji sztab KKaw 
doszedł do wniosku, ze następnego dnia rozpocznie się 
wielkie sowieckie uderzenie w rejonie Suraża, jednak 
nie dysponował żadnymi rezerwami, które mogłyby 
temu przeciwdziałać. W tej sytuacji pospiesznie przy¬ 
gotowano plan odejścia 4. BKaw i lewego skrzydła 129. 
DP na nowe pozycje obronne biaue Linie. Około połu¬ 
dnia kwatermistrz korpusu, major von Moltke, powia¬ 
domił brygadę, że uzupełnienie (około 240 żołnierzy) 
zostało załadowane na samochody ciężarowe i do koń¬ 
ca dnia dotrze do brygady. 13 

5 sierpnia ciężki sowiecki ostrzał artyleryjski zadał 
znaczne straty pododdziałom 4. BKaw. W Kav.Rgt. 5 
ranni zostali dowódcy szwadronów porucznik Otto 
Siemon (9./Kav.Rgt. 5) i podporucznik Stutte (3./Kav. 
Rgt. 5) oraz dowódca plutonu w Pz.Kp. 221 podpo¬ 
rucznik Trager, dowódca plutonu w Stu.Gesch.Brig. 904 
podporucznik Brettschneider, zginął natomiast podpo¬ 
rucznik Horst Sperling, dowódca kompanii w ll./Stu. 
Rgt.OAK.9. 

Stany kompanii kawalerii w dniu 5 sierpnia spadły 
do 20 żołnierzy. Bataliony brygady były wykrwawione 
i potrzebowały pilnych uzupełnień: l./Kav.Rgt, 5 (179 
żołnierzy w oddziałach bojowych - 6 oficerów, 42 pod¬ 
oficerów i 131 żołnierzy), ll./Kav.Rgt. 5 (253 żołnierzy 


nienia Vi Marsch-Btl.Kav.7 Liineburg (250 żołnierzy). 
Żołnierze z uzupełnienia znajdowali się w Ciechanowie 
i oczekiwali tylko na ciężarówki, którymi mieli zostać 
dowiezieni do brygady. 12 Brygada otrzymała polece¬ 
nie pilnego wysłania do Mławy 10 kierowców po od¬ 
biór z Inst.Kp. 1634 właśnie naprawionych 10 średnich 
ciężarówek Opel-Bliz. To właśnie tymi ciężarówkami 
należało przetransportować żołnierzy z uzupełnienia. 
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Działania bojowe na odcinku 4. BKaw i Jag.Rgt. 49 w dniu 5 sierpnia 1944 roku. 

1 7le.Art.Abt. 425 - 3 lekkie haubice połowę 105 mm), 

2. Armii, że w armijnym rejonie zaopatrzenia znajdu- nakazał natychmiastowe sprawdzenie, czy zasadne ll./Art.Rgt. 62 (47,57 i 6,/Art.Rgt. 63 - po 3 cięz- 

je się duża grupa żołnierzy 4. BKaw z oddziałów tyło- jest utrzymywanie az tak licznych służb tyłowych. kie działa pancerne Hummel oraz 17Art.Rgt. „Siid" - 

W tym dniu dokonano wzmocnienia i reorganiza- 4 lekkie haubice potowe 105), s.Art.Abt. 422 (2./s.Art. 

5 urzędników w stopniach oficerskich, 336 podofice- cji artylerii brygady. Brygadzie przydzielono s.Art.Abt. Abt. 422 - 4 ciężkie działa 105 mm, 37s.Art.Abt. 422 

’ 3 ciężkie haubice połowę 150 mm). 

Na odcinku lewego sąsiada (28. DStrzel) z każ- 
18 motocykli i 4306 koni. W tej sytuacji sztab 2. Armii Art.Rgt. „Siid" po 3 lekkie haubice połowę 105 mm, dym dniem zaostrzała się sytuacja. Artyleria 4. BKaw 


wych (zaopatrzenia i administracyjnych): 28 oficerów, 

5 urzędników w stopniach oficerskich, 336 podofice¬ 
rów, 1420 żołnierzy, 86 Hiwi, którzy posiadają 5 sa- 422. Artylerią brygady nadal zarządzał major Ernst 

mochodów osobowych, 11 samochodów ciężarowych, Wiist, któremu podlegały L/Art.Rgt. „Siid" (27 i 37 
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w Słucfcu 30 czerwca 1944 roku doświadczalny VK1601 nr 31rPz.Kp.22L 
Kompania czołgów nr 224-w ^jerpnlg W tókirposiadała.tylkcr jedeh sprawny czołg W fóOt J 


wsparła działania obronne sąsiada oraz ostrzelała bu¬ 
dowę sowieckiego mostu na zachód od Baciut. 5 sierp¬ 
nia sowiecki 35. KS siłami dwóch dywizji bezskutecz¬ 
nie usiłował przełamać linie obronne IL/Gren.Rgt. 55 
oraz l/Jag.Rgt. 49. Dopiero o godzinie 18.30 nowo 
wprowadzony do boju 2. batalion z 1088. pułku strzel¬ 
ców w gęstym lesie wyminął ubezpieczenia bojowe 
i przez linie sąsiada wyszedł na tyły grupy majora 
Heidschmidta. Sowiecki oddział wtargnął do tzw. kwa¬ 
dratowego zagajnika znajdującego się 1 kilometr na 
południe od wzgórza 134. Kontratak przeprowadzony 
o 19.30 przez pododdziały majora Heidschmidta i od¬ 
wodowe oddziały z 28. DStrzel (część Div.Fiis.Btl. 28) 
ze wsparciem paru dział szturmowych odrzucił so¬ 
wieckich strzelców na pozycje wyjściowe. Podczas 
walki ranny został podporucznik Rottmann (dowód¬ 
ca kompanii złożonej z resztek lll./Sich.Rgt. 37) oraz 
podporucznik Richter z grupy majora Heidschmidta. 
Kawalerzyści ze stanowisk obserwacyjnych stwier¬ 
dzili, ze przez most na zachód od Baciut Sowieci na 
przyczółek wprowadzali duże siły piechoty i artylerii. 14 
Dowództwo brygady liczyło się z wielkim sowieckim 
uderzeniem w dniu następnym. 

Działania bojowe 6 sierpnia 1944 roku już o godzi¬ 
nie 1.00 zapoczątkowała kompania z 438. pułku strzel¬ 
ców z 129. DS, która nagłym wypadem wdarła się na 
wzgórze 140,7. Główny atak rozpoczął się o godzinie 
9.00 po silnym, piętnastominutowym przygotowaniu 
artyleryjskim. Pozycje obronne ll./Stu.Rgt.OAK. 9 na 
wzgórzu 140,7 zaatakowały dwie sowieckie dywizje. 


Na lewym, północnym skrzydle batalionu w kierunku 
wsi Łapy-Pluśniaki uderzył 518. pułk strzelców pod¬ 
pułkownika Samojlenko (129.DS), Łapy-Korczaki na¬ 
tomiast stały się celem 438. pułku strzelców pułkow¬ 
nika Ładejszczykowa. Na prawym południowym skrzy¬ 
dle atakowały dwa pułki z 5. DS, których zadaniem 
było zdobycie Gąsówki-Oleksina i Daniłowa Małego. 
Już o godzinie 9.15 wysunięty obserwator artyleryj¬ 
ski znajdujący się na lewej, skrajnej flance Div.Fiis. 
Btl. 129 zameldował, że 400 sowieckich żołnierzy we¬ 
szło na wzgórze 140,7. Piętnaście minut później sztab 
4. BKaw zameldował, ze pozycje ll./Stu.Rgt.OAK. 9 
zostały przełamane w północnej i południowej czę¬ 
ści wzgórza. Wykrwawiony batalion uległ rozprosze¬ 
niu i w bezładzie wycofał się za strumyk o nazwie Sze¬ 
roka Struga. 

Również na północ od Łap wojska sowieckie prze¬ 
szły do natarcia, 0 godzinie 9.00, po piętnastominuto¬ 
wym przygotowaniu artyleryjskim ze wsparciem sa¬ 
molotów szturmowych sowiecka 323. DS w rejonie za¬ 
gajnika („kwadratowy zagajnik") 500 metrów na pół¬ 
nocny wschód od wzgórza 158,1 zaatakowała na sty¬ 
ku pozycji obronnych ll./Gren.Rgt. 55 oraz grupy bojo¬ 
wej majora Heidschmidta. Około godziny 9.30 1086. 
pułk strzelców czołowymi oddziałami osiągnął za¬ 
chodnią krawędź zagajnika, rozcinając połączenie po¬ 

Pozycje bojowe za niewielkimi przeszkodami 

wodnymi, takimi jak rzeka Narew, tylko pozornie 

zapewniały bezpieczeństwo niemieckim obrońcom. 


między 28. DStrzel a 4. BKaw. Dalsze posuwanie się so¬ 
wieckich oddziałów na wschodnich skłonach wzgórza 
158,1 zatrzymane zostało kontratakiem drobnych od¬ 
wodowych pododdziałów. Bardziej na południe ude¬ 
rzyły dwa pułki (918. i 922. ps) nowo wprowadzonej 
do walki 250 DS. Ze wsparciem 722. pułku dział pan¬ 
cernych (14 Sll-76) sowieccy strzelcy przełamali linie 
obronne majora Heidschmidta i przez pagórkowaty 
teren zwanym Będziużne Góry parli w głąb niemiec¬ 
kich pozycji. 

Brygada kawalerii znalazła się w trudnym położe¬ 
niu. Na rozkaz pułkownika Holste ogłoszono alarm 
w odwodowym s.Kav.Abt. 4. Również pełną goto¬ 
wość bojową ogłoszono w podporządkowanych bry¬ 
gadzie pododdziałach pancernych: Stu.Gesch.Brig. 904 
(1./ i 2./Stu.Gesch.Brig. 904) - razem 14 sprawnych 
dział szturmowych - oraz kompaniach Tygrysów 
(1./ i 3./s.Pz.Abt. 507) - razem 20 sprawnych Ty¬ 
grysów. Ponieważ inne dywizje korpusu nie były ata¬ 
kowane, generał Harteneck nakazał wszystkie wolne 
rezerwy wysłać do 4. BKaw celem wsparcia jej podod¬ 
działów. Przede wszystkim 3. BKaw powinna zwrócić 
l./Reiter-Rgt. 41 (342 żołnierzy w oddziałach bojo¬ 
wych) oraz przekazać dodatkowo s.Kav.Abt. 3 (279 żoł¬ 
nierzy w oddziałach bojowych). 15 W drodze na stano¬ 
wisko dowodzenia 4. BKaw w Perkach-Frankach była 
juz 3./Stu.Gesch.Brig. 904 (8 StuG-ów III) oraz jeden 
StuGIVzPz.Abt.118. . 

Juz około godziny 9.30 dowództwo 4. BKaw wy¬ 
słało do walki s.Kav.Abt. 4 z 1,/Stu.Gesch.Brig. 904. 
Część batalionu z działami szturmowymi skierowa¬ 
no przeciwko północnemu zagrożeniu pod Płonką- 
-Strumianką, część w rejon wsi Łapy-Kołpaki. 

Na północnym odcinku całe przedpołudnie 1086. 
pułk strzelców podpułkownika Matwiejewa i 1090. 
pułk strzelców podpułkownika Jegorowa z 323. DS po 
oczyszczeniu z niemieckich pododdziałów „kwadrato¬ 
wego zagajnika" parły w kierunku zachodnim, usiłu¬ 
jąc zdobyć Łupienkę Starą, jednak utknęły na wzgó¬ 
rzu 158,1, wdając się w krwawe walki. Cztery razy so¬ 
wieckie pułki podrywały się do szturmu i każdorazo¬ 
wo byty odpierane przez grenadierów ll./Gren.Rgt. 55 
oraz część pododdziałów majora Heidschmidta. Więcej 
szczęścia miała 250. DS. Jej 918. pułk strzelców pod¬ 
pułkownika Iwaszczenko wsparty przez baterię dział 
pancernych z 722. pdzpanc do godziny 10.30, odrzuca¬ 
jąc część grenadierów majora Heidschmidta, osiągnął 
południowe zbocza wzgórza 158,1, a do godziny 10.50 
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Działania bojowe na odcinku 4. BKaw i Jag.Rgt. 49 w dniu 6 sierpnia 1944 roku. 

się również sztab Reiter-Rgt 41 stacjonujący w miej- 

dotarł do południowo-zachodniej krawędzi Łuplanki do lasu 1,5 kilometra na północ od Płonki-Strumian- scowości Płonka-Kozły. Dowodzący pułkiem podpuł- 

Starej i zaczął zagrażać stanowisku dowodzenia ma- ki. W bezpośrednim zagrożeniu znalazły się baterie: kownik Rojahn wraz z piętnastoma żołnierzami sztabu 

jora Heidschmidta. W tym czasie 922. pułk strzelców 3./Art.Rgt. „Sud" i 17le.Art.Abt. 425, które zostały w walce wręcz odparł sowiecką czołówkę wdzierającą 

podpułkownika Kazankowa z baterią dział pancernych zmuszone do pospiesznej zmiany stanowisk ognio- się na stanowisko dowodzenia. 

722. pdzpanc., atakując wzdłuz brzegu Narwi główny- wych. Szczęściem już przybyły pododdziały z s.Kav. Sytuacja była na tyle poważna, że sztab LV KA za- 
mi siłami od południa obszedł Łupiankę Starą i zdo- Abt. 4 i kontratakiem zatrzymały dalsze posuwanie się mierzał w rejonie tym wprowadzić do walki nowe, 

był osadę Kreta. Częścią sił zdobył wzgórze 144 i dotarł sowieckich oddziałów. W niebezpieczeństwie znalazł znaczne siły. Już wydano rozkaz, aby Jagdgruppen- 
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Kommando Eichenlaub pod dowództwem poruczni¬ 
ka Riesnera (Riemera) w rejonie wzgórza 147 (na za¬ 
chód od Łupianki Starej) zajęła pozycje obronne. 16 
Jednocześnie zamierzano do kontrataku na wzgó¬ 
rze 158,1 skierować batalion transporterów opan¬ 
cerzonych z kompanią czołgów (L/Pz.Gren.Rgt. 25 
z 5./Pz.Rgt. 29). Jednak wkrótce dowódca LV KA, ge¬ 
nerał piechoty Friedrich Herrlein,, oddziały pancerne 
wprowadził do kontrataku na odcinku 367. DP (pod 
Krypnem), a w rejon Łupienki Starej skierował silną 
3./Pz.Aufkl.Abt. 12, która stacjonowała na południe od 
wsi Leśniki i miała do przebycia tylko około 20 kilome¬ 
trów. W rejonie tym ześrodkowapo już całą Stu.Gesch. 
Brig. 259 (19 StuG-ów III) oraz grupę bojową z Jag. 
Rgt. 83 pod dowództwem kapitana Franza Taslera 
(dwie kompanie z Jag.Rgt. 83). Przedsięwzięcia szta¬ 
bu LV KA były niezwykle cenną pomocą dla KKaw, któ¬ 
ry akurat w rejonie swojej północnej granicy nie posia¬ 
dał żadnych znaczących odwodów. 

W związku z meldunkami o sowieckiej broni pan¬ 
cernej dowódca KKaw, generał Harteneck, o godzinie 
11.00 rozkazał Pz.Zerst.Btl. 474 po obu stronach wzgó¬ 
rza 158,1 zbudować pozycje przeciwpancerne i zapo¬ 
biec dalszemu przerwaniu się sowieckich czołgów. 
Dodatkowo rozkazał 4. BKaw na tym odcinku wpro¬ 
wadzić do walki 3./s.Pz.Abt. 507 (12 Tygrysów) po¬ 
rucznika Fritza Neumeyera, już znajdującą się w rejo¬ 
nie Roszki-Woczki. Było to znaczne wzmocnienie wal¬ 
czącej w rejonie Płonki Kościelnej części pododdziałów 
z s.Kav.Abt. 4 wspartych zaledwie czterema działami 
szturmowymi z 1 ./Stu.Gesch.Brig. 904. Niemieckie prze¬ 
ciwdziałania odniosły oczekiwany skutek i wkrótce so¬ 
wieckie natarcie zostało zatrzymane. Ostatecznie Niem¬ 
cy utrzymali Łupiankę Starą i las na zachód od miej¬ 
scowości, utracili natomiast wzgórza 134, 158,1 i 144. 

Do 4. BKaw już rankiem dotarł sztab Art.Rgt. 69, 
który miał przejąć dowodzenie artylerią brygady. 

Na południowym odcinku do godziny 11.00 sowiec¬ 
ki 518. pułk szturmem zdobył Łapy-Plusniaki i Łapy- 
Dębowiznę, 438. pułk sforsował strumyk i zawiązał 
walkę o Łapy-Korczaki, które zdobył po krwawej wal¬ 
ce. Również pułki 5. DS odniosły sukces. Po godzinnym 
boju dywizja zdobyła pierwszy okop na wschodnich 
i południowo-wschodnich skłonach wzgórza 140,7. Jej 
336. pułk atakował dalej w kierunku Gąsówka-Oleksin, 



Dowódca LV KA, generał piechoty Friedrich Herrlein 
(z prawej) i dowódca s./Pz.Abt. 507, major Erich Schmidt. 


a 142. pułk parł w kierunku Daniłowa Małego. Krótko 
po godzinie 10.00 Daniłowo Małe zostało zdobyte. 
W tym czasie pododdziały 336. pułku wsparte działami 
pancernymi z 1902. pułku dział pancernych dotarły do 
strumyka Szeroka Struga na wschód od wsi Gąsówka- 
Oleksin. Tutaj dostały się pod silny ogień obrońców. 
W związku z wysokimi stratami sowieckie natarcie za¬ 
legło. To tez drugorzutowy 190. pułk strzelców wkro¬ 
czył na wzgórze 140,7 i na zachodnich jego skłonach 
stworzył pozycje obronne. 

Jednak w tym czasie zupełnie niespodziewanie II./ 
Reiter-Rgt. 41 utracił miasto Łapy, które było kluczo¬ 
wym punktem obrony niemieckiej. Stało się to w wy¬ 
niku niekonwencjonalnych działań 680. pułku strzel¬ 
ców podpułkownika Masłowa z 169. DS. Pułk pułkow¬ 
nika Masłowa rankiem 6 sierpnia znajdował się w dru¬ 
gim rzucie, za prawym skrzydłem 129. DS. Zadaniem 
pułku było zdobycie Łap, po przełamaniu niemieckich 
pozycji przez 129. DS. Nie doczekawszy się informacji 
o tym sukcesie, pułkownik Masłów z własnej inicjaty¬ 
wy rozpoczął działania. Głównymi siłami pułku ruszył 


na północ wzdłuz zachodniego brzegu rzeki Narew. 
Przechodząc przez bagna, rozlewiska i meandrują¬ 
ce odnogi rzeki, już około 10.00 dotarł do południo¬ 
wych zabudowań Łap. Niemieckie pododdziały w sile 
mniej więcej dwóch szwadronów zostały zaskoczone 
wyjściem na ich tyły dużych sił sowieckich. Po dwóch 
godzinach walki wycofały się z miasta, zajmując pozy¬ 
cje obronne w Goździkach i Zięciukach, o które wkrótce 
również wybuchły zacięte walki. 

Teraz z kolei Niemcy przejęli inicjatywę. Podciągnęli 
część s.Kav.Abt. 4 z plutonem dział szturmowych z 1./ 
Stu.Gesch.Brig. 904 (3 StuG-i) oraz l./s.Pz.Abt. 507 
(7 Tygrysów) i 2./Stu.Gesch.Brig. 904 (7 StuG-ów), któ¬ 
re wraz z I./ i ll./Kav.Rgt. 5 przeszły do zdecydowanych 
kontrataków. Atakując z rejonu wsi Łapy-Kołpaki, po¬ 
doddział s.Kav.Abt. 4 z działami szturmowymi z 1 ./Stu. 
Gesch.Brig. 904 powstrzymały i częściowo odrzuciły 
pułki z 129. DS. Również kontratak kawalerzystów z re¬ 
jonu Gąsówka-Oleksin i Gąsówka-Stara odniósł sukces. 
W krótkim czasie odzyskali oni Daniłowo Małe, do któ¬ 
rego wdarły się Tygrysy podporucznika Eychmullera 
z 1./s.Pz.Abt. 507. Oddziały 5. DS, ponosząc wysokie 
straty w ludziach i sprzęcie, w tym 3 spalone działa 
pancerne z 1902. pułku, musiały wycofać się w rejon 
wzgórza 140,7. Również pułki 129. DS znajdowały się 
momentami w trudnej sytuacji, kontratakowane przez 
działa szturmowe. 

Już około południa sytuacja wojsk niemieckich w tym 
rejonie zaczęła się stabilizować. Sowieckie dywizje zo¬ 
stały zatrzymane i częściowo odrzucone w kontrata¬ 
kach. Jedynie o wieś Łapy-Korczaki nadal trwały cięż¬ 
kie walki. Niemieckie oddziały wsparte działami sztur¬ 
mowymi rozpoczęły silne kontrataki z rejonu wystę¬ 
pu lasu na północny zachód od wsi. Pomiędzy godzi¬ 
ną 12.00 a 14.00 wieś trzy razy przechodziła z rąk do 
rąk, ostatecznie sowieckie oddziały zostały odrzucone 
na wschodni brzeg strumyka. Około godziny 14.00 po¬ 
łożenie wojsk sowieckich było następujące: północno- 
-zachodnia i centralna część Łupianki Starej, las na za¬ 
chód od Łupianki Starej, Łupianka Nowa, na zachód od 
koty 144, wschodnia krawędź Płonki-Strumianki, za¬ 
chodnie zabudowania Łap, na zachód od wsi Łapy- 
-Dębowizna, 500 metrów na zachód od wsi Łapy-Plu- 
śniaki, na południowy wschód od miejscowości Łapy- 
Korczaki, 1 kilometr na wschód od Gąsówki-Oleksina 



Tygrysy z 1./s.Pz.Abt. 507 
kapitana Siegfrieda Holzheida 
latem 1944 roku. 
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Major Joachim Heidschmidt był dowódcą 
Gren.Rgt. 509. W lipcu i sierpniu 1944 roku walczył 
jako dowódca grupy bojowej w ramach 4. BKaw. 

Za walki te odznaczony został Krzyżem Rycerskim 
i awansowany na stopień podpułkownika. 

i 300 metrów na wschód od Daniłowa Małego. Na od¬ 
cinku obronnym ll./Kav.Rgt. 5 Niemcy utrzymali wieś 
Gąsówka-Oleksin, co było podstawą do dalszych dzia¬ 
łań mających na celu odzyskanie wzgórza 140,7. Około 
godziny 14.00 ze wsi Daniłowo Małe w kierunku wzgó¬ 
rza ruszył kontratak, którego trzonem były Tygrysy 
podporucznika Eychmiillera z 1 ./s.Pz.Abt. 507. Pod 
osłoną ognia dział szturmowych Tygrysy przerwały się 
przez szyki 2. batalionu majora Kotenko ze 190. pułku 
strzelców. Piechota niemiecka została odcięta od czoł¬ 
gów i zaległa przed pozycjami sowieckich strzelców. 
Mimo to Tygrysy wdarły się na zachodnie stoki wzgó¬ 
rza 140,7. W walce z niemieckimi czołgami zginął do¬ 
wódca batalionu major Kotenko. Sowieci natychmiast 
skierowali do walki baterię z 61. dywizjonu przeciw¬ 
pancernego. Jednocześnie 457. pułk strzelców pod¬ 
pułkownika Frołowaz 129. DS obsadził północne skło¬ 
ny wzgórza. W krótkiej walce Tygrysy rozbiły jedną ar¬ 
matę przeciwpancerną 76 mm i dosłownie „rozstrze¬ 
lały" używane przez Sowietów niemieckie, zdobycz¬ 
ne działo pancerne. Działo spłonęło wraz z całą zało¬ 
gą. Ze względu na brak możliwości rozwinięcia sukce¬ 
su, Tygrysy bez strat powróciły na pozycje wyjściowe 
w Daniłowie Małym. 

W tym czasie pułki sowieckiej 129. DS usiłowa¬ 
ły wznowić natarcie w kierunku Łapy-Kołpaki i Łapy- 
Korczaki. Natrafiły jednak na zbieżny kontratak s.Kav. 
Rgt. 4 wsparty działami szturmowymi. W tej sytuacji 
sowiecki atak załamał się i oddziały powróciły na po¬ 
zycje wyjściowe. 

Wykrwawione oddziały Kav.Rgt. 5 ostatecznie od¬ 
parły sowieckie uderzenia i ustabilizowały linię frontu. 
Około godziny 20.00 kawalerzyści opuścili wieś Łapy- 
Korczaki, zajmując pozycje obronne 800 metrów dalej 
na zachód. Zgodnie z rozkazem dowództwa KKaw po¬ 
doddziały \29, DP powinny przejąć od kawalerzystów 
odcinek frontu, włącznie do wsi Gąsówka-Oleksin. Było 
to jednak uzależnione od przejęcia przez 3. BKaw czę- 

Dowódca Pz.Werk.Kp./s.Pz.Abt. 507, porucznik 
Schmidt, w sierpniu 1944 roku. Zdjęcie wykonano 
na szosie z Białegostoku do Warszawy. 


ści południowego odcinka 129. DP. Juz wieczorem Div. 
Fus.Btl. 129 wydłużył linie obronne w kierunku pół¬ 
nocnym, obsadzając Daniłowo Duże. Wtedy tez nowo 
przybyła Div.Kampfschule 129 porucznika Schweble 
(50 żołnierzy) z Stu.Gesch.Abt. 1129 (5 dział sztur¬ 
mowych StuG IV) zajęła pozycje obronne w Daniło¬ 
wie Małym. Było to rozwiązanie prowizoryczne, za¬ 
stosowane do czasu przybycia innych pododdziałów 
(IL/Gren.Rgt. 428). 

Również na północnym odcinku obrony 4. BKaw 
cały dzień trwały ciężkie walki. Jak już wspomnia¬ 
no, około południa w rejonie Łupianki Nowej do wal¬ 
ki weszły czołgi z 3./s.Pz.Abt. 507 (12 Tygrysów) po¬ 
rucznika Neumeyera, a na północ od Płonki Kościelnej 
części s.Kav,Abt. 4 wsparta 4 działami szturmowymi 
z 1 ./Stu.Gesch.Brig. 904. Chwilowo zatrzymani Sowieci 
wcale nie zamierzali rezygnować. Wkrótce znowu po¬ 
derwali się do szturmu, przeprowadzając atak za ata¬ 
kiem. W konsekwencji około godziny 12.30 jedna kom¬ 
pania 1086. pułku strzelców wdarła się do północnej 
części Łupianki Starej, a pozostałe pododdziały pułku 
opanowały mostek na szosie 500 metrów na wschód 
od miejscowości. W tym czasie 1090. pułk strzelców 
w rejonie na południe od wiatraka dotarł na odległość 
300 metrów od wschodnich zabudowań wsi. Położenie 
Niemców w tym rejonie zaczynało robić się krytycz¬ 
ne, gdy sowieckie pododdziały wdarły się pomiędzy 
zabudowania w centralnej części miejscowości. Do¬ 
datkowe niebezpieczeństwo powstało dalej na pół¬ 
nocny zachód, gdzie 28. DStrzel utraciła Jeńki i Jeńki- 
Romanowo i odwodowy Jagdgruppen-Kommando 
Eichenlaub został tam użyty do odzyskania utraco¬ 
nych miejscowości. W tej sytuacji pod Łupianką Starą 
niemieckie oddziały walczyły resztkami sił. Na szczę¬ 
ście około godziny 12.30 do akcji włączono niemieckie 
lotnictwo szturmowe. 16 Stukasów w osłonie myśliw¬ 
ców Bf 109 zaatakowało sowieckie oddziały w rejonie 
Łupianka Stara-Wólka. Zgodnie z niemieckim mel¬ 
dunkiem w dwudziestominutowym ataku zniszczono 
i rozproszono wiele sowieckich oddziałów. 

Ciężkie walki z atakującymi sowieckimi oddziała¬ 
mi trwały pod Łupianką Starą do godziny 14.00. Osta¬ 
tecznie dalsze posuwanie sowieckich dywizji zostało 
zatrzymane. Około godziny 16.30 pododdziałom ma¬ 
jora Heidschmidta z Tygrysami z 3./s.Pz.Abt. 507 udało 
się oczyścić z wojsk sowieckich zagajnik na zachód od 


Łupianki Starej. W tym czasie II./Gren.Rgt. 55 ze wspar¬ 
ciem dział szturmowych przeszedł do kontrataku, od¬ 
zyskując ostatecznie prawie całą wieś Łupianka Stara. 
W rękach sowieckich pozostało kilka domów w pół¬ 
nocnej i centralnej części wsi. Następnie grenadierzy 
z działami szturmowymi i Tygrysami rozpoczęli zada¬ 
nie odzyskania wzgórza 158,1. Pod wieczór dotarła 
wreszcie 3./Pz.Aufkl.Abt. 12. Do godziny 18.00 kom¬ 
pania rozpoznawcza wsparta działami szturmowymi 
ześrodkowała się w zagajniku na zachód od Łupianki 
Starej. Pojawienie się dużej liczby transporterów opan¬ 
cerzonych wywołało w sowieckim dowództwie zanie¬ 
pokojenie, zwłaszcza że transportery rozpoznane zo¬ 
stały jako czołgi, a ich liczbę określono na około 100 
sztuk (sic!). Po ześrodkowaniu 3./Pz.Aufkl.Abt. 12 ude¬ 
rzyła w kierunku południowym na skrzydło 922. puł¬ 
ku strzelców. Sowiecki pułk nie wytrzymał gwałtow¬ 
nego uderzenia i pospiesznie wycofał się w kierun¬ 
ku wschodnim. W krótkim czasie 3./Pz.Aufkl.Abt. 12 
odzyskała osadę Kreta. W krwawych walkach wojska 
sowieckie poniosły tutaj ciężkie straty w sile żywej 
i sprzęcie bojowym. 17 

Wieczorem 4. BKaw mogła dysponować już tylko 
8 działami szturmowymi, ponieważ 6 zostało uszko¬ 
dzonych w walce, a 3./Stu.Gesch.Brig. 904 (8 StuG- 
ów III) jeszcze nie dotarła. Sprawnych było nadal 
20 Tygrysów z s.Pz.Abt. 507 oraz 1 czołg doświadczal¬ 
ny VK 1601. Poszczególne bataliony posiadały: l./Kav. 
Rgt. 5 i ll./Kav.Rgt. 5 (razem około 150 żołnierzy w od¬ 
działach bojowych), grupa majora Heidschmidta (162 
żołnierzy w oddziałach bojowych - 6 oficerów, 29 pod¬ 
oficerów i 127 żołnierzy), ll./Reiter-Rgt. 41 (310 żołnie¬ 
rzy w oddziałach bojowych - 7 oficerów, 63 podofice¬ 
rów, 240 żołnierzy), ll./Stu.Rgt.OAK. 9 (około 100 żoł¬ 
nierzy w oddziałach bojowych), s.Kav.Abt. 4 (197 żoł¬ 
nierzy w oddziałach bojowych -10 oficerów, 27 pod¬ 
oficerów, 162 żołnierzy). 

Po całodziennych ciężkich walkach 4. BKaw zamel¬ 
dowała, że tego dnia na północ i południe od Łap znisz¬ 
czyła lub zdobyła 9 dział pancernych i wzięła do niewo¬ 
li 50 żołnierzy. Sowiecki 722. pułk dział pancernych ra¬ 
portował utratę 5 SU-76, a 1902. pułk stratę kolejnych 
3 SU-76, również jedno zdobyczne działo szturmowe 
stracił 61. dywizjon przeciwpancerny. Zgodnie z mel¬ 
dunkiem 40. KS na odcinek frontu Łapy-Daniłowo 
Duże, artyleria korpusu wystrzeliła tego dnia 5502 po- 
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ciski artyleryjskie i moździerzowe o kalibrze powyżej 
76 mm. Dodatkowo wystrzeliła 384 pociski rakietowe 
z wyrzutni M-13 ( Katiusza ). 

W nocy z 6 na 7 sierpnia 4. BKaw wyszła z podpo¬ 
rządkowania dowództwa KKaw i została taktycznie 
podporządkowana dowództwu LV KA. 

Sztab LV KA opracował plan kontrataku w którym 
miały wziąć udział: 

- w rejonie Łupianki Starej ll./Gren.Rgt. 55, część 
Div.Fiis.Btl. 28, działa szturmowe Stu.Gesch.Brig. 259 
oraz Tygrysy z 3./s.Pz.Abt. 507, 

- w rejonie na południe od Łupianki Starej 
resztki grupy majora Heidschmidta oraz Tygrysy 
z3APz.Abt.507 

- w rejonie na północ od Płonki-Kościelnej 
3./Pz.Aufkl.Abt. 12 

- w rejonie Płonki-Strumianki części s.Kav.Abt. 
4 wsparte paroma działami szturmowymi z l./Stu. 
Gesch.Brig. 904. 

0 godzinie 9.15 działania zapoczątkował atak kom¬ 
panii z grupy majora Heidschmidta wsparty przez 
6 Tygrysów i dział szturmowych. Niemiecki atak, który 
wyszedł z południowej części Łupianki Starej, naruszył 
obronę sowieckiego 918. pułku strzelców. Sowiecki 
pułk został odrzucony 500 metrów na południowy 
zachód od Łupianki Starej. Wykorzystując ten sukces, 
o godzinie 9.30 z centralnej części Łupianki Starej prze¬ 
szedł do przeciwuderzenia ll./Gren.Rgt. 55 wsparty 
4 Tygrysami z 3./s.Pz.Abt. 507 i 3 działami szturmowy¬ 
mi Stu.Gesch.Brig. 259. W krótkim czasie niemieckim 
oddziałom udało się nieco zepchnąć 2. batalion majora 
Walcewa z 1090. pułku strzelców i odzyskać kilka do¬ 
mów w centralnej części wsi. Walka z sowieckimi od¬ 
działami przeciągała się. Niemcy dokonali przegrupo¬ 
wania i z dwóch kierunków zaatakowali pododdzia¬ 
ły 323. DS. Najpierw parę dział szturmowych w osło¬ 
nie grenadierów związało ogniem sowiecki 1086, pułk 
strzelców w rejonie szosy i północnych zabudowań 
Łupianki Starej. Następnie główne uderzenie wykona¬ 
ła zasadnicza grupa 8 Tygrysów i grenadierzy majora 
Heidschmidta. Grenadierzy z czołgami zaczęli wdzie¬ 
rać się w szyki obronne 2. batalionu 1090. pułku strzel¬ 
ców. W walce wręcz sowieckie oddziały były spycha¬ 
ne w kierunku wzgórza 158.1. W pewnym momencie 
Tygrys rozbił stanowisko dowodzenia batalionu ma¬ 
jora Walcewa. Zginął major Walcew, a dwóch jego za¬ 
stępców, kapitanowie Siergiejew i llin, zostało ciężko 
rannych. Po stracie jeszcze dwóch dowódców kompa¬ 
nii łączność pomiędzy pododdziałami batalionu zosta¬ 
ła przerwana. Gdy Tygrysy ogniem na wprost lub gą¬ 
sienicami rozbiły 2 armaty 76 mm i 2 armaty 45 mm, 
pozbawione dowództwa resztki batalionu rozpoczęły 
bezładną ucieczkę w kierunku szczytu wzgórza 158,1. 
W tej sytuacji grenadierom i Tygrysom udało się wyjść 
na tyły 1. batalionu 1090. pułku strzelców. Niemieccy 
grenadierzy także odzyskali pojedyncze domy w pół¬ 
nocnej części wsi, odrzucając 1086. pułk strzelców. 
Tygrysy oczyściły również rejon wiatraka. W tej sytuacji 
1. batalionu 1090. pułku strzelców znalazł się w cał¬ 
kowitym okrążeniu, a sowieckie dowództwo utraciło 
z nim łączność. Okrążony batalion ponosił coraz więk¬ 
sze straty od ognia artylerii i Tygrysów strzelających na 
wprost Zniszczone zostały wraz z załogami i dowód¬ 
cami wszystkie wspierające go armaty przeciwpan¬ 
cerne 45 i 76 mm. W piątej godzinie boju niemieckie 
czołgi rozbiły sztab batalionu. Zginęli lub zostali ranni 
wszyscy oficerowie sztabu. Dowodzenie nad resztka¬ 


mi batalionu przejął ostatni oficer batalionu, adiutant 
batalionu kapitan Lew Adamson. Pod jego dowódz¬ 
twem resztki batalionu dotrwały do zmroku po czym 
przedarły się na szczyt wzgórza 158,1. Niemcy opty¬ 
mistycznie zameldowali: Wzgórze 158,1 prawie w na¬ 
szych rękach. 

Po południu w rejon zagajnika na zachód od Łu¬ 
pianki Starej i wzgórza 147 Niemcy przerzucili 3./Pz. 
Aufkl.Abt. 12 z zadaniem odzyskania wzgórza 158,1. 
Jednak jej przedsięwzięcia w tym rejonie nie miały już 
powodzenia. Sowieci wprowadzili do walki odwodo¬ 
wy 1088. pułk strzelców podpułkownika Gimmelforda. 
Wezwali też na pomoc lotnictwo szturmowe, które od 
godziny 15.00 skutecznie powstrzymywało dalsze na¬ 
tarcie czołgów i grenadierów. 

Podczas gdy Niemcy oczyszczali podejścia do Łu¬ 
pianki Starej z pododdziałów 323. DS, jej południowy 
sąsiad, którym była 250. DS otrzymała rozkaz wzno¬ 
wienia natarcia. Jednak dywizja również siłami 918. 
pułku strzelców zaangażowana była w walki obronne. 
W tej sytuacji tylko 922. pułk strzelców ze wsparcie ba¬ 
terii dział pancernych z 722. pdzpanc mógł ruszyć do 
ataku. Atak sowieckiego pułku przed południem tra- 


wieckich żołnierzy, a 79 zostało wziętych do niewoli. 19 
Również oddziały niemieckie poniosły straty. W rejo¬ 
nie Łupianki Starej uszkodzone zostały 4 Tygrysy , które 
zdołano ewakuować z pola walki. Ranny został dowód¬ 
ca Reiter-Rgt. 41, podpułkownik Rojahn, oraz porucz¬ 
nik Benno Ohnesorge, dowódca kompanii Gren.Rgt. 
Gr. 447 z grupy bojowej majora Heidschmidta. 20 

Na centralnym froncie 4. BKaw 7 sierpnia sowiec¬ 
kie 129. i 169 DS nie podejmowały działań zaczep¬ 
nych. Na styku z 129. DP natomiast o godzinie 9.30 so¬ 
wiecka 5. DS po krótkim nalocie artyleryjskim wznowi¬ 
ła natarcie. Około południa 336. pułk strzelców zdobył 
Gąsówkę-Oleksin, wypierając ze wsi resztki IL/Stu.Rgt. 
OAK. 9. Również 142. pułk odniósł sukces, odrzucając 
z Daniłowa Małego Div.Kampfschule 129. Niemiecki 
kontratak wykonany niewielkimi siłami nie miał po¬ 
wodzenia. 

Wieczorem w rejon wsi Sokoły wreszcie dotarł I./ 
Reiter-Rgt. 41 majora Petersena. Batalion natych¬ 
miast został podporządkowany macierzystemu Reiter- 
-Rgt. 41. W rejon taktyczny 4. BKaw przerzucony został 
również s.Kav.Abt. 3, który razem z 1./s.Pz.Abt. 507 
(8 Tygrysów) ześrodkował się w Gąsówce-Osse. Sztab 




fił na kontratak 3./Pz.Aufkl.Abt. 12. Niemiecka kom¬ 
pania rozpoznawcza z pozycji wyjściowych w Płonce 
Kościelnej uderzyła w kierunku północno-wschod¬ 
nim i we współdziałaniu z pododdziałem s.Kav.Abt, 4 
wspartym przez 4 działa szturmowe oczyściła z sowiec¬ 
kich oddziałów las na północ od Płonki-Strumianki. Po 
południu 3./Pz.Aufkl.Abt. 12 została przerzucona na 
północ w rejon Łupianki Starej. Walki rejonie na pół¬ 
noc od Płonki-Strumianki przeciągnęły się do zmroku. 
Ostatecznie w związku z wysokimi stratami 922. pułk 
strzelców został wycofany do drugiego rzutu sowiec¬ 
kiej dywizji za pozycjami 918. pułku. 

Sowieci zameldowali, że tego dnia 323, DS straci¬ 
ła ponad 300 żołnierzy zabitych, rannych i zaginio¬ 
nych (w tym około 35 oficerów - 9 zabitych), a z 250. 
DS ubyło kolejnych 171 żołnierzy (w tym 14 oficerów 
- 1 zabity). 18 Dodatkowo 323. DS poniosła olbrzymie 
straty w sprzęcie, m.in. zniszczonych zostało 11 armat 
przeciwpancernych, z których większość została sta¬ 
ranowana przez Tygrysy . Jag.Rgt. 49 zameldował, że 
7 sierpnia pod Jeńkami i Łupianką Starą zginęło 500 so- 


KKaw uzgodnił z dowództwem 4. BKaw, że pododdzia¬ 
ły te pozostają w dyspozycji korpusu i użycie ich może 
nastąpić tylko na specjalny rozkaz z korpusu. 21 

W nocy z 7 na 8 sierpnia 1944 roku dowództwo 
4. BKaw dokonało reorganizacji obrony. Na lewym, 
północnym skrzydle brygady obronę organizował sztab 
Reiter-Rgt. 41, w którym po rannym podpułkowniku 
Rojahnie dowodzenie przejął major Philipp Freiherr 
von Boeselager. 22 Dowódca pułku wprowadził do pierw¬ 
szej linii l./Reiter-Rgt. 41. Batalion na odcinku od Płon¬ 
ki-Strumianki do Łupianki Starej zluzował pododdzia¬ 
ły grupy bojowej majora Heidschmidta. Drugi bata¬ 
lion pułku, jakim był IL/Reiter-Rgt, 41, nadal zajmo¬ 
wał pozycje obronne naprzeciw miasteczka Łapy, Na 
południowym odcinku brygady bronił się Kav.Rgt. 5. 
Po ciężkich walkach do odwodu i odświeżenia wypro¬ 
wadzony został wykrwawiony l./Kav.Rgt. 5. Pozycje je¬ 
go przejął ll./Kav.Rgt. 5 - na odcinku od rejonu 500 
metrów na południe od rozjazdu kolejowego do po¬ 
łudniowych obrzeży lasu na północny zachód od wsi 
Łapy-Korczaki. Na południowym skraju obrony bryga- 
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Działania bojowe na odcinku 4, BKaw i Jag.Rgt. 49 w dniu 7 sierpnia 1944 roku. 

ła przeciwpancerne i odeszły na pozycje wyjściowe. 

dy, w rejonie na północny zachód od Gąsówki-Oleksin kowano również całą Stu.Gesch.Brig. 904 (sprawne W tym czasie na północ od wzgórza sowieckie oddzia- 

rozmieszczono resztki ll./Stu.Rgt.OAK. 9. Odwód bry- 24 StuG-i III i StuH42). Brygada kawalerii wraz ze śród- ły rozpoznawcze z 348. DS w niespodziewanym wypa- 

gady jakim był mocno nadwyrężony s./Kav.Abt. 4, kami wzmocnienia nadal taktycznie była podporząd- dzie wdarły się do okopu 7./Jag.Rgt. 83. 


przegrupowano do wsi Perki-Wy pychy. Brygada dys- kowana dowództwu LV KA. 


Na północnym odcinku o godzinie 9.00 sowiec- 


ponowała częścią s.Pz.Abt. 507 (1./ i 37s.Pz.Abt. 507 Około północy parę Tygrysów przeprowadziło rozpo- kie działania zapoczątkował atak na pozycje obron- 

- 18 sprawnych Tygrysów) ześrodkowaną w lesie na znanie południowych skłonów wzgórza 158,1. Czołgi ne IL/Gren.Rgt. 55. Atak przeprowadzony przez gru- 

południe od wsi Perki-Franki. Brygadzie podporząd- zostały nieskutecznie ostrzelane przez sowieckie dzia- pę bojową 323. DS, złożoną z dwóch kompanii strzel- 
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ców (po jednej z 1086. i 1090. ps) ze wsparciem 3 dział 
pancernych z 722. pdzpanc skierowany był na styk 
ll./Gren.Rgt. 55 i l./Reiter-Rgt. 41 w południowej czę¬ 
ści Łupianki Starej. Niemieckie oddziały nie dały się za¬ 
skoczyć i przywitały Sowietów zmasowanym ogniem 
całej posiadanej broni. W krzyżowym ogniu karabinów 


maszynowych sowieckie kompanie zaległy po przej¬ 
ściu zaledwie 200 metrów. Sowieckie działa pancerne 
ostrzelane przez niemieckie działa szturmowe wycofa¬ 
ły się na pozycje wyjściowe. 

O godzinie 11.00 rozpoczęło się piętnastominuto¬ 
we przygotowanie artyleryjskie ataku dywizji 35. KS 


i 40. KS. Następnie pozycje obronne ll./Gren.Rgt. 55 
oraz 4. BKaw zaatakowały 323., 250., 169. i 129. DS. 
Tak jak rankiem, atak wykrwawionych i nadwyrężo¬ 
nych moralnie dwóch pułków z 323. DS nie miał po¬ 
wodzenia. 0 godzinie 13.00 z południowych zabudo¬ 
wań Łupianki Starej Niemcy przeprowadzili pomyślny 
kontratak ze wsparciem dział szturmowych. Sowieci 
natychmiast wprowadzili do walki lotnictwo szturmo- 


Działania bojowe na odcinku 4. BKaw i Jag.Rgt. 49 w dniu 8 sierpnia 1944 roku. 
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we. Jeden z ataków lotniczych o godzinie 13.30 przez 
pomyłkę zbombardował własne oddziały. 23 W tej sytu¬ 
acji, po stracie kolejnych ponad 200 żołnierzy i dwóch 
armat 45 mm sowiecka 323. DS w tym dniu juz nie była 
zdolna do jakichkolwiek działań ofensywnych. 

Jednak bardziej na południe sowiecka 250. DS dzia¬ 
łała bardziej zdecydowanie. Szybko niebezpieczna sy¬ 
tuacja powstała na głównych pozycjach obronnych 
l./Reiter-Rgt. 41, które zostały zaatakowane przez 
918. pułk strzelców z baterią dział pancernych z 722. 
pułku oraz przez 2. batalion 916. pułku strzelców. 
Sowieci zaczęli wdzierać się w wysunięte pozycje 
obronne kawalerzystów. Zdobyli niewielki zagajnik 
i na północ od koty 144 zbliżyli się do drogi biegną¬ 
cej z Łupianki Starej do Płonki-Strumianki. Tutaj zosta¬ 
li zatrzymani przez kawalerzystów. Pod wieczór Niem¬ 
cy podciągnęli odwody w postaci 3./Pz.Aufkl.Abt. 12. 
Transportery opancerzone i kawalerzyści z l./Reiter- 
-Rgt. 41 wsparci przez 5 dział szturmowych o godzinie 
18.00 z trzech stron zaatakowali wysunięte do przodu 
sowieckie oddziały. Po raz kolejny w tym rejonie po¬ 
doddziały 250. DS nie były w stanie utrzymać zdoby¬ 
tego terenu i zostały zmuszone do odwrotu na pozy¬ 
cje wyjściowe. 24 

Drugi batalion Reiter-Rgt. 41 również przeżywał 
ciężkie chwile. Po silnym ostrzale artyleryjskim pozy¬ 
cje ll./Reiter-Rgt. 41 zostały zaatakowane po obu stro¬ 
nach rozjazdu kolejowego. Sowiecki 680. pułk strzel¬ 
ców uderzył na północ, a 556. pułk strzelców na połu¬ 
dnie od torów. Kawalerzyści rotmistrza Hausdorfa bro¬ 
nili się zawzięcie, jednak nie sprostali o wiele liczniej¬ 
szym sowieckim oddziałom. 680. pułk strzelców, ata¬ 
kując w kierunku północno-zachodnim, zagroził tyłom 
l./Reiter-Rgt. 41 w Płonce-Strumiance. W zażartych 
walkach ranny został dowódca ll./Reiter-Rgt. 41, rot¬ 
mistrz Hausdorf. Pozbawiony dowódcy II./Reiter-Rgt. 
41 został także oskrzydlony przez 457. pułk strzelców, 
który do godziny 12.00 zdobył Łapy-Łynki i godzinę 
później zbliżył się na odległość 500 metrów od osady 
kolejowej Osse, gdzie został zatrzymany. Wtedy oko¬ 
ło godziny 14.00 szwadrony ll./Reiter-Rgt. 41 odeszły 
na pozycje obronne pod Płonką-Kościelną i pod osadą 
Osse, gdzie wspólnie z oddziałami odwodowymi zary¬ 
glowały sowieckie włamanie. 

Jeszcze większe zagrożenie powstało w pasie ob¬ 
ronnym ll./Kav.Rgt. 5 majora Bischoffa. Mocno nad¬ 
wyrężony w dotychczasowych walkach batalion za¬ 
atakowały dwa pułki 129. DS. Jak wspomniano wyżej, 
juz do godziny 12.00 457. pułk strzelców przełamał 
pozycje lewoskrzydłowego szwadronu i zdobył Łapy- 
Łynki. Dalej na południe 518. pułk strzelców przeła¬ 
mał pozycje batalionu w rejonie występu lasu na za¬ 
chód od wsi Łapy-Pluśniaki i w krótkim czasie zdobył 
Łapy-Kołpaki i przeciął szosę Łapy-Pietkowo. Na roz¬ 
kaz podpułkownik Salm-Horstmara do natychmiasto¬ 
wego kontrataku ruszył s.Kav.Abt, 4 wsparty kilkoma 
działami szturmowymi. Do kontrataku również włą¬ 
czył się ll./Kav.Rgt. 5. Zaskoczony pojawieniem się na 
swoim prawym skrzydle niemieckich oddziałów pan¬ 
cernych piechurzy z 518. pułku do godziny 15.00 zmu¬ 
szeni zostali do odwrotu na pozycje wyjściowe. Niemcy 
odbili Łapy-Kołpaki oraz oczyścili z sowieckich oddzia¬ 
łów las na południe od miejscowości. Wtedy zagrożo¬ 
ny od południa 457. pułk musiał zagiąć na południe 
swoje lewe skrzydło. Walki w tym rejonie przeciągnę¬ 
ły się do wieczora. Sowiecki 518. pułk ponawiał atak 
za atakiem. Ostatecznie do godziny 17.00 zdobył bez¬ 
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imienne wzgórze w lesie 800 metrów na południowy 
wschód od wsi Łapy-Kołpaki. Szwadrony Kav.Rgt. 5 
wycofały się na krawędź lasu jeden kilometr dalej na 
zachód.Tego dnia pułk stracił trzech oficerów: ranni zo¬ 
stali dowódca 9./Reiter-Rgt. 5, porucznik Vachendorf, 
dowódca plutonu w 6./Reiter-Rgt, 5 podporucznik 
von Oldensleben oraz dowódca plutonu podporucz¬ 
nik Claus. 

Jeszcze w czasie najcięższych walk sztab armii roz¬ 
kazał LV KA Tygrysy z s.Pz.Abt. 507 przekazać do 129. 
DP. Jednocześnie polecił 129. DP wzmocnić kilko¬ 
ma działami szturmowymi ze Stu.Gesch.Brig. 259. 25 
W tym czasie Sowieci rozbili pozycje obronne na styku 
129.DPi3.BKaw. 

Na odcinku południowego sąsiada (129. DP) jesz¬ 
cze w nocy z 7 na 8 sierpnia w rejon wsi Kamieńskie 
Pliszki przybył ll./Gren.Rgt. 428 pod dowództwem ma¬ 
jora Brunona Puscha. Większość pododdziałów bata¬ 
lionu pozostała w odwodzie, część obsadziła linię fron¬ 
tu na odcinku od Gąsówki-Oleksin do Gąsówki Starej. 
Po spokojnej nocy, o godzinie 11.00, po krótkim pię¬ 
ciominutowym nalocie artyleryjskim pułki 5, DS po¬ 
nownie przeszły do uderzenia. Jednak niemieckie od¬ 
działy nie dały się zaskoczyć. W ciężkim ogniu niemiec¬ 
kich karabinów maszynowych ll./Stu.Rgt.OAK. 9 i II./ 
Gren.Rgt. 428 oraz pod ostrzałem niemieckiej artyle¬ 
rii atak trzech pułków 5. DS załamał się. W batalionie 
majora Puscha ranny został dowódca 7./Gren.Rgt. 428, 
porucznik Reits. 

Już rankiem 8 sierpnia sztab 2. Armii powiadomił 
podległe oddziały, że w nocy z 10 na 11 sierpnia na¬ 
stąpi odwrót na nową linię obronną braune Linie znaj¬ 
dującą się 10 kilometrów dalej na zachód. Jak opisa¬ 
no wyżej, w ciągu dnia pododdziały 4. BKaw na fron¬ 
cie szerokości 5 kilometrów zostały odrzucone o po¬ 
nad 2 kilometry w kierunku zachodnim. Dużo groź¬ 
niejsza sytuacja powstała na styku pozycji 129. DS 
i 3. BKaw, gdzie sowieckie wojska, przełamując nie¬ 
mieckie linie, utworzyły włamanie zagrażające sta¬ 
bilności frontu całego korpusu. Do godziny 17.30 wła¬ 
manie miało 10 kilometrów szerokości i 9 kilometrów 
głębokości. Niemcy nie dysponowali odwodami, któ¬ 
re mogłyby zlikwidować lub co najmniej zaryglować 
włamanie. W tej sytuacji w obawie przed taktycznym 
przełamaniem frontu o godzinie 18.00 sztab 2. Armii 
wydał rozkaz, aby juz najbliższej nocy nastąpiło wyco¬ 
fanie na linię obronną braune Linie. 0 godzinie 19.30 
4. BKaw wraz z jednostkami wzmocnienia powróciła 
pod rozkazy KKaw. 

Odwrót rozpoczął się o godzinie 21.30, a straże tyl¬ 
ne odeszły o północy. Wojska sowieckie nie zauważyły 
odwrotu, więc niemieckie oddziały wycofały się plano¬ 
wo i bez zakłóceń. Sztab 2. Armii rozkazał, ze ze skut¬ 
kiem natychmiastowym dowództwo KKaw Harteneck 
zmienia nazwę na I KKaw. 

Walki obronne 4. BKaw w pierwszych dniach sierp¬ 
nia były bardzo kosztowne. Mimo uzupełnień batalio¬ 
ny w dniu 9 sierpnia 1944 roku przedstawiały następu- 
jącąsiłę bojową: Ł/Kav.Rgt. 5 (dwa szwadrony kawale¬ 
rii i szwadron ciężki: 194 żołnierzy w oddziałach bojo¬ 
wych - 3 oficerów, 18 podoficerów i 104 żołnierzy), II./ 
Kav.Rgt 5 (jeden szwadron kawalerii i szwadron cięż¬ 
ki: 130 żołnierzy w oddziałach bojowych - 8 oficerów, 
18 podoficerów i 104 żołnierzy), l./Reiter-Rgt. 41 (trzy 
szwadrony kawalerii, szwadron karabinów maszyno¬ 
wych, szwadron moździerzy: 263 żołnierzy w oddzia¬ 
łach bojowych -10 oficerów, 51 podoficerów i 202 żoł¬ 


nierzy), II./Reiter-Rgt. 41 (dwa szwadrony kawalerii, 
szwadron karabinów maszynowych, szwadron moź¬ 
dzierzy: 280 żołnierzy w oddziałach bojowych - 4 ofi¬ 
cerów, 60 podoficerów, 216 żołnierzy), s.Kav.Abt. 4 
(165 żołnierzy w oddziałach bojowych - 8 oficerów, 
38 podoficerów, 119 żołnierzy), Stu.Rgt.OAK. 9 (116 
żołnierzy w oddziałach bojowych -3 oficerów, 16 pod¬ 
oficerów i 97 żołnierzy). 

Zgodnie z raportem 4. BKaw, brygada w pierwszej 
dekadzie sierpnia straciła: 70 zabitych (1 oficer - pod¬ 
porucznik Paul Weigert z ll./Reiter-Rgt. 41), około 320 
rannych (11 oficerów), około 60 zaginionych. 

PRZYPISY 

mHmmmmimiiłMimmMiimMiimummmmmsiiimifmimHimMimnmiiMii 

1) Kav.Rgt. 5 przejął tradycje wszystkich jednostek kawalerii stacjonujących 
wcześniej w garnizonie Słupsk. 

2) Porucznik Schonmehl był oficjalnie 01 w sztabie Gren.Rgt.Gr. 447. 

3) Zgodnie z etatem K.St.N. 331 z 1.03.1944 roku liniowy szwadron kawalerii 
liczył etatowo 222 żołnierzy (3 oficerów, 33 podoficerów i 186 szeregowych}, 
196 koni wierzchowych, 34 lekkie konie pociągowe, 9 (+1} wozów taboro¬ 
wych, 1 samochód osobowy i 2 samochody ciężarowe. Szwadron uzbrojony 
był w 12 pistoletów, 210 karabinów i 6 lekkich karabinów maszynowych, 
Szwadron karabinów maszynowych liczyły etatowo 187 żołnierzy (3 ofice¬ 
rów, 32 podoficerów i 152 szeregowych), 146 koni wierzchowych, 60 lekkich 
koni pociągowych, 21 (+12) wozów taborowych, 3 samochody, 2 motocykle. 
Szwadron uzbrojony był w 35 pistoletów, 127 pistoletów maszynowych, 
29 karabinów i 12 ciężkich i 1 lekki karabin maszynowy. 

4} KKaw już otrzymał rozkaz zluzowania Gren.Rgt. 509 majora Heidschmidta 
i odesłania go do macierzystej 292. DP. 

5) Grupie majora Heidschmidta podporządkowana była grupa kapitana Heine 
(resztki ill./Sich.Rgt. 37 podporucznika Rottmanna - 2 oficerów, 26 podofi¬ 
cerów i 74 żołnierzy oraz resztki Gren.Rgt.Gr. 447 porucznika Kolma - około 
90), Kampf-Btl 134 porucznika Wernera Wolfa (dwie kompanie sformowane 
z resztek Gren.Rgt 439,445,446 - 3 oficerów 1 65 żołnierzy). Sztab Gren.Rgt. 
509 i ll./Gren.Rgt. 509 (major Leppel) liczyły razem około 80 żołnierzy. Łącznie 
grupa majora Heidschmidta posiadała około 340 żołnierzy z tego w oddziałach 
bojowych było 271 żołnierzy 

6) Pz.Kp, 221 czołgi doświadczalne przejęła z 12 DPanc. Jeden VK 1601 o nu¬ 
merze 31 kompania straciła w Słucku 30 czerwca 1944roku. W sierpniu sztab 
2. Armii zwrócił się do Generalnego Inspektoratu Wojsk Pancernych z propo¬ 
zycją przydziału 20 czołgów Panzer IV, ponieważ kompania posiadała pełne 
22 załogi Armia planowała utworzyć dwie kompania czołgów po 10 wozów 
i przydzielićje do 3 1 4 BKaw. Plany te me zostały zrealizowane i w końcu sierp¬ 
nia kompania została wycofana z 4. BKaw. 

7) Major Wust przed sowiecką ofensywą dowodził ll./Art Rgt. 69 (mot) i przebił 
się z kotła pod Bobrujskiem 

8) Przybędzie na front w dniu 9 sierpnia 1944 roku trzema transportami kole¬ 
jowymi 

9} W dokumentach często nazywany jest on NachrAbt, 70, który powinien być 
etatowym batalionem łączności 

10) Nie zdołano ustalić etatowego stanu kom Wiadomo, ze w dniu 1 91944 roku 
w 4 BKaw brakowało 1190 kom 

11) W dotychczasowych walkach Stu Rgt.OAK 9 dowodzony przez majora Tum- 
maley został rozbity, a dwa jego bataliony (l /1 II /Stu Rgt OAK 9) zostały 
połączone razem i walczyły jako II /Stu Rgt OAK 9 (dwie kompanie grenadie¬ 
rów) Sztab Stu Rgt OAK 9 został przydzielony do 129 DP, gdzie zastąpił sztab 
innego rozbitego pułku 

12) Marsch-Btl Kav 7 Luneburg liczył 628 żołnierzy (10 oficerów, 102 podoficerów 
1 516 szeregowych) W dniu 6 sierpnia 4 BKaw przydzielono 240 żołnierzy, 
a w dniu 9 sierpnia dodatkowych 100 Pozostałych około 300 przekazano do 
uzupełnienia 3 BKaw 

13) Żołnierze z Marsch-Btl Kav 7 Luneburg dotarli do brygady o godzinie 2100 
Jednak me byli om uzbrojeni i me posiadali ekwipunku bojowego To tez przy¬ 
gotowanie ich do działań bojowych wymagało czasu 

14) Były to oddziały 250. DS 

15) Sztab 3 BKaw wysłał tylko część s.Kav Rgt 3 (4 transporteiy opancerzone, 
65 żołnierzy, parę działek plot 20 mm 1 45 saperów) 

16}Jagdgruppen-Kommando Eichenlaub (specjalny batalionfizylierów) posiadał 
230 żołnierzy w oddziałach bojowych i znajdował się w odwodzie, w lesie na 
południe od Kowalewszczyzny 

17) Zgodnie z meldunkiem LV KA kompania rozpoznawcza (3 /Pz Aufkl Abt 12) 
zniszczyła 2 działa pancerne 1 300 sowieckich żołnierzy, oraz zmusiła sowieckie 
baterie do zmiany pozycji ogniowych 

18} 250 DS zameldowała również o stracie 27 pistoletów maszynowych, 78 kara¬ 
binów (4 karabinów maszynowych 

19) Jeńcy pochodzili z 269., 283,348,323 1 250. DS oraz 120 DS Gw 

20) Porucznik Benno Ohnesorge oficjalnie był adiutantem (la) Greń Rgt Gr 447 

21) Juz rankiem następnego dnia s Kav Abt 3 razem z dodatkowo przydzieloną 
1 /Pz Zerst Btl. 474 powrócił do 3. BKaw. 

22) Major Philipp Freiherr von Boeselager był młodszym bratem podpułkownika 
Georga Freiherr von Boeselagera dowódcy 3 BKaw 

23} Kawalerzyści zestrzelili jeden sowiecki samolot Pilot został wzięty do niewoli 

24) Według sowieckich meldunków Niemcy w kontrataku użyli 30 wozów pancer¬ 
nych (czołgów, dział szturmowych i transporterów opancerzonych) 

25) 1 ./Stu Gesch Bng 259 z 4 działami szturmowymi przybyła o zmierzchu 
8 sierpnia 
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Działo samobieżne Wespe w zbiorach Muzeum Broni Pancernej w Saumur we Francji. Zwraca uwagę kształt pancernej nadbudówki chroniącej obsługę haubicy le.F.H. 18/2. 
Dobrze widoczne szczegóły układu jezdnego, w tym zmodernizowane zawieszenie wzmocnione trzema pionowymi spiralnymi amortyzatorami. 
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Nie tylko Wespe! 

DZIAŁA SAMOBIEŻNE LE.F.H.18 (SF) 


10,5 CM LEICHTE 
FELDHAUBITZE 18 
I JEJ WERSJE ROZWOJOWE 


1919 roku przedstawiciele rządu 

M niemieckiego podpisali w Wersalu pod Pa- 
mm ryżem traktat pokojowy. Jego postanowie¬ 
nia w rygorystyczny sposób zmniejszały stan osobowy 
i uzbrojenie armii niemieckiej. Restrykcje nie ominę¬ 
ły oczywiście artylerii, będącej obok piechoty najważ¬ 
niejszym rodzajem broni na polach bitewnych I woj¬ 
ny światowej. Zabroniono Niemcom posiadania dział 
ciężkich, ale dywizje piechoty i kawalerii Reichswehry 
dysponowały m.in. 84 lekkimi haubicami palowymi 
kaL 105 mm le.F.H.16. 

W połowie lat dwudziestych w dowództwie Reichs¬ 
wehry coraz częściej zaczęto zwracać uwagę na ko¬ 
nieczność podjęcia prac nad nowymi typami sprzętu 
artyleryjskiego. Zdawano sobie sprawę, że parame¬ 
try taktyczno-techniczne dział skonstruowanych jesz¬ 
cze dla armii cesarskiej będą w coraz mniejszym stop¬ 
niu odpowiadać wymaganiom współczesnego pola 
walki. 1 czerwca 1927 roku Heereswaffenamt (Urząd 
Uzbrojenia Wojsk Lądowych) podjął decyzję o podjęciu 
prac nad wersją rozwojową ie.F.H.16. W1928 r. w biu¬ 
rze konstrukcyjnym firmy Rheinnischen Metallwaren- 


.. 

MARIUSZ SKOTNICKI 


Od pierwszych miesięcy II wojny światowej standardowym 
typem dział w jednostkach niemieckiej artylerii polowej 
byty holowane lekkie haubice kalibru 105 mm, noszące 
oficjalne oznaczenie 10,5 cm leichte Feldhaubitze 18. Razem 
z późniejszymi wersjami rozwojowymi - 10,5 cm leichte 
Feldhaubitze 18M oraz 10,5 cm leichte Feldhaubitze 18/40 
- działa te uczestniczyły we wszystkich najważniejszych 
kampaniach i bitwach Wehrmachtu stoczonych w latach 
1939*1945. Haubice tego typu, najczęściej określane skrótowo 
Jako le.F.H.18, le.RH.18M i le.F.H.18/40, wspierały skutecznie 
własne oddziały zarówno w walkach obronnych, jak I w czasie 
natarcia. W czasie wojny pojawiły się również samobieżne 
wersje haubic kal. 105 mm. Dzięki gąsienicowym układom 
jezdnym zyskały one większą mobilność i tym samym możliwość 
lepszego wspierania działań własnych czołgów. Z kolei dzięki 
opancerzeniu tych pojazdów obsługi haubic byty chronione 
przed ogniem broni małokalibrowej i odłamkami pocisków 
artyleryjskich. Ze względu na liczbę zbudowanych egzemplarzy 
i szerokie zastosowanie w walkach najważniejszym wozem 
bojowym tego typu było niewątpliwie działo samobieżne Wespe. 
W zamieszczonym poniżej materiale przedstawimy jednak także 
mniej znane konstrukcje, w tym również pojazdy prototypowe, 
których nie wprowadzono do produkcji seryjnej. 
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und Maschinenfabrik (Rheinmetall) rozpoczęto pro¬ 
jektowanie nowej lekkiej haubicy polowej kalibru 105 
mm. Zgodnie z zaleceniami Urzędu Uzbrojenia Wojsk 
Lądowych miała ona mieć zdecydowanie większą do- 
nośność maksymalną i większy kąt ostrzału w płasz¬ 
czyźnie poziomej. Początkowo planowano wyposażyć 
ją w lufę o długości 25 kalibrów, jednak ostatecznie 
w celu uzyskania lepszych osiągów zwiększono jej dłu¬ 
gość do 28 kalibrów. Po upływie dwóch lat stało się 
jasne, że nowe działo będzie jakościowo zupełnie in¬ 
ną bronią w porównaniu z le.RH.16, przewyższającą ją 
praktycznie pod każdym względem. 

Prace konstrukcyjne, a następnie różnego rodzaju 
badania i testy, prowadzono w ścisłej tajemnicy. Trwały 
one do 1930 roku i pozwoliły na stworzenie nowocze¬ 
snej haubicy. Otrzymała ona oznaczenie 10,5 cm le- 
ichte Feldhaubitze 18. Liczba 18, oznaczająca model 
haubicy, była swego rodzaju próbą zamaskowania fak¬ 
tu, że chodziło o całkowicie nową broń, skonstruowaną 
w końcu lat dwudziestych. 

Lekka haubica połowa le.RH.18 miała lufę kalibru 
105 mm o długości 2941 mm (L/28), bez hamulca wy¬ 
lotowego. Ze względu na długość lufy według dzisiej¬ 
szych kryteriów można określić ją jako haubico-arma- 
tę. Lufa le.F.H.18 była jednolita, gwintowana (32 bruzd 
prawoskrętnych), z nakręconą na jej tylnej części na¬ 
sadą zamkową. Otwór wlotowy przewodu lufy był za¬ 
mknięty zamkiem klinowym z klinem poziomym. Lufa 
le.F.H.18 była dłuzsza od lufy le.F.H.16 az o 631 mm 
(6 kalibrów). Prędkość początkowa pocisk, przy strze¬ 
laniu standardowym pociskiem burzącym z zastoso¬ 
waniem najsilniejszego ładunku miotającego wzro¬ 
sła w porównaniu do le.F.H.16 o 75 m/sek., osiągając 
470 m/sek. Dzięki temu maksymalna donośność działa 
wynosiła 10 400-10 675 m (w przypadku le.F.H.16 nie 
przekraczała 9225 m). 

Nowa haubica wyposażona była w opornik hydrau¬ 
liczny umieszczony wewnątrz kołyski łoża górnego, 
służący do hamowania odrzutu lufy po strzale. Powrót 
lufy w przednie położenie zapewniał powrotnik hy¬ 
dropneumatyczny zamontowany nad lufą. 

W le.F.H.18 zastosowano łoże nowego typu, roz¬ 
porowe, z dwoma rozstawnymi ogonami (o przekro¬ 
ju prostopadłościennym, ze ściankami łączonymi ni- 
tami) z lemieszami. Nowa laweta, zapewniająca hau¬ 
bicy cztery punkty oparcia, była bardziej stabilna od 
jednoogonowej konstrukcji zastosowanej w le.F.H.16. 
Jednocześnie łoże le.F.H.18 w porównaniu z le.F.H.16 


pozwoliło zwiększyć kąt ostrzału w płaszczyźnie pozio¬ 
mej aż 14-krotnie (z 4° do 56°)! Z taktycznego punktu 
widzenia była to kolosalna różnica. Obsługa nowej lek¬ 
kiej haubicy (dowódca działonu i 5 kanonierów) mo¬ 
gła prowadzić ogień do różnorodnych celów, w tym 
także ruchomych, nie zmieniając jej położenia na sta¬ 
nowisku ogniowym tak często, jak było to w przypad¬ 
ku le.F.H.16.0 2° wzrósł także maksymalny kąt ostrza¬ 
łu w płaszczyźnie pionowej. Wynosił on +42°, co w la¬ 
tach przed wybuchem II wojny światowej uznawano za 
zadowalający parametr. 

Nieuniknioną ceną nowych rozwiązań konstruk¬ 
cyjnych był zauważalny wzrost masy le.F.H.18 w po¬ 
równaniu ze starszym typem lekkiej haubicy. Masa 
le.F.H.18 - w położeniu marszowym 3490 kg - wska¬ 
zywało to wyraźnie, że najlepszym rozwiązaniem by¬ 
łoby holowanie jej przez specjalne ciągniki artyleryj¬ 
skie. Z drugiej jednak strony wiadomo było z góry, ze 
przy przewidywanym gwałtownym rozwoju niemiec¬ 
kich sił zbrojnych produkcja ciągników okaże się zbyt 
mała w stosunku do potrzeb. Większość dywizjonów 
artylerii uzbrojonych w le.F.H.18 z góry była skazana 
na trakcję konną. Do holowania pojedynczej haubicy 
z przodkiem niezbędny był sześciokonny zaprzęg. 

Początkowo, do 1936 roku, w haubicach stosowano 
koła drewniane. Następnie wprowadzono koła odle¬ 
wane z lekkiego metalu, o średnicy 130 cm i o szeroko¬ 
ści 10 cm, z 12 otworami ulgowymi. W przypadku trak¬ 
cji konnej w le.F.H.18 stosowano koła o stalowych ob¬ 


ręczach, na które można było dodatkowo nałożyć ela¬ 
styczne, gumowe bandaże, w przypadku wersji zmoto¬ 
ryzowanej natomiast stosowano koła z pełnymi gumo¬ 
wymi oponami. Układ jezdny haubicy był resorowany 
i wyposażony w hamulec. 

Haubice przystosowane do trakcji motorowej były 
holowane bez przodków przez półgąsienicowe ciągni¬ 
ki artyleryjskie leichter Zugkraftwagen 3t (Sd.Kfz. 11) 
oraz mittlerer Zugkraftwagen 5 t (Sd.Kfz. 6). Mogły 
być holowane po drogach z prędkością dochodzącą do 
40 km/godz. Warto podkreślić, że 40 km to w przybli¬ 
żeniu maksymalny dystans, jaki mogła pokonać w cią¬ 
gu jednego dnia przemarszu bateria konna. 

Do strzelania z le.F.H.18 stosowano naboje rozdziel¬ 
nego ładowania. Stosowano 6 rodzajów ładunków 
miotających. Ich różnorodność gwarantowała odpo¬ 
wiednią do sytuacji donośność pocisku. Przy strzelaniu 
standardowymi pociskami burzącym o masie 14,81 kg 
osiągano następujące prędkości początkowe i donoś¬ 
ność: 1. ładunek - 200 m/sek. / 3575 m; 2. ładunek - 
232 m/sek. / 4625 m; 3. ładunek - 264 m/sek. / 5760 m; 
4. ładunek - 317 km/sek. / 7600 m; 5. ładunek - 
391 m/sek. / 9150 m; 6. ładunek - 470 m/sek. /10675 m. 

Haubica le.F.H.18 mogła wystrzeliwać różnorodne 
pociski kal. 105 mm, m.in.: 10,5 cm FH Gr 38 (standar¬ 
dowy pocisk burzący o masie 14,81 kg, wypełniony 
1,38 kg TNT), 10,5 cm Pzgr (pierwszy typ pocisku prze¬ 
ciwpancernego o masie 14,25 kg, wypełniony 0,65 kg 
TNT, wystrzeliwany z 5. ładunkiem miotającym, który 
osiągał prędkość początkową 395 m/sek. i był stoso¬ 
wany do zwalczania pojazdów opancerzonych na dy¬ 
stansie do 1500 m), 10,5 cm Pzgr rot (pocisk przeciw¬ 
pancerny o masie 15,71 kg, z czepcem balistycznym, 
z masą ładunku wybuchowego zredukowaną do 0,4 kg 
TNT, wystrzeliwany z 5. ładunkiem miotającym, osią¬ 
gał prędkość początkową 390 m/sek, z 1500 m przebi¬ 
jał 49 mm płytę pancerną nachyloną pod kątem 60°), 
10,5 cm Gr 39 rot HL/A (jeden ze stosowanych typów 
pocisków kumulacyjnych o masie 12,3 kg), 10,5 cm 
FH Gr Nb (pierwszy typ pocisku dymnego o masie 14 kg, 
który po detonacji tworzył chmurę dymu o średnicy 
około 25-30 m), 10,5 cm FH Gr 38 Nb (ulepszony pocisk 
dymny o masie 14,7 kg), 10,5 cm Spr Gr Br (pocisk za¬ 
palający o masie 15,9 kg), 10,5 cm WeiB-Rot-GeschoB 
(pocisk propagandowy o masie 12,9 kg). 

Lekkie haubice le.F.H.18 dowiodły swojej skutecz¬ 
ności już w czasie pierwszych miesięcy II wojny świa¬ 
towej, a mimo to w meldunkach napływających z jed- 
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nostek zwracano uwagę na niewystarczającą donoś- 
ność. Najprostszym rozwiązaniem problemu było zwięk¬ 
szenie prędkości początkowej pocisku dzięki zastoso¬ 
waniu silniejszego ładunku miotającego; jednak wy¬ 
magało to zmniejszenia powstającej w takiej sytuacji 
nadmiernej siły odrzutu. 

W 1940 roku rozpoczęto produkcję nowej wersji hau¬ 
bicy 105 mm wyposażonej w dwukomorowy hamulec 
wylotowy i zmodernizowany oporopowrotnik. Otrzy¬ 
mała ona oznaczenie le.F.H.18M (M od Miindungs- 
bremse, niemieckiego terminu określającego hamulec 
wylotowy). 

Długość lufy z hamulcem wylotowym wynosiła 
3271 mm, a masa lufy haubicy wzrosła z 526 do 552 
kg. Specjalnie dla le.F.H.18M opracowano nowy po¬ 


cisk burzący FH Gr Fern, (o masie 14,25 kg, wypełniony 
2,1 kg TNT), wykorzystywany do strzelania na najdal¬ 
szych dystansach. Przy prędkości początkowej pocisku 
540 km/sek. maksymalna donośność wynosiła 12 325 m. 
Inne parametry taktyczno-techniczne były identyczne 
jak w przypadku le.F.H.18. 

Działania bojowe na froncie wschodnim przy sła¬ 
bo rozwiniętej sieci dróg dowiodły konieczności wpro¬ 
wadzenia do uzbrojenia Wehrmachtu lekkiej haubi¬ 
cy o mniejszej masie. Liczne meldunki potwierdza¬ 
ły problemy, na jakie napotykały baterie le.F.H.18 
i le.F.H.18M, nie tylko o zaprzęgach konnych, lecz tak¬ 
że zmotoryzowane. Nawet 3- i 5-tonowe półgąsie¬ 
nicowe ciągniki artyleryjskie grzęzły niekiedy w bło¬ 
cie w czasie jesiennych lub wiosennych roztopów lub 
w śniegu zimą. 

W marcu 1942 roku sprecyzowano wymagania te¬ 
chniczne, jakie powinna była spełniać nowa laweta dla 
haubicy 105 mm, jednak jej skonstruowanie i wdroże¬ 
nie do produkcji seryjnej wymagałoby dłuższego cza¬ 
su. Zdecydowano się na pewnego rodzaju improwiza¬ 
cję - zamontowanie lufy le.F.H.18M na zaadaptowa¬ 
nym w tym celu łożu dolnym armaty przeciwpancernej 
7,5 cm Pak 40. Uznano, że uprości to znacznie produk¬ 
cję zmodernizowanych haubic. Dzięki istniejącym wol¬ 
nym mocom produkcyjnym nie groziło to zmniejsze¬ 
niem liczby wytwarzanych armat ppanc. kal. 75 mm. 

Nowa hybryda otrzymała oznaczenie le.F.H.18/40. 
Została ona wyposażona w tarczę ochronną tego sa¬ 
mego typu, jak w le.F.H.18. i le.F.H.IŚM. Początkowo 
stosowano oryginalne koła armaty Pak 40, jednak oka¬ 
zały się one zbyt małe. Z uwagi na długi odrzut lufy 
strzelanie z haubicy przy dużym kącie podniesienia lu¬ 


fy okazywało się dość problematyczne. Dlatego osta¬ 
tecznie zastosowano koła o większej średnicy i szer¬ 
szym ogumieniu. 

Zmiany wprowadzono także w lufie działa. Hamulec 
wylotowy stosowany w le.F.H.18M ulegał uszkodze¬ 
niom podczas wystrzeliwania nowych pocisków pod- 
kalibrowych 10,5 cm Sprgr 42 TS, dlatego w haubicy 
le.F.H. 18/40 zastosowano hamulec ulepszonej kon¬ 
strukcji. 

Opisane powyżej rozwiązanie umożliwiło szybkie roz¬ 
poczęcie produkcji lżejszych haubic. Masa le.F.H. 18/40 
na stanowisku ogniowym była w porównaniu z le.F.H. 18M 
mniejsza o sto kilkadziesiąt kg. Z drugiej jednak stro¬ 
ny łoże armaty Pak 40 było zaprojektowane pierwot¬ 
nie dla armaty o masie około 1,51. W przypadku cięż¬ 


szej haubicy było ono nadmiernie przeciążone i podat¬ 
ne na różnego typu awarie techniczne. 

PRODUKCJA SERYJNA 
LE.F.H. 18., LE.F.H. IBM 
I LE.F.H. 18/40 

Produkcję seryjną le.F.H.18 rozpoczęto w 1935 roku 
i trwała ona az do końca II wojny światowej. Począt¬ 
kowo haubice wytwarzały zakłady w Dusseldorfie, na¬ 
leżące do firmy Rheinmetall-Borsig AG. Później jed¬ 
nak produkcję zlecono także innym firmom i przenie¬ 
siono m.in. do zakładów w Borsigwalde, Dortmundzie, 
Magdeburgu, Elblągu i Pilźnie. 

Wyprodukowanie jednej haubicy le.F.H.18 wyma¬ 
gało znacznego nakładu pracy - około 3,2 tys. Robo- 
czogodzin - dlatego cena 1 egzemplarza lekkiej hau¬ 
bicy wynosiła 16,4 tys. RM. Dla porównania 1 haubi¬ 
ca kal. 150 mm s.F.H.18 (przy nakładzie pracy około 
5,5 tys. roboczogodzin) kosztowała 38,5-40,4 tys. RM, 
lekka armata połowa 7,5 cm le,F.K.18 (przy 4200 ro- 
boczogodzinach) odpowiednio 20,4 tys. RM, a arma¬ 
ta dalekonośna s 10 cm K18 (przy 6000 roboczogodzi- 
nach) az 37,5 tys. RM. 

Do wybuchu wojny dostarczono 4862 le.F.H.18. 
Miesięczna produkcja wynosiła wówczas maksymalnie 
115 haubic 105 mm. Pomiędzy wrześniem 1939 ro¬ 
ku a lutym 1945 roku wyprodukowano 6933 le.F.H.18 
i le.F.H.IŚM; najwięcej w 1940 roku (1374) i w 1943 
roku (1643). W sumie w latach 1935-1945 zbudowa¬ 
no 11795 le.F.H.18 i le.F.H.18M. 

Haubice le.F.H.18/40 były wytwarzane w zakładach 
Schichau w Elblągu, Menk und Hambrock w Altona 
oraz Friedrich Krupp w Markstadt (obecnie Jelcz-Las- 


kowice). Pierwszych 10 sztuk wyprodukowano w mar¬ 
cu 1943 roku, a do końca czerwca tego roku powstało 
w sumie 418 dział. Produkcja wkrótce osiągnęła znacz¬ 
ne rozmiary i do marca 1945 roku dostarczono 10 245 
le.F.H.18/40 (w samym tylko 1944 roku aż 7807 sztuk!). 
W sumie w latach 1935-1945 wyprodukowano ponad 
22 tysięcy le.F.H.18, le.F.H.18M i le.F.H.18/40. 

HOLOWANE „STO PIĄTKI” 

W SŁUŻBIE WEHRMACHTU 

26 lipca 1935 roku lekka haubica połowa le.F.H.18 zo¬ 
stała oficjalnie przyjęta do uzbrojenia Wehrmachtu. 
Jej walory bojowe zostały sprawdzone po raz pierw¬ 
szy w trakcie wojny domowej w Hiszpanii. W latach 
poprzedzających wybuch II wojny światowej organi¬ 
czna artyleria niemieckiej dywizji piechoty składała 
się z pułku artylerii lekkiej (trzy dywizjony haubic kal. 
105 mm le.F.H.18 o trakcji konnej) oraz pułku artylerii 
ciężkiej (dwa dywizjony ciężkich haubic kal. 150 mm 
s.F.H.18, jeden o trakcji konnej, a drugi zmotoryzo¬ 
wany). Wraz z przechodzeniem dywizji Wehrmachtu 
ze stopy pokojowej na etaty przewidziane w trakcie 
działań wojennych rozformowano pułki artylerii cięż¬ 
kiej. W dywizjach piechoty pozostawiono tylko jeden 
pułk z czterema dywizjonami o trakcji konnej (trzy 
z le.F.H.18 oraz jeden z s.F.H.18). 

Praktycznie przez cały okres II wojny światowej każ¬ 
da dywizja piechoty Wehrmachtu powinna była dys¬ 
ponować trzema dywizjonami lekkich haubic, składa¬ 
jącymi się z trzech baterii po 4 le.F.H.18. Etat takiej ba¬ 
terii o trakcji konnej wymieniał: 4 oficerów, 30 podofi¬ 
cerów, 137 żołnierzy, 153 konie i 16 wozów konnych. 

W sumie w dywizji powinno być 36 haubic kal. 
105 mm. Zdarzały się jednak odstępstwa od tej regu¬ 
ły. Z uwagi na brak wystarczającej ilości sprzętu nie¬ 
mieckiej produkcji, co było spowodowane koniecz¬ 
nością uzupełniania rosnących strat oraz dostarcza¬ 
nia sprzętu dla kolejnych, nowo formowanych jedno¬ 
stek, wykorzystywano na szeroką skalę broń zdobycz¬ 
ną. Przykładowo zamiast le.F.H.18 przydzielano zdo¬ 
byczne sowieckie armaty dywizyjne kal. 76,2 mm. 
Zdarzało się także zmniejszanie ilości dział w baterii 
z 4 do 3, a nawet zastępowanie baterii le.F.H.18 ba¬ 
teriami wyrzutni artyleryjskich pocisków rakietowych 
15 cm Nebelwerfer 41. Warto także wspomnieć, ze do 
końca wojny nie udało się całkowicie wycofać z jedno¬ 
stek pierwszoliniowych haubic le.F.H.16. Były one sto¬ 
sowane nawet na froncie wschodnim, o czym świad¬ 
czą m.in. fotografie wykonane w rejonie Kurska latem 
1943 roku. 

W dywizjach zmotoryzowanych, grenadierów pan¬ 
cernych i pancernych Wehrmachtu cały organicz¬ 
ny pułk artylerii był oczywiście wyposażony w pojaz¬ 
dy mechaniczne. Dotyczyło to także dywizjonów lek¬ 
kich haubic, składających się z 3 baterii po 4 le.F.H.18. 
Etat zmotoryzowanej baterii z 1941 roku wymieniał: 
4 oficerów, 19 podoficerów, 96 żołnierzy oraz 21 samo¬ 
chodów i 5 ciągników Sd.Kfz.11. Jeszcze w czasie walk 
w Polsce w pułku artylerii dywizji zmotoryzowanej by¬ 
ły trzy dywizjony lekkich haubic, później liczbę tę zre¬ 
dukowano do dwóch. W dywizjach grenadierów pan¬ 
cernych, które od 1942 roku zastąpiły dywizje zmoto¬ 
ryzowane, nadał znajdowały się dwa dywizjony lek¬ 
kich haubic. 

Organizacja pułków artylerii w dywizjach pancer¬ 
nych Wehrmachtu ulegała w czasie wojny znacznym 
zmianom. Aż do 1942 roku jednostki te dysponowały 
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dwoma zmotoryzowanymi dywizjonami haubic le.F.H.18. 
W następnym roku, wraz z pojawieniem się dział sa¬ 
mobieżnych Wespe i Hummel, w dywizjach pancer¬ 
nych pozostawiono już tylko jeden dywizjon holowa¬ 
nych haubic kal. 105 mm, składający się z trzech baterii 
po 4 le.F.H.18. Według etatu wprowadzonego w 1944 
roku dywizjon składał się z dwóch baterii po 6 lekkich 
haubic 

Lekkie haubice le.F.H.18 znajdowały się także w jed¬ 
nostkach odwodu Naczelnego Dowództwa Wojsk Lą¬ 
dowych. 

Standardowym typem ciągnika artyleryjskiego sto¬ 
sowanym w zmotoryzowanych dywizjonach le.F.H.18 
był półgąsienicowy ciągnik leichter Zugkraftwagen 3t 
(Sd.Kfz.11) oraz w mniejszym zakresie mittlerer Zug¬ 
kraftwagen 5 t (Sd.Kfz.6). Od 1942 roku do jedno¬ 
stek artylerii, w tym dywizjonów le.F.H.18, dostarcza¬ 
no także ciągniki gąsienicowe RSO. Miały one jednak 
słabsze silniki i co za tym idzie, mniejszą prędkość mak¬ 
symalną od Sd.Kfz.11 i Sz.Kfz.6 (tylko 17 km/h wobec 
50 km/h). 

W momencie wybuchu wojny 1 września 1939 ro¬ 
ku w armii niemieckiej było 4845 lekkich haubic kal. 
105 mm, Tylko niewielką ich część stanowiły prze¬ 
starzałe już haubice le.F.H.16, w większości były to 
le.F.H.18. 1 kwietnia 1940 roku stan ten wzrósł do 
5381 sztuk, a 1 czerwca 1941 roku wynosił 7076 eg¬ 
zemplarzy (ta ostatnia liczba obejmuje także produko¬ 
wane już le.F.H.18M). 

Pod koniec wojny mimo olbrzymich strat, zwłasz¬ 
cza na froncie wschodnim, stan lekkich haubic kal. 
105 mm był ciągle znaczący. Niestety nie dysponuje¬ 
my szczegółowymi danymi odnośnie poszczególnych 
typów tych dział. Wiadomo, ze 1 maja 1944 r. w armii 
niemieckiej było 7996 sztuk haubic 105 mm, a 1 grud¬ 
nia 1944 roku 7372 sztuk. Jednak liczby te obejmu¬ 
ją zarówno holowane le.F.H.16, le.F.H.18, le.RH.18M, 
le.F.H.18/40, jak i działa samobieżne Wespe. 

NARODZINY WESPE 

Doświadczenia pierwszego okresu walk na froncie 
wschodnim wyraźnie wskazywały na konieczność uz¬ 
brojenia dywizji pancernych Wehrmachtu w nowocze¬ 
sne działa samobieżne, mające zbliżoną do czołgów 
prędkość oraz zdolność pokonywania przeszkód tere¬ 
nowych. Działa takie dzięki swojej mobilności i zwią- 
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zanej z tym możliwości szybkiej zmiany stanowiska 
ogniowego mogły skutecznie wspierać natarcia wła¬ 
snych czołgów i piechoty. Nie bez znaczenia była także 
możliwość szybkiego wycofania się z zagrożonego ob¬ 
szaru w przypadku kontrataku jednostek sowieckich. 

Na przełomie 1941 i 1942 roku standardowym ty¬ 
pem sprzętu artyleryjskiego w większości dywizji 
Wehrmachtu i Waffen-SS były lekkie haubice poło¬ 
wę le.F.H.18 kal. 105 mm oraz ciężkie haubice połowę 
s.F.H.18 kal. 150 mm. Kilkuletni okres walk potwier¬ 
dził zalety obu typów haubic, szczególnie ich nieza¬ 
wodność i stosunkowo dużą siłę niszczącą pocisków. 
Wysokie walory bojowe i ich seryjna masowa produk¬ 
cja były decydujące dla podjęcia decyzji, by to właśnie 
w le.F.H.18 i s.F.H.18 uzbrojone były nowe niemieckie 
działa samobieżne. 

Wymagania taktyczno-techniczne opracowane przez 
Urząd Uzbrojenia Wojsk Lądowych na początku 1942 
roku podkreślały olbrzymie znaczenie mobilności no¬ 
wych dział samobieżnych. Nie miały one w żadnym 
przypadku pełnić na polu walki funkcji czołgów lub 
dział szturmowych i nie powinny być wykorzystywane 
do bezpośredniego wspierania ataków piechoty, dlate¬ 
go mogły dysponować stosunkowo cienkim opance¬ 
rzeniem, chroniącym tylko przed ogniem broni strze¬ 
leckiej i odłamkami pocisków artyleryjskich. Niewielka 


grubość płyt pancernych musiała wpłynąć na obniże¬ 
nie masy całkowitej działa samobieżnego, a to z ko¬ 
lei pozwalało na zwiększenie manewrowości pojazdu 
i przewożonego zapasu amunicji. 

Nowe działa samobieżne miały zostać zaprojekto¬ 
wane z wykorzystaniem elementów konstrukcji juz 
produkowanych wozów bojowych. Zalecenie to mia¬ 
ło zapewnić stosunkowo szybkie wprowadzenie ich do 
uzbrojenia Wehrmachtu. Uznano, że dla budowy działa 
samobieżnego uzbrojonego w haubicę kal. 105 mm na¬ 
daje się doskonale podwozie czołgu lekkiego Pz.Kpfw. II 
Ausf. F, jeszcze produkowanego, ale uznanego juz za 
typ przestarzały. Było to typowe dla tych lat racjonal¬ 
ne podejście - skoro nie było już sensu produkowania 
tych czołgów, można było wykorzystać sensownie cho¬ 
ciaż ich podwozia. 

Olbrzymie znaczenie dla dalszego rozwoju nie¬ 
mieckiej artylerii samobieżnej miało poparcie ze stro¬ 
ny Fiihrera. Minister Rzeszy ds. uzbrojenia i amunicji 
Albert Speer po spotkaniu z Hitlerem w dniu 29 czerw¬ 
ca 1942 roku odnotował: Fuhrer jest głęboko przekona¬ 
ny do idei samobieżnych lekkich i ciężkich haubic polo- 
wych. Dzięki temu zarówno prace konstrukcyjne, jak 
i przygotowania do produkcji seryjnej były traktowane 
priorytetowo i postępowały stosunkowo szybko. 

14 lipca 1942 roku w Kummersdorf w trakcie posie¬ 
dzenia Komisji Wojsk Pancernych poruszono problem 
nowego sprzętu dla pułków artylerii w dywizjach pan¬ 
cernych. 0 wnioskach z rozmów informuje krótki zapis 
w protokóle ministerstwa ds. uzbrojenia i amunicji z 15 
lipca 1942 roku: Podwozie [czołgu] Pz.Kpfw. IIpowinno 
być wykorzystane w charakterze samobieżnej lawety do 
montowania na nim [haubicy] le.F.H. [ 18]. Hitler bardzo 
szybko zaaprobował powyższy wniosek. 

Warto wspomnieć, że w 1942 roku trwały już w fir¬ 
mie Krupp prace nad dość skomplikowanym projek¬ 
tem pojazdu „Heuschrecke". Miał być uzbrojony w lek¬ 
ką haubicę połową kal. 105 mm, zamontowaną w ob¬ 
rotowej wieży, umożliwiającą ostrzeliwanie różnych 
celów z jednego stanowiska ogniowego (kąt ostrzału 
w płaszczyźnie poziomej 360°). Nie rokowały one jed¬ 
nak szybkiego sukcesu. Armia potrzebowała rozwią¬ 
zania, które zapewniłoby uruchomienie produkcji sa¬ 
mobieżnych „sto piątek" w ciągu zaledwie kilku mie¬ 
sięcy. W tej sytuacji zadanie zbudowania prototypu na 
bazie czołgu Pz.Kpfw. II zlecono firmie Altmarkische 
Kettenwerke GmbH, która miała duże doświadczę- 
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nie w budowie dział samobieżnych. Zażądano wyko¬ 
rzystania maksymalnie dużej ilości komponentów 
„dwójki" Przebudowane i dostosowane do nowych ce¬ 
lów podwozie Pz.Kpfw. II określono mianem Geschiitz- 
wagen II. 

Prototyp zbudowany w zakładach w Berlinie-Borsig- 
watde otrzymał oznaczenie Gerat 803. Powstał bar¬ 


dzo udany wóz bojowy, w którym silnik był umiesz¬ 
czony nie w tylnej, a w środkowej części kadłuba, bez¬ 
pośrednio za skrzynią przekładniową. Dzięki temu roz¬ 
wiązaniu przedział bojowy znajdujący się w tylnej czę¬ 
ści pojazdu był na tyle duży, ze załoga działa samo¬ 
bieżnego mogła bez problemu obsługiwać umieszczo¬ 
ną tam haubicę kał. 105 mm. Jednocześnie ustrzeżo¬ 


no się nadmiernego wzrostu wysokości całego działa. 
Dodatkową zaletą było także osiągnięcie równomier¬ 
nego nacisku na grunt. 

Pojazd uzyskał pozytywne oceny w Urzędzie Uzbro¬ 
jenia Wojsk Lądowych i zgodnie z decyzją Hitlera roz¬ 
poczęto od lutego 1943 roku jego produkcję seryjną, 
Warto odnotować, że w dokumentach stosowano róż- 
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ne jego nazwy, m.in.: leichte Feldhaubitze 18/2 (Sf) 
Gw II, le.F.H. 18/2 (Sf) auf Fahrgestell Pz.Kp.Wg. II 
(Sf) (Wespe), leichte Panzerhaubitze auf Sd.Kfz. 124, 
Geschutzwagen II (Sd.Kfz. 124), leichte Feldhaubitze 
18/2 (Sf). Najpowszechniej używano jednak działają¬ 
cej na wyobraźnię nazwy Wespe [Oso). Od lutego 1944 
roku, zgodnie z rozkazem Hitlera, miano zaprzestać jej 
stosowania, jednak tak się nie stało i żołnierze aż do sa¬ 
mego końca wojny określali je zazwyczaj mianem tych 
małych, ale groźnych owadów. 

DZIAŁO SAMOBIEŻNE WESPE 

Działa samobieżne Wespe miały typowy w swojej kla¬ 
sie wozów bojowych ogólny układ konstrukcyjny - 
przedział kierowania z przodu, przedział silnikowy po¬ 
środku kadłuba i przedział bojowy z tyłu. 

Pancerny kadłub składający się z wanny i górnej 
części kadłuba osłaniającej przedział bojowy był spa¬ 
wany z płyt walcowanych utwardzanych powierzch¬ 
niowo. Niewielka grubość pancerza - w przypadku 


wanny maksymalnie 30 mm, a w przypadku nadbu¬ 
dowy zaledwie 10 mm - chroniła tylko przed ogniem 
broni strzeleckiej i odłamkami pocisków artyleryj¬ 
skich. Przedział bojowy był odkryty od góry, co dodat¬ 
kowo narażało załogę w przypadku nieprzyjacielskie¬ 
go ostrzału. Z drugiej strony tego typu konstrukcja uła¬ 
twiała oczywiście załadunek amunicji, nie było także 
problemów z wentylacją przedziału bojowego w trak¬ 
cie strzelania. Kiedy działo nie prowadziło ognia, prze¬ 
dział bojowy mógł być zakryty brezentową plandeką. 
Była ona mocowana do specjalnych zewnętrznych za¬ 
czepów i chroniła załogę przed deszczem. 

W przedniej części kadłuba, z lewej strony, w nie¬ 
wielkiej nadbudowie znajdowało się stanowisko kie¬ 
rowcy. Spoglądał on na drogę poprzez podłużny otwór 
obserwacyjny, przesłonięty wkładką ze szkła pancer¬ 
nego. Otwór ten umieszczony był w podnoszonej ku 
górze prostokątnej klapie pancernej. W trakcie prze¬ 
marszów wspomniana klapa była zwykle podniesio¬ 
na i kierowca patrzył bezpośrednio przez otwarty luk. 
W obu bocznych ściankach wykusza znajdowały się 
dodatkowe szczeliny obserwacyjne. W górnej płycie 
wykusza; nad stanowiskiem kierowcy, znajdował się 
właz zamykany dwiema odchylanymi klapami pancer¬ 
nymi (jedna odchylana do przodu, druga do tyłu pojaz¬ 
du). W prototypie opisana osłona stanowiska kierowcy 
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w swojej przedniej części była zaokrąglona i pozbawio¬ 
na podnoszonej ku górze klapy pancernej. 

Pozostałych czterech członków załogi Wespe - do¬ 
wódca pojazdu, celowniczy i dwóch ładowniczych hau¬ 
bicy - zajmowało stanowiska w przedziale bojowym. 
Wsiadali i opuszczali oni pojazd, a także dokonywali 
załadunku amunicji poprzez opuszczaną do tyłu klapę 
w tylnej ścianie przedziału bojowego. 

W działach samobieżnych Wespe montowano hau¬ 
bice le.F.H.18/2 kal. 105 mm, różniące się tylko kilko¬ 
ma szczegółami w porównaniu do standardowej lek¬ 
kiej haubicy. Lufa, obsada zamka, zamek, kołyska, 
oporopowrotnik, łoże górne z mechanizmem podnie- 
sieniowym i kierunkowym le.F.H.18/2 były identyczne 
jak w le.F.H.18 M. Zmieniona została oczywiście tarcza 
ochronna (była zdecydowanie mniejsza i zaokrąglo¬ 
na), zdemontowano także niepotrzebne w tym przy¬ 
padku standardowe łoże dolne haubicy. Laweta hau¬ 
bicy była montowana do podłogi przedziału bojowe¬ 
go. Choć w prototypie zastosowano hamulec wyloto¬ 


Działo samobieżne Wespe ze 103. pułku artylerii 
4. Dywizji Pancernej Wehrmachtu, front wschodni, 
1944 roku. Zwraca uwagę kaem MG 34 
umocowany z prawej strony przedniego 
pancerza przedziału bojowego. 

wy z haubicy le.F.H. 18/40, w seryjnych działach samo¬ 
bieżnych montowano juz hamulce z le.F.H.18M. 

Kąt ostrzału w płaszczyźnie pionowej wynosił od 
-5°do +42°, w płaszczyźnie poziomej po 20° na le¬ 
wo lub na prawo. Podczas strzelania z le.F.H.18/2 wy¬ 
korzystywano celowniki optyczne typu Zieleinrich- 
tung 34 i Rundblickfernrohr 36. 

Po zamontowaniu haubicy nie pozostało zbyt wiele 
miejsca na amunicję - w Wespe przewożono zaledwie 
30 pocisków (22 burzących FH Gr 38 i 8 kumulacyjnych 
Gr 39 rot HL/A, B lub C). Na podłodze przedziału bo¬ 
jowego, z przodu, znajdowały się dwie skrzynki amu¬ 
nicyjne, każda z 8 pociskami. Z tyłu, przy tylnym pan¬ 
cerzu, umieszczono dodatkowo dwa zasobniki, każdy 
z 7 pociskami. Po lewej i prawej stronie przedziału znaj¬ 
dowały się po dwa zasobniki na ładunki miotające. 

W czasie działań na każde działo powinien przypa¬ 
dać zapas amunicji w postaci 225 pocisków (162 bu¬ 
rzących, 45 kumulacyjnych i 18 dymnych), przewożo¬ 
ny także przez pojazdy amunicyjne i samochody cię¬ 
żarowe. 


Uzbrojenie dział Wespe uzupełniał jeden karabin 
maszynowy MG34 lub MG42 kal. 7,92 mm z zapasem 
amunicji 1000 nabojów. Był on przewożony wewnątrz 
przedziału bojowego (w uchwycie na prawym bocz¬ 
nym pancerzu przedziału bojowego) i mógł być użyty 
do obrony własnej pojazdu, np. przed atakiem piecho¬ 
ty lub w przypadku nalotu. Uzbrojenie osobiste załogi 
to 2 pistolety maszynowe MP38 lub MP40 kal. 9 mm 
i pistolety. Ponadto każda załoga Wespe dysponowała 
pistoletem sygnałowym z 12 pociskami, 30 granatami 
jajowymi lub 15 granatami trzonkowymi oraz 12 świe¬ 
cami dymnymi. 

Po lewej stronie przedziału bojowego, na specjal¬ 
nej ramie stelażu, montowano radiostację krótkofalo¬ 
wą FuG Sprf., przeznaczoną do utrzymywania łączno¬ 
ści pomiędzy poszczególnymi wozami w baterii (zasięg 
w trakcie jazdy 1 km, na postoju 3 km). Gniazdo anteny 
prętowej (o długości 1,4 lub 2 m) znajdowało się także 
po lewej stronie nadbudowy. W pojeździe był ponad¬ 
to zainstalowany system łączności wewnętrznej Bord. 
Spr., co było bardzo istotne, ponieważ nie było bezpo¬ 
średniego kontaktu z kierowcą zajmującym stanowi¬ 
sko z przodu pojazdu. 

Działo samobieżne Wespe było napędzane silnikiem 
gaźnikowym Maybach HL62TRM, zamontowanym na 
prawo od osi wzdłużnej pojazdu. Była to sześciocylin- 
drowa jednostka napędowa, rzędowa, górnozaworo- 
wa o pojemności 6191 cm 3 i mocy 104 kW (140 KM) 
przy 2600 obr./min. Silnik był chłodzony cieczą. Cy¬ 
rkulację powietrza w komorze silnikowej zapewniały 
umieszczone po bokach kadłuba otwory wentylacyjne 
(po dwa z każdej strony), zaopatrzone w stalowe żalu¬ 
zje. Dodatkowy wlot powietrza znajdował się w prze¬ 
dziale bojowym pod lawetą haubicy. Paliwo - 74-ok- 
tanową benzynę - przewożono w dwóch zbiornikach 
o pojemności 2001. 

W samobieżnej haubicy Wespe montowano skrzy¬ 
nię przekładniową mechaniczną z reduktorem Zahn- 
radfabrik (ZF) Aphon SGG 46, posiadającą sześć biegów 
do przodu i bieg wsteczny. 

Podwozie działa samobieżnego Wespe było począt¬ 
kowo prawie identyczne jak podwozie czołgu Pz.Kpfw. 
II Ausf. F. Układ jezdny składał się z 5 par kół nośnych 
o wymiarach 550 x 100 x 55 mm, zawieszonych nie¬ 
zależnie na ć w i e rće I i p tycz nych resorach mocowanych 
do wanny kadłuba, kół napędzających z przodu, kół 
i mechanizmu napinającego z tyłu, a także 3 (nie 4 jak 
w „dwójce") par rolek podtrzymujących górną część 
gąsienicy o wymiarach 220 x 105 mm. Wszystkie ko¬ 
ła nośne i rolki podtrzymujące miały bandaże gumo¬ 
we. Stosowano gąsienice typu Kgs 67/300/90, całko¬ 
wicie metalowe, dwugrzebieniowe, o szerokości ogni¬ 
wa 300 mm i podziałce 90 mm. Gąsienice zakładane 
w działach Wespe miały 108 ogniw, a ich długość opo¬ 
rowa wynosiła 2400 mm. W trakcie produkcji seryjnej 
nieznacznie wydłużono kadłub pojazdu i jednocześnie 
zwiększono odstęp pomiędzy ostatnim kołem nośnym 
a kołem napinającym. Ponieważ okazało się, że w cza¬ 
sie strzelania podwozie było poddawane zbyt dużym ob¬ 
ciążeniom, od czerwca 1943 roku zawieszenie dwóch 
przednich par kół nośnych wzmocniono pionowymi spi¬ 
ralnymi amortyzatorami, od listopada 1943 roku to sa¬ 
mo rozwiązanie zastosowano w ostatniej parze kół. 

W skład wyposażenia dodatkowego Wespe wcho¬ 
dziły kanistry z paliwem, narzędzia i części zapaso¬ 
we, łopaty i łomy. Z tyłu pojazdu w specjalnych uchwy¬ 
tach przewożono specjalne tyczki, służące do ustala- 
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Bateria dział samobieżnych Wespe w czasie 
przemarszu wiosną 1944 roku. Hamulce wylotowe 
haubic le.F.H. 18/2 z założonymi pokrowcami. 

Na pierwszym pojeździe zwracają uwagę 
zawieszone z lewej strony przedziału bojowego ! 
dwa kanistry i zapasowe koło nośne. Na przednim 
pancerzu widoczna bardzo duża ilość 
przewożonego wyposażenia. 

nia osi kierunku wystrzału przy prowadzeniu ognia po¬ 
średniego. Jak wynika z zachowanych zdjęć archiwal¬ 
nych, 1-2 zapasowe koła nośne przewożono w różnych 
miejscach, np. z boku przedziału bojowego lub z przo¬ 
du działa, na prawo od włazu kierowcy. Bardzo często 
na przednim pancerzu wanny kadłuba załogi umiesz¬ 
czały zapasowe odcinki gąsienic 

MUNITIONSTRAGER 
AUF SD.KFZ., 124 

Z góry było wiadomo, że działa samobieżne podczas 
intensywnego ostrzału pozycji przeciwnika będą zu¬ 
żywać dużą ilość amunicji, zdecydowanie większą od 
przewożonej w wozie bojowym. Dlatego plutony amu¬ 
nicyjne dowolnej baterii dział samobieżnych musia¬ 
ły dysponować specjalnymi opancerzonymi pojazda¬ 
mi gąsienicowymi, mogącymi dowozić zapas amuni¬ 
cji bezpośrednio na pole walki. Powstał bardzo inte¬ 
resujący i praktyczny pomysł, by pojazdy amunicyjne 
były identycznego typu, jak pojazdy, na których mon¬ 
towano haubice. Ułatwiało to ich seryjną produkcję. 
Ponadto mogło to umożliwić, w przypadku awarii lub 
uszkodzenia jednego z dział samobieżnych, szybkie 
uzbrojenie pojazdu amunicyjnego w haubicę. Pojazdy 
amunicyjne - określane jako Munitionstrager auf 
Sd.Kfz. 124 lub Geschutzwagen II fur Munition - miały 
prawie identyczną konstrukcję jak zwykłe Wespe. Nie 
były jednak uzbrojone w haubicę, a w miejscu jarz¬ 
ma s.F.H.18/1 montowano płytę pancerną o grubo¬ 
ści 10 mm. Załoga składała się z trzech osób: kierow¬ 
cy i dwóch kanonierów. 

Pojazd o masie 11 ton był przystosowany do prze¬ 
wożenia 90 pocisków i ładunków miotających. 

PRODUKCJA SERYJNA DZIAŁ 
SAMOBIEŻNYCH WESPE 

Zadanie rozpoczęcia produkcji seryjnej powierzono 
producentowi czołgów lekkich Pz.Kpfw. II - firmie 
Farhrzeug- und Motoren- Werke GmbH Breslau (FAMO). 
Firma ta zdecydowała, że produkcja samobieżnych 
„sto piątek" zostanie podjęta w okupowanej Polsce 


w zakładach FAMO-Warschau, czyli przejętych przez 
nią dawnych Państwowych Zakładach Inżynierii w Cze¬ 
chowicach pod Warszawą. Istotny dla tej decyzji był 
fakt, że Niemcy już w 1942 roku uruchomili tam pro¬ 
dukcję niszczycieli czołgów „Marder" II (budowanych 
także na podwoziu czołgu Pz.Kpfw. II). 

Pierwotne zamówienie opiewało na 750 dział samo¬ 
bieżnych Wespe i 250 pojazdów amunicyjnych. Przed 
planowaną letnią ofensywą na froncie wschodnim 
produkcji Wespe nadano wysoki priorytet, wstrzymu¬ 
jąc nawet produkcję Marderów. Pierwsze dwa działa 
samobieżne le.F.H. 18/2 (Sf) wyprodukowano w lutym 
1943 r. W marcu wojsko odebrało 30 dział, w kwietniu 
136, w maju 37, a w czerwcu kolejnych 34. W tym sa¬ 
mym miesiącu przekazano armii pierwszych 10 pojaz¬ 
dów Munitionstrager auf Sd.Kfz. 124. 

W sierpniu 1943 roku zmniejszono zamówienie do 
853 dział samobieżnych i pojazdów amunicyjnych. 
Chcąc określić precyzyjnie całą produkcję seryjną, wo¬ 
bec rozbieżności występujących w literaturze, oprę 
się na danych zamieszczonych niedawno w doskona¬ 
lej publikacji J. Baschina, M. Błocka i H. Tippmanna. 
Według tych autorów pomiędzy lutym 1943 roku 
a majem 1944 roku wyprodukowano 662 działa samo¬ 
bieżne Wespe; ponadto pomiędzy czerwcem 1943 ro¬ 
ku a czerwcem 1944 roku w FAMO-Warschau powstało 
159 pojazdów amunicyjnych 

WESPE W SŁUŻBIE 
WEHRMACHTU 

Pierwsze dwa działa Wespe przedstawiciele armii ode¬ 
brali w lutym 1943 roku, a do końca czerwca liczba ta 


wzrosła do 239 pojazdów. Właśnie w tym ostatnim 
miesiącu samobieżne „sto piątki" otrzymały pierwsze 
dywizjony artylerii, w tym przykładowo w pułkach 
artylerii Dywizji Grenadierów Pancernych Grossdeutsch- 
land i 1. Dywizji Pancernej LSSAH. Chrztem bojowym 
dla dział Wespe były zaciekłe walki w rejonie Kurska 
wlipcu 1943 roku. 

Pułki artylerii niemieckich dywizji pancernych skła¬ 
dały się z trzech dywizjonów bojowych, dwa pierw¬ 
sze były uzbrojone w holowane armaty i haubice, 
trzeci powinien otrzymać działa samobieżne Wespe 
i Hummel. Dywizjon artylerii samobieżnej miał w swo¬ 
im składzie dwie baterie samobieżnych „sto piątek" 
i baterię samobieżnych „sto pięćdziesiątek". 

Etat baterii lekkich haubic pancernych, czyli Wespe, 
ulegał w 1943 i 1944 roku drobnym zmianom. W ce¬ 
lu zilustrowania tego tekstu przedstawimy, jak wy¬ 
glądała teoretyczna organizacja, liczebność i wy¬ 
posażenie w pojazdy takiej baterii zgodnie z etatem 
K.St.N. 431 (fG) z 1 czerwca 1944 roku 

W dowództwie baterii (Gruppe Fiihrer) znajdowa¬ 
ło się 2 oficerów, 4 podoficerów i 3 żołnierzy, któ¬ 
rzy dysponowali 1 pływającym samochodem tere¬ 
nowym, 2 samochodami osobowymi terenowymi 
i 1 motocyklem. 

W plutonie łączności (Nachrichtenstaffel) znajdo¬ 
wało się 5 podoficerów i 18 żołnierzy, którzy dyspono¬ 
wali 2 samochodami osobowymi terenowymi, 2 samo¬ 
chodami ciężarowymi 2-tonowymi, 1 wozem obser¬ 
wacyjnym Panzerbeobachtungswagen III i transpor¬ 
terem opancerzonym Sd.Kfz. 250/5 lub Sd.Kfz. 251/5. 

W każdym z dwóch plutonów bojowych (Gefech- 
stbatterie) znajdował się 1 oficer, 13 podoficerów 
i 35 żołnierzy, dysponowali oni 1 motocyklem gąsie¬ 
nicowym Kfz. 2, 2 samochodami osobowymi tereno¬ 
wymi, 6 działami Wespe i 2 pojazdami amunicyjnymi 
Sd.Kfz. 124. 

W sekcji warsztatowej (Kfz. Instandsetzungsgruppe) 
znajdowało się 4 podoficerów i 12 żołnierzy, dysponu¬ 
jących 1 samochodem osobowym terenowym i 2 sa¬ 
mochodami ciężarowymi 3-tonowymi. 

W sekcji zaopatrzenia (Batterietross) znajdowało się 
4 podoficerów i 5 żołnierzy oraz 3 samochody ciężaro¬ 
we 3-tonowe. 

Wraz z wzrostem produkcji Wespe, mimo strat na 
froncie, wzrastała ich ogólna liczba w Wehrmachcie 
i Waffen-SS. W grudniu 1943 roku odnotowano w in¬ 
wentarzach 394 działa tego typu, a w kwietniu 1944 
roku maksymalną liczbę 445 Wespe. Mimo że ich pro¬ 
dukcję zakończono w maju tegoż roku oraz mimo nie- 


Bateria dział samobieżnych Wespe ostrzeliwująca 
pozycje wojsk sowieckich nad Wisłą, sierpień 1944 roku. 
W pojeździe z prawej strony lufa haubicy w tylnym 
położeniu, tuż po wystrzale. 
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miarach 220 x 105 mm, wszystkie koła nośne i rolki 
podtrzymujące z bandażem gumowym, gąsienice typu 
Kgs 67/300/90, całkowicie metalowe, dwugrzebienio- 
we, o szerokości ogniwa 300 mm i podziałce 90 mm. 
Środki łączności; radiostacja Fu.Spr.Ger. „f" i system 
łączności wewnętrznej Bord. Spr. Osiągi: moc jednost¬ 
kowa 9,04 kW/t (12,17 KM/t), prędkość maks. na dro¬ 
dze 40 km/h, zasięg na drodze/w terenie 140/95 km. 

SAMOBIEŻNE HAUBICE 
LE.F.H. 18 (SF) BUDOWANE 
NA PODWOZIACH 
POJAZDÓW ZDOBYCZNYCH 


10,5 cm ie.F.H. 18/3 (Sf) 
aufGescfiuUwag^o $2 (f) 

Podczas kampanii w Europie Zachodniej w okresie 


Przykładowe stany dział samobieżnych Wespe w wybranych dywizjach pancernych Wehrmachtu i Waffen-SS 



uniknionych strat liczba lekkich pancernych haubic by¬ 
ła w kolejnych miesiącach ciągle znacząca - w grudniu 
1944 roku wynosiła 352 działa. 

Generalnie działa samobieżne Wespe spełniały swo¬ 
je zadania. Nie oznacza to jednak, że Wehrmacht otrzy¬ 
mał wiosną 1943 roku nowy, doskonały wóz bojowy. 
Produkcję uruchomiono dość szybko, sama haubi¬ 
ca le.F.H. 18 była bronią o przyzwoitych parametrach. 
Mściło się jednak wykorzystanie podwozia niezapro- 
jektowanego od początku dla konkretnego działa sa¬ 
mobieżnego. W meldunkach z frontu podkreślano, ze 
prędkość marszowa Wespe jest niższa niż czołgów, co 
utrudnia ich współdziałanie. Wielokrotnie skarżono 
się, że podwozie jest przeciążone i ulega awariom za¬ 
równo w czasie przemarszów, jak i prowadzenia ognia. 
Przykładowo 1 lipca 1944 roku w naprawach znajdo¬ 
wały się 42 Wespe. Ciekawe, że me odnotowano wów¬ 
czas w naprawie żadnego pojazdu amunicyjnego, co 
mogłoby sugerować, jak destrukcyjna była dla pod¬ 
wozia właśnie siła odrzutu haubicy podczas strzelania. 

taktyanO'tedhnłane działa samobieżne 
go 10,5 cm leFB 18/2 (Sf) Wespe 
Masa feąfows: 11,51. Załoga: 5 ludzi. Wymiary: 
dł. 481-499 cm, szer. 228 cm, wys. 230 cm, prześwit 

Wrak działa samobieżnego Wespe zniszczonego 
w czasie walk w Europie Zachodniej w 1944 roku. 
Zwracają uwagę uszkodzenia lewej strony układu 
jezdnego - uszkodzenia koła napędowego, 
pierwszego koła nośnego i zerwana gąsienica. 


34 cm. Uzbrojenia: 1 haubica le.F.H. 18/2 kal. 105 mm, 
1 km MG 34 kal. 7,92 mm. Pancerz: osłona przedzia¬ 
łu bojowego spawana z płyt walcowanych o grubości 
maks. 10 mm; kadłub z płyt walcowanych o grubości 
maks. 30 mm. Napęd: silnik gaźnikowy, 6-cylindro- 
wy Maybach HL 62TRM, o pojemności 6191 cm 3 i mo¬ 
cy 104 kW (140 KM) przy 2600 obr./min., chłodzony 
cieczą. Skrzynia przekładniowa: mechaniczna z re¬ 
duktorem Zahnradfabrik (ZF) Aphon SGG 46, sześć bie¬ 
gów do przodu i bieg wsteczny. Paliwo: benzyna, po¬ 
jemność zbiorników paliwa 200 I. Podwozie: 5 par 
kół nośnych o wymiarach 550 x 100 x 55 mm, za¬ 
wieszonych niezależnie na ćwierćeliptycznych reso¬ 
rach mocowanych do wanny kadłuba, koła napędza¬ 
jące z przodu, koła i mechanizmy napinające z tyłu, 
3 pary rolek podtrzymujące górną część gąsienicy o wy¬ 


maj-czerwiec 1940 roku jednostki Wehrmachtu zdo¬ 
były znaczną liczbę alianckich pojazdów pancernych. 
Były wśród nich także francuskie czołgi średnie Char B. 
Wozy ulepszonej wersji BI bis, których do momen¬ 
tu podpisania rozejmu wyprodukowano ponad 360 
sztuk, potwierdziły w walkach swoje walory bojowe. 
Niepoślednią rolę odegrał w tym fakt, że czołgi tego 
typu były bardzo dobrze opancerzone (grubość płyt 
pancernych dochodziła do 60 mm) i uzbrojone (1 ar¬ 
mata 75 mm, 1 armata 47 mm i 2 kaemy). Niemcy 

Bateria Wespe na froncie wschodnim zimą 1944 roku. 
Haubice gotowe do otwarcia ognia. Spokojnie stojące 
obok nich obsługi wskazują, że dopiero oczekiwano 
na stosowne rozkazy. Ciekawe, że tylko pierwsze 
z dział samobieżnych jest zamaskowane sianem. 
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przejęli 161 sprawnych czołgów BI bis i wcielili je do 
własnych oddziałów pancernych pod oznaczeniem 
Panzerkampfwagen B2 (f). 

W marcu 1941 roku podjęto decyzję o przebudo¬ 
wie kilkudziesięciu B2 (f) na czołgi z miotaczami og¬ 
nia. W sumie do czerwca następnego roku powstało 
60 takich pojazdów, noszących oznaczenie Flammen- 
werferpanzer B2 (f). Aby zwiększyć ich skuteczność 
w walce, zaplanowano również wyprodukowanie na 
podwoziach B2 (f) serii dział samobieżnych, mających 
wspierać czołgi z miotaczami ognia. 

28 marca 1941 roku Urząd Uzbrojenia Wojsk Lądo¬ 
wych zlecił firmie Rheinmetall-Borsig z Dusseldorfu 
opracowanie projektu przebudowy czołgów B2 (f), 
tak, by było możliwe uzbrojenie ich w lekką haubicę 
kal. 105 mm. Zdecydowano się na rozwiązania proste, 
niewymagające czasochłonnych prac. Konwersji doko¬ 
nano poprzez wymontowanie z kadłuba armaty kal. 
75 mm, zdjęcie obrotowej wieży z armatą kal. 47 mm 
i osadzenie na kadłubie czołgu opancerzonej, otwar¬ 
tej od góry nadbudówki. Haubica le.F.H. 18/3 została 
umieszczona w niej dokładnie na osi wzdłużnej pojaz¬ 
du. Kąt ostrzału w płaszczyźnie poziomej wynosił 15° 
w lewo i 15° w prawo, a w płaszczyźnie pionowej od 
-4° do +20°. W pojeździe przewożono 42 sztuki amu¬ 
nicji kal. 105 mm. Podczas strzelania z le.F.H. 18/3 wy¬ 
korzystywano celowniki Z.E. 34 i Rblf 36. Wewnątrz 
przedziału bojowego przewożono do obrony własnej 
pojazdu kaemy MG 34 kal. 7,92 mm oraz dwa pistole¬ 
ty maszynowe MP 40 kal. 9 mm. Z tyłu pancernej 
nadbudówki z prawej strony znajdowało się gniazdo 
anteny prętowej radiostacji Fu.Ger. 5 lub Fu.Spr.Ger.„f" 
(niestety w literaturze przedmiotu nie ma w tej spra¬ 
wie zgodności). 

Nowe działo samobieżne otrzymało oznaczenie 

10,5 cm le.F.H. 18/3 (Sf) auf Geschiitzwagen B2 (f). 
Powstał pojazd o wyjątkowo pokracznym kształcie, 
zbyt dużej masie i co szczególnie trudno uznać za za¬ 
letę, o znacznej wysokości, łatwy do wykrycia na polu 
walki. Płyty pancerne przedziału bojowego o grubości 
zaledwie 20 mm chroniły tylko przed bronią maszyno¬ 
wą i odłamkami pocisków artyleryjskich. Jedynie kie¬ 
rowca znajdował się w komfortowej sytuacji, chronio¬ 
ny trzykrotnie grubszym pancerzem. 

Budowę pierwszego prototypowego egzempla¬ 
rza, z nadbudówką z miękkiej stali, zakończono już 
w czerwcu 1941 roku, jednak wycofywanie z oddzia¬ 
łów pancernych czołgów B2 (f) w celu poddania ich 
przeróbkom przebiegało bardzo opornie. W pierw¬ 
szej kolejności budowano czołgi z miotaczami ognia 
Flammenwerferpanzer B2 (f) i ostatecznie tylko one 
wzięły udział w operacji„Barbarossa". 

W konsekwencji dopiero w 1942 roku udało się zbu¬ 
dować 16 sztuk dział samobieżnych omawianego ty¬ 
pu. Zgodnie z decyzją Urzędu Uzbrojenia w stycz¬ 
niu tegoż roku miano zbudować 5 pojazdów, 5 w lu¬ 
tym, a pozostałych 6 w marcu. Przekazano je do I dy¬ 
wizjonu 93. pułku artylerii z 26. Dywizji Pancernej (for¬ 
mowanej od września 1942 roku we Francji). Zgodnie 
z rozkazem z 22 września 1942 roku w skład dywizjonu 
wchodziły trzy baterie, każda z 4 działami samobież¬ 
nymi le.F.H. 18/3 (Sf). Według raportu z 31 maja 1943 
roku w dywizjonie było 15 sztuk 10,5 cm le.F.H. 18/3 
(Sf) auf Geschiitzwagen B2 (f), w tym 14 sprawnych. 
Wkrótce do jednostki przydzielono 12 dział samobieżl 
nych Wespe, a le.F.H. 18/3 (Sf) na podwoziach B2(f) 
zamierzano przekazać do 90. Dywizji Grenadierów 
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Pancernych, stacjonującej na Sardynii. Nie wiadomo 
jednak, czy do tego doszło. 

Odnotujmy dla formalności, że według niektórych 
starszych publikacji omawiane pojazdy mogły, w skła¬ 
dzie 200 Sturmgeschutz Abteilung, uczestniczyć w wal¬ 
kach w Normandii w czerwcu-sierpniu 1944 roku. 

Dam* taktyano-tedifiianie działa samobleinap 

10,5 cm leJ KŁ 18/3 (Sf ) a*jf Geschiitzwagen 32 (!) 
Misa bojowa: 32,5 1 . Mogą: 5 ludzi. Wymiary: dł. 
762 cm, szer. 250 cm, wys. 300 cm, prześwit 48 cm. 
Uzbrojenie: 1 haubica le.F.H. 18/3 kal. 105 mm, 1 km 
MG 34 kal. 7,92 mm. Pancerz: osłona przedziału bojo- 


lat, gdy zdecydowano o przeznaczeniu ich do budo¬ 
wy kilku typów dział samobieżnych. Powstały wów¬ 
czas pojazdy uzbrojone w armaty przeciwpancerne 
Pak 40 kal. 75 mm, ciężkie haubice połowę S.F.H. 13 
kal. 150 mm, a także interesujące nas lekkie haubice 
połowę le.F.H. 18 kal. 105 mm. 

W maju 1942 roku Hitler wydał rozkaz przebudo¬ 
wania 160 ciągników Lorraine 37L na działa samobież¬ 
ne, z których 60 miało być uzbrojonych w haubicę kal. 
105 mm. Ostatecznie w zakładach Alkett w Berlinie 
we wrześniu (wg niektórych opracowań w listopa¬ 
dzie) przygotowano tylko małą serię 12 pojazdów, no¬ 
szących oznaczenie 10,5 cm le.F.H, 18/4 (Sf) auf Ge- 
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Działo samobieżne Wespe w zbiorach Muzeum Broni 
Pancernej w Saumur we Francji. Dobrze widać m.in. 
pancerna nadbudówka chroniąca stanowisko kierowcy. 

wego spawana z płyt walcowanych o grubości; przód, 
bok i tył 20 mm; kadłub nitowany z płyt walcowanych 
o grubości maks. 60 mm. Napęd: silnik gaźnikowy, 
6-cylindrowy Renault 307, średnica cylindra 140 mm, 
skok tłoka 180 mm, pojemność 16 500 cm 3 , moc maks. 
220 kW (300 KM) przy 1900 obr./min., chłodzony cie¬ 
czą. Paliwo: benzyna, pojemność zbiorników paliwa 
4001. Podwozie: z obu stron pojazdu 16 kół nośnych, 
zblokowanych w 4 wózkach (po 4 koła w każdym), 
amortyzowanych pionowymi sprężynami śrubowymi, 
koło napędzające z tyłu, napinające z przodu, ślizgacze 
podtrzymujące górną część gąsienicy; gąsienice meta¬ 
lowe, bezgrzebieniowe z bieżnią centralną, o szeroko¬ 
ści 500 mm. śmM Jąartoici: radiostacja Fu. Ger. 5 
lub Fu.Spr.Ger./'. Osiągi: moc jednostkowa 6,76 kW/t 
(9,23 KM/t), prędkość maks. na drodze 25 km/h, zasięg 
na drodze 140 km. 

10,5 cm tei.H, 18/4 (Sf) auf Geschiitzwagen Lr.5. {f) 
Najmniejszym francuskim pojazdem, który posłużył do 
budowy samobieżnej haubicy le.F.H. 18 był opancerzo¬ 
ny ciągnik Lorraine 37L. 2 wyprodukowanych w latach 
1937-1940 roku 387 pojazdów Niemcy zdobyli blisko 
300 egzemplarzy. Początkowo były one wykorzysty¬ 
wane w niemieckiej armii w dość skromnym zakresie, 
m.in. jako ciągniki artyleryjskie i pojazdy amunicyj¬ 
ne. Sytuacja uległa zmianie dopiero po upływie dwóch 



Szczegóły łoża górnego haubicy le.F.H. 

18/2, widoczne m.in. osłony opornika 
hydraulicznego, umieszczonego wewnątrz 
kołyski oraz powrotnika hydropneumatycznego 
zamontowanego nad lufą, a także mechanizm 
blokujący lufę w położeniu marszowym. 
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szenie zblokowane, 3 wózki amortyzowane resorami 
płaskimi, każdy z dwoma kołami nośnymi ogumiony¬ 
mi, cztery koła podtrzymujące górną część gąsienicy, 
koło napędzające z przodu, napinające z tyłu; gąsieni¬ 
ce metalowe, dwugrzebieniowe o szerokości 220 mm. 
Środki łąpsseśtih radiostacja Fu.5pr.Ger. „f". Osiągi: 
moc jednostkowa 6,06 kW/t {8,24 KM/t), prędkość 
maks. na drodze 35 km/h, zasięg na drodze 135 km. 

10.5 m le.F.ii 10/4 (Sf } auf Seschi»ageri 38H (?) 
Innym typem francuskiego pojazdu wykorzystanym 
do budowy samobieżnej haubicy kal. 105 mm był czołg 
lekki Hotchkiss H-39. W okresie maj-czerwiec 1940 ro¬ 
ku Wehrmacht zdobył ponad 600 wozów H-39 i je¬ 
go starszej wersji H-35. W armii niemieckiej otrzyma¬ 
ły one oznaczenie Panzerkampfwagen 38 H(f). Czołgi 
tego typu znalazły bardzo szerokie zastosowanie nie 
tylko w kompaniach i batalionach pancernych. Do¬ 
stosowywano je również do roli ciągników artyleryj¬ 
skich, wozów dowodzenia i kierowania ogniem, budo¬ 
wano na ich podwoziach samobieżne działa przeciw¬ 
pancerne, a w 1943 roku powstało również 48 dział sa¬ 
mobieżnych uzbrojonych w haubice le.F.H.16 i le.F.H. 18. 

Zadanie przeprowadzenia przebudowy czołgów 
Pz.Kpfw. 38H (f) zlecono Baukommando „Becker", pa¬ 
ryskiej placówce Urzędu Uzbrojenia, dysponującej od¬ 
powiednimi warsztatami i specjalizującej się w napra¬ 
wach oraz przeróbkach zdobycznego sprzętu produkcji 
francuskiej i brytyjskiej. Po zdjęciu wieży z armatą kal. 
37 mm oraz usunięciu całej górnej części opancerze¬ 
nia kadłuba osadzono na nim pancerną nadbudówkę, 
otwartą od góry, zespawaną z płyt pancernych o gru¬ 
bości 20-10 mm. Miała ona podobną konstrukcję, jak 
nadbudówka samobieżnych dział przeciwpancernych 

7.5 cm Pak 40 (Sf) auf Geschiitzwagen 38H (f). 

Kąt ostrzału haubicy leFH 18/4 stanowiącej główne 
uzbrojenie pojazdu wynosił prawdopodobnie w płasz¬ 
czyźnie poziomej 30° w lewo i 30° w prawo, a w płasz¬ 
czyźnie pionowej od -5° do +22°. Inaczej niż w przy¬ 
padku dział samobieżnych na podwoziu czołgu B2 (f) 
opancerzono nie tylko jarzmo, lecz także mechanizm 

Wespe w zbiorach Muzeum Broni Pancernej 

w Kubince pod Moskwą. Zwraca uwagę brak 

hamulca wylotowego haubicy le.F.H. 18/2. 


MONOGRAFIE PANCERNE 


Tylna część Wespe ze zbiorów Muzeum Broni 
Pancernej w Saumur. Dobrze widoczna odchylana 
klapa w tylnej ścianie przedziału bojowego, 
ułatwiająca załodze wsiadanie i opuszczanie 
pojazdu, a także załadunek amunicji. 

schutzwagen Lorraine Schlepper (f). W tylnej części 
kadłuba, gdzie pierwotnie mieściła się duża skrzynia 
ładunkowa, zamontowano pancerną nadbudówkę, 
otwartą od góry, zespawaną z płyt pancernych o gru¬ 
bości 10-7 mm. Miała ona niemal taką samą konstruk¬ 
cję, jak nadbudówka samobieżnych dział przeciwpan¬ 
cernych 7,5 cm Pak 40/1 auf Panzerjager Lr.S., popu¬ 
larnie określanych jako Marder /. Różnice dotyczyły jej 
przedniej części, szczególnie osłony jarzma broni. 

Jeszcze w 1942 roku zapadła decyzja o budowie ko¬ 
lejnych dział samobieżnych na podwoziach Lorraine 
37L. Tym razem zadanie to powierzono Baukommando 
„Becker". W warsztatach znajdujących się we Francji 
powstało dodatkowych 12 samobieżnych haubic kal. 
105 mm. Miały one nadbudówkę nowego kształtu (ła¬ 
twą do odróżnienia od konstrukcji firmy Alkett, m.in. 
po innej linii załamania płyt pancernych). Istotną mo¬ 
dyfikacją było wyposażenie tych dział samobieżnych 
w specjalny lemiesz, opuszczany z tyłu pojazdu, sta¬ 
bilizujący go podczas strzelania. Było to niewątpliwie 
wskazane z uwagi na jego stosunkowo niewielką masę. 

Kąt ostrzału haubicy le.F.H. 18/4 wynosił w płasz¬ 
czyźnie poziomej 14° w lewo i 14° w prawo, a w płasz¬ 
czyźnie pionowej od -6° do +40°. Podobnie jak w dzia¬ 
łach samobieżnych na podwoziu czołgu Pz.Kpfw. 38H (f) 
opancerzono nie tylko jarzmo, lecz także mecha¬ 
nizm oporopowrotnika haubicy. W pojeździe mon¬ 
towano celownik Rblf 36. Wewnątrz przedziału bo¬ 
jowego przewożono 20 sztuk amunicji kal. 105 mm. 
Przypuszczalnie do obrony własnej załoga dyspono¬ 
wała 1 kaem MG 34 kal. 7,92 mm. 

W październiku 1942 roku 6 sztuk 10,5 cm leFH 18/4 
(Sf) auf Geschiitzwagen Lr.S. (f) przydzielono do 6. ba¬ 
terii ze składu gepanzerte Artilierie-Regiment 1 (Sfl.), 
a kolejnych 6 egzemplarzy do 6. baterii z gepanzerte 
Artilierie-Regiment 2 (Sfl.). W grudniu dwa działa sa¬ 
mobieżne omawianego typu przekazano do 15. baterii 
227 pułku artylerii. W lipcu 1943 roku haubice na pod¬ 
woziach ciągników Lorraine przekazano do odtwarza¬ 


nej we Francji 21. Dywizji Pancernej. Początkowo było 
ich tylko 12 sztuk, ale we wrześniu 1943 roku dostar¬ 
czono kolejnych 6, a w październiku jeszcze 6 egzem¬ 
plarzy. Wszystkie 24 działa stanowiły uzbrojenie 155. 
pułku artylerii. Po upływie nieco ponad pół roku uży¬ 
to ich bojowo w walkach z wojskami alianckimi, które 
6 czerwca 1944 roku rozpoczęły inwazję na kontynent. 

Itaftt faktyaifontedimczne dtiste samolieisiego 

■0,5 m lefiH 1S/4(5f)a&f fediiitzwagen LrS. (!) 

trojowa: 8,49 t. Mogą: 5 ludzi. Wymiary; 
dł. 531 cm, szer. 183 cm, wys. 223 cm, prześwit 30 cm. 
Uzkrojome; 1 haubica le.F.H. 18/4 kal. 105 mm, 1 km 
MG 34 kal. 7,92 mm (?). Panter: osłona przedzia¬ 
łu bojowego spawana z płyt walcowanych o grubości 
maks. 10 mm; kadłub nitowany z płyt walcowanych 
o grubości maks. 12 mm. Hapęd: silnik gaźnikowy, 
6-cylindrowy De la Haye 135 (103TT), średnica cylin¬ 
dra 84 mm, skok tłoka 107 mm, pojemność 3556 cm 3 , 
moc maks. 51,5 kW (70 KM) przy 2800 obr./min., chło¬ 
dzony cieczą. Paliwo: benzyna, pojemność zbiorni¬ 
ków paliwa 571. Podwozie: z obu stron pojazdu zawie¬ 
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Ten sam egzemplarz Wespe z Muzeum Broni Pancernej 

w Kubince w nowym trójbarwnym kamuflażu. 

oporopowrotnika haubicy. W pojeździe montowano 
celownik Rblf 36. Obsługa haubicy dysponowała zapa¬ 
sem 36 sztuk amunicji kal. 105 mm. Wewnątrz prze¬ 
działu bojowego przewożono do obrony własnej po¬ 
jazdu 1 km MG 34 kal. 7,92 mm i 1 pistolet maszynowy. 

Haubice samobieżne na podwoziu czołgu Pz.Kpfw. 
38H (f) nosiły oznaczenie 10,5 cm le.F.H. 18/4 (Sf) auf 
Geschiitzwagen 38H (f). Wszystkie zbudowane eg¬ 
zemplarze przydzielono do jednostek stacjonujących 
we Francji. 

We wrześniu 1943 roku 12 samobieżnych haubic na 
podwoziach Pz.Kpfw. 38H (f) przekazano do 200. dy¬ 
wizjonu dział szturmowych, wcielonego do formowa¬ 
nej ponownie we Francji 21. Dywizji Pancernej. Kolejny 
tuzin tych pojazdów przekazano do wspomnianego 
dywizjonu w lutym 1944 roku. Odnotujmy, że niektó¬ 
re z nich mogły być uzbrojone w starszy typ haubic po¬ 
towych le.F.H. 16. 

Według literatury przedmiotu haubice samobieżne 
na podwoziach czołgów Hotchkiss były także w innym 
oddziale 21. DPanc., 155. pułku artylerii. Omawiane 
pojazdy uczestniczyły po 6 czerwca 1944 roku w wal¬ 
kach w Normandii. Zapewne ostatnie z nich zakończyły 
swój szlak bojowy w „kotle" w rejonie Falaise w sierp¬ 
niu tegoż roku. 

W raporcie z 21 października 1944 roku odnoto¬ 
wano, że żołnierze 200. dywizjonu dział szturmo¬ 
wych uczestniczą w montażu 7 haubic kal. 105 mm 
na podwoziach czołgów Hotchkiss na terenie zakła¬ 
dów Deutsche Eisenwerke w Duisburgu. Nie wiadomo 
jednak, czy ukończono te prace. 30 listopada 1944 ro¬ 
ku dywizjon przeformowano w brygadę dział szturmo¬ 
wych i uzbrojono w pojazdy StuG 40 i StuH 42. 

Jeden z egzemplarzy 10,5 cm le.F.H. 18/4 (Sf) auf 
Geschiitzwagen 38H (f) zachował się do dnia dzisiej¬ 
szego i należy do ciekawszych eksponatów Muzeum 
Broni Pancernej w Saumur we Francji. 


Dane tafctyaflo-tehntone działa satyiobteżnego 
103 cm kM, 18/4 (Sf) auf techy&wagen 38H V) 
insi bajo m: 12,5 1 . Załoga: 5 ludzi. Wyiiiirp 
dł. 530 cm, szer. 256 cm, wys. 272 cm, prześwit 37 cm. 




Wnętrze przedziału bojowego 
Wespe eksponowanego 
w Munster. Dobrze widoczny 

sposób montowania haubicy 
te J.H. 18/2 oraz zmieniony 
kształt jej tarczy ochronnej. 


Wespe eksponowany obecnie w Muzeum Broni 
Pancernej w Munster w Niemczech. 

Uzbrojente: 1 haubica le.F.H. 18/4 kal. 105 mm, 1 km 
MG 34 kal. 7,92 mm. Faiictn: osłona przedziału bojo¬ 
wego spawana z płyt walcowanych o grubości: przód 
i bok 20 mm, tył 10 mm; kadłub z elementów odle¬ 
wanych łączonych śrubami: przód, bok i tył 34 mm. 
Napęd: silnik gaźnikowy, 6-cylindrowy Hotchkiss 6L6, 
średnica cylindra 105 mm, skoktłoka 115 mm, pojem¬ 
ność 5976 cm 3 , moc maks. 88,3 kW (120 KM) przy 2800 
obr./min., chłodzony cieczą. Fali wg: benzyna, pojem¬ 
ność zbiorników paliwa 2071. Hiwuki z obu stron 
pojazdu zawieszenie zblokowane, 3 wózki z dwoma 
kołami nośnymi ogumionymi, amortyzowane pozio¬ 
mymi sprężynami spiralnymi, dwa koła podtrzymu¬ 
jące górną część gąsienicy, koło napędzające z przo¬ 
du, napinające z tyłu; gąsienice metalowe, dwugrze- 
bieniowe o szerokości 260 mm. Środki łączności: 
radiostacja Fu.Spr.Ger. „f" Osiągi;: moc jednostko¬ 
wa 7,06 kW/t (9,6 KM/t), prędkość maks. na drodze 
36 km/h, zasięg na drodze 150 km. 
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Działo samobieżne 10,5 cm le.F.H. 18/4 (Sf) 
auf Geschiitzwagen Lr.S. (f). 



Działo samobieżne 10,5 cm le.F.H. 18/4 (Sf) 
auf Geschiitzwagen 38H (f). 



Działo samobieżne 10,5 cm le.F.H. 18/3 (Sf) 
auf Geschiitzwagen B2 (f). 


Rys. Grzegorz Jackowski. 





KONSTRUKCJE 

PROTOTYPOWE 

10,5 cm le.F.H-11/1 (Sf) 

auf £e$cłuitzwagen IV b (Sd.Kfz. 16S/1) 

14 września 1939 roku firma Krupp zaprezentowała 
przedstawicielom oddziału Wa Priif 6 Urzędu Uzbro¬ 


jenia Wojsk Lądowych koncepcję nowego typu działa 
samobieżnego uzbrojonego w haubicę kal. 105 mm. 
Wkrótce rozpoczęto prace projektowe. Zgodnie z am¬ 
bitnymi założeniami wstępnymi miała to być konstruk¬ 
cja bardzo nowoczesna, umożliwiająca działania na¬ 
wet w trudnych warunkach terenowych, charakteryzu¬ 
jąca się dużą mobilnością i zdolnością pokonywania 


przeszkód terenowych nie mniejszą niz w przypadku 
aołgów, pozwalająca obsłudze na szybkie otwarcie 
ognia, a w razie potrzeby na zmianę stanowiska ognio¬ 
wego w krótkim czasie. Chciano uprościć proces projek¬ 
towania nowego pojazdu, zdecydowano się więc wyko¬ 
rzystać w maksymalnym stopniu elementy konstrukcyj¬ 
ne produkowanych wówczas aołgów średnich. 
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Na lufie działa samobieżnego eksponowanego 
w Munster zamontowano hamulec wylotowy z haubicy 
leJ.H. 18/40, tymczasem powinien to hyc hamulec typu 
stosowanego w haubicach le.F.H. 13IYI. 


wożono 60 sztuk amunicji kal. 105 mm. Podczas strze¬ 
lania z le.F.H. 18/1 wykorzystywano celowniki Z.E. 34 
i Rblf 36. Wewnątrz przedziału bojowego przewożono 
do obrony własnej pojazdu 3 pistolety maszynowe kal. 

9 mm. Z tyłu wieży znajdowało się gniazdo anteny prę¬ 
towej radiostacji Fu.Spr.Ger.„f". W Sd.Kfz. 165/1 mon¬ 
towano silniki Maybach HL 66P o mocy 180 KM oraz 
ten sam typ skrzyni biegów, co w Pz.Kpfw. IV Ausf. FI 
-ZFSSG76. 

Załoga działa samobieżnego składała się z 5 ludzi. 
Kierowca i radiooperator zajmowali stanowiska obok 
siebie w przedniej części kadłuba, a dowódca, celowni¬ 
czy i ładowniczy w wieży, otwartej od góry i zasłania¬ 
nej w przypadku deszczu brezentową plandeką. 

Jeszcze w końcu 1941 roku Urząd Uzbrojenia złożył 
kolejne zamówienie - tym razem na małą serię przed¬ 
produkcyjną. Zakłady Krupp-Grusonwerk wykonały 

10 sztuk opisywanych dział samobieżnych w drugiej 
połowie 1942 roku: 1 pojazd dostarczono w sierp- 


Dopiero w styczniu 1942 roku ukończono budowę 
dwóch prototypów dział samobieżnych, noszących Oz¬ 
naczenie 10,5 cm le.F.H. 18/1 (Sf) auf Geschutzwagen 
IVb (Sd.Kfz. 165/1). Układ jezdny tych pojazdów był 
zmodyfikowaną i skróconą wersją układu montowane¬ 
go w czołgu średnim Pz.Kpfw. IV Ausf. FI. Zastosowano 
w nim tylko trzy wózki z dwoma kołami nośnymi (nie¬ 
co większymi niż w Pz.Kpfw. IV, o średnicy 520 mm) 
oraz trzy kółka podtrzymujące górną część gąsienicy. 

Po raz pierwszy na kadłubie niemieckiego działa 
samobieżnego osadzono częściowo obracalną wieżę 
z haubicą le.F.H. 18/1. Polepszyło to niewątpliwie wa¬ 
lory bojowe pojazdu - jego załoga nie musiała już tak 
często manewrować pojazdem, aby ostrzeliwać różne 
cele. Jednak ograniczony kąt obrotu wieży, wynoszą¬ 
cy tylko 35° w prawo i 35° w lewo, trudno uznać za za¬ 
dowalający parametr. Nie można oprzeć się wrażeniu, 
że projektanci firmy Krupp zawahali się i zatrzymali 
w połowie drogi. Kąt ostrzału haubicy w płaszczyźnie 
pionowej wynosił od -10° do +40°. W pojeździe prze- 

Działo samobieżne Wespe na froncie wschodnim 
w 1944 roku. Zwracają uwagę pociski położone 
na odchylonej do tyłu klapie. 
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niu, 3 we wrześniu, 4 w październiku, 1 w listopadzie 
i 1 w grudniu. Po testach na poligonie w Niemczech 
działa samobieżne skierowano na front wschodni, 
chcąc sprawdzić je w warunkach bojowych. Kilka Sd.Kfz. 
165/1, tworzących Feld-Versuchs-Batterie, przydzielo¬ 
no do 16. pułku artylerii z 16. Dywizji Pancernej. Próby 
najprawdopodobniej nie wypadły zbyt korzystnie, 
skoro ostatecznie zrezygnowano z programu budowy 
Sd.Kfz. 165/1 i to mimo że w egzemplarzach seryjnych 
planowano wprowadzić szereg usprawnień, jak choćby 
zwiększony do 360° obrót wieży i inną jednostkę napę¬ 
dową - silnik Maybach HL 90 o mocy 320 KM. Wstępne 
zamówienie przewidujące dostawę 200 sztuk Sd.Kfz. 
165/1 anulowano w listopadzie 1942 roku. Do maso¬ 
wej produkcji wdrożono prostsze konstrukcyjnie i tań¬ 
sze działa samobieżne Wespe. To one, poczynając od 
1943 roku, były w Wehrmachcie standardowym typem 
samobieżnej haubicy kal. 105 mm. 

Przez pewien czas planowano jeszcze wykorzystać 
podwozia Sd.Kfz. 165/1 do budowy niszczycieli czoł¬ 
gów Panzerjager IVb (E39) fur 7,5 cm Pak 39 L/48, 
jednak w końcu również tego pomysłu nie zrealizo¬ 
wano. 

Pa ne taktyano*fechnianf damła samobieżnego 
10,5 cm teFH 18/t (Sf) auf Geschutzwagen IV b 
Mass bojowr, 17 t Zatoga; 5 ludzi. Wymiary: 
dł. 590 cm, szer. 287 cm, wys. 225 cm, prześwit 40 cm. 
Uzbrojenie: 1 haubica leFH 18/1 kal. 105 mm. Pan 
tem wieża i kadłub spawane z płyt walcowanych 
o grubości: przód 20 mm, bok i tył 14,5 mm. Napęd; 
silnik gaźnikowy, 6-cylindrowy Maybach HL 66P, śred¬ 
nica cylindra 105 mm, skok tłoka 130 mm, pojemność 
6754 cm 3 , moc maks. 132,3 kW (180 KM) przy 3200 
obr./min., chłodzony cieczą. Paliwo: benzyna, pojem¬ 
ność zbiorników paliwa 4101. Podwozie: z obu stron 
pojazdu zawieszenie zblokowane, 3 wózki amortyzo¬ 
wane resorami płaskimi, każdy z dwoma kołami no¬ 
śnymi ogumionymi, trzy koła podtrzymujące górną 
część gąsienicy, koło napędzające z przodu, napinają¬ 
ce z tyłu; gąsienice metalowe, jednogrzebieniowe 
o szerokości 400 mm. Środki łączności: radiostacja 
Fu.Spr.Ger. „f". Osiągi; moc jednostkowa 7,78 kW/t 



jako„Heuschrecke 10"(„Szarańcza 10") miał być uzbro¬ 
jony w lekką haubicę połową kal. 105 mm, zamonto¬ 
waną w obrotowej wieży, umożliwiającą ostrzeliwanie 
różnych celów z jednego stanowiska ogniowego (kąt 
ostrzału w płaszczyźnie poziomej 360°). Jednak nie 
tylko to odróżniało projekt od wcześniejszych dział sa¬ 
mobieżnych. Wieża z haubicą miała być przystosowa- 


(10,58 KM/t), prędkość maks. na drodze 35 km/h, za¬ 
sięg na drodze 240 km. Pokonywane przeszkody tere¬ 
nowe: wzniesienia pod katem 30°, ściany wys. 60 cm, 
brody głęb. 80 cm, rowy szer. 210 cm. 


„Heusdirecke IVb*nO # 5 cm leFH 18/6 (Sf) 
auf Geschufzwagen 1II/IV 
W1942 roku w firmie Krupp rozpoczęto prace nad bar¬ 
dzo ambitnym projektem działa samobieżnego prze¬ 
wyższającego zdecydowanie pod względem parame¬ 
trów taktyczno-technicznych wszelkie dotychczas skon¬ 
struowane wozy bojowe tego typu. Pojazd określany 


Działo samobieżne 10,5 cm le.F.H. 18/3 (Sf) 
auf Geschiitzwagen B2 (f) 
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na do szybkiego demontażu i osadzania jej na przygo¬ 
towanych stanowiskach jako elementu fortyfikacji po¬ 
towej. Załoga, dzięki specjalnemu dźwigowi, zamon¬ 
towanemu na pojeździe, miała dokonywać tego sa¬ 
modzielnie. Oczywiście przewidywano również możli¬ 
wość osadzania wieży z powrotem na kadłubie. 

„Heuschrecke 10" miały być wykorzystywane jako 
nie tylko klasyczne działa samobieżne, lecz także trans¬ 
portery uzbrojenia. Zakładano również, że wieżę z hau¬ 
bicą będzie można holować za pojazdem na specjal¬ 
nym dwukołowym wózku. Po ustawieniu wieży na wy¬ 
znaczonym stanowisku sam pojazd planowano wyko¬ 
rzystywać jako transporter amunicji. 

Zgodnie z danymi z lutego 1943 roku, opublikowa¬ 
nymi wiele lat temu przez Waltera J. Spielbergera, za¬ 


Działo samobieżne 10,5 cm le.F.H. 18/4 (Sf) auf 
Geschiitzwagen 38H (f) ze zbiorów Muzeum Broni 
Pancernej w Saumur we Francji. Zwracają uwagę 
m.in. dodatkowe osłony oporopowrotnika haubicy. 

kładana masa całkowita „Heuschrecke 10" wynosiła 
231, maksymalna grubość opancerzenia kadłuba 
i wieży 30 mm; w pojeździe miano montować 12-cy- 
lindrowe silniki gaźnikowe Maybach HL 90 lub HL100, 
te ostatnie o mocy 294 kW (400 KM). 

W maju 1943 roku, po prawie rocznych, mało uda¬ 
nych próbach skonstruowania specjalnego podwozia 
dla „Heuschrecke 10", podjęto decyzję o zbudowaniu 
innego eksperymentalnego działa samobieżnego. We¬ 
dług publikacji Thomasa L. Jentza uznano, ze najszyb¬ 
sze efekty przyniesie wykorzystanie w tym celu pod¬ 
wozia działa samobieżnego Hummei i haubicy z jed¬ 
nego ze zbudowanych w 1942 roku pojazdów 10,5 cm 
le.F.H. 18/1 (Sf) auf Geschiitzwagen IV b. Samą wie¬ 
żę i hydrauliczny mechanizm umożliwiający jej de¬ 
montaż z kadłuba adaptowano z projektu „Heusch¬ 
recke 10". W czerwcu 1943 roku podwozie Hummelo 
(nr 320148) przysłano do zakładów Krupp-Grusson- 
werk AG, w których poddano je zabiegom adaptacyj¬ 
nym, m.in. zmieniono kształt tylnej części wanny ka¬ 
dłuba i przesunięto bardziej do tyłu koła napinające. 
Było to związane z zamontowaniem silnika Maybach 
HL 120 TRM z tyłu pojazdu, a nie pośrodku, jak miało 
to miejsce w Hummetach. 

W opisanych powyżej okolicznościach powstał pro¬ 
totypowy egzemplarz działa samobieżnego o nazwie 
„Heuschrecke IV b". Kąt ostrzału haubicy le.F.H. 18/6 
wynosił w płaszczyźnie poziomej 360°, a w płaszczyźj 
nie pionowej od -5° do +45°. W pojeździe montowa¬ 


no celownik Sfl.Z.F.2. Wewnątrz przedziału bojowego 
przewożono 87 sztuk amunicji kał. 105 mm. Do obro¬ 
ny własnej załoga dysponowała 2 pistoletami maszy¬ 
nowymi kal. 9 mm. 

Jesienią 1943 roku przeprowadzono szereg testów 
z prototypem, w tym także jazdy próbne w Hillersle- 
ben. Pod koniec grudnia przeprojektowano wieżę w ce- 
iu zmniejszenia jej masy i uproszczenia produkcji. 

28 marca 1944 roku zademonstrowano „Heuschre¬ 
cke IV b"przedstawicielom Urzędu Uzbrojenia. Zażądali 
oni wprowadzenia kilku modyfikacji, m.in. umożliwie¬ 
nia demontażu wieży przez ręcznie obsługiwany dźwig 
oraz instalowania standardowego łoża i powrotnika 
z haubicy le.F.H. 18/40. Zmiany nie uratowały projek¬ 
tu. Podczas kolejnej prezentacji, 31 maja 1944 roku, 


przedstawiciele armii uznali, ze masa zdemontowa¬ 
nej wieży (3,81) jest zbyt duża, co utrudni jej wyko¬ 
rzystanie w warunkach potowych. Tym samym znikła 
szansa na rozpoczęcie produkcji seryjnej „Heuschrecke 
IV b". Owa lata starań inżynierów firmy Krupp okazały 
się całkowicie bezowocne. 

Prototyp „Heuschrecke IV b" przetrwał w dobrym 
stanie do końca wojny, a później został przewieziony 
do Stanów Zjednoczonych. Do listopada 2012 roku był 


jednym z bardziej interesujących eksponatów US Army 
Ordnance Museum Aberdeen Proving Ground. Obecnie 
znajduje się w US Army Artillery Museum w Fort Sili 
w Oklahomie. 

Dane taktyczne techniczne działa samobież¬ 
nego Heuschrecke SV b" 10,5 cm le.F.H, 18/6 (Sf) 
auf Geschitaagers lli/IV 
Masa bąfewa: 241. 5 ludzi. dł. 

657 cm, szer. 290 cm, wys. 265 cm, prześwit 40 cm. 
Uzbrojenie: 1 haubica le.F.H. 18/6 kal, 105 mm. 
Pancerz: wieża i kadłub spawane z płyt walcowanych 
o grubości maks.: kadłub 30 mm, wieża 20 mm. Na- 
pęd: silnik gaźnikowy, 12-cylindrowy Maybach HL 120 
TRM, średnica cylindra 105 mm, skok tłoka 115 mm, 
pojemność 11867 cm 3 , moc maks. 220 kW (300 KM) 
przy 3000 obr./min., chłodzony cieczą. Paliwo: ben¬ 
zyna, pojemność zbiorników paliwa 3601. Podwode: 
z obu stron pojazdu zawieszenie zblokowane, 4 wózki 
amortyzowane resorami płaskimi, każdy z dwoma ko¬ 
łami nośnymi ogumionymi, 4 koła podtrzymujące gór¬ 
ną część gąsienicy, koło napędzające z przodu, napina¬ 
jące z tyłu; gąsienice metalowe, jednogrzebieniowe 
o szerokości 400 mm. Środki łąanośch radiostacja 
Fu.Spr.Ger. „f" (?). Osiągi: moc jednostkowa 9,16 kW/t 
(12,5 KM/t), prędkość maks. Na drodze 38 km/h, zasięg 
na drodze 225 km. 

10,5 cm 18/40/2 (Sf) 
auf Geschiitzwagen III/1V 

We wrześniu 1943 roku firma Alkett, której współwła¬ 
ścicielem był koncern Rheinmetall-Borsig AG, przed¬ 
stawiła Urzędowi Uzbrojenia własną koncepcję dzia¬ 


ła samobieżnego. Zaproponowano montaż niezmo- 
dyfikowanej haubicy le.F.H. 18/40 na podwoziu zbu¬ 
dowanym z elementów konstrukcyjnych pojazdu Ge- 
schutzwagen lll/IV. Haubica po zdjęciu kół i ogonów 
z lemieszami miała być umieszczana w obrotowej 
wieży. Możliwe było oczywiście również szybkie wy¬ 
montowanie haubicy z pomocą ręcznego dźwigu 
i ponowne przekształcenie jej w wersję holowaną. Nie¬ 
wątpliwą zaletą projektu firmy Alkett był wybór uz- 
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brojenia. Masowo produkowane, niewymagające prze¬ 
róbek haubice le.F.H. 18/40 mogły być dostarczane prak¬ 
tycznie w dowolnej ilości i to bez większych opóźnień. 

Kąt ostrzału haubicy (e.F.H. 18/40/2 miał wynosić 
w płaszczyźnie poziomej 360°, a w płaszczyźnie pio¬ 
nowej od -5° do +42°. Podczas strzelania planowano 
wykorzystywać celowniki Z.E.34 i Rblf. 36. Wewnątrz 
przedziału bojowego miano przewozić 85 sztuk amu¬ 
nicji kal. 105 mm. Do obrony własnej załogi przewi¬ 
dziano tylko 1 pistolet maszynowy kal. 9 mm. 

W marcu 1944 roku prototyp działa samobieżne¬ 
go zademonstrowano w Hillersleben. Dwa miesiące 

Prototypowe działo samobieżne 10,5 cm le.F.H. 18/1 (Sf) 
auf Geschutzwagen IVb (Sd.Kfz. 165/1). 
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Prototypowe działo samobieżne, 7 Heuschrecke IV b" 
(10,5 cm leFH 18/6 (Sf) auf Geschutzwagen III/IV) 
eksponowane przed listopadem 2012 roku 
w Muzeum Uzbrojenia Armii Amerykańskiej 
w Aberdeen. Obecnie pojazd znajduje się 
w Muzeum Artylerii Armii Amerykańskiej w Fort Sili. 

później, po wprowadzeniu pewnych modyfikacji, po¬ 
jazd ponownie prezentowano przedstawicielom Urzę¬ 
du Uzbrojenia. Zapadła wówczas decyzja o rozpo¬ 
częciu jego masowej produkcji. Oczekiwano, że pierw¬ 
szych 25 egzemplarzy będzie gotowych w paździer¬ 
niku. Tak się jednak nie stało - wystąpiły znaczne 
opóźnienia. W końcu w grudniu 1944 roku w celu 
uproszczenia i przyspieszenia produkcji postanowio¬ 
no, że haubice będą montowane na zwykłych, nie¬ 
zmienionych podwoziach typu Geschutzwagen lll/IV. 
Produkcja uproszczonej wersji działa samobieżnego 
z ograniczonym kątem ostrzału w płaszczyźnie pozio¬ 
mej miała rozpocząć się w lutym 1945 roku, jednak 
brak informacji, by przed zakończeniem wojny powstał 
choć jeden egzemplarz seryjny. 

Zdobyty przez aliantów prototyp 10,5 cm le.F.H. 

18/40/2 (Sf) auf Geschutzwagen lll/IV był eksponowa¬ 
ny przez szereg lat w Imperial War Museum w Duxford. 
Od 2003 roku natomiast znajduje się w Wheatcroft 
Collection w Leicester, nadal w Wielkiej Brytanii 

Dane taktyono-technkziig działa samobieżnego 

10,5 cm 18/40/2 (Sf) auf Geschuteagan !i!/iV 
lYiass bojowa: 25 t. Załoga: 5 ludzi. Wymiary: 
dł. 719 cm, szer. 300 cm, wys. 287 cm, prześwit 40 cm. 
yzbrojsnis: 1 haubica leFH 18/40/2 kal. 105 mm. Pan¬ 
cerz: wieża i kadłub spawane z płyt walcowanych 
o grubości maks.: kadłub 30 mm, wieża 10 mm. Napęd: 
silnik gaźnikowy, 12-cylindrowy Maybach HL120 TRM, 
średnica cylindra 105 mm, skok tłoka 115 mm, po¬ 
jemność 11 867 cm 3 , moc maks. 220 kW (300 KM) 
przy 3000 obr./min., chłodzony cieczą. Pafiwo: ben¬ 
zyna, pojemność zbiorników paliwa 5001. Podwozie: 
z obu stron pojazdu zawieszenie zblokowane, 4 wózki 
amortyzowane resorami płaskimi, każdy z dwoma ko¬ 
łami nośnymi ogumionymi, 4 koła podtrzymujące gór¬ 
ną część gąsienicy, koło napędzające z przodu/napina¬ 
jące z tyłu; gąsienice metalowe, jednogrzebieniowe 
o szerokości 400 mm. Środki łączu ród; radiostacja 
Fu.Spr.Ger. „f" (?). Osiągi: moc jednostkowa 8,8 kW/t 
(12 KM/t), prędkość maks. Na drodze 42 km/h, zasięg 
na drodze 190 km. 

10,5 on km. 18/40/1 {Sf > auf 31Zgkw. 

We wrześniu 1943 roku ukończono prace nad wstęp¬ 
nym projektem jeszcze jednej samobieżnej haubicy 
le.F.H. 18/40. Tym razem „nosicielem broni" miał stać 
się masowo produkowany, m.in. przez firmę Hanomag, 
trzytonowy ciągnik półgąsienicowy Sd.Kfz. 11. Haubica 
ze swoim łożem górnym miała być osadzana na obro¬ 
towym łożysku zamontowanym na stałe do ramy pod¬ 
wozia ciągnika i umożliwiającym prowadzenie ostrza¬ 
łu we wszystkich kierunkach, toze dolne le.F.H. 18/40 
zamierzano holować za pojazdem. 

Prototyp działa samobieżnego zademonstrowano 
Hitlerowi 22 stycznia 1944 roku; wzbudził on jego za¬ 
interesowanie. W konsekwencji zdecydowano, że na¬ 
leży jak najszybciej dopracować wszystkie szczegó| 
ły konstrukcyjne, tak by w możliwie krótkim czasie 
można było rozpocząć produkcję seryjną. Na począt¬ 


ku marca 1944 roku Urząd Uzbrojenia zamówił w fir¬ 
mie Hanomag 4 egzemplarze próbne. 

W końcu marca przeprowadzono testy ogniowe pro¬ 
totypu na poligonie w Hillersleben, w trakcie których 
ujawniły się problemy ze stabilnością działa samobież¬ 
nego. W czasie ostrzeliwania celów znajdujących się na 
lewo lub prawo od pojazdu odrzut haubicy przechy¬ 
lał go niebezpiecznie. Mimo to Hanomag otrzymał 
kolejne zamówienie. Tym razem w ramach tzw. „se¬ 
rii zerowej" miano wyprodukować 50 sztuk 10,5 cm 
le.F.H. 18/40/1 (Sf) auf 31 Zgkw. W przeciwieństwie 
do pojazdów próbnych ich silniki miały być chronione 
płytami pancernymi. 

Realizacja zamówień przebiegała bardzo opornie. 
Z pewnością duży wpływ na to miały także alianc¬ 
kie naloty. Pojazdy próbne wyprodukowano i dostar¬ 
czono do Artilierie-Schule II, nie ma natomiast pew¬ 
ności, ile ostatecznie wykonano pojazdów „serii zero¬ 
wej" i czy zostały one użyte w walkach. Wiadomo tyl¬ 
ko, że 4 egzemplarze ukończono w styczniu 1945 roku, 
a według planu produkcji zatwierdzonego w lutym 
Hanomag miał dostarczyć jeszcze w tym samym mie¬ 


siącu 12 samobieżnych haubic, 15 w marcu, 14 w kwiet¬ 
niu i ostatnich 5 w maju. 

Dant łattycno-tectinlczne dilata samobieżnego 
18/40/1 (Sf) aufJ ton Zugkraftwagen 
Mass bojowa: 8,51 (?). Mogą: 5 ludzi. Wymiary: 
dł. 580 cm (?), szer. 200 cm, wys. 269 cm, prześwit 
32cm. Uzbrojenia 1 haubica le.F.H. 18/40/1 kal. 105 mm. 
ftwfcms chroniący silnik, spawany z płyt walcowanych 
o grubości: przód 15 mm, bok 8 mm. Napęd: silnik 
gaźnikowy, 6-cylindrowy Maybach HL 42 TUKRM, śred¬ 
nica cylindra 90 mm, skok tłoka 100 mm/pojemność 
4170 cm 3 , moc maks. 73,5 kW (100 KM) przy 2800 
obr./min., chłodzony cieczą. Paliwo: benzyna, pojem¬ 
ność zbiorników paliwa 110 I. Podwozia: przednie 
koła kierowane z ogumieniem; mechanizm gąsienico¬ 
wy: 6 par kół nośnych z bandażami gumowymi, zawie¬ 
szenie niezależne na drążkach skrętnych, koła napędo¬ 
we z przodu, napinające z tyłu; gąsienice metalowe, 
jednogrzebieniowe o szerokości 280 mm. Osiągi: moc 
jednostkowa 8,64 kW/t (11,76 KM/t), prędkość maks. 
na drodze 53 km/h, zasięg na drodze 250 km. 
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Kapelsche Veer to mafa wysepka położona pomiędzy Mozą, która opfywa ją od północy (Bergsch 
Maas), a kanałem Oude Maasje (Starej Mozy) od południa, ma ok, 7 km długości, a w najszerszym 
miejscu tylko 900 metrów szerokości. Kapelsche Veer w większości był to wat przeciwpowodziowy 
(wschodni koniec wyspy tworzył wyłącznie wały przeciwpowodziowe o łącznej szerokości 
ok. ISO metrów) i tylko na wysokości mostu do Capeile znajdował się port dla barek z dwoma 
domami. Dalej na zachód w kierunku kanału Afwater znajdował się most drogowy, który został 
zniszczony. Początkowo Kanadyjczycy ograniczyli się do patrolowania rejonu Kapelsche Veer 
i wyspę pozostawili nieobsadzoną. Obszar na północ od szosy do kanału Oude Maasje zajmowały 
poldery, czyli obszary zalewowe. Gen. mjr Vokes nie dysponował wystarczającą ilością sprzętu 
przeprawowego, żeby przerzucić swoje oddziały i obsadzić wyspę. Kanadyjska 4. Dywizja 
Pancerna objęła ten odcinek i obsadziła pozycje wzdłuż drogi Geertruidenberg-Waalwijk. 
Kanadyjczycy narzekali na bardzo trudne warunki, teren był podmokły, liczne kanały stwarzały 
problemy oddziałom zmotoryzowanym. Niemcy postanowili wykorzystać wyspę do obrony 

i Już zawczasu się do tego przygotowali. 


Z godnie z pierwotnymi zamierzeniami Niem¬ 
ców Kapelsche Veer miało być zajęte przez 
oddziały 712. Dywizji Piechoty, która miała 
zająć ten rejon 21 grudnia 1944 roku. Po nie¬ 
zbyt udanej ofensywie na Mozę do obrony 
Kapelsche Veer pozostawiono tylko jedną kompanię 
piechoty. 23 grudnia wieczorem dowódca dywizji prze¬ 
kazał Kapelsche Veer 6. Dywizji Strzelców Spadochro¬ 
nowych gen. por. Hermanna Plochera. Odcinek obsa¬ 
dzony został przez 17. pułk strzelców spadochrono¬ 
wych. Plocher szybko doszedł do wniosku, ze obronę 
Kapelsche Veer należy wzmocnić. Do połowy grudnia 
na wyspie znajdowały się tylko słabe pododdziały (kom¬ 
pania z 711. Dywizji Piechoty). 23 grudnia na wyspę 
przerzucono 150 spadochroniarzy z 10. kompanii, któ¬ 
rzy dysponowali 12 ciężkimi karabinami maszynowy¬ 
mi. W trakcie walk na wyspę przerzucono jeszcze dwa 
plutony ciężkich karabinów maszynowych z 12. kom¬ 
panii, trzy plutony łowców czołgów z 14. kompanii 
(żołnierzy uzbrojeni w granatniki przeciwpancerne) 
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oraz 15. kompanię pionierów. Wsparcie artyleryjskie 
stanowiła 8. kompania (8 moździerzy kalibru 81 mm) 
oraz 12. kompania (6 moździerzy kalibru 120 mm). 
Dodatkowo obrońcy byli wspierani przez dywizjon 
moździerzy kalibru 120 mm i dywizjon haubic kalibru 
105 mm, które znajdowały się na północnym brzegu 
Mozy. Łącznie w styczniu 1945 roku na Kapelsche Veer 
znajdowało się ok. 300 niemieckich spadochronia¬ 
rzy (gen. por. Plocher w swoich zeznaniach szacował 
liczbę obrońców na 300-400 walczących na Kapelsche 
Veer oraz ok. 100 wspomagających obronę). Niemcy 
doskonale przygotowali swoje stanowiska obronne. 
W wale przeciwpowodziowym zbudowano schrony bo¬ 
jowe, zarówno po stronie północnej, jak i południowej. 
W schronach znajdowały się stanowiska karabinów 
maszynowych, a pomiędzy nimi wykopano transzeje 
dla żołnierzy. Po północnej stronie zbudowano stano¬ 
wiska dla moździerzy. Artyleria była doskonale wstrze¬ 
lana w przedpole. Obrońcy przygotowali się na długo¬ 
trwałą i zaciętą walkę. 


Na początku listopada 1944 roku dywizja gen. Stani¬ 
sława Maczka po uchwyceniu przyczółka w rejonie 
Moerdijk została skierowana nad Mozę, gdzie miała 
pełnić służbę dozorową. Dywizja w czasie walk pro¬ 
wadzonych we Francji, a następnie w Belgii i Holandii 
poniosła znaczne straty w ludziach i sprzęcie. Uzu¬ 
pełnienia przysyłane z Wielkiej Brytami tylko częścio¬ 
wo pokrywały braki w stanach oddziałów liniowych. 
Ciężkie walki w Normandii kosztowały Dywizję: 135 
oficerów i 2192 szeregowych rannych i poległych. 
W Belgii straty wyniosły 32 oficerów i 462 szerego¬ 
wych, kampania holenderska natomiast kosztowała 
Dywizję az 84 oficerów i 1325 szeregowych rannych 
i poległych. Do tego bilansu strat należy także dodać 
ponad 1800 chorych, którzy przewinęli się przez dy¬ 
wizyjny i korpuśny szpital. Dywizja zaczęła w listo¬ 
padzie otrzymywać nowy sprzęt w postaci czołgów 
Sherman M4A1(76)W, czyli w nomenklaturze brytyj- 
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skiej Sherman HA, które były uzbrojone w armaty ka¬ 
libru 76,2 mm. 

W sierpniu 1943 roku podjęto decyzję o skierowaniu 
do służby liniowej nowego czołgu Sherman, który wy¬ 
posażony był w armatę Ml Al kalibru 76,2 mm. Czołg 
otrzymał całkowicie nową wieżę (pierwsze próby wypo¬ 
sażenia Shermana w armatę Ml rozpoczęto już w 1942 
roku). Nowe czołgi miały być produkowane w oparciu 
o wersje M4A1, M4A2 i M4A3. W trakcie produkcji czoł¬ 
gi M4A1 zostały zmodyfikowane przez przeniesienie 
komór amunicyjnych z bocznych sponsorów do tzw. 
mokrych komór usytuowanych w kadłubie. Naboje 
znajdowały się w zasobnikach wypełnionych płynem, 
co powodowało że nie dochodziło do wybuchu amu¬ 
nicji w przypadku trafienia czołgu. Jednostką napędo¬ 
wą był benzynowy silnik Continental R975C1 o mocy 
350 KM. Armia brytyjska otrzymała 1330 czołgów 
w tej wersji i nie bardzo wiedziano, co z nimi zrobić. 

Początkowo Brytyjczycy zamierzali przezbroić otrzy¬ 
mane czołgi na armatę 17-funtową. Okazało się jed¬ 
nak, że pociągnęłoby to daleko idące zmiany i tak 
przezbrojone czołgi byłyby gotowe do akcji dopiero 
w kwietniu 1945 roku. Brytyjczycy znali także niezbyt 
pochlebne opinie o skuteczności armaty Ml Al kali¬ 
bru 76,2 mm, która miała niższe wartości przebija¬ 
nia płyty pancernej aniżeli armata M3 kalibru 75 mm. 
Dopiero wprowadzenie nowej amunicji przeciwpan¬ 
cernej HVAP-T M93 polepszyło sytuację, Brytyjczycy 
postanowili więc wyposażyć w te czołgi jednostki, któ¬ 
re walczyły we Włoszech. Wyszli z założenia, że zało¬ 
gi Shermanów HA nie będą narażone na bezpośrednie 
starcia z niemieckimi czołgami, których obecność na 
włoskim froncie była wręcz symboliczna. 


W sierpniu 1944 roku południowoafrykańska 6. Dy¬ 
wizja Pancerna dysponowała 42 Shermonomi HA, bry¬ 
tyjska 2. Brygada Pancerna miała 116 wozów, a 7. Bry¬ 
gada 61 czołgów tego typu. Do końca roku Połud- 
niowoafrykańczycy otrzymali kolejne 90 czołgów tak, 
że dysponowali 134 wozami. Łącznie we Włoszech 
znalazły się 484 czołgi tego typu. Warto wspomnieć, 
że Brytyjczycy planowali wyposażyć w ten typ czołgu 
formowaną od 1944 roku polską 2. Dywizję Pancerną. 
Jednak to dywizja gen. Maczka otrzymała kłopotliwe 
dla Brytyjczyków czołgi Sherman HA. 

W pułkach pancernych 10. Brygady Kawalerii Pan¬ 
cernej etatowo znajdowały się 52 czołgi Sherman , 
w tym 9 czołgów z armatą 17-funtową. Dodatkowo 
w dowództwach 10. Brygady Kawalerii Pancernej oraz 


W trakcie walk wsparcie artyleryjskie 
zapewniały załogi Shermanów, na zdjęciu 
czołgi na pozycjach bojowych, widoczne 
pojemniki po amunicji czołgowej. 


Walki o Kapelsche Veer przypominały czasy 
Wielkiej Wojny, żołnierze musieli szukać schronienia 
w okopach. Na zdjęciu żołnierze z 9. batalionu 
strzelców na stanowisku bojowym. 

1. Dywizji Pancernej znajdowało się po 10 czołgów 
(4 w wersji dowodzenia, ale wymiana dotyczyła tak¬ 
że tych czołgów), łącznie zatem wymiana miała ob¬ 
jąć ok. 180 czołgów. Należy zaznaczyć, że przezbro- 
jenie Dywizji obejmowało także inne pułki. 10. pułk 
strzelców konnych, który był pułkiem rozpoznawczym, 
otrzymał czołgi typu Challenger uzbrojone w arma- 
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S Pułkownik Zdzisław Szydłowski dowódca 
9. batalionu strzelców 3. Brygady Piechoty 
w okopach na Kapelsche Veer. 

ty 17-funtowe (12 czołgów jako wzmocnienia szwa¬ 
dronów). 1. pułk artylerii przeciwpancernej sukcesyw¬ 
nie otrzymywał niszczyciele M10 17-pdr, czyli brytyj¬ 
ską wersję amerykańskich niszczycieli M10. Zdaniu do 
magazynów nie podlegały tylko Shermany w wersji OP, 
ewakuacyjne ARV oraz czołgi znajdujące się w pułkach 
pancernych, a wyposażone w spycharkę lemieszową 
typu Ml. Pozostałe czołgi należało zdać. 

W listopadzie 1944 roku 1. Dywizja Pancerna podle¬ 
gała dowódcy brytyjskiego I Korpusu gen. por. Johno¬ 
wi T. Crockerowi. Z tego powodu realizacja dostaw no¬ 
wego sprzętu wykonywana była przez 259. Szwadron 
Dostawy Czołgów. Dostawy Shermanów HA rozpoczę¬ 
to w listopadzie. Do końca miesiąca dostarczono 39 
czołgów, z których jeden został odesłany do warsz¬ 
tatów korpuśnych z powodu uszkodzenia (szczegó¬ 
łowe dane zamieszczono w tabeli). W grudniu dosta¬ 
wy objęły 17 wozów. Dywizja dysponowała 56 czołga¬ 
mi Sherman HA oraz 40 Shermanami-Firefly i 41 Sher- 
manami V. W styczniu 1945 roku Brytyjczycy dostar¬ 
czyli aż 88 czołgów Sherman HA, w lutym zaledwie 
1 czołg, w marcu 8, a w kwietniu 6. Kiedy 1. Dywizja 
Pancerna ruszała do walki, dysponowała 159 czołga¬ 
mi Sherman HA oraz 40 Shermanami-Firefly IC Celem 
uzupełnienia strat bojowych lub eksploatacyjnych 
w maju 10. Brygada Kawalerii Pancernej otrzymała 
9 czołgów Sherman HA . Do końca kwietnia dostarczo¬ 
no w ramach uzupełnień 16 czołgów Sherman-Firefly 
IC, 2 czołgi Sherman-Firelfy 1/C oraz 7 czołgów Stuart 
VI. Pozostałe uzupełnienia 1. Dywizji Pancernej ob¬ 
jęły; 2 Shermany OP, które otrzymał 1. pułk artyle¬ 
rii motorowej, oraz 3 Sextony jako uzupełnienie strat 
bojowych, 15 niszczycieli czołgów M10 17-pdr, które 
otrzymał 1. pułk artylerii przeciwpancernej, 10. pułk 
strzelców konnych otrzymał: 30 Cromwelli V, 2 Crom- 
welle VI, 2 Cromwelle ARV oraz 13 Chaifengerów. Dy¬ 
wizja posiadała pod koniec stycznia 1945 roku 5 czoł¬ 


gów Crusader AA Mk.lll, które zdano w lutym, i tym 
samym skreślono ze stanu. Posiadano także 2 czoł¬ 
gi Cromwell VI, które znajdowały się w 3. Bryga¬ 
dzie Strzelców i były w dyspozycji dowódcy i zastęp¬ 
cy dowódcy Brygady. W plutonie kwatery głównej 
10. Brygady Kawalerii Pancernej znajdował się 1 czołg 
mostowy typu Valentlne Bridgelayer . Ciekawostką mo¬ 
że być fakt, ze Dywizja otrzymała w październiku 1944 


roku 1 czołg Sherman w wersji M4A2, czyli Sherman III, 
który znajdował się w ewidencji dywizji aż do czerw¬ 
ca 1945 roku. 

Straty w załogach, jakie poniósł 10. pułk strzelców 
konnych, oraz wnioski z dotychczasowych walk skło¬ 
niły dowódcę pułku do zmian organizacyjnych. Jesz¬ 
cze we wrześniu 1944 roku zlikwidowano czwarty 
pluton czołgów w każdym szwadronie liniowym oraz 
rozwiązano pluton czołgów przeciwlotniczych. Przeor¬ 
ganizowaniu uległ także szwadron dowodzenia. Ze 
szwadronu został wydzielony Szwadron Specjalny. 
Szwadron ten składał się z: plutonu czołgów, dowód¬ 
cy pułku, plutonu rozpoznawczego, plutonu łączniko¬ 
wego, plutonu strzelców, plutonu sanitarnego i plu¬ 
tonu techniczno-gospodarczego. Szwadron dowodze¬ 
nia był jednostką administracyjno-zaopatrzeniową. 
Nowym pododdziałem był pluton strzelców pancer¬ 
nych. Składał się on zjednego oficera i 30 szeregowych 
oraz 3 half-tracków. Służący w plutonie żołnierze po¬ 
chodzili z nowych uzupełnień, w tym obecnych było 
25 byłych żołnierzy pochodzenia polskiego niedawno 
jeszcze służących w Wehrmachcie. Zadaniem plutonu 
było osłanianie czołgów przed piechotą nieprzyjaciela 
oraz utrzymanie zdobytych stanowisk. 

Sytuacja sprzętowa poprawiła się na przełomie li¬ 
stopada i grudnia 1944 roku, kiedy pułk otrzymał czoł¬ 
gi Challenger uzbrojone w armatę 17-funtową. Otrzy¬ 
many sprzęt i nowe załogi, które ukończyły szkolenie 
pancerne w Wielkiej Brytanii, pozwoliły na ponowne 
zorganizowane czwartych plutonów w szwadronach 
liniowych. Plutony te wyposażone zostały wyłącznie 
w czołgi Challenger (3 sztuki). W szwadronie specjał- 

2 Stanowisko ciężkiego karabinu 

maszynowego Vickers. 
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nym zlikwidowano pluton rozpoznawczy, a w to miej¬ 
sce utworzono pluton szturmowy (2 oficerów i 42 sze¬ 
regowych). Pluton szturmowy składał się z trzech 
sekcji (patroli) wyposażonych w 3 bezwieżowe czoł¬ 
gi Stuart każda. Nie były to jednak czołgi Stuart Recce , 
lecz standardowe Stuarty VI , z których w warsztatach 
czołówki naprawczej pułku zdjęto wieże. Czołgi popu¬ 
larnie nazywano Kaczkami. Uzbrojeniem załogi (4 lu¬ 
dzi) każdego czołgu były 2 karabiny Browning, 1 lek¬ 
ki karabin maszynowy Bren, moździerz 2-calowy, 1 pi¬ 
stolet maszynowy Sten. Dodatkowo każda sekcja (pa¬ 
trol) dysponowała granatnikiem PIAT, a dowódca 
i zastępca dowódcy plutonu dysponowali po jednym 
czołgu, co oznaczało że w plutonie znajdowało się łącz¬ 
nie 11 czołgów. Szwadron liniowy składał się z plu¬ 
tonu dowódcy szwadronu (2 czołgi z armatą kalibru 
75 mm i 2 czołgi z haubicą 95 mm), 3 plutonów li- 


18 listopada na odcinku 10. Brygady Kawalerii Pan¬ 
cernej rozmieszczono 1. pułk artylerii przeciwlotniczej, 
który otrzymał zadanie zwalczania pocisków VI, któ¬ 
rymi Niemcy ostrzeliwali port w Antwerpii. Artyleria 
dywizyjna prowadziła systematyczny ostrzał pozy¬ 
cji niemieckich znajdujących się za Mozą. 19 grudnia 
ogłoszony został alarm i Dywizja została postawio¬ 
na w stan gotowości w związku z rozpoczętą ofensy¬ 
wą w Ardenach. 

Stacjonujący nad Mozą niemiecki LXXXVIII Korpus 
gen. Hansa Reiharda miał przystąpić do działań ofen¬ 
sywnych. 711. Dywizja Piechoty otrzymała rozkaz ude¬ 
rzenia na Bredę, 712. Dywizja Piechoty miała nacierać 
na zachód od Heusden, na lewym jej skrzydle nato¬ 
miast, w rejonie Oosterhout-Dongen, miała uderzyć 
6. Dywizja Strzelców Spadochronowych. Wprawdzie 
działania gen. Rinchardta nie okazały się specjalnie 


3. Brygada Strzelców płk. Władysława Deca otrzymała 
bowiem zadanie zajęcia małej wysepki Kapelsche Veer. 
Wydawało się, że akcja Strzelców Flandryjskich odbę¬ 
dzie się bez większych problemów, jednak, jak się póź¬ 
niej okazało, ta mała wyspa, na której znajdowały się 
dwa domy i przystań dla barek, kosztowała Polaków 
i Kanadyjczyków sporo krwi. 

Powtarzające się starcia patroli w rejonie Kapelsche 
Veer, coraz intensywniejszy niemiecki ostrzał pozy¬ 
cji 3. Brygady Strzelców (systematycznie ostrzeliwane 
były Capelle i Raamsdonk) oraz meldunek, że Niemcy 
zorganizowali na południowym brzegu Kanału Starej 

Pobojowisko na Kapelsche Veer, 
widoczne dwa zniszczone transportery 
gąsienicowe Universal Carrier, 
na drugim planie widoczne okopy. 



niowych (każdy po 3 czołgi z armatą 75 mm), pluto¬ 
nu czołgów Challenger (3 czołgi z armatą 17-funtów) 
oraz plutonu techniczno-gospodarczego. W pułkach 
pancernych 10. Brygady Kawalerii Pancernej nie zaszły 
większe zmiany organizacyjne. 

9 listopada 1944 roku 1. Dywizja Pancerna objęła 
dozorem odcinek od Moerdijk do Raamsdonk. Na le¬ 
wym skrzydle Dywizji znajdował się kanadyjski 18. pułk 
rozpoznawczy, a na prawym - kanadyjska 4. Dywizja 
Pancerna. Mozę na odcinku Moerdijk—lagę Zwaule ob¬ 
sadziła 3. Brygada Strzelców, która miała być wzmoc¬ 
niona pułkiem pancernym. Służbę dozorową peł¬ 
nił jeden batalion przez okres 8 dni wzmocniony jed¬ 
nym szwadronem czołgów. Pułki pancerne miały peł¬ 
nić służbę rotacyjnie (pierwszym był 1. pułk pancer¬ 
ny, a następnie 10. pułk strzelców konnych). Prawe 
skrzydło obsadziła natomiast 10. Brygada Kawalerii 
Pancernej, wzmocniona artylerią dywizyjną. Służba 
dozorowa przebiegała spokojnie; Niemcy wysyłali sil¬ 
ne patrole, które były skutecznie powstrzymywane. 


uciążliwe dla kanadyjskiej 1. Armii (23 grudnia zo¬ 
stał zastąpiony na stanowisku dowódcy korpusu przez 
gen. por. Eugena Feliksa Schwalbe), wprowadziły jed¬ 
nak stan niepewności w dowództwie. Następnego 
dnia Dywizja objęła odcinek Mozy, który dotychczas 
dozorowała kanadyjska 4. Dywizja Pancerna gen. mjr. 
Chrisa Mesa. 

Nowy odcinek w linii prostej miał ok. 50 km od 
Raamsdonk na zachodzie do Lithoijen i S'Hertognbosch 
na wschodzie. Lewe skrzydło obsadziła 3. Brygada 
Strzelców wzmocniona 2. pułkiem artylerii motoro¬ 
wej i 1. pułkiem pancernym. Prawe skrzydło osłaniała 
10. Brygada Kawalerii Pancernej wzmocniona 9. ba¬ 
talionem strzelców, 1. pułkiem artylerii motorowej 
i II dywizjonem 1. pułku artylerii przeciwlotniczej, 
24. pułk ułanów został skierowany do osłony kwate¬ 
ry głównej Dywizji, która znajdowała się w Heikant. 
22 grudnia na odcinek osłaniany przez Dywizję dowód¬ 
ca i Korpusu skierował 47, Royai Marinę Commando, 
który objął aęściowym dozorem zachodni odcinek. 


Mozy przyczółek, sprawiły, że gen. Maczek wydał roz¬ 
kaz zajęcia wysepki. Decyzję o podjęciu akcji przeciw¬ 
ko Niemcom tak opisał w swoim dzienniku płk dypl. 
Skibiński: 28 grudnia . Rozpoczynam okres aktywności 
i chodzenia na razie za kanał Oude, z tym że następnie 
mamy zamiar chodzić za Mozę , dla wywąchania whafs 
browing. Tej nocy patrole doszły do Mozy i stwierdzi¬ 
ły, że „wyspa" jest wolna za wyjgtkiem Kapeelshe ve- 
er, który chcę wyczyścić. Natarcie na Kapelsche Veer 
miał wykonać 9. batalion strzelców ppłk. Zdzisława 
Szydłowskiego. Atak miał odbyć się w nocy 31 grud¬ 
nia 1944 roku. Na zachodnią cześć wyspy miała ude¬ 
rzyć spieszona kompania broni wsparcia kpt. Edwar¬ 
da Łabno wsparta plutonem z 3. kompanii. Od pułku 
dnia miała uderzyć 4. kompania por, Stefana Drożaka, 
a na wschodnią część wyspy 3. kompania por. Mam- 
carczyka. Piechota miała otrzymać bezpośrednie 
wsparcie ogniowe od Cromwelli z 2. plutonu 1. szwa¬ 
dronu 10. pułku strzelców konnych. Czołgi wyruszy¬ 
ły na pozycje o godzinie 2.45 31 grudnia. Dodatkowo 
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2. pułk artylerii motorowej miał położyć ogień na połu¬ 
dniowy brzeg Kapelsche Veer. Ostrzał niemieckich po¬ 
zycji miał trwać 2 godziny. Po raz pierwszy piechota 
miała być wspierana przez samobieżne miotacze ognia 
typu Wasp IIC. Bataliony otrzymały te pojazdy w paź¬ 
dzierniku i dotychczas nie zostały użyte bojowo. Teren, 
w którym przyszło operować Waspom IIC , był jednak 
bardzo ciężki. Należało się liczyć ze stratami w sprzę¬ 
cie. Piechota miała do pokonania zamarznięte polde- 
ry, które nie dawały żadnej osłony nacierającym. Z te¬ 
go też powodu ppłk Szydłowski zdecydował się na noc¬ 
ne natarcie. Jako pierwsza do natarcia ruszyła kompa¬ 
nia kpt. Łabny. Niemcy prawie natychmiast otworzy¬ 
li ogień z karabinów maszynowych, który przygniótł 
nacierających; na domiar złego Polacy weszli na pole 
minowe. Łabno jednak zachował zimną krew i konty¬ 
nuował atak. Konsekwentne prowadzenie natarcia za¬ 
kończyło się sukcesem - Polacy za cenę dwóch pole¬ 
głych i czterech rannych przedostali się na Kapelsche 
Veer w rejonie zniszczonego mostu i rozpoczęli bu¬ 
dowę kładki przeprawowej. Niemcy zostali zaskocze¬ 
ni silnym ogniem karabinów maszynowych, który¬ 
mi dysponował kpt. Łabno. Kładka zbudowana przez 
żołnierzy Kompanii Wsparcia posłużyła do przerzuce¬ 
nia 4. kompanii. Żołnierze sprawnie dowodzeni przez 
por. Drożaka posuwali się naprzód bez większych pro¬ 
blemów. Gdy nacierający znaleźli się w odległości 

| JM 

£&i STYCZEŃ-LUTY 2017 


Załogi polskich i kanadyjskich Shermanów 
wykorzystywały do dodatkowego opancerzenia 
fragmenty gąsienic, w typ przypadku 
na wieży zamontowano gąsienice Tygrysa. 

ok. 150 metrów od niemieckich pozycji, obrońcy otwo¬ 
rzyli huraganowy ogień. Padli pierwsi zabici i ranni. 
Dróżek wydał rozkaz do ataku. Polacy zdołali dotrzeć 
do pierwszych okopów niemieckich. Rozpoczęła się 
walka wręcz, do schronów wrzucano granaty; do nie¬ 
woli wzięto dziesięciu Niemców. Polakom pozostało 
jednak zdobyć główną pozycję obronną, która znajdo¬ 
wała się w wałach przeciwpowodziowych. 

Niemcy rozpoczęli jednak ostrzał z moździerzy. Do¬ 
wódca II plutonu ppor. Alfred Pucek został ranny, co 
doprowadziło do załamania natarcia. 3. kompania 
por. Mamcarczyka prawie natychmiast po rozpoczęciu 
akcji dostała się pod silny ogień niemiecki. Dowódca 
kompanii został ranny, dowódca III plutonu ppor. Jan 
Góralik przejął dowodzenie i próbował prowadzić na¬ 
tarcie. Straty jednak rosły z każdą chwilą. Poległ do¬ 
wódca II plutonu ppor. Czertok. O godzinie 10 ppłk 
Szydłowski wydał rozkaz wycofania się wszystkich 
oddziałów z Kapelsche Veer. Strzelcy konni skutecz¬ 
nie wspierali ogniem nacierającą piechotę, dzięki cze¬ 
mu udało się zlikwidować niemiecki przyczółek na po¬ 
łudniowym brzegu kanału Starej Mozy. Stracono jed¬ 
nak jednego Cromwella trafionego pociskiem prze¬ 


ciwpancernym; poległ jeden żołnierz, a czerech by¬ 
ło rannych. Straty 9. batalionu strzelców były poważ¬ 
ne. Poległo 2 oficerów i 11 szeregowych, 38 żołnierzy 
było rannych. Skibiński w swoim dzienniki zanotował: 
29/30grudnia. Poszedł w nocy wypad 2 plutonów, kom¬ 
binowany ładnie z 3 stron i... nic z tego nie wyszło, dzię¬ 
ki psia krew miękkości. Stracili 3 rannych od ognia, 3 na 
własnych minach i wycofali się. Uparłem się i tym sa¬ 
mym wojskiem chciałem robić to samo przedstawienie 
30 wieczorem, aż tu zameldowali, że Niemcy wzmocnili 
obsadę Kapelshe Veer do kompanii wzmocnionej, a tak¬ 
że odezwała się artyleria . 

Na skutek zasady, że nie ma co pukać jednym palcem 
zamiast kułakiem, zastopowałem przygotowane już 
działanie i montuję na jutro raniutko natarcie 9 baonu 
(bez 2 kompanii) przy wsparciu całej artylerii, plutonu 
10. PSK, moździerzy 4,2 i plutonu saperów. 

30 grudnia. Natarcie udało się częściowo, o tyle że 
wyrzucono Niemców z przyczółka, który sobie utworzy¬ 
li na płd. brzegu kanału Maasje. Bronili się świetnie, zo¬ 
stali wyrzuceni przez działanie (pierwsze w naszej histo¬ 
rii) miotaczy płomieni, z których jeden niezwłocznie wy¬ 
leciał na minie, i plutonu 10. PSK. Oczyszczono dopiero 
o 7.30rano, anajostateczniej, dopiero wieczorem, ostat¬ 
nich kilku strzelców. Wzięliśmy razem około 20 jeńców, 
wiadomo też, że zginął ich dowódca. 

Natomiast natarcia 2 kompanii na sam przyczółek 
Kapelshe 1 feer, choć z obu stron doszło do 100 m do npi- 
-a, musiałem wycofać o 7.30, ponieważ zaległo w ogniu 
i nie dało się ruszyć. Nowe uzupełnienie g.... warte! 
Bardzo źle się biją. 

Straty własne poważne: 1 oficer zabity, 3 rannych 
(w tym dowódca kompanii), 4 zabitych, 38 rannych. 

Po niepowodzeniu pierwszego natarcia na Ka¬ 
pelsche Veer gen. Maczek zażądał przeprowadzenia 
kolejnego, tym razem skutecznego ataku. Maczek był 
naciskany przez dowódcę I Korpusu gen. por. Crockera, 
aby jak najszybciej uporać się z obecnością Niemców 
na wyspie. Dowódca 3. Brygady Strzelców poprosił 
o wzmocnienie artylerii, która miała przeprowadzić 
nawałę ogniową, i jego żądaniom stało się zadość. 
Skibiński otrzymał do swojej dyspozycji 15. Field Re¬ 
giment Royal Canadian Artillery oraz 23. Field Regi¬ 
ment (SP) Royal Canadian Artillery z kanadyjskiej 
4. Dywizji Pancernej oraz brytyjski 90. Field Regiment 
Royal Artillery. Każdy z tych pułków dysponował 24 
haubicami 25-pdr (kanadyjski 23. Field Reg. RCA wy¬ 
posażony był w Sextony ). 3. Brygada Strzelców zosta¬ 
ła także wzmocniona 10. pułkiem strzelców konnych 
oraz 2. pułkiem pancernym. Pułki te miały stanowić 
bezpośrednie wsparcie dla nacierających batalionów. 
Skibiński zaplanował uderzenie 9. batalionu strzelców 
od wschodu, które wspierałby 1. szwadron 10. pułku 
strzelców konnych. W odwodzie znajdował się Bata¬ 
lion Strzelców Podhalańskich, który ostatecznie wziął 
udział już w pierwszej fazie walk. Gen. Crocker polecił 
także akcję wspomagającą natarcie. 

Operacja „Trojan" miała polegać na sprowokowa¬ 
niu Niemców do ostrzelania pozycji polskich. Dałoby 
to sposobność do rozpoznania obrony niemieckiej. 
Następnie po postawieniu zasłony dymnej na odcinku 
13 km miano symulować przeprawę przez Mozę w re¬ 
jonie 's-Hertogenbosch. Akcję tą zamierzano wyko¬ 
nać, wysyłając za Mozę dwa silne patrole z Batalionu 
Strzelców Podhalańskich. Do bezpośredniego ostrzału 
niemieckich stanowisk wyznaczono 2. szwadron z 10. 
pułku strzelców konnych oraz 1. i 2. szwadron z 2. puł- 
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ku pancernego. Operacja „Trojan" miała się rozpocząć 
wczesnym rankiem 3 stycznia 1945 roku, jednak ze 
względu na gęstą mgłę nad Kapelsche Veer i Mozę gen. 
Crocker zdecydował się przesunąć operację na dzień 
następny. Niestety 4 stycznia pogoda nie uległa zmia¬ 
nie i o godzinie 9 pułki pancerne zostały powiadomio¬ 
ne o odwołaniu operacji. Wieczorem do sztabu Dywizji 
nadszedł rozkaz od dowództwa I Korpusu o rozpoczę¬ 
ciu operacji „Trojan" w południe 5 stycznia bez wzglę¬ 
du na pogodę. Dodatkowo do ostrzału pozycji niemiec¬ 
kich miały się włączyć ciężka artyleria I Korpusu (dwie 
dywizjony armat kalibru 155 mm). 

Operacja,,Trojan" rozpoczęła się o godzinie 13.45 na¬ 
wałą artyleryjską. Po dziesięciu minutach czołgi Crom¬ 
well i Sherman zaczęły stawiać zasłonę dymną. 0 go¬ 
dzinie 14 po podaniu przez obserwatorów artyleryjs¬ 
kich namiarów wykrytych celów artyleria i czołgi ot¬ 
worzyły ogień. Czołgi zajęły pozycje na wale i przez go¬ 
dzinę ostrzeliwały Niemców. Niemiecka artyleria nie 
dała się sprowokować i nie otworzyła ognia. Przystą¬ 
piono do forsowania Mozy na odcinku obsadzonym 
przez 3. kompanię batalionu strzelców Podhalańskich. 
Pierwszym składającym się z 19 żołnierzy dowodził 
ppor. Zbigniew Kwiecień, drugim ppor. Zbigniew Pa- 
wlewski (11 żołnierzy). Podhalanie pokonali Mozę bez 
strat, zasłona dymna dała doskonałą osłonę. Polacy za¬ 
jęli stanowiska nad brzegiem rzeki, a Niemcy starali się 
silnym ogniem moździerzy i broni maszynowej zlikwi¬ 
dować przyczółek. Ponieważ ogień niemiecki wzmagał 
się z każdą minutą, patrole rozpoczęły wycofywać się. 
Grupa ppor. Palewskiego powróciła bez żadnych pro¬ 
blemów. Łodzie ppor. Kwietnia natomiast dostały się 
w krzyżowy ogień. Poległ dowódca patrolu oraz 3 żoł¬ 
nierzy. Akcja „Trojan" nie przyniosła oczekiwanych re¬ 
zultatów. Niemiecka artyleria nie dała się sprowoko¬ 
wać, nie rozpoznano linii obronnych. Następnego dnia 
miało ruszyć drugie polskie natarcie na Kapelsche Veer. 

Przygotowania do natarcia rozpoczęły się o godzi¬ 
nie 3.30. Warunki atmosferyczne nie sprzyjały nacie¬ 
rającym. Padał śnieg, mróz sprawił, że poldery zamar¬ 
zły, przez co piechota nie mogła sprawnie się poru¬ 
szać. O godzinie 3.45 rozpoczęła się nawała artyleryj¬ 
ska. Natarcie ruszyło o 4.30, pierwsza miała ruszyćgru- 


pa „Ramię", którą dowodził kpt. Łabno (2. i 3. kompa¬ 
nie), a grupa „Upór" mjr. Stępnia (1, kompania) miała 
opanować zdobyty teren. W odwodzie znajdowała się 
kompania Podhalan. 

Pierwsza do walki ruszyła 2. kompania por. Henryka 
Kuśmierka z 9. batalionu strzelców. Kompania naciera¬ 
ła od wschodu i miała posuwać się na zachód wyspy. 
Od strony zachodniej nacierała 3. kompania dowodzo¬ 
na przez ppor. Góralika, który objął dowodzenie po 
rannym por. Mamcarczyku. Po zlikwidowaniu dwóch 
niemieckich stanowisk w rejonie mostu i wzięciu 11 
jeńców Kuśmierek ruszył dalej. Kpt. Łabno po tym suk¬ 
cesie zdecydował się natychmiast wprowadzić do wal¬ 
ki 3. kompanię. Prowadzące natarcie plutony ppor. 
Morawskiego i Kuci z 2. kompanii zostały powstrzy¬ 
mane ogniem z broni maszynowej. Łabno natychmiast 
rozkazał otworzyć ogień z moździerzy. Opór niemiecki 

Kanadyjczycy używali także plecakowych miotaczy 

płomieni Ack-Pack, które także okazały się zawodne. 


Kanadyjczycy w walkach 
o Kapelsche Veer użyli samobieżnych 
miotaczy płomieni Wasp IIC, efekty były 
jednak bardzo ograniczone. 

został przełamany po wprowadzeniu do walki 1. kom¬ 
panii. Ppor. Roman Stolarz dowodzący I plutonem zdo¬ 
był skrzyżowanie dróg. Wywiązała się walka wręcz. 
2. kompania znalazła się przed kolejną linią okopów, 
Niemcy byli jednak doskonale przygotowani. Ogień 
karabinów maszynowych zdziesiątkował czołowe plu¬ 
tony Morawskiego i Kuci. Polacy znaleźli się na zamar¬ 
zniętych polderach, które nie dawały żadnej osłony. 
Mjr Stępień rozkazał wycofanie się. Odwrót osłaniały 
moździerze kpt. Łabno i tylko dzięki temu oba plutony 
mogły się wycofać, zabierając rannych. Natarcie zała¬ 
mało się ok. godziny 10.30. Niemcy ostrzelali z granat¬ 
ników przeciwpancernych C.romwelle , w wyniku cze¬ 
go ciężko ranny został dowódca plutonu por. Andrzej 
Mincer. 
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O godzinie 10.30 pluton Mincera został wycofany. 
Do walk wprowadzono 2. pluton z 3. szwadronu, który 
prowadził ostrzał pozycji niemieckich. Po zapadnięciu 
zmierzchu płk Skibiński zdecydował się wprowadzić do 
walki 1. kompanii por. Adama Zawadzkiego Podhalan, 
którzy rozpoczęli natarcie na zachodnią część wyspy 
i po sforsowaniu Mozy znaleźli się na wąskiej grobli 
prowadzącej do stanowisk niemieckich. Por. Zawadzki 
nie mógł rozwinąć kompanii i musiał nacierać dwie¬ 
ma drużynami. Niemcy rozpoczęli ostrzał grobli. Pod¬ 
halanie zlikwidowali jedno stanowisko karabinu ma¬ 
szynowego, jednak natarcie załamało się w ogniu moź¬ 
dzierzy. Zginąłjeden szeregowy, trzynastu zostało cięż¬ 
ko rannych, a pięciu lekko. Natarcie Podhalan wsparła 
we wschodniej części wyspy kompania ppor. Stolarza. 
Niestety dwa czołowe plutony weszły na pole mino¬ 
we i atak został przerwany. Ostatecznie o godzinie 
18 stało się jasne, że kolejne natarcie zostało przez 
Niemców odrzucone. Straty Polaków były bardzo du¬ 
że. W 9. batalionie strzelców poległo 31 żołnierzy, a 72 
było rannych, Podhalanie stracili 1 zabitego i 18 ran¬ 
nych, Skibiński zanotował: 7stycznia. Od 4.30 natarcie 
9. baonu przy bardzo silnym wsparciu artyleryjskim na 
Kapelshe l ker. 

Początek obiecujący - wzięto 8 jeńców z 6. Dywizji po¬ 
wietrznej, szpiców 18-20 letnich, wszystko Hitlerjugend. 

Później natarcie zalega w ogniu prawie na samym 
przedmiocie i częściowo wycofuje się. Decyduję się na 
powtórzenie, dla wzmocnienia ściągam odwodową 
kompanię Baonu Podhalańskiego z odcinka i po zapad¬ 
nięciu ciemności rusz ponowne natarcie. Wyniki podob¬ 
ne jak w pierwszym wypadku: natarcie zalega a następ¬ 
nie wycofuje się do przepraw Oodje Maasje na skutek 
bardzo silnego ognia artylerii ciężkiej i ciężkich moździe¬ 
rzy niemieckich. 

Mamy duże straty. 1 oficer zabity 4 oficerów rannych 
w sumie 104 zabitych, rannych i zaginionych bez wieści. 

Około 23.00 naskutek świadomości że leżą tam żoł¬ 
nierze w wodzie a pod ogniem, bez jedzenia od 20 go¬ 
dzin, wydaję rozkaz likwidacji działania i wycofania na 
stanowiska poprzednie (na Oodje Maasje). [,..] 

Mam wielki katzenjammer - wydaje mi się, ze moż¬ 
na by zlikwidować to przedmoście, gdyby ludzie lepiej 
się bili. 


Z Czwarta grupa szturmowa z batalionu 
Lincoln and Welland Regiment miała zaatakować 
pozycje niemieckie od strony Mozy, 
w tym celu użyto lekkich łodzi typu canoe. 

W nocy 13 stycznia Dywizja podjęła trzecią, ostat¬ 
nią próbę zajęcia Kapelsche Veer. Natarcie miała wy¬ 
konać 47. Royal Marinę Commando (natarcie zosta¬ 
ło oznaczone kryptonimem „Horse"). Komandosów 
wspierała 10. kompania saperów, która zbudowała 
kładkę kapokową na Kapelsche Veer. Niemcy zdoła¬ 
li jednak powstrzymać Brytyjczyków, straty 47. Royal 
marinę Commando wyniosły 49 ludzi poległych i ran¬ 
nych. Skibiński zanotował: 11, 13 stycznia. W nocy 
13/14 stycznia natarcie komandosów ze wsparciem po¬ 
tężnej artylerii na Kapelshe veer. Zostali odparci ze stra¬ 
tami, czyli zrobili co najwyżej to samo co 9. baon. Mam 
ztegoshadenfreude. 

Do kolejnej próby zajęcia Kapelsche Veer mieli przy¬ 
stąpić Kanadyjczycy. Akcja miała się odbyć, mimo że 
wywiad kanadyjskiej 1. Armii stwierdził, ze jest ma¬ 
ło prawdopodobne, aby Niemcy podjęli próbę natarcia 
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przez Mozę. Oficerowie sztabu armii wskazywali na trzy 
zasadnicze powody, dla których należało podjąć ko¬ 
lejną próbę zlikwidowania niemieckiego przyczółku. 
Pierwszym była możliwość obserwacji ruchów wojsk 
alianckich znajdujących się na południowym brzegu 
Mozy, co oznaczało, ze Niemcy będą dysponowali in¬ 
formacjami o rozmieszczeniu oraz składzie oddzia¬ 
łów, które zaatakują ich pozycje w Holandii w zbliża¬ 
jącej się ofensywie. Jednak wielu Kanadyjczyków było 
zdania, że największe znaczenie miały względy presti¬ 
żowe. Obawiano się, że morale oddziałów brytyjskie¬ 
go 1. Korpusu ulegnie znacznemu osłabieniu i żołnie¬ 
rze uwierzą w„wyższość" przeciwnika. 14 stycznia gen. 
por. Crocker wydał rozkaz, aby kanadyjska 4. Dywizja 
Pancerna (żołnierze dywizji nazywani byli „zielonymi" 
nie dlatego, że byli nowicjuszami, lecz z powodu zielo¬ 
nego prostokąta noszonego na rękawach mundurów) 
gen. mjr. Chrisa Vokesa zdobyła Kapelsche Veer, 

„ZIELONI” IDĄ DO NATARCIA 

Crocker, będąc w sztabie Vokesa, zwrócił uwagę, że na¬ 
tarcie powinno być dobrze zaplanowane oraz że nale¬ 
ży rozważyć użycie nowych metod walki. Czynnik cza¬ 
su oraz element zaskoczenia nie miały odgrywać zna¬ 
czącej roli, Niemcy bowiem doskonale zdawali sobie 
sprawę, ze Kanadyjczycy będą chcieli oczyścić wyspę 
z ich oddziałów. Prace planistyczne w sztabie trwały 
dwa dni, 16 stycznia Vokes wezwał brygadiera Jima 
Jeffersona, dowódcę 10. Brygady Piechoty, i powiado¬ 
mił go, że to jego brygada wykona natarcie na Ka¬ 
pelsche Veer. 

10. Brygada Piechoty składała się z trzech bata¬ 
lionów: Lincoln and Welland Regiment, Argyll and 
Sutherland Highlanders of Canada oraz Algonquin 
Regiment (ten ostatni nie brał udziału w walkach 
i znajdował się w odwodzie), pancernym pułkiem roz¬ 
poznawczym - 29. CARR (South Alberta Regiment), 
który do działań skierował szwadron A (łącznie 8 Sher- 
manów V) oraz dwa czołgi Stuart VI z plutonu roz- 



- Dowódca brytyjskiego I Korpusu Armijnego 
gen.por. John Crocker nalegał na zdobycie 
Kapelsche Veer pomimo, że znaczenie 
strategiczne wyspy było bardzo wątpliwe. 

Dowódca kanadyjskiej 4. Dywizji Pancernej 
gen.mjr Christopher Vokes urodziłsię w Irlandii 
w 1904 roku, był synem brytyjskiego oficera, 
w 1925 roku ukończył Royal Military College 
of Canada i został oficerem korpusu inżynieryjnego, 
walczył na Sycylii i we Italii, 1 grudnia 1944 roku 
został dowódcą 4. Dywizji Pancernej. 





























poznawczego, już w czasie walk jak wsparcie skie¬ 
rowano załogi ze szwadronu C, które luzowały zało¬ 
gi szwadronu A oraz kompanią wsparcia, czyli 10. In¬ 
dependent Machinę Gun Company (New Brunswick 
Rangers). Oddziałami wspierającymi miał być polski 
8. batalion strzelców oraz 47. Royal Marinę Comman- 
do. Bezpośrednie wsparcie artyleryjskie zapewnia¬ 
ło 36 Shermanów V z 28. CAR (British Columbia Regi¬ 
ment), ciężka grupa wsparcia, która składała się z kom¬ 
panii moździerzy z Toronto Scottish Regiment (16 moź¬ 
dzierzy 4,2 cala), plutonu moździerzy z 10. Indepen¬ 
dent Machinę Gun Company (4 moździerze kalibru 
4,2 cala) oraz plutonu moździerzy z 1. samodzielne¬ 
go szwadronu CKM (4 moździerze kalibru 4,2 cala). 
Brygadzie przydzielono także 8. i 9. Field Squadron 
RCE oraz 803. Pionier Company RE. Wsparcie artyleryj¬ 
skie zapewniała 4. Army Group RA w składzie czterech 
pułków artylerii (razem 64 działa kalibru 4,5 i 5,5 cala) 
oraz dwa dywizjony artylerii ciężkiej (razem 16 dział 
kalibru 155 mm). Dodatkowo z 2. Army Group RCA 
wydzielono 19. Army Field Regiment (SP) RCA, który 
dysponował 24 Sextonami oraz z 4. Dywizji Pancernej 
15. Field Regiment (SP) RCA i 23. Field Regiment (SP) 
RCA, każdy w składzie 24 Sextonów. Z polskiej 1. Dywi¬ 
zji Pancernej do wsparcia wydzielono 1. pułk artyle¬ 
rii motorowej (24 Sextony) oraz 2. pułk artylerii moto¬ 
rowej z 24 armato-haubicami. Brytyjczycy skierowali 
także 90. Field Regiment RA z 24 haubicami. 

Najsilniejszym punktem niemieckiej obrony był port 
promowy. Dwa znajdujące się tam domy zostały ozna¬ 
czone kryptonimami „Raspberry" (dom na zachód do 
portu) oraz„Grapes" (dom na wschód od portu). Za¬ 
kładano, że zdobycie portu będzie miało kluczowe zna¬ 
czenie dla zajęcia całej wyspy. Port usytuowany był na 
północnym stoku wyspy. Podejścia od południa„broni- 
ły" wały przeciwpowodziowe wysokie na ok. 4 metry, 
które także zostały ufortyfikowane, skoki wałów na¬ 
chylone były pod kątem 45°. Obszar pomiędzy wała¬ 
mi był bagnisty, co znacznie utrudniało działania, więc 
po zdobyciu południowego wału Kanadyjczycy musieli 
pokonać podmokłe poldery, następnie zdobyć wał pół¬ 
nocny, i dopiero wtedy mogli przystąpić do właściwe¬ 
go natarcia na port promowy. Trudne warunki tereno¬ 
we ograniczały także ilość nacierających sił. Mes po¬ 
stanowił, ze ogień artylerii zostanie postawiony na 
port oraz budynki, co powinno„przygnieść"niemiecką 
obronę. Oczywiście nie zrezygnowano ze wsparcia na¬ 
cierających pododdziałów, które miały przeprawiać się 
na wyspę, ale po krótkim przygotowaniu ogniowym 
została położona zasłona dymna, która miała uła¬ 
twić przeprawę. Kanadyjczycy zamierzali przeprawić 
się na wyspę za dnia. Natarcie miało być prowadzone 
z dwóch kierunków na port Kapelsche Veer. Na prawej 
flance miały nacierać dwie kompanie, które szły na za¬ 
chód, a ich celem była pozycja„Grapes", z lewego skrzy¬ 
dła w kierunku wschodnim miała uderzyć jedna kom¬ 
pania i zdobyć pozycję „Raspberry" Kanadyjczycy mie¬ 
li otrzymać do dyspozycji transportery LVTIV Buffalo. 
Zgodnie z sugestią Crockera, gen, mjr Mes posta¬ 
nowił, że do wsparcia piechoty zostaną użyte czoł¬ 
gi Churchill wyposażone w miotacze ognia. Jednak po 
analizie terenu działań stwierdzono, że grunt nie na¬ 
daje się, aby wprowadzić do akcji tak ciężkie pojaz¬ 
dy. Ziemia była pokryta jedynie cienką warstwą lodu, 
która pękała pod ciężarem czołgów, i pojazdy grzę¬ 
zły w błotnistej mazi. Wobec tego faktu zdecydowa¬ 
no się na użycie sześciu samobieżnych miotaczy ognia 
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Wasp IIC , które przydzielono do kompanii nacierają¬ 
cej na prawym skrzydle oraz dodatkowo do wszyst¬ 
kich kompanii przydzielono 24 plecakowe miotacze 
ognia typu Ack Pack (w zbiorniku znajdowało się 4 ga¬ 
lony cieczy zapalającej, maksymalna donośność wy¬ 
nosiła ok. 50 metrów, czas strzału wynosił 2 sekundy, 
operator mógł oddać do 10 wystrzałów). Największą 
innowacją, jaka zaproponował Mes, było sformowa¬ 
nie czwartej grupy szturmowej, która miała zaatako¬ 
wać od północy, czyli od strony Mozy. Żołnierze z bata¬ 
lionu Lincoln and Welland Regiment w 28 łodziach ka¬ 
nadyjskich, tzw. canoe, miało dokonać desantu nieda¬ 
leko portu promowego i zaatakować Niemców od stro¬ 
ny północnego brzegu. Jak wspomniano, był to po¬ 
mysł Mesa, który zakładał, że załogi łodzi wyruszą 
jeszcze w ciemnościach, co pozwoli zrezygnować z za¬ 
słony dymnej, która mogłaby zaalarmować Niemców 
i tym samym utracić czynnik zaskoczenia (Mes pomi¬ 
mo sugestii Crockera chciał zaatakować z zaskoczenia). 
Niestety załogi łodzi poniosły bardzo duże straty, oka¬ 
zało się bowiem, że Niemcy obserwowali rzekę, spo¬ 
dziewając się przeprawy i uchwycenia przyczółku na 
„swoim" brzegu Mozy, więc Kanadyjczycy zostali bar¬ 
dzo szybko ostrzelani. 

Plan natarcia został opracowany w ciągu dwóch 
dni. Jak to często bywa, już na samym początku nad 
operacja „Elephant" - bo taki kryptonim otrzymała 
akcja 10. Brygady Piechoty - doszło do sytuacji, któ¬ 
re położyły się cieniem na przyszłych wydarzeniach. 
Należy wspomnieć, że gen. mjr Mes od samego po¬ 
czątku nie był przekonany co do celowości akcji. Jego 
zdaniem: Niemcy mogli spokojnie siedzieć na tej wysep¬ 
ce do samego końca wojny, nikomu nie wadząc. Był zda¬ 
nia, że natarcie pociągnie za sobą niepotrzebną stratę 
wielu młodych istnień. Zwyciężył jednak obowiązek: 
Jeśli dostałeś rozkaz, musisz wykonać swoją robotę. 0 ile 
te rozterki były typowe dla każdego dowódcy na woj¬ 
nie, o tyle nigdy nie powinno dojść do sytuacji, która 
się wydarzyła w 10. Brygadzie Piechoty tuz przed na¬ 
tarciem - w pracach planistycznych nie uczestniczył 
żaden z dowódców trzech batalionów 10. Brygady 
Piechoty. Lt. Col. Gordon Wotherspoon, który był do¬ 
wódcą 29. CARR (South Alberta Regiment), został od¬ 
wołany ze swojego stanowiska i skierowany do szta¬ 
bu 4. Dywizji Pancernej, gdzie miał nadzorować szko¬ 
lenie załóg czołgowych. Dowództwo objąłjego zastęp¬ 
ca Mjr. Albert Coffin. Lt.CoL Dave Steward, który był do¬ 
wódcą batalionu Argyll and Sutherland Regiment, zo¬ 
stał zdymisjonowany przez gen. mjr. Mesa za podwa¬ 
żanie rozkazów dowódcy dywizji w związku z tzw. ak¬ 
tywnymi patrolami, które przeprowadzono w grudniu 
1944 roku. Nowym dowódcą został Mjr. R.D, McKenzie, 
dotychczasowy zastępca Stewarda. Największym pro¬ 
blemem było jednak zdjęcie z dowodzenia batalionem 
Lincoln and Welland Regiment doświadczonego ofice¬ 
ra liniowego, którym był Lt. Col, Bill Cromb. Przyczyną 
było to, ze 31 grudnia 1944 roku upływał pięciolet¬ 
ni okres służby Cromba poza granicami kraju, i zgod¬ 
nie z przepisami musiał wrócić do Kanady. Nowym 
dowódcą został Mjr. James Swayze, który cieszył się 
uznaniem swoich przełożonych, ale nie był zbyt cenio¬ 
ny przez podwładnych, ponieważ nigdy nie żądał do¬ 
datkowych wyjaśnień wobec otrzymanych rozkazów 
i wykonywał je bez zastanowienia. Batalion Lincoln 
and Welland Regiment spędził sześć dni na przygoto¬ 
waniach do natarcia. Dużo czasu poświęcono na wy¬ 
bór załóg do łodzi. Oo treningu wykorzystano liczne 
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Żołnierze batalionu Lincoln and Welland Regiment 
przed operacją„Elephant" przeprowadzili ćwiczenia 
na kanale Afwater, niestety udział czwartej grupy 
szturmowej zakończył się olbrzymimi stratami. 

kanały, których było dużo w okolicy. Ćwiczono specjal¬ 
ny sposób wiosłowania - w jednej ręce wioślarz mu¬ 
siał trzymać broń - oraz wiosłowanie w łodzi nakry¬ 
tej siatką maskującą. W kompanii B szkolono żołnierzy 
w obsłudze plecakowych miotaczy ognia. Okazało się, 
że po wypaleniu całej mieszanki żołnierz obsługujący 
miotacz jest całkowicie bezbronny, nie miał bowiem 
karabinu. Operatorom miotaczy przydzielono bagne¬ 
ty produkowane przez firmę Ross Rifle Co. z Ouebecu. 

Operacja „Elephant" miała się rozpocząć 26 stycznia 
1945 roku o godzinie 7.15. 

0 5.45, przed rozpoczęciem natarcia, artyleria roz¬ 
poczęła ostrzał północnego brzegu Mozy pociskami 
dymnymi tak, aby, gdy rozpocznie się natarcie, rzeka 
była całkowicie spowita zasłoną dymną. Dodatkową 
osłonę miały zapewnić generatory dymotwórcze (Ka¬ 
nadyjczycy używali amerykańskich aparatów dymo¬ 
twórczych Essos i Beslars), które były holowane przez 
półgąsienicowe transportery M5/M9. Właśnie taki 
transporter z generatorem dymu wjechał jako pierw¬ 
szy pojazd kompanii C na most, przez który miała 
się przeprawić kompania Mjr. Jamesa Dandy ; ego.Trans- 
porterz powodu nadmiernej pręd kości zsu nął się z mo¬ 
stu i wylądował w rowie, na szczęście nikt z załogi nie 
odniósł obrażeń. Saperzy wyciągnęli generator i uru¬ 
chomili go, a w kilka minut później gęsty szary dym za¬ 
czął spowijać most. Pod jego osłoną do mostu zaczęły 
się zblizać transportery Buffalo z żołnierzami kompa¬ 
nii C. Nieco dalej na wschód (ok. 2 kilometrów) do na¬ 
tarcia przystąpiła kompania A dowodzona przez mjr. 
Owena Lamberta. Kompania Dandy'ego znalazła się 
w rejonie mostu ok. 7.30 i rozpoczęła przeprawę. Most 
- 18-tonowy, nazwany przez żołnierzy Mad Whore's 
Dream , zbudowany przez saperów kanadyjskich - był 
uszkodzony i pojazdy musiały się wspiąć na wał prze¬ 
ciwpowodziowy. Okazało się, że Waspy nie są w stanie 
pokonać nachylenia stoku i ześlizgują się. Masa pojazdu 
oraz rozmokły teren sprawiły, ze główna broń wsparcia 


nie mogła zostać użyta w natarciu. Dowódca kompa¬ 
nii C postanowił pozostawić transportery z miotaczami 
ognia i szybkim marszem skierować się na wschód, aby 
połączyć siły z kompanią A. Mjr. Owem Lambert tak¬ 
że dysponował dwoma Waspami, ponieważ jednak, 
aby dostać się na wyspę, musiał pokonać Oude Maasje, 
transportery zostały załadowane na pojazdy LVT. Po 
osiągnięciu brzegu wskutek błędu załogi jeden z nich 
zsunął się z rampy załadunkowej i utonął w Mozie, dru¬ 
gi natomiast został szczęśliwie wyładowany, lecz bar¬ 
dzo szybko zagrzebał się błotnistej mazi i nie nadawał 
się do wykorzystania. Kompania A zaczęła być ostrzeli¬ 
wana przez niemieckie moździerze. Lambert nie stracił 
głowy, szybko opuścił miejsce desantu i znalazł się na 
koronie wału. Wydał rozkaz marszu na zachód w kie¬ 
runku pozycji „Gra pes" i „Raspberry". 

Gdy żołnierze Lamberta rozpoczęli marsz, ich oczom 
ukazały się małe, zwinne canoe - to była czwarta gru¬ 
pa szturmowa. Pierwsze meldunki od patroli rozmiesz¬ 
czonych nad Mozą, które nadeszły o 5,00 do sztabu 
10. Brygady Piechoty, mówiły, ze brzeg rzeki pokryty 
jest warstwą lodu, i należy się spodziewać, ze żołnie¬ 
rze napotkają podobne zalodzenie w rejonie desan¬ 
tu. Nurt rzeki także był zalodzony i żołnierze musieli 
włożyć sporo wysiłku podczas wiosłowania. Niestety 
taka sytuacja zmusiła ich do złożenia karabinów na 
dnie łodzi, gdzie dostała się do nich woda, która szyb¬ 
ko zamarzła, co miało fatalne skutki. Flotylla 28 łodzi 
z 60 ludźmi powoli zbliżała się do kompanii A i wów¬ 
czas rozegrały się dramatyczne wydarzenia. 

Niemcy otworzyli ogień ze „swojego" brzegu, deli¬ 
katne canoe rozpadały się trafione pociskami z karabi¬ 
nów maszynowych MG42. Kanadyjczycy próbowali od¬ 
powiedzieć ogniem, ale ich karabiny zamarzły. Łodzie 
znajdowały się w połowie drogi do miejsca desantu, 
kiedy dowodzący łodziami wydał rozkaz, aby natych¬ 
miast przybijać do brzegu. Z meldunku Lamberta wy¬ 
nikało, ze zaledwie 15 łodzi zdołało dotrzeć do brzegu. 
Gdy Kanadyjczycy myśleli juz, że są bezpieczni, z wa¬ 
łu, na którym była stanowiska karabinów, odezwali się 
Niemcy i zaczęli ich ostrzeliwać. Niestety zaledwie 20 
z 60 ludzi, którzy wyruszyli, zdołało wydostać się z tej 


W dwa pierwsze dni walk Kanadyjczycy używali białych 
kombinezonów maskujących. Jak widać dwóch żołnierzy 
zamiast regulaminowych butów założyło mokasyny 
noszone przez Indian z plemienia Algonquin. 

matni (żaden nie miał broni) i dotrzeć do kompanii 
A. Lambert odesłał ich na tyły, żaden bowiem nie 
nadawał się do walki. 

Kompania Lamberta dotarła w rejon pozycji nie¬ 
mieckich ok. 9.30, a gdy Kanadyjczycy znajdowali się 
ok. 25 metrów od niemieckich schronów bojowych, 
rozpoczął się ostrzał moździerzowy, a następnie z bro¬ 
ni maszynowej. Kompania A miała pecha co się zowie, 
po 10 minutach pięciu oficerów z sześciu zostało zabi¬ 
tych lub odniosło rany i nie mogło dowodzić. Ten los 
spotkał dowódcę kompanii, zgodnie z relacjami na¬ 
ocznych świadków Mjr. Lambert stał na koronie wa¬ 
łu i próbował uruchomić miotacz ognia. Zdołał oddać 
jeden strzał, gdy chmura gęstego dymu spowiła jego 
sylwetkę, najprawdopodobniej został trafiony zbior¬ 
nik z cieczą zapalającą. Po walkach nie zdołano od¬ 
naleźć ciała dowódcy. Okazało się, że użycie miotaczy 
ognia jest bardzo problematyczne. Pierwszy strzał nie 
zawsze kończył się sukcesem i bardzo często zamiast 
płomienia wydobywała się charakterystyczna niebie¬ 
ska struga cieczy. Niemcy szybko orientowali się, któ¬ 
ry z żołnierzy ma miotacz, i jak wspominał jeden z ofi¬ 
cerów kompanii A: Walili w biedaka z wszystkiego, co 
mieli, mieliśmy chyba W takich urządzeń, były choler¬ 
nie ciężkie, na tym mrozie nie dawało się ich odpalić, 
wszyscy, którzy je dostali, zginęli, potem zawsze prosi¬ 
łem ochotnika do obsługi, raz się jeden zgodził, bardzo 
szybko zrezygnowaliśmy z tych urządzeń, odesłaliśmy je 
do brygady, do końca wojny ich nie używaliśmy. 0 9.45 
Niemcy rozpoczęli ostrzał artyleryjski pozycji kompa¬ 
nii A, obserwatorzy spostrzegli, że w rejon walk zbli¬ 
żyła się kompania C. Obie kompanie znajdowały się 
pod ciężkim ostrzałem i musiały się wycofać. Wielu 
żołnierzy zgubiło broń, wielu było rannych, jak wspo¬ 
minał Lt. Lloyd Grose, którego pluton miał posterunek 
przy moście był to szarobury tłum, bez broni, utytłani 
w błocie, zmęczeni, wściekli, nie chciałbym się dostać 
w ich ręce. Pozycje zostały jednak częściowo utrzymane 
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(Kanadyjczycy znajdowali się ok. 300 metrów do nie¬ 
mieckich schronów bojowych), w południe zostali zlu¬ 
zowani przez pluton przeciwpancerny, a o 19.00 przez 
żołnierzy z kompanii A batalionu Argyll and Sutherland 
Highlanders ofCanada. 

Trzecia grupa szturmowa, czyli kompania B dowo¬ 
dzona przez Mjr. Eda Brady'ego, zdołała bez przeszkód 
przeprawie się na wyspę (również użyto transporte¬ 
rów LVT), a ich celem była zachodnia pozycja oznaczo¬ 
na kryptonimem „Raspberry". Żołnierze pokonali po¬ 
łudniowy wał i skierowali się na wąską groblę w kie¬ 
runku wału północnego, który miał ich doprowadzić do 
niemieckich pozycji. Przez cały czas marsz odbywał się 
w kłębach gęstego dymu, który spowijał wyspę. Dym 
pochodził z granatów dymnych, w których stosowa¬ 
no fosfor jako materiał dymotwórczy, nic więc dziw¬ 
nego, że żołnierze zaczęli bardzo szybko słabnąć i wy¬ 
miotować. Cpr. Howard Loughlin tak wspominał: Nie 
jesteście sobie wyobrazić marszu w gęstym dymie fosfo¬ 
rowym, czujesz, jak płuca stają się gorące, masz wraże¬ 
nie, że wybuchną, a przed tobą są jeszcze okopy niemiec¬ 
kie, z których zaczynają strzelać, a mróz też dał o sobie 
znać Strzały, słyszysz, jak kumple krzyczą, zastanawiasz 
się, co się stanie za 5 sekund, trwasz w odrętwieniu, nie 
wiesz, co się dzieje, dym, krzyki, i zupełnie nagle, nie 
spodziewasz się tego zupełnie, coś cię uderza, głowa le¬ 
ci na kark, upadasz, chcesz się podnieść, myślisz że wsta¬ 
niesz, ale nie możesz, i tak zostajesz. Kompania B dosta¬ 
ła się pod ciężki ostrzał moździerzowy i z broni maszy¬ 
nowej, ludzie padali jak kręgle, jak napisano w dzienni¬ 
ku działań kompanii. Żołnierze starali się znaleźć jakąś 
osłonę, co się czasami udawało. 

Natarcie kompanii z batalionu Lincoln and Welland 
Regiment miało być wspierane przez czołgi ze szwa¬ 
dronu A pułku South Alberta Regiment, którego do¬ 
wódcą był Lt. Smith Bowick. Dowództwo pułku znaj¬ 
dowało się w Kaatsheuvel, a gdy Niemcy rozpoczęli 
ostrzał artyleryjski, „dostało się" także pancerniakom. 


Pocisk artyleryjski uderzył w dom, w którym znajdo¬ 
wał się sztab pułku, co spowodowało, ze utracono łącz¬ 
ność z nacierającymi kompaniami. Dopiero około 15.00 
zdołano opanować sytuację i przywrócić łączność ra¬ 
diową, aby jednak utrzymywać kontakt z walczący¬ 
mi. W rejon mostu wysłany został patrol rozpoznaw¬ 
czy w sile dwóch Stuartów, które znalazły się w rejo¬ 
nie mostu dopiero o 16.30, gdy już zapadały ciemności. 
Załogi Stg. Voughana Stevensona oraz Cpr. Matthew 
McSherry'ego napotkały na podobny problem, z którymi 
rankiem musiały się zmierzyć załogi Waspów. Zamel¬ 
dowano, że z powodu braku odpowiedniego prze¬ 
jazdu nie jest możliwe przeprawienie się po moście. 
Dopiero wezwanie saperów mogło rozwiązać sytu¬ 
ację. Postanowiono, że zostanie zbudowania przepra¬ 
wa pontonowa, przez którą czołgi będą mogły przeje¬ 
chać, a następnie dostać się na koronę wału przeciw¬ 
powodziowego. Człon przeprawowy został przygoto¬ 
wany przez żołnierzy z 3. plutonu, 9. Field Squadron 
RCE, jednak dopiero rankiem 27 stycznia czołgi mogły 
z niego skorzystać. Pierwszy akt walk powoli się koń¬ 
czył. Kanadyjczycy nie zaskoczyli obrony niemieckiej, 
zgodnie z rozkazami wszystkie trzy grupy szturmowe 
miały w południe przystąpić do natarcia na port pro¬ 
mowy, które należało jednak odłożyć. W nocy patro¬ 
le z kompanii B ewakuowały kilkunastu rannych, któ¬ 
rzy pozostali w rejonie porannych walk. Jak wspominał 
dowódca kompanii: punkt sanitarny był zapchany ludź¬ 
mi, to oznaczało, że z każdym dniem będzie coraz ciężej. 

O 7.30 27 stycznia pluton (3 Shermany) Lt. Kena 
Little ze szwadronu A przystąpił do przeprawy. Jak się 
okazało, nie było to takie łatwe. Kierowca czołgu do- 
wódcy plutonu tak to wspominał: Okazało się, że fala na 

Wsparcie artyleryjskie walczącym oddziałom 
zapewniało 144 amatohaubice 25-pdr, 

64 armaty kalibru 4,5 cala i 5,5 cala 
oraz 16 dział kalibru 155 mm. 


kanale jest duża i nasz prom został zniesiony, nie mogli¬ 
śmy zjechać w przygotowanym miejscu. Wykorzystano 
wszystko, co było dostępne, gruz, drewno, ale nic to nie 
dało. Zostaliśmy zepchnięci na środek kanału i czekali¬ 
śmy, aż wszystko się uspokoi. Wraz z nastaniem świtu 
Kanadyjczycy rozpoczęli przegrupowanie swoich od¬ 
działów. Na przedpole wysłano patrole obserwacyjne, 
których zadaniem było ustalenie rzeczywistych pozy¬ 
cji niemieckich. Okazało się, że Niemcy bardzo dobrze 
przygotowali się do obrony, stanowiska karabinów 
maszynowych ryglowały ogniem korony wałów, któ¬ 
re były jedyną drogą wiodąca do portu. Chcąc ograni¬ 
czyć straty w ludziach, dowódca 10. Brygady Piechoty 
postanowił, że kompanie będą nacierać plutonami po 
20-25 ludzi, odległość jednego „skoku" miała wynosić 
100 jardów (ok. 90 metrów), nacierające plutony po¬ 
winny zachować podobną odległość pomiędzy sobą, 
co miało zminimalizować straty od ognia moździerzo¬ 
wego. Warunkiem koniecznym do powodzenia takiej 
akcji było wprowadzenie czołgów, które miały wspie¬ 
rać akcję bezpośrednim ogniem. Jefferson zdecydował, 
że nie będą używane już miotacze ognia, więcej jest 
z nimi bowiem problemów niż pożytku. 

Przez kilka godzin żołnierze z kompanii D batalionu 
Lincoln and Welland Regiment pokonali ok. 350 me¬ 
trów, więc znaleźli się prawie 250 metrów od pozycji 
niemieckich przy pozycji„Raspberry". Zdołano obsadzić 
jeden opuszczony schron niemiecki (Niemcy nie zdoła¬ 
li go ukończyć). Na prawym skrzydle kompania A bata¬ 
lionu Argyll and Sutherland Highlanders of Canada ru¬ 
szyła do powolnego natarcia, które miało być wspiera¬ 
ne przez dwa Stuarty Stevensona i McSherry'ego, któ¬ 
re udało się przeprawić. Niestety czołgi utknęły w bło¬ 
cie i z odległość ok. 800 metrów mogły ostrzeliwać 
pozycje niemieckie. Na szczęście obserwatorzy arty¬ 
leryjscy (oficerowie z 15. Field Regiment RCA) przy¬ 
dzieleni do kompanii podali dokładne pozycje sta¬ 
nowisk niemieckich i Shermany Lt. Bowicka przez ca- 
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ły dzień prowadziły skuteany ostrzał, który znacz¬ 
nie przyczynił się do zdobycia kolejnych metrów tere¬ 
nu. Niemcy odpowiedzieli ostrzałem moździerzowym, 
ale Słiermany dawały dobrą osłonę. Po południu zało¬ 
gi czołgów zostały zluzowane i czołgi obsadził pluton 
Lt. Earle'a Johnstona. W trakcie prowadzenia ostrza¬ 
łu trzech czołgistów zatruło się gazami i musiano ich 
ewakuować do szpitala dywizyjnego. Aby zlokalizować 
wszystkie stanowiska ogniowe, Kanadyjczycy sprowa¬ 
dzili w rejon działań 1. Canadian Radar Battery jed¬ 
nostkę przeznaczoną do lokalizacji artylerii nieprzyja¬ 
cielskiej. Przechwycone niemieckie meldunki, w któ¬ 
rych meldowano o konieczności wycofania się ze sta¬ 
nowisk, oznaczały, że Kanadyjczycy dobrze wykona¬ 
li swoją robotę. 






■ 

* 


3 Kanadyjska 4. Dywizja Pancerna dozorowała 
Mozę, już w grudniu 1944 roku obawiano się 
bowiem, że Niemcy przekroczą Mozę 
w związku z działaniami w Ardenach. 


Pozycje kompanii C batalionu Argyll and 
Southerland Highlanders of Canada, jak widać 
warunki do obrony były bardzo trudne. 


Przy zapadającym zmierzchu Kanadyjczycy odnie¬ 
śli tego dnia swój największy jak dotąd sukces. Cały 
dzień saperzy z 8. i 9. Field Squadron RCE pracowa¬ 
li przy naprawie i wzmocnieniu mostu Mad Whore's 
Dream. 015.00 na most wjechał Sherman Lt. Wilfreda 
Kennedyego. Nie było by w tym nic dziwnego, gdyby 
most miał nośność 40 ton, a nie 18. Przyglądający się 
temu żołnierze nie kryli podziwu dla załogi wolno su¬ 
nącego po moście Shermana , po kilku minutach most 
został pokonany także przez drugi czołg, którego do¬ 
wódcą był Cpr. Sidney Risdale. Co ciekawe, gąsienice 
czołgów nie zostały wyposażone w specjalne ostrogi, 
które ułatwiały jazdę w śniegu i błocie. Do osłony czoł¬ 
gów została przydzielona sekcja saperów, którą dowo¬ 
dził Lt. Alan Erap. Zadaniem saperów było oczyszcze¬ 


nie terenu z min przeciwpancernych. Pojawienie się 
czołgów na pozycjach kompanii A batalionu Argyll and 
Sutherland Highlanders of Canada wywołało euforię. 
Mimo że czołgi dotarły na tę pozycję dopiero ok 22.30, 
natychmiast przystąpiły do ostrzeliwania niemiec¬ 
kich stanowisk. Okazało się, ze Niemcy byli przygoto¬ 
wani na pojawienie się czołgów. Po kilkunastu minu¬ 
tach w wieżę wozu Kennedyego trafił pocisk wystrze¬ 
lony z ręcznego granatnika przeciwpancernego 8,8 cm 
RPzB 54, na szczęście dla Kanadyjczyków tylko się o nią 
otarł. To spowodowało, że dowódca postanowił się wy¬ 
cofać, aby nie narażać się na utratę wozu. Wieczorem 
27 stycznia do sztabu 4. Dywizji Pancernej przekaza¬ 
no informację z przechwyconego niemieckiego mel¬ 
dunku radiowego (radiogram przechwycili Polacy), 
że na Niemcy wysyłają posiłki, w tym także granat¬ 
niki przeciwpancerne, ponieważ potwierdzono obec¬ 
ność czołgów na wyspie. Jak się okazało, posiłki dotar¬ 
ły na czas. 
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Armatohaubica 25-pdrz 15. Field Regiment Royal 
Canadian Artillery, przez pięć dni kanadyjscy 
artylerzyści wspierali walcząca piechotę, w kilku 
przypadkach ogień artyleryjski przyczynił się 
do utrzymania pozycji zajętych na wyspie. 




Na lewym skrzydle nadal próbowano przeprawić 
trzy Shermony Lt. Little'a. Kanał Starej Mozy miał sze¬ 
rokość ok. 300 metrów, co było wyzwaniem dla sape¬ 
rów. Po niezbyt udanych porannych próbach postano¬ 
wiono wykorzystać cztery LVT. Zadaniem załóg Buffalo 
było przygotowanie toru wodnego. Saperzy zbudowa¬ 
li specjalna rampę, po której czołgi mogły bez proble¬ 
mów wjechać na człon przeprawowy. Następnie człon 
pokonywał kanał w asyście dwóch LVT. Kanadyjczykom 
pomógł także... mróz, okazało się bowiem, że wały za¬ 
marzły na tyle, aby czołgi po zjechaniu z członu prze¬ 
prawowego nie ugrzęzły. Przeprawę zakończono po 
czterech godzinach. W ten sposób na obu flankach ka¬ 
nadyjska piechota mogła liczyć na wsparcie czołgów. 

Walki rozpoczęły się o 9 rano następnego dnia. 
Niestety temperatura nieco wzrosła i z trzech Shermó- 
nów Lt. Little'a, które wspierały działania kompanii C 
batalionu Argyll and Sutherland Highlanders ofCana- 
da, dwa utknęły. Załogi mogły prowadzić jedynie ogień 
z miejsca. Na prawym skrzydle czołgi Kennedyego zo¬ 
stały obsadzone przez załogi plutonu Lt. Ernesta Hilla 
i wraz z dwoma Stuartami ruszyły do natarcia. 0 9.40 
Sherman Hilla dotarła w rejon„Grapes"i rozpoczął bez¬ 
pośredni ostrzał schronów niemieckich. Niestety, cięż¬ 
ki ostrzał nieprzyjacielski spowodował, że piechota zo¬ 
stała nieco w tyle i dwa Shermony musiały walczyć sa¬ 
motnie. Załogi wystrzelały prawie całą amunicję i mu¬ 
siały się wycofać za linie własnej piechoty. Po godzi¬ 
nie Lt. Little zdołał uporać się z wyciągnięciem swo¬ 
ich czołgów i ruszył do przodu. Niestety powtórzyła 
się sytuacja z prawego skrzydła. Shermony wysunęły 
się do przodu, prowadząc ostrzał pozycji „Raspberry" 
a piechota zaległa. Tym razem Kanadyjczycy dosta¬ 
li się w ciężki ogień artyleryjski prowadzony z północ¬ 
nego brzegu Mozy. Mimo ponawianych prób kontynu¬ 


owania natarcia o 14.00 Kanadyjczycy rozpoczęli wy¬ 
cofywanie się na poranne pozycje. W tym samym cza¬ 
sie w rejonie pozycji„Grapes"doszło do nasilenia walk. 
Do działań przystąpiła załoga Waspa IIC, którego do¬ 
wódcą był Trp. Albert Broadbent, dowódca Shermana 
z pułku South Alberta Regiment, który na własną rę¬ 
kę wyciągnął Waspa i postanowił go użyć bojowo. 
W transporterze zepsuła się radiostacja, co sprawi¬ 
ło, że załoga nie mogła nawiązać kontaktu z piecho¬ 
tą. Wówczas z pomocą przyszedł Lt. Hill, który wska¬ 
zał cele. Załoga Waspa ruszyła do przodu, aby zająć 
jak najlepszą pozycję i... utknęła w rozmiękłym grun¬ 
cie. Okazało się jednak, że Broadbent może oddać kilka 
strzałów. Ofiarą stał się drewniany schron z czterooso¬ 
bową załogą. Po pierwszym strzale Niemcy ostrzeliwa¬ 
li się dalej, dopiero drugi i trzeci sprawił, ze schron się 
zapalił, Kanadyjczycy zobaczyli jak czterech Niemców 
wyskoczyło ze schronu, jednak objęły ich płomie¬ 


nie, płonące sylwetki upadły po przebiegnięciu kilku¬ 
nastu metrów. Broadbent wraz ze swoją załoga wal¬ 
czył w kolejnych dniach, ale już w Shermanie. Nie tyl¬ 
ko pierwsza akcja Broadbenta dała się „we znaki" 
Niemcom. W trakcie kolejnych dwóch dni Broadbent 
wraz ze swoim przyjacielem Tpr. C.D. Tilseyem „obję¬ 
li dozorem"jedną z niemieckich transzei, którą ostrze¬ 
liwali z karabinów. Według późniejszych zeznań zało¬ 
gę stanowiło 25 spadochroniarzy z 17. pułku piecho¬ 
ty spadochronowej, którymi dowodził Stabsfeldwebel 
Heinrich Fischer. Od momentu pojawienia się dwóch 
Kanadyjczyków Fischer stracił 17 zabitych od „ognia 
snajperskiego", 5 spadochroniarzy odniosło rany, on 
sam jako jedyny nie ucierpiał przez „snajperów" i do¬ 
stał się do niewoli. Użycie Waspa IIC sprawiło, ze pie¬ 
chota ruszyła do natarcia, Niemcy, zdając sobie spra¬ 
wę, że może dojść do załamania obrony, skierowali 
w ten rejon dwa plutony piechoty. Sytuacja został opa¬ 
nowana i Kanadyjczycy o 16 rozpoczęli wycofywać się 
z rejonu „Grapes". W planach gen. mjr. Mesa trzeci 
dzień walk o Kapelsche Veer miał być zarazem ostat¬ 
nim. Niestety tak się nie stało. W nocy 28 stycznia zało¬ 
gi szwadronu A, które były w akcji juz drugi dzień, zo¬ 
stały zluzowane przez załogi ze szwadronu C. 

Po walkach 28 stycznia doszło do niecodziennego 
wydarzenia. Na osobisty rozkaz gen. mjr. Mesa kil¬ 
ku wziętych do niewoli spadochroniarzy rozebrano 
do bielizny i wrzucono do lodowatej wody. Mes 
chciał za wszelka cenę uzyskać informacje o sile nie¬ 
mieckiej obrony. Przeciwko takiemu traktowaniu jeń¬ 
ców zaprotestował Lt. David Wines, który był oficerem 
wywiadu dywizji. Żołnierze na jego rozkaz wyciągnę¬ 
li spadochroniarzy z wody i odprowadzili do namio¬ 
tu. iak wspominał Wines: Zupełnie nie rozumiałem te¬ 
go zachowania, przecież ci żołnierze walczyli o swoją 
Ojczyznę, było jasne, że znęcając się na nimi, tylko ich 
utwierdzamy w przekonaniu, że racja jest po ich stro¬ 
nie . Wezwałem jednego, kazałem mu dać suchy mundur 
i koce, nalałem do kubka wódki i zaczęliśmy rozmawiać, 


i Czołg Sherman z pułku South Alberta Regiment 
na pozycjach zajętych przez żołnierzy batalionu Argyll 
and Southerland Highlanders of Canada, po lewej 
rirff Afen. nn nrawpi fnr. lakę Wiebe. 
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obiecałem mu, że natychmiast zostanie wraz z kolegami 
odwieziony do obozu jenieckiego . Nie wiem, czy wódka 
tak podziałała, czy obietnica umieszczenia w obozie, do¬ 
wiedziałem się wszystkiego, czego chciałem. 

W poniedziałkowy ciepły i bezchmurny ranek 29 sty¬ 
cznia 1945 roku Kanadyjczycy mogli zobaczyć efekt do¬ 
tychczasowych walk. Lt. Ken Wigg z pułku South Al¬ 
berta Regiment tak to zapamiętał: Przypomniały mi 
się opowieści dotyczące wojny 1914-1918, wszędzie 
leżały ciała poległych, nie byłem w stanie rozpoznać, kto 
był Kanadyjczykiem, a kto Niemcem, wszystko tonęło 
w błotnistej mazi, która oblepiała każde zwłoki . Jeden 
z żołnierzy batalionu Argyll and Sutherland Highlanders 
of Canada w liście do rodziny pisał: Ciała lub części ciał 
w ubłoconych mundurach, niekiedy można poznać, czy 
ktoś miał bluzę koloru khaki, czy szarozieloną w niebie¬ 
skie plamy, większość leży twarzą do ziemi, na szczęście 
nie muszę im patrzeć w oczy Znaleźliśmy jednego nadal 
trzymającego karabin, ręce był zamarznięte, ze nie można 
było go wyjąć, pochowali go razem z jego bronią. 

Tuz po świcie Niemcy rozpoczęli ostrzał moździe¬ 
rzowy, artyleria kanadyjska nie pozostawała dłużna. 
Zgodnie z harmonogramem zatwierdzonym przed 
operacją „Elephant" 15. Field Regiment miał wystrze¬ 
lać 14 000 sztuk amunicji do 25-funtowych armato- 
-haubic; jak się okazało, przez trzy dni złozył jej dwu¬ 
krotnie więcej. Oznaczało to, że rankiem 29 stycznia 
zaczęło brakować amunicji. Podobnie było z amunicją 
do moździerzy kalibru 4,2 cala. Kanadyjczycy zaczę¬ 
li w pośpiechu zaciągać amunicję z magazynów kor- 
puśnych i armijnych. Sztab armii zaproponował uży¬ 
cie lotnictwa szturmowego, którego zadaniem było¬ 
by zbombardowanie niemieckich pozycji. Mes sta¬ 
nowczo odrzucił taka sugestię w obawie przez strata¬ 
mi wśród własnych oddziałów. 


Niemcy zaczęli ostrzał moździerzowy o 7.00. Wielu 
Kanadyjczyków zdołało okopać się, dzięki czemu mieli 
prowizoryczną ochronę. Cały wał pokryty był lisimi ja¬ 
mami, w których znaleźli schronienie żołnierze bata¬ 
lionu Lincoln and Welland Regiment, których sylwetki 
ubrane w białe zimowe kombinezony silnie kontrasto¬ 
wały na szarobrunatnej ziemi. Dowodzący Stuartem 
Stg. Sands postanowił ostrzelać Niemców, akcja była 
całkowicie spontaniczna i jak bywa, przyniosła więcej 
szkód niz pożytku. Sands wyminął trzy spokojnie sto¬ 
jące Shermany Lt. Wigg'sa i skierował swój czołg w kie¬ 
runku niemieckich pozycji. Załogi dwóch pierwszych 
Shermanów, gdy zobaczyły, ze załoga Stuarta otworzy¬ 
ła ogień, także przyłączyła się do akcji. Przez pięć minut 


Sherman z pułku South Alberta Regiment 
(na włazie Strzelca przedniego widoczne 
oznaczenie kodowe), który był oddziałem 
rozpoznawczym 4. Dywizji Pancernej. 

ostrzeliwali pociskami odłamkowymi schrony niemiec¬ 
kie. Gdy dwa Shermany chciały zmienić pozycje, aby le¬ 
piej prowadzić ogień, okazało się, że Stuart zakopał 
się w błocie, co oznaczało, że zablokował jedyną dro¬ 
gę, po której mogły poruszać się czołgi. Sprowadzanie 
ciężkiego ciągnika, który wyciągnął Stuarta, umożliwi¬ 
ło odblokowanie drogi. 0 12.45 Kanadyjczykom uda¬ 
ło się zająć pozycję „Grapes", do czego walnie przyczy¬ 
niły się Shermany Lt. Wiggsa. Dzięki temu sukcesowi 
czołgi mogły ostrzeliwać Niemców znajdujących się 
w rejonie pozycji „Raspberry". Wzięto do niewoli kil¬ 
kunastu spadochroniarzy, dzięki czemu uzyskano wie¬ 
le cennych informacji. Okazało się, że w porcie znajdu¬ 
je się jedynie 70 ludzi, w tym co najmniej 20 jest ran¬ 
nych. Żołnierze nie mają zapasów jedzenia, a nawet 
wody, muszą bowiem topić śnieg, aby ją uzyskać. Po 
południu 29 stycznia kompania C z batalionu Argyll 
and Sutherland Highlanders of Canada przeprowa¬ 
dziła kolejne natarcie i ponownie została powstrzy¬ 
mana silnym ogniem z broni maszynowej. Dowódca 
pułku South Alberta Regiment skierował do walki ja¬ 
ko wsparcie dwa czołgi przeciwlotnicze Crusader AA, 
które ostrzeliwały Niemców ze swoich działek kalibru 
20 mm. Mes rozkazał także, by czołgi 28. CAR (Bri- 
tish Columbia Regiment) rozpoczęły ostrzał pozycji 
w rejonie portu. Aby uniknąć ostrzału rejonu zajętego 
przez własne oddziały, rozpięto specjalne płachty wy¬ 
znaczające zajęty rejon. W nocy w rejonie walk znala¬ 
zły się cztery Shermany z plutonu Stg. Williama McKie. 
Patrole kanadyjskie zaobserwowały również wzmożo¬ 
ny ruch na Mozie - to Niemcy na pontonach przepro¬ 
wadzali ewakuację rannych i przerzucali posiłki. 01.00 
30 stycznia pluton Lt. Normana Perkinsa z kompa¬ 
nii C batalionu Argyll and Sutherland Highlanders of 
Canada zaatakował schron „Raspberry". W rejon schro¬ 
nu dotarł jedynie dowódca plutonu oraz prt. Mason, 
którzy obrzucili granatami Niemców, zabijając jedne¬ 
go spadochroniarza. 

Wczesnym rankiem 30 stycznia dwa Shermany 
Lt. Wiggsa rozpoczęły ostrzał pozycji„Ra$pberry". Czoł¬ 
gi strzelały w rejon ruin domu znajdujących się w re- 
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jonie „Grapes". Ostrzał prowadzono wyłącznie z bro¬ 
ni maszynowej i po kilkunastu minutach go zakoń¬ 
czono. Okazało się, że konieczna jest wymiana luf 
w Browningach, a załoga nie dysponuje zapasowymi. 
Ten problem spowodował, ze poranne natarcie musia¬ 
no przesunąć. Nowe lufy dotarły dopiero około 11 i na¬ 
tarcie rozpoczęło się kwadrans później. Żołnierze kom¬ 
panii B batalionu Argyll and Sutherland Highlanders 
of Canada ruszyli zachodnim skrajem wału w kie¬ 
runku „Raspberry", jednocześnie czołgi miały ruszyć 
na Niemców, omijając schrony „Grapes" i ostrzeliwać 
Niemców od strony południowej. Natarcie po raz ko¬ 
lejny zaległo w ogniu karabinów maszynowych. Ka¬ 
nadyjczycy wycofali się na pozycje wyjściowe ok. 15.00. 
Pół godziny później obserwatorzy artyleryjscy zamel¬ 
dowali, że na koronie wału pojawiły się niemieckie pa¬ 
trole z flagami Czerwonego Krzyża - byli to sanitariu¬ 
sze, którzy chcieli ewakuować rannych. Kanadyjczycy 
także postanowili wysłać swoje patrole sanitarne. Ewa¬ 
kuację rannych obie strony zakończyły po 40 minu¬ 
tach, po czym, jak napisano w dzienniku działań ba¬ 
talionu, obie strony powróciły do wzajemnego ostrza¬ 
łu. Zaniepokojony ślimaczącym się działaniem swo¬ 
ich załóg w rejonie walk pojawił się Mjr. Bert Coffin, 

Weterani walk na Kapelsche Veer z pułku 

South Alberta Regiment od lewej: Elmer Steward, 

Lyle Levers, Cliff Allen oraz Dave Clendenning. 

dowódca pułku South Alberta Regiment. Coffin po¬ 
stawił sprawę jasno: Zakończmy tę zabawę, wykończ¬ 
my ich wreszcie . Rozkazał, aby do grupy Wiggsa dołą¬ 
czono kolejne dwa Shermany, co oznaczało, ze kom¬ 
pania B dostanie wsparcie czterech czołgów. Atak roz¬ 
począł się o 16.30, Kanadyjczycy posuwali się bardzo 
wolno. Załogi Shermanów okazały się bardzo pomoc¬ 
ne, celny ostrzał likwidował kolejne stanowiska kara¬ 
binów maszynowych. Niemcy, widząc, że sytuacja sta¬ 
je się krytyczna, na przedpole rzucili kilkanaście świec 
dymnych, które miały uniemożliwić skuteczny ostrzał. 
Po 30 minutach pierwsze patrole Kanadyjczyków do¬ 
tarły na pozycję „Raspberry", jak stwierdzono w mel¬ 
dunku radiowym: Miejsce jest całkowicie zniszczone, 
tylko gruzy, żadnych możliwości obrony. Po chwili w re¬ 
jonie pojawiły się czołgi. Niestety ponownie dała o so¬ 
bie znać zmora gnębiąca czołgistów, Shermany zako¬ 
pały się w błocie. Pierwsza maszyna, której dowód¬ 
cą był Cpr. Walter Fenger, wspierała ogniem posuwa¬ 
jących się w kierunku portu żołnierzy jednego z plu¬ 
tonów batalionu Argyll and Sutherland Highlanders 
of Canada. Niestety czołg został trafiony przez pocisk 
z ręcznego granatnika przeciwpancernego. Strzelec 
wieżowy, Tpr. Strathern, wspominał: / trafili w końcu, 
me mogłem prowadzić ostrzału, dowódca otworzył kla¬ 
py, natychmiast usłyszeliśmy, jak pociski karabinowe za¬ 
częły w nie walić, utknęliśmy na dobre. Wydaje się, ze 
załogę Shermana uratowały odcinki gąsienic, które 
były montowane na kadłubie i wieży jako dodatko¬ 
we opancerzenie, kilka załóg zdołało opancerzyć swo¬ 
je czołgi, wykorzystując gąsienice niemieckich Ty- 
grysów. Tymczasem pluton batalion Argyll and Suther- 
land Highlanders ofCanada zdołał dotrzeć w rejon por¬ 
tu, gdzie miał nawiązać kontakty z patrolem z batalio¬ 
nu Lincoln and Wellad Regiment. Jako pierwsze zosta¬ 
ły zauważony Sherman Cpr. Mike'a Nicholsa, który 
wspierał batalion Lincoln and Wellad Regiment. Nie¬ 
stety czołg został trafiony. Poległ kierowca i przedni 



strzelec. Dwa Shermany (Stg. Georgia Penneya i Trp. 
Cliffa Allena) musiały się zatrzymać. Przez całą noc 
żołnierza wypatrywali Niemców mogących zniszczyć 
ich wozy. Kolejny dzień nie przyniósł rozstrzygnięcia. 
Mimo ze Niemcy utracili swoje dwie główne pozycje 
obronne w rejonie portu, nadal stawiali opór. 

Zmęczone załogi Shermanów zostały zluzowane 
przez ludzi Lt. Roberta Crawforda. W nocy dwa pluto¬ 
ny z kompanii D Lincoln and Welland Regiment zdołały 
umocnić się na swoich pozycjach i o 9.00 ruszyły do na¬ 
tarcia. Odpowiedź niemiecka była, o dziwo, ograniczo¬ 
na. Z północnego brzegu Mozy odezwały się nieliczne 
moździerze kalibru 120 mm, a z rejonu portu obrońcy 
odpowiedzieli pojedynczym ogniem z karabinów ma- 


Kanadyjczycy szacowali całkowite straty niemieckie na 
145 poległych. Polcher określał straty dywizji w wal¬ 
kach na przyczółku na 300-400 ludzi, wtym 100zosta¬ 
ło odesłanych do szpitali na tyłach. Straty kanadyjskie 
były znacznie większe. Batalion Lincoln and Welland 
Regiment stracił 89 poległych oraz 143 rannych, ba¬ 
talion Argyll and Sutherland Highlanders of Canada 
stracił 15 poległych i 35 rannych, straty pułku South 
Alberta Regiment natomiast wyniosły 4 poległych oraz 
5 rannych. Całkowite straty wyniosły 291 ludzi, do te¬ 
go należy doliczyć straty polskiej 1. Dywizji Pancernej 
oraz Brytyjczyków, które wyniosły 231 ludzi, co ozna¬ 
cza, że w trakcie walk o Kapelsche Verr alianci straci¬ 
li 522 ludzi. 



szynowych. Po kilkunastu minutach Kanadyjczykom 
udało się wedrzeć do dwóch okopów, zastali tylko cia¬ 
ła poległych oraz kilku ciężko rannych. Od jednego ze 
spadochroniarzy uzyskano informację, ze w nocy do¬ 
wództwo 6. Dywizji Strzelców Spadochronowych wy¬ 
dało rozkaz ewakuacji i że najprawdopodobniej cała 
załoga portu znalazła się juz na drugim brzegu Mozy. 
Po tych informacjach kompania C z batalionu Argyll 
and Sutherland Highlanders of Canada także zaczę¬ 
ła zajmować port. Okazało się jednak, że w kilku miej¬ 
scach są nadal silne punkty oporu, które trzeba znisz¬ 
czyć. Lt. Earp, którego czołgi wspierały kompanię C, 
rozkazał, aby piechota wsiadła na wozy i z nich prowa¬ 
dziła ostrzał. W ten sposób trzy Shermany wjechały do 
portu. Zabudowania portu były całkowicie zniszczone, 
jak wspominał Earp: Wszędzie leżały zamarznięte trupy 
wiefu siedziało w okopach, wyglądali, jakby mieli wstać 
i podejść do ciebie, ruiny zabudowań, jakieś spalone po¬ 
jazdy, resztki barki w basenie i ten przerażający widok, 
jak nasze czołgi rozjechały zwłoki jakichś biedaków, ka¬ 
wałki ciała na gąsienicach. Walka o Kapelche Verr by¬ 
ła skończona. 

PODSUMOWANIE 
Po zakończonych walkach Kanadyjczycy wzięli do nie¬ 
woli 34 spadochroniarzy, według szacunków niemiec¬ 
kich 64 spadochroniarzy poległo i zostało rannych. 


Dowódca 10. Brygady Piechoty w swoim raporcie 
stwierdził, ze popełnione zostały poważne błędy plani¬ 
styczne, które zaważyły na przebiegu operacji. Stwie¬ 
rdził, ze pomysł z wysłaniem czwartej grupy szturmo¬ 
wej w łodziach doprowadził do tego, ze utracono ele¬ 
ment zaskoczenia. Kolejnym błędem było wydzielenie 
zbyt skąpych sił pancernych do bezpośredniego wspar¬ 
cia piechoty oraz nierozpoznanie terenu, w którym 
miały operować czołgi. Zwrócił uwagę na niewystar¬ 
czające wsparcie artyleryjskie ze strony pozostałych 
pułków pancernych dywizji. Największe uwagi kry¬ 
tyczne dotyczyły dowodzenia batalionem Lincoln and 
Welland Regiment Mjr. James Swayze popełnił szereg 
podstawowych błędów, np. nie znajdował się w rejo¬ 
nie walk, lecz krążył w samochodzie pomiędzy szta¬ 
bem swojego batalionu a sztabem Brygady. Batalion 
ten stracił w walkach aż 16 oficerów, ale Swayze otrzy¬ 
mał osobisty list pochwalny od gen. por. Crockera, 
w którym ten dziękował mu za dzielną postawę. 1 lu¬ 
tego 1945 roku Swayze przestał być dowódcą batalio¬ 
nu i został przeniesiony do sztabu 4. Dywizji Pancernej, 
gdzie miał odpowiadać za wyszkolenie. Poważne za¬ 
strzeżenia dotyczyły także gen. mjr. Voke$a. Na osobi¬ 
sta prośbę skierowaną do gen. por. Simondsa dowódcy 
kanadyjskiego II Korpusu ze stanowiska odszedł kwa¬ 
termistrz dywizji Col. John Procter, który stwierdził, 
że nie może dłużej współpracować z tym człowiekiem. 
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Przed 1 września 1939 roku w Związku Sowieckim istniały 
tylko cztery brygady czołgów ciężkich: 21., 10., 14. i 20. 

W rzeczywistości tylko 14. Brygada była wyposażona 
w prawdziwe czołgi ciężkie typu T-35. Wyposażenie 
pozostałych stanowiły czołgi średnie T-28. Taką sytuację 
wymusiła niewielka skala produkcji czołgów T-35; zbudowano 
bowiem tylko 61 egzemplarzy tego czołgu. 
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KRZYSZTOF CIEŚLAK 


2 Kolumna czołgów KW na ulicach Moskwy w drodze 
na front, listopad 1941 roku. Wszystkie czołgi 
mają po pięć dodatkowych zbiorników paliwa. 
Przypuszczalnie są to wozy z silnikami M-17T. 






KW-i z lankogradu 


CZĘŚC III 


P o wybuchu II wojny światowej władze 
Związku Sowieckiego rozpoczęły przygoto¬ 
wania do aktywnego zaangażowania w tym 
konflikcie. Podjęcie konkretnych kroków or¬ 
ganizacyjnych zostało opóźnione przez woj¬ 
nę z Finlandią. Pierwsze realne działania rozpoczęto 
latem. Według przyjętych założeń główną siłą uderze¬ 
niową w działaniach lądowych miały być korpusy zme¬ 
chanizowane. W kazdymz nich wedługetatu nr 010/20 
przewidzianego na czas wojny powinny znajdować się 
dwie dywizje pancerne liczące łącznie 1031 czołgów, 
w tym 126 ciężkich KW. Ponieważ zaczęto stopniowe 
formowanie 30 takich korpusów, zapotrzebowanie na 
etatowe czołgi ciężkie było poważnym wyzwaniem dla 
sowieckiego przemysłu zbrojeniowego. Po dodaniu 
niezbędnego zapasu mobilizacyjnego i zapotrzebowa¬ 
nia szkół wojskowych konieczne było zbudowanie oko¬ 
ło 6000 ciężkich czołgów. Takie zadanie zdecydowanie 
przerastało ówczesne możliwości jedynego producen¬ 
ta tego typu pojazdów, czyli ieningradzkich zakładów 
LKZ. Poprzednio produkcją czołgów ciężkich T-35 zaj- 
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mowały się zakłady ChPZ w Charkowie. W 1940 roku 
produkowały one czołgi T-34, na które zapotrzebowa¬ 
nie było jeszcze większe. Koniecznością stało się znale¬ 
zienie nowego producenta. 

Drugim z producentów czołgów ciężkich miały zo¬ 
stać zakłady CzTZ (Czeljabinskij traktornyj zawód - 
Czelabińska Fabryka Traktorów) produkujące dotych¬ 
czas ciągniki gąsienicowe. Taki profil teoretycznie gwa¬ 
rantował szybkie dostosowanie linii produkcyjnych do 
nowych zadań. Także przeszkolenie personelu wyma¬ 
gało znacznie mniejszych nakładów. Zakłady te zbudo¬ 
wane na początku lat 30. produkowały ciągniki wzoro¬ 
wane na konstrukcjach amerykańskiej firmy Caterpilar. 
Teoretycznie były one przeznaczone dla rolnictwa, ale 
znaczna część produkcji była przekazywana armii. Od 
początku działania CzTZ planowano umieszczenie tam 
produkcji czołgów, ale nie podjęto w tym kierunku 
działań organizacyjnych. Dopiero w 1940 roku powstał 
pian zbudowania na Uralu zakładu identycznego z le- 
ningradzkim. 

Rozporządzenie nr 1073-421 ss z 19 czerwca 1940 
roku wydane przez Radę Komisarzy Ludowych i Komi¬ 
tet Centralny szczegółowo określało szczegóły inwesty¬ 
cji i wyznaczało poszczególne terminy. Ostatecznie do¬ 


tychczasowe zakłady miały dalej produkować ciężkie 
ciągniki gąsienicowe $-65 Stoliniec, a wydział czołgo¬ 
wy miał zostać zbudowany od podstaw. 

Zakłady CzTZ miały zajmować się montażem po¬ 
jazdów, a kadłuby i wieże miały powstawać w zakła¬ 
dach nr 78 mieszczących się w tym samym mieście. 
Jednocześnie w CzTZ rozpoczęła się budowa całego 
kompleksu budynków przeznaczonych wyłącznie do 
produkcji czołgów. 

PRODUKCJA DO KOMCA 
CZERWCA 1941 ROKU 

Uruchamianie produkcji było organizowane przy wy¬ 
datnej pomocy zakładów z Leningradu. Stamtąd też 
były na tym etapie przysyłane elementy czołgów. Roz¬ 
porządzenie z 19 czerwca 1940 roku przewidywało, 
że Zakłady Izorskie w trzecim kwartale dostarczą pięć 
kompletów kadłubów i wież. Z tej dostawy jeden kom¬ 
plet zakłady CzTZ miały przekazać jako wzorcowy 
do zakładów nr 78, Jednocześnie z LKZ do CzTZ mia¬ 
no przesłać 10 kompletów dokumentacji technicznej 
oraz części i podzespoły do skompletowania pojazdów 
wzorcowych. Do końca roku miała powstać licząca pięć 
maszyn seria doświadczalno-informacyjna. W rzeczy- 
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wistości plan ten był nierealny. Montaż pierwszego 
czołgu rozpoczęto ostatniego dnia 1940 roku, a zakoń¬ 
czono 10 stycznia roku następnego. Ponieważ budol 
wę hali montażowej rozpoczęto w tym samym czasie, 
rozmiary produkcji były więcej niz skromne. Do końca 
czerwca przekazano jedynie 25 czołgów, w styczniu 
przekazano 1 czołg, w lutym 2, w marcu 1, w kwiet¬ 
niu 4, w maju 6 i w czerwcu 11. Produkcja wyglądała 
nieco inaczej, często bowiem czołgi zbudowane w jed¬ 
nym miesiącu przekazywano w następnym. Wiado¬ 
mo, że w czerwcu zmontowano 10 egzemplarzy: dwa 
8 czerwca, po jednym 11,17,19 i 23 czerwca. W dniach 
21 i 22 czerwca zmontowano jeden czołg, a w dniach 
28-30 czerwca trzy. Przekazywanie czołgów przed¬ 
stawiało się następująco: po jednym 9,10,14,17 i 26 
czerwca oraz po dwa 23 i 30 czerwca. Kolejne dwa 
przekazano pod wspólną datą 28 i 29 czerwca. 

Zakończenie budowy kompleksu czołgowego miało 
nastąpić w końcu roku, a na początku 1942 roku miała 
ruszyć produkcja masowa. 

Pierwsze zbudowane czołgi były identyczne z wo¬ 
zami leningradzkimi wyposażonymi w kanciaste wfe- 
że spawane. Wydaje się, że wszystkie przekazane czoł¬ 
gi były uzbrojone w armatę F-32, 

TANKOGRAD, CZYLI 
MIASTO CZOŁGÓW 

Wydarzenia z 22 czerwca 1941 roku zmusiły przemysł 
czołgowy do natychmiastowej zmiany wszystkich pla¬ 
nów. Od tego dnia na froncie zapotrzebowanie na cięż¬ 
kie czołgi zdecydowanie przerastało możliwości produ¬ 
centów. Zamiast niemal chałupniczej działalności CzTZ 
konieczna była praca na trzy zmiany. Głównym proble¬ 
mem stało się zapewnienie dostaw kadłubów i wież, 


których w zakładach macierzystych nie można było 
wytwarzać. Przeznaczone do tego celu zakłady nr 78 
miały niewielkie moce przerobowe i nie były w stanie 
w krótkim czasie zwiększyć swojej wydajności. W celu 
ratowania produkcji w GKO (Gosudarstwiennyj Komi¬ 
tet Oborony - Państwowy Komitet Obrony) zapadła 
decyzja o włączeniu od lipca do produkcji czołgów za¬ 
kładów UZTM (Uralskij Zawód Tjazełogo Maszinostro- 
jenia - Uralskie Zakłady Budowy Ciężkich Maszyn) 
im. Sergo Ordzonikidze. Zakłady te, chociaż dyspo¬ 
nowały odpowiednim wyposażeniem, nie miały do¬ 
świadczenia w produkcji pancerzy. Mimo problemów 
już w lipcu i sierpniu przekazano do CzTZ pierwsze 
komplety kadłubów i wież. 

Kiedy Leningrad został odcięty od terenów kontro¬ 
lowanych przez Armię Czerwoną, rozpoczęto ewaku¬ 
ację zakładów LKZ na Ural. We wrześniu i październiku 
przetransportowano przez Ładogę znaczną część wy¬ 
posażenia i personel. W tym samym czasie został zreor¬ 
ganizowany cały sektor przemysłu ciężkiego zajmujący 
się produkcją wozów bojowych. 11 września 1941 ro¬ 
ku na mocy uchwały prezydium Rady Najwyższej ZSRS 
został utworzony NKTP (Narodnyj Komisariat Tankowoj 
Promyszlennosti - Ludowy Komisariat Przemysłu Czoł¬ 
gowego). W skład tej instytucji będącej odpowiedni¬ 
kiem ministerstwa weszły zakłady produkujące ciągni¬ 
ki oraz część producentów z ciężkiego przemysłu ma¬ 
szynowego, przemysłu stoczniowego i producenci ta¬ 
boru kolejowego. Nowa instytucja była odpowiedzial¬ 
na za produkcję wozów bojowych, ciągników, prze¬ 
znaczonych dla nich silników wysokoprężnych i czę¬ 
ści zamiennych. Pierwszym zarządcą NKPT został W. 
Małyszew, który pełnił tę funkcję od września 1941 ro¬ 
ku do czerwca 1942 roku i następnie od lipca 1943 roku 
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do końca wojny. Od czerwca 1942 roku do lipca 1943 
roku komisarzem był I. Zalcman. 

Oblężenie Leningradu, gwałtowny spadek produk¬ 
cji w LKZ i niewielkie możliwości CzTZ wywołały ko¬ 
lejne posunięcie ze strony władz państwowych. Roz¬ 
porządzenie GKO nr 734 z 4 października 1941 roku na¬ 
kazywało zorganizowanie w ramach NKPT kombinatu 
zajmującego się produkcją czołgów KW od podstaw. 
Twór ten otrzymał oficjalną nazwę Uralskij Kombinat 
po Proizwodstwu Tjażiełych Tanków KW. Ponieważ by¬ 
ła ona nieco przydługa, wkrótce zaczęła funkcjonować 
nieoficjalna, ale zwięzła nazwa Tankograd. Pod tą na¬ 
zwą kombinat przeszedł do historii II wojny światowej. 

W skład kombinatu weszły zakłady CzTZ, UZTM, 
Uralska Wytwórnia Turbin i zakłady nr 75. Te ostatnie, 
produkujące silniki wysokoprężne, zostały ewakuowa¬ 
ne z Charkowa i początkowo włączone do CzTZ. Jedno¬ 
cześnie z utworzeniem kombinatu została zmienio¬ 
na dotychczasowa nazwa CzTZ na CzKZ (Czeljabinskij 
Ki rowskij Zawód). 

ZMIANA UZBROJENIA 
CZOŁGU KW-1 

Oblężenie Leningradu wywołało także kryzys w dosta¬ 
wach uzbrojenia, armata F-32 była bowiem produko¬ 
wana wyłącznie w tym mieście. Umiejscowienie pro¬ 
dukcji w innych zakładach było niemożliwe i koniecz¬ 
ne stało się natychmiastowe rozwiązanie tego proble¬ 
mu. Jedynym wyjściem był powrót do koncepcji przez- 
brojenia czołgu w armatę wcześniej uznawaną za zbyt 
długą. Chociaż zapadła decyzja o instalowaniu arma¬ 
ty ZIS-5, nie zrezygnowano z wprowadzenia uzbroje¬ 
nia identycznego jak w T-34. Ponownie powrócono do 
armaty F-34 testowanej juz na początku roku w KW-1. 


S Zdjęcie wykonane w listopadzie 1941 roku 
na Placu Puszkina w Moskwie. 


KW-1 ze standardową wieżą spawaną 
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Instalacją armaty ZIS-5 z balistyką F-34 z ramienia za¬ 
kładów CzTZ zajmował się A.S. Schneidman, a zakłady 
nr 92 reprezentował I.M. Lependin. Do testów wyko¬ 
rzystano czołg, na którym wcześniej była zainstalowa¬ 
na armata F-27. Próby przeprowadzono 27 i 28 wrze¬ 
śnia na poligonie samodzielnego szkolnego batalio¬ 
nu czołgów pod Czelabińskiem. Juz 30 września ar¬ 
mata została przyjęta do uzbrojenia jako ZIS-5 (F-34). 
Ostatecznie w czołgach KW-1 montowano zamiennie 
l dwie niemal identyczne armaty ZIS-5 i F-34. Wszystko 

: zależało od tego, którą z armat aktualnie dostarczał 

; producent. Nowe uzbrojenie zwiększyło mozliwo- 

|| ści ofensywne czołgu. Pocisk przeciwpancerny o ma- 

sie 6,5 kg osiągał prędkość wylotową 680 m/s; na dy¬ 
stansie 100 m przebijał 70 mm pancerza, na dystan¬ 


2 KW-1 po przejściu przez zamarzniętą Wołgę, rejon 
Kalinina luty 1942 roku. Chociaż zdjęcie wygląda 
na upozowane, załoga wygląda na autentycznie 
zadowoloną z udanej przeprawy. Czołg ma wieżę 
odlewaną. Właz kierowcy jest jeszcze starego typu. 

sie 500 i 1000 m odpowiednio 65 i 54 mm. Jednostka 
ognia składała się ze 114 scalonych naboi. Dość wydaj¬ 
ny hydrauliczny hamulec odrzutu pozwolił na skróce¬ 
nie wstecznego ruchu lufy po wystrzale do 320-370 
mm (maksymalnie 390 mm). 

PRODUKCJA 
DO KOŃCA 1941 ROKU 

W październiku całkowicie przerwano produkcję trak¬ 
torów gąsienicowych i wszystkie linie produkcyjne 
przestawiono na montaż czołgów. W tym czasie pro¬ 
wadzono gorączkową rozbudowę kombinatu. Oprócz 
budowy całkowicie nowych obiektów przebudowywa¬ 
no i modernizowano juz istniejące. W przyspieszonym 
tempie zakończono budowę budynku pierwotnie prze¬ 
znaczonego do produkcji gazów przemysłowych i zbu¬ 
dowano wielką halę do montażu czołgów. Dzięki te¬ 
mu udało się umieścić w kombinacie całe zakłady nr 75 
produkujące silniki. Na terenie zakładów znalazło się 
też miejsce dla ewakuowanych z Charkowa zakładów 
im. Mołotowa produkujących obrabiarki. Przygarnięto 
również zakłady „Krasnyj Proletarij" oraz wytwórnię 
szlifierek ewakuowaną z Moskwy. Zakładom CzKZ pod¬ 
porządkowano także szereg małych zakładów w mie¬ 
ście i jego okolicach. Jednocześnie przeszkolono per¬ 
sonel wcześniej zatrudniony przy produkcji ciągników. 
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Usunięto personel, który nie radził sobie z produkcją 
w warunkach wojennych. W ich miejsce zatrudniano 
ludzi energicznych i pełnych zapału. Nastroje wśród 
społeczeństwa były różne i często prowadziły do cał¬ 
kowitej apatii. Istniała też grupa gotowa zrobić wszyst¬ 
ko dla swojej ojczyzny. Pomiędzy nimi znajdowali się 
ci, którzy pracowali, aby przezyć. 

W biurze konstrukcyjnym CzKZ znaleźli się m.in.: 
Z. Kotin jako jego szef, N. Duchów, A. Jermolajew, 
L. Sycziew, E. Diedow - ewakuowani z Leningradu; 
B. Archangielskij, M. Balżi, N. Szwelidze - z CzTZ; N. Si- 
niew, G. Michajłow - konstruktorzy turbin z LKZ; pro¬ 
fesor N. W. Wozniesienski i jego grupa specjalistów 
od hydrauliki ewakuowana z Leningradu; I. Traszutin 
i J. Wichman - specjaliści silnikowcy z zakładów nr 75. 


Uruchomienie produkcji masowej wymagało tez 
gruntownej zmiany organizacji pracy na liniach mon¬ 
tażowych i przy wytwarzaniu elementów pojazdu. 
Oprócz tego uproszczono szereg procesów technolo¬ 
gicznych. Dało to dość wymierne rezultaty. Dla porów¬ 
nania 1 maja 1941 roku pracochłonność przy wykona¬ 
niu jednego czołgu wynosiła 23 453 roboczogodziny, 
1 października potrzebowano 11 647 roboczogodzin, 
a 15 stycznia 1942 roku już tylko 9007 roboczogodzin. 

Produkcja w drugim półroczu 1941 roku początko¬ 
wo rozwijała się bardzo wolno. W Lipcu oddano 24 czoł¬ 
gi, w sierpniu 27, we wrześniu 24. Dopiero w paździer¬ 
niku pojawiły się pierwsze efekty podjętych działań, 
w tym bowiem miesiącu przekazano 88 egzemplarzy. 
W listopadzie zbudowano 110 czołgów, a w grudniu 
juz 213. Łącznie w drugim półroczu zbudowano 486 
czołgów, a w skali całego roku 511. 

W listopadzie do kombinatu przyłączono kolejny 
obiekt. Rozporządzenie GKO nr 892 ss z 13 listopada 
spowodowało, że dotychczasowe zakłady nr 78 im. 
Ordżonikidze przestawały istnieć. Na bazie dotychcza¬ 
sowych zabudowań utworzono nowe zakłady nr 200. 
Dyrektorem nowych zakładów został M. Popow, któ¬ 
ry wcześniej zarządzał Zakładami lżorskimi. Włączenie 
tego obiektu do kombinatu zdecydowanie zwiększyło 
możliwości produkcyjne, co wyraźnie widać w wykazie 
przekazanych czołgów. 

Utrata znacznego obszaru kraju, w tym szeregu 
ośrodków przemysłowych, powodowała poważne za¬ 
kłócenia w dostawach od kooperantów. Jednym z głów¬ 
nych problemów był brak wystarczającej ilości silników 


wysokoprężnych. W październiku zapasy W-2K zosta¬ 
ły niemal w całości zuzyte, a produkcja w Czelabińsku 
jeszcze nie ruszyła. W takiej sytuacji A. Szpitanow, peł¬ 
niący funkcję starszego przedstawiciela armii przy 
CzKZ, zaproponował wykorzystanie zapasu silników 
benzynowych M-17T zbudowanych dla czołgów śred¬ 
nich T-28. Wśród materiałów ewakuowanych z LKZ 
znajdowało się 100 takich silników (niektóre źródła 
wymieniają 130 takich silników). Natychmiast pod 
kierunkiem inżyniera N. Chałkiopowa została opraco¬ 
wana dokumentacja umożliwiająca zastosowanie tego 
silnika w KW-1. Adaptację zatwierdzono 31 paździer¬ 
nika, a po kilku dniach pierwszy czołg rozpoczął pró¬ 
by eksploatacyjne. Wystąpiły zresztą identyczne pro¬ 
blemy, jak w przypadku adaptacji przeprowadzonej 
w LKZ. Silniki szybko się przegrzewały i możliwa by¬ 
ła jazda jedynie na niskich przełożeniach. Wyniki prób 
zostały przekazane do Moskwy i mimo problemów za¬ 
padła tam decyzja o wykorzystaniu wszystkich 100 sil¬ 
ników. W innym przypadku konieczne byłoby zatrzy¬ 
manie produkcji na kilka tygodni, a na to nie pozwa¬ 
lała sytuacja na froncie. Aby ułatwić eksploatację każ¬ 
dy KW z M-17T zostały zaopatrzony w szczegółową in¬ 
strukcję użycia tych silników. Każdy silnik był wypo¬ 
sażony w dwa gaźniki K-17T zasilane przez pompy 
BNK-6 lub BNK-12. Niektóre egzemplarze otrzymały 
importowane pompy Hornet (18PB-1). Do uruchamia¬ 
nia silnika służył rozrusznik elektryczny o mocy 2,6 kW 
(3,5 KM),Ponieważ silniki benzynowe zużywały znacz¬ 
nie więcej paliwa, na każdym czołgu instalowano do 
pięciu cylindrycznych zbiorników dodatkowych. Były 
one o wiele praktyczniejsze od leningradzkich skrzyn¬ 
kowych, dlatego zaczęto je stosować także na czołgach 
z silnikami wysokoprężnymi, a następnie na innych 
wozach bojowych. 

Nie wiadomo, ile dokładnie czołgów wyposażono 
w silniki M-17T, ale zapewne większość lub wszystkie 
z produkcji październikowej i 10 z produkcji listopado¬ 
wej. Rozwiązanie takie traktowano jako przejściowe 
i 8 kwietnia 1942 roku ludowy komisarz przemysłu 
czołgowego wydał polecenie nakazujące wymianę 
w zachowanych czołgach silników M-17T na W-2K. 

Czołgi produkcji wojennej z 1941 roku otrzymywa¬ 
ły dwa typy wieź, które były powtórzeniem konstrukcji 
opracowanych w Zakładach lżorskich. Stosowano póź¬ 
niejszy wariant wieży spawanej (grubość płyt 75 mm) 
z elementami walcowanymi i dodatkowym łączeniem 
płyt przy pomocy śrub. Dodatkowymi połączeniami 
śrubowymi łączono z bocznymi przednie, tylne i górne 
płyty. Często rezygnowano z połączeń tego rodzaju dla 
płyty górnej. Gięta płyta pod niszą była łączona z bocz¬ 
ną nitami. Wieże tego rodzaju dostarczały zakłady 
UZTM. W zakładach CzKZa później w zakładach nr 200 
produkowano własny wariant tzw, uproszczonej wieży 
wykonanej z płyt o grubości 75 mm. Dolna płyta niszy 
była łączona z bocznymi metodą „na klin" Dodatkowe 
połączenia przy pomocy śrub stosowano głównie na 
przedniej płycie tej wieży. Do końca roku kadłuby pozo¬ 
stawały w zasadzie niezmienione. Jedynie na osłonie 
połączenia przednich płyt pancerza ilość śrub zmniej¬ 
szono z 22 do 16 (2x8). Zachowano dodatkowe płyty 
pancerne przodu i osłony podstawy wieży. 

Od października podjęto szereg działań mających 
uprościć niektóre procesy technologiczne lub zastą¬ 
pić je innymi. M.in. wahacze kół jezdnych, które do¬ 
tychczas były odkuwane i obrabiane na tokarce, zaczę¬ 
to od listopada wykonywać metodą tłoczenia na go- 
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& KW-1 na terenie zakładów remontowych w Moskwie 
przygotowywany do odesłania na front, listopad 
1941 roku. Czołg jest uzbrojony w armatę ZIS-5. 

Właz kierowcy nowszej wersji wycinany z płyty. Brak 
wyposażenia na błotnikach i lin holowniczych. 

rąco. Następnie wykonywano w nich przez wierce¬ 
nie otwory dla osi kół i drążków skrętnych. Kiedy mo¬ 
skiewski producent łożysk wałkowych z powodu ewa¬ 
kuacji przerwał produkcję niemożliwe stało się monto¬ 
wanie wież na czołgach. Duchów wpadł na pomysł za¬ 
stąpienia wałków łożysk w separatorach odpowiednio 
przyciętymi stalowymi prętami. Do tego celu idealnie 
nadawały się drążki skrętne. Zastępcze łożyska działa¬ 
ły prawidłowo. 

Innym problemem był brak gumy. Dotychczas na 
KW-1 montowano głównie koła tłoczone z wewnętrz¬ 
ną amortyzacją ze zmniejszoną liczbą otworów wen¬ 
tylacyjnych. Konieczne było stosowanie kół odlewa¬ 
nych. Montowano dwa typy: tzw. ze wzmocnieniami 
wyposażone w otwory ulgowe i tzw. z żebrowaniem, 
czyli z większymi wzmocnieniami pozbawione otwo¬ 
rów. Drugi typ był powszechnie stosowany do koń¬ 
ca produkcji. Zrezygnowano też całkowicie z gumo¬ 
wego bandaża na rolkach podtrzymujących. Znaczne 
przerwy w dostawach aluminium zmusiły producen¬ 
ta do zastąpienia tego metalu w chłodnicach stalą. 
Konstrukcję chłodnic ze stalowych rurek opracował 
zespół N. Siniewa zajmującego się wcześniej konstru¬ 
owaniem turbin. Brakowało także innych metali ko¬ 
lorowych. Ponieważ brakowało pras, tłoczone ogniwa 
gąsienic zastąpiono odlewanymi. Nie dostarczano wy¬ 
starczającej liczby radiostacji. 

Uproszczono technologię wykonywania pancerzy. 
W konstrukcji wieży zrezygnowano z nitów i większo¬ 



ści śrub. W kadłubach i wieżach zrezygnowano z wy¬ 
gładzania krawędzi po wycięciu elementów palnikiem 
z płyty - znacznie zyskiwano wtedy na czasie. 

PRODUKCJA W 1942 ROKU 

W tym roku od stycznia do zakończenia produkcji KW-1 
w sierpniu zbudowano 1800 czołgów w wersji podsta¬ 
wowej. W rozbiciu na poszczególne miesiące produkcja 
wyglądała następująco: w styczniu 216, w lutym 262, 
w marcu 250, w kwietniu 260, w maju 325, w czerw¬ 
cu 287, w lipcu 130 i w sierpniu 70. Chociaż od lipca 
zaczęły się dostawy nowego czołgu KW-1S, to tempo 
produkcji był znacznie niższe niz wiosną. W tym cza¬ 


sie bardziej były potrzebne T-34 o większej prędkości 
i zdolnościach manewrowych. 

Na początku roku wprowadzono kilka zmian w kon¬ 
strukcji. Zaczęto stosować tzw. płaski tył kadłuba. 
Zmiana polegała na zastąpieniu giętej płyty nad wylo¬ 
tem powietrza płaską. Pociągnęło to za sobą przedłu¬ 
żenie płyty nad przedziałem transmisyjnym. Jednak 
taki kadłub zastosowano tylko w części czołgów, w dal¬ 
szym ciągu bowiem były dostarczane płyty według 
starego wzoru. Również w czołgach KW-8 montowa¬ 
no oba typy tyłów kadłuba. Podobnie było z płytą nad 
silnikiem. Zależnie od aktualnych dostaw montowa¬ 
no płytę płaską lub z przetłoczeniem. Wydaje się rów- 
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KW-1 z odlewaną w mą produkcji zakładów UZTM. Zdjęcie wykonano 
w styczniu 1942 roku na ulicy w Moskwie. Być może jest to egzemplarz, 
który brał udział w pokazach przed władzami. Pojazd jest wyposażony 
w koła z wewnętnną amortyzacją. Na prawym błotniku trzy dodatkowe 
zbiorniki paliwa mające znacznie zwiększyć zasięg aoigu. 
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2 Hala montażowa zakładów CzKZ. Z widocznych 
czołgów tylko jeden ma tył kadłuba według starego 
wzoru. Pojazdy są na różnych etapach montażu. 

Część z nich ma już założone wieże. Czołgi po prawej 
stronie są w trakcie instalowania układu jezdnego. 

niez, ze wszystkie czołgi produkowane w 1942 roku 
miały włazy na kadłubie wpuszczane w płytę pance¬ 
rza. Miało to uniemożliwiać zrywanie pokryw przez 
rykoszety. 

Znacznie poważniejszą zmianą było wprowadzenie 
wieży odlewanej. Do zastosowania tej innowacji przy¬ 
mierzano się jeszcze w 1940 roku. Projekt wieży odle¬ 
wanej powstał z inicjatywy zastępcy naczelnika zarzą¬ 
du broni pancernej ABTU RKKA inżyniera wojskowe¬ 
go 1. stopnia Ałymowa. Taka wieża miała szereg zalet 
z punktu widzenia producenta. Przede wszystkim by¬ 
ła znacznie tańsza, jej produkcja trwała bowiem kró¬ 
cej i nie wymagała zbyt wysokich nakładów. Odpadało 
pracochłonne cięcie palnikami grubych płyt, czyszcze- 
nie krawędzi cięcia, a spawanie elementów znacznie 
ograniczono. Oszczędzano więc na gazach technicz¬ 
nych i elektrodach. Oszczędzano też stal, ilość odpa¬ 
dów była bowiem minimalna. 

Wieża taka miała też swoje wady. Wytrzymałość od¬ 
lewu na przebicie była znacznie mniejsza niz w przy¬ 
padku płyt walcowanych. Technologia wykonywania 
odlewów mogła powodować niemożliwe do wykry¬ 
cia pęknięcia wewnętrzne. Trudno było także utrzymać 
jednolitą grubość odlewu. Te wady spowodowały, że 
wprowadzenie odlewów traktowano początkowo jako 
sprawę marginalną. 

Decyzja o przygotowaniu wieź odlewanych zapadła 
w sierpniu 1940 roku. Nad technologią wykonania mia¬ 
ły pracować wspólnie Zakłady lżorskie i zakłady meta¬ 
lurgiczne z Mariupola. Prowadzone prace miało koor¬ 
dynować Specjalne Biuro Techniczne (STB) kierowane 
przez Rudakowa. W październiku i listopadzie poczy- 
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niono odpowiednie przygotowania i wykonano sześć 
wieź. Przy okazji powstał tez jeden kadłub. Powołano 
specjalną komisję, która miała dokonać oceny odle¬ 
wów. Głównym tematem jej działań było sprawdze¬ 
nie odporności odlewu wieź na ostrzał pociskami prze¬ 
ciwpancernymi. Próby prowadzono od 25 stycznia do 
5 lutego 1941 roku. Raport komisji przesłany do ludo¬ 
wego komisarza ciężkiego przemysłu maszynowego 
A. Jefremowa musiał być pozytywny, 13 marca bo¬ 
wiem informacja o próbach trafiła do samego Klimenta 
Woroszyłowa. Marszałek podjął konkretne działania 
i zdecydował o uruchomieniu produkcji takich wieź 
w trzech zakładach. Odlewy dla KW-1 miały dostar¬ 
czać zakłady nr 78. Natomiast Zakłady lżorskie i zakła¬ 


dy „Sierp i młot" miały produkować wieże dla KW-3. 
Mimo takiej decyzji nie podjęto działań w kierunku 
uruchomienia produkcji. Nie podjęto tez dalszych ba¬ 
dań w tym kierunku, a jedyny kadłub po czerwcu 1941 
roku zezłomowano. 

Temat odlewanych wieź powrócił w grudniu 1941 
roku głównie z powodu niższych kosztów i mniejszej 
pracochłonności produkcji. Innym powodem był nie¬ 
dobór spawarek i pras o dużym nacisku do gięcia płyt. 
Chociaż grubość bocznych ścian odlewu zwiększono 
z 75 do 82 mm (w wieżach z Leningradu boki miały aż 
110 mm), z powodu niskiej jakości odporność na prze¬ 
bicie była gorsza.Taki stan rzeczy był spowodowany ni¬ 
ską jakością stali (brak komponentów zwiększających 


3 Odlewana wieża konstrukcji Zakładów lżorskich po próbie wytrzymałości pancerza na przebicie. 
Różne ślady po pociskach są związane ze zmianą dystansu, z którego prowadzono ostrzeliwanie. 
Górna krawędź ukształtowana do zamontowania stropu. Na krawędzi ustawiono zdeformowane 
pociski użyte w testach. Konstrukcję tej wieży powtórzono w końcu 1941 roku w CzKZ. 
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twardość), odstępstwami od technologii wytopu i ni¬ 
skimi kwalifikacjami personelu odlewni. Przeważyły 
jednak względy ekonomiczne. 

Wieże odlewane były produkowane w zakładach 
nr 200 i UZTM. Produkty obu zakładów różniły się nie¬ 
znacznie dolną częścią niszy i połączeniem tej części 
z podstawą. Wieża z UZTM miała tez niewielkie po¬ 
szerzenie przy przejściu ścian bocznych w przednią. Na 
wieżach z tych zakładów występowało też zgrubienie 
przy stanowisku karabinu maszynowego w niszy. Być 
może to właśnie ta wersja była określana jako ciężka, 
inna bowiem wersja wieży z tych zakładów występuje 
jako lżejsza. Ścianki wieży ciężkiej miały przypuszczal¬ 
nie 95 mm grubości, a według niektórych źródeł na¬ 
wet 110-120 mm. Wieża odlewana nie zastąpiła cał¬ 
kowicie spawanej, ponieważ obydwie wersje były ca¬ 
ły czas w produkcji. Zresztą do końca produkcji posłu¬ 
giwano się zarówno starą, jak i nową dokumentacja, 
a czołgi kompletowano z aktualnie dostępnych podze¬ 
społów. Kiedy 3 czerwca sporządzono raport z inwen¬ 
taryzacji zapasów zgromadzonych w CzKZ podzespo¬ 
łów, okazało się, że różne czołgi opuszczały bramy ń- 
kładu. Wykazano następujące dane dotyczące tylko ka¬ 
dłubów i wież: 

Kadłuby produkcji UZTM: 

- kadłuby z płaską tylną górną płytą i płaską płytą 
nad silnikiem - 200 sztuk; 

- kadłuby z płaską tylną górną płytą i wypukłą pły¬ 
tą nad silnikiem-80 sztuk; 

- kadłuby z zaokrągloną tylną górną płytą i płaską 
płytą nad silnikiem -109 sztuk. 

Kadłuby z zakładów nr 200: 

- kadłuby z płaską tylną górną płytą i wypukłą pły¬ 
tą nad silnikiem-64 sztuki; 

- kadłuby z płaską tylną górną płytą i płaską płytą 
nad silnikiem-13 sztuk; 

- kadłuby z zaokrągloną tylną górną płytą i wypu¬ 
kłą płytą nad silnikiem - 2 sztuki; 

- kadłuby z zaokrągloną tylną górną płytą i płaską 
płytą nad silnikiem - 66 sztuk. 

Wieże z zakładów UZTM: 

- wieże z płyt walcowanych i spawanych dla czołgu 
KW-8 (część nr 57)-20 sztuk; 

- wieże z płyt spawanych dla KW-1 (część nr 157) 
- 25 sztuk; 

- wieże odlewane typu ciężkiego (część nr 257) - 
166 sztuk; 

- wieże odlewane typu lekkiego (część nr 957) - 
89 sztuk. 

Wieże z zakładów nr 200: 

- wieże spawane dla KW-1 (część nr 157) - 4 sztuki; 

- wieże odlewane typu ciężkiego (część nr 257) - 
27 sztuk; 

- wieże odlewane typu lekkiego (część nr 957) - 
157 sztuk. 

Skala produkcji oprócz problemów czysto technicz¬ 
nych była ograniczana brakami kadrowymi. Do spraw¬ 
nego działania kombinatu potrzebowano około 40 000 
ludzi. Według stanu zatrudnienia z 1 stycznia 1942 ro¬ 
ku było ich tylko 27 321. 

Seryjne czołgi były wyposażone w radiostację 
71-TK-3, jednak w końcu 1941 roku nie były one juz 
produkowane. W marcu 1942 roku zapasy zostały wy¬ 
czerpane i powstał kolejny problem. Co prawda od lute¬ 
go zaczęły nadchodzić pierwsze radiostacje 10R produ¬ 
kowane przez zakłady nr 210, ale było ich bardzo ma¬ 
ło. Oprócz tego był to początek produkcji o bardzo złej 


jakości. W takiej sytuacji od marca radiostację instalo¬ 
wano tylko na co piątym czołgu. Do rozwiązania pro¬ 
blemu przyczynili się przedstawiciel wojskowej komi¬ 
sji odbiorczej przy CzKZ - inżynier wojskowy 2. stopnia 
Bubjakin i przedstawiciel głównego zarządu łączności 
Armii Czerwonej Borodatow. Z ich inicjatywy zaczęto 
czołgi wyposażać w lotnicze radiostacje 9R przezna¬ 
czone dla samolotów myśliwskich. Radiostacja ta była 
juz montowana w czołgach T-34 i działała w nich bar¬ 
dzo dobrze. Jej instalacja w KW była znacznie łatwiej¬ 
sza niż w przypadku 71-TK-3, działała na tych samych 
zakresach fal co 10R oraz można było ją podłączyć do 
telefonu wewnętrznego TPU-4BIS. Inicjatywa została 
zaakceptowana odgórnie i od końca kwietnia wszyst¬ 
kie czołgi KW otrzymywały radiostację 9R. 

Próbowano także zwiększyć moc zespołu napędo¬ 
wego. Na początku marca na jednym z czołgów zain¬ 
stalowano silnik W-2K o mocy zwiększonej do 478 kW 
(650 KM) i nowe przekładnie boczne. Próby zakończo¬ 
no 22 marca z negatywną opinią o silniku, który nie 
osiągał pełnych obrotów i łatwo się przegrzewał. Prze¬ 
kładnie natomiast wypadły bardzo dobrze i zapadła 
decyzja o montowaniu ich w KW-1 od końca kwietnia. 

20 kwietnia rozpoczęły się w CzKZ próby dwóch 
czołgów z silnikami o mocy zwiększonej do 515 kW 


25 Znane zdjęcie z wiosny 1942 roku przedstawiające 
plac przy zakładach CzKZ z gotowymi czołgami 
KW-1 czekającymi na przekazanie armii. Wszystkie 
wozy mają tzw. płaski tył kadłuba. Wieże występują 
w wersji odlewanej (dwa warianty) i spawanej. 

Na placu znajdują się także czołgi KW-8. 

(700 KM). Pojazdy te otrzymały także całkowicie no¬ 
we skrzynie przekładniowe z ośmioma przełożeniami. 
Chociaż testy trwały kilka miesięcy, nie udało się uzy¬ 
skać prawidłowej pracy silników. Z kolei skrzynie prze¬ 
kładniowe były na tyle udane, ze skierowano je do pro¬ 
dukcji seryjnej z myślą o zastosowaniu w wersji KW-1 S. 

CZGŁGi Z MIOTACZAMI 
PŁOMIENI 

W Armii Czerwonej czołgi wsparcia piechoty wypo¬ 
sażone w miotacze płomieni były traktowane jako 
broń konieczna przy przełamywaniu umocnionej linii 
obrony przeciwnika. W latach trzydziestych XX wieku 
uzbrajano w takie środki walki różne wersje czołgu lek¬ 
kiego T-26. Stosowano przy tym urządzenia pneuma¬ 
tyczne, które miały dwie podstawowe wady. Zbiorniki 
powietrza zajmowały sporo miejsca w niewielkim ka¬ 
dłubie, a zasięg strzału cieczą nie przewyższał 50 m. 
Ograniczało to mocno ich możliwości bojowe, a często 
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S Standardowy KW-1 z wieżą odlewaną i kadłubem 
z zakładów nr 200. Czołg ma tył kadłuba według starego 
wzoru, a koła jezdne z tzw. żebrami są charakterystyczne 
dla wozów produkowanych wiosną 1942 roku. Włazy nad 
przedziałem transmisyjnym nowego typu wpuszczane są 
w płytę. Znaczna część czołgów produkowanych wiosną 
otrzymywała przeciwlotniczy karabin maszynowy. 



uniemożliwiało podejście do atakowanego obiektu na 
odległość gwarantującą oddanie skutecznego strzału. 
W 1938 roku leningradzkie zakłady nr 174 otrzymały 
zadanie opracowania miotacza, w którym byłaby wy¬ 
korzystana energia gazów prochowych. Takie urządze¬ 
nie mogłoby korzystać z dostępnych ładunków miota¬ 
jących używanych przez artylerię. Przy okazji możli¬ 
we było lepsze wykorzystanie wnętrza czołgu. Dzięki 
znacznie wyższemu ciśnieniu gazów prochowych ciecz 
zapalająca mogła być wyrzucana na dwukrotnie więk¬ 
szą odległość. 

Początkowo zespół kierowany przez inżyniera Dani- 
łowazzakładównr37projektowałmiotacz przeznaczo¬ 
ny dla czołgu lekkiego BT-7. Działalność zespółten roz¬ 
począł w maju 1940 r., ale w listopadzie została zakoń¬ 
czona produkcja tego czołgu i wszelkie prace związane 
z tym projektem przekazano do zakładów nr 174. Tam 
z kolei miał powstać miotacz dla czołgu lekkiego T-50 
typowanego w tym czasie na następcę T-26. W pro¬ 
jektowanym urządzeniu wykorzystano dotychczaso¬ 
we wyniki prac obu zakładów. Prototypowy miotacz 
prochowy był gotowy wiosną 1941 roku. Jednocześnie 
działający na identycznej zasadzie miotacz powstał 
w NATI (Naucznyj Awtotraktornyj Institut). Jego pro¬ 
jekt opracował zespół inżyniera Daniłowa. Po porów¬ 
naniu obu konstrukcji w maju zapadła decyzja o przy¬ 
jęciu do uzbrojenia Armii Czerwonej miotacza skon¬ 
struowanego w zakładach nr 174. Nadano mu ozna¬ 
czenie ATO-41 (awtomaticzieskij tankowy] ogniemiet 
obrazca 1941 goća - automatyczny czołgowy miotacz 
ognia wzoru 1941 roku), W lecieprodukcję ATO-41 uru¬ 
chomiono w Ljubercach pod Moskwą. 

Konstrukcyjnie ATO-41 składał się ze zbiornika na 
ciecz zapalającą z rurkami, urządzenia miotającego 
i urządzenia zapalającego. Ciecz zapalająca była wpro¬ 
wadzana do cylindra z tłokiem przy pomocy sprężone¬ 
go powietrza zgromadzonego w butlach. Do komo¬ 
ry zamkowej automatyczny mechanizm ładowania 
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wprowadzał ładunek miotający zamknięty w łusce ty¬ 
powej dla naboju kalibru 37 mm. Ciecz opuszczająca 
miotacz przechodziła przez ruchomą zatyczkę i była 
automatycznie zapalana przez benzynową zapalnicz¬ 
kę. Benzyna była dostarczana przez sprężone powie¬ 
trze rurką z małego zbiornika. Całością kierował jeden 
system sterowania. Ciecz wprowadzana pod ciśnie¬ 
niem do cylindra i następnie wyrzucana przez tłok jed¬ 
nocześnie wytwarzała ciśnienie potrzebne do automa¬ 
tycznego przeładowania miotacza. Dzięki temu w cią¬ 
gu 10 sekund możliwe było oddanie trzech strzałów. 
Zbiornik mógł być napełniony mieszanką mazutu i naf¬ 
ty lub lekkich płynów zapalających na bazie benzyny. 
W pierwszym przypadku zasięg strumienia cieczy wy¬ 
nosił 60-70 m, a w drugim do 110 m. 

Pierwsze egzemplarze ATO-41 zostały dostarczone 
do LKZ latem 1941 roku. Działania związane z zainsta¬ 
lowaniem ich na czołgach KW-1 zostały opisane w po¬ 
przednim odcinku tego cyklu. Sytuacja na froncie spo¬ 
wodowała, ze dalsze prace w tym kierunku możliwe 
były tylko w zakładach CzKZ. 

OGNIOMIETNYJ TANK, 

CZYLI KW-8 

Ewakuowane biuro konstrukcyjne wznowienie swo¬ 
jej działalność rozpoczęło w listopadzie od opracowa¬ 
nia trzech projektów oznaczonych jako KW-7, KW-8 
i KW-9. Z tej trójki tylko KW-8 trafił do produkcji se¬ 
ryjnej. Pierwsze prace projektowe biura konstrukcyj¬ 
ne zakładów CzKZ i nr 174 rozpoczęły już w końcu paź¬ 
dziernika. Inżynierem prowadzącym projekt został 
LA. Aristow, a nadzór nad całością działań jak zawsze 
sprawował Ż.J. Kotin. Wykorzystano wszystkie dane 
uzyskane z eksploatacji kilku egzemplarzy wyposażo¬ 
nych w miotacz jeszcze w Leningradzie. 

Prototyp KW-8, który otrzymał kryptonim Obiekt 
228, został ukończony w końcu grudnia. Czołg natych¬ 
miast dostarczono na poligon przy zakładach maszy¬ 


nowych w Mytiszczino pod Moskwą. Testy trwały za¬ 
ledwie kilka dni i chociaż stwierdzono szereg niedocią¬ 
gnięć pokaz przed przedstawicielami Stawki WGK (ter¬ 
min trudny do przetłumaczenia, było to ścisłe kierow¬ 
nictwo Najwyższego Głównego Dowództwa) uznano 
za pomyślnie zakończony. 6 stycznia 1942 roku w GKO 
zapadła decyzja nr 1110 ss o przyjęciu czołgu do wypo¬ 
sażenia Armii Czerwonej. 

Do budowy prototypu wykorzystano seryjny czołg 
z kanciastą wieżą spawaną zbudowany w 1941 roku. 
Zasadniczą zmianą w porównaniu z wersją leningradz- 
ką było przeniesienie miotacza z kadłuba do wieży. Po¬ 
zwalało to na szybkie przenoszenie ognia na różne ce¬ 
le bez konieczności manewrowania całym pojazdem. 
Uzbrojenie czołgu stanowił potrójny zestaw złożony 
z armaty czołgowej kalibru 45 mm wzór 1932/1938 
roku, miotacza płomieni ATO-41 i karabinu maszyno¬ 
wego DT. Miotacz i karabin znajdowały się po prawej 
stronie armaty. Uzbrojenie mogło poruszać się w pio¬ 
nie w zakresie od -8° do +25°. Wprowadzenie w miej¬ 
sce F-32 armaty mniejszego kalibru było konieczne, 
aby zmieścić cały zestaw bez wprowadzania zmian 
w konstrukcji wieży. Dla zamaskowania zmiany uzbro¬ 
jenia na lufie armaty instalowano metalową nakładkę 
zwiększającą średnicę do standardu F-32. Zachowano 
karabiny maszynowe w niszy wieży i przy stano¬ 
wisku strzełca-radiotelegrafisty. Jeszcze jeden ka¬ 
rabin maszynowy DT jako zapasowy był przewożony 
wewnątrz czołgu. W porównaniu z wersją leningradz- 
ką znacznie zwiększono pojemność zbiorników cieczy 
zapalającej. Zamiast zbiornika o pojemności 120 dm 3 
w KW-8 umieszczono trzy zbiorniki o łącznej pojemno¬ 
ści 690 dm 3 . Na podłodze kadłuba był ustawiony du¬ 
ży zbiornik na 450 dm 3 , a w niszy wieży dwa mniej¬ 
sze po 120 dm 3 . Według części źródeł zbiorników by¬ 
ło pięć przy tej samej pojemności całkowitej. Kolejne 
dwa miały znajdować się w przedziale transmisyjnym. 
Tak duży zapas mieszanki pozwalał na efektywne uży- 
















cie czołgu do niszczenia różnego rodzaju umocnień lub 
w walce z piechotą przeciwnika. W przypadku napo¬ 
tkania wozów bojowych przeciwnika armata, choć 
niewielkiego kalibru, pozwalała na względnie sku¬ 
teczną obronę. Jednostka ognia składała się z 88 naboi 
do armaty i 3024 naboi do karabinów (48 magazyn¬ 
ków). Zapas cieczy zapalającej pozwalał na oddanie 
92 wystrzałów. Ładunków miotających zabierano 107. 
Przewidywano użycie dwóch rodzajów cieczy zapala¬ 
jącej. Ciecz ciężka składała się z 60% mazutu i 40% naf¬ 
ty. Praktyczny zasięg strzału wynosił 60-65 m. W przy¬ 
padku cieczy lekkiej złożonej z benzyny i oleju (odpo¬ 
wiednik napalmu) zasięg strzału wynosił 90-100 m. 

Załogę czołgu zredukowano do czterech osób, do¬ 
wódca jednocześnie pełnił bowiem obowiązki celow¬ 
niczego. Masa pojazdu, w którym wykorzystano nie¬ 
zmieniony kadłub i układ jezdny wynosiła około 461. 
Osiągi pozostały identyczne jak w zwykłym czołgu. 
Zachowano dodatkowy pancerz przedniej części ka¬ 
dłuba i boczne osłony podstawy wieży. W celu zapew¬ 
nienia łączności zewnętrznej zainstalowano radiosta¬ 
cję 9R. Wewnętrzną łączność członkowie załogi utrzy¬ 
mywali przez system TPU-4. 

W lutym prototypowy KW-8 po usunięciu uste¬ 
rek ponownie znalazł się na poligonie. Tym razem te¬ 
sty prowadzono w rejonie Czelabińska i Kopejska pod 
nadzorem komisji kierowanej przez generała-majora 
wojsk pancernych Popowa. Próby uznano za w pełni 
udane i komisja skierowała czołg do produkcji seryjnej. 

Produkcję seryjną miotaczy potrzebnych także dla 
czołgów T-34 zorganizowano w utworzonych do te¬ 
go celu zakładach nr 222 w osadzie Toguzak (rejon 
Kustanajsk, obwód Czelabińsk). Wyposażenie tego za¬ 
kładu pochodziło z ewakuowanej wytwórni w Luber- 
cach i częściowo z zakładów „Komsomolec". Głównym 
konstruktorem nowych zakładów został I. Aristow. 

SERYJNE KW-8 

Oficjalnie produkcję seryjną tego czołgu rozpoczęto 
w kwietniu 1942 roku. Jednak w rzeczywistości dwa 
pierwsze egzemplarze były gotowe juz w lutym. Być 
może były to pojazdy, w których uwzględniano po¬ 
prawki wynikające z prób prototypu. Łączna pro¬ 
dukcja nie była zbyt duża, zakończono ją bowiem juz 
w sierpniu, po rozpoczęciu wytwarzania nowszej wer¬ 
sji KW-8S. W ciągu 5 miesięcy zbudowano 102 czołgi: 
w kwietniu 22, w maju 26, w czerwcu 13, w lipcu 18 
i w sierpniu 21. 

Czołgi seryjne nieznacznie różniły się od prototy¬ 
pu. Zewnętrzna różnica polegała na niewielkim prze¬ 
mieszczeniu do góry miotacza względem armaty. 
Zmieniła się też jednostka ognia. Zapas naboi do ar¬ 
maty zwiększono do 116 pocisków. Zmniejszono do 
44 liczbę magazynków do karabinów maszynowych, 
czyli do 2772 naboi. Zapas ładunków miotających zre¬ 
dukowano dość znacznie, bo do 63 sztuk. Dodano po¬ 
jemnik na 25 granatów ręcznych F-1. 

Znacznie też zmniejszono, bo do 570 dm 3 , pojem¬ 
ność zbiorników cieczy zapalającej. Czołg seryjny był 
wyposażony tylko w trzy zbiorniki; dwa w niszy wie¬ 
ży o łącznej pojemności 120 dm 3 i jeden o pojemności 

S Czołg KW-7 w ujęciu % od przodu. Wyraźnie widać, 

że pancerna nadbudówka zajmuje całą szerokość 

pojazdu. Za nią jest widoczny dodatkowy zbiornik 

paliwa. Koła jezdne były dwóch typów, pierwsze z tzw. 

żebrami, a następne ze wzmocnieniami i otworami. 
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450 dm 3 na podłodze kadłuba. Według części źródeł 
w wieży znajdowały się, jak w prototypie, dwa zbior¬ 
niki po 120 dm 3 . Zapas cieczy pozwalał na oddanie 
57 wystrzałów z miotacza. Możliwe było wyrzucanie 
pojedynczej dawki lub krótkich serii liczących po 3-4 
strzały. Powietrze potrzebne do podawania mieszanki 
zapalającej i benzyny znajdowało się w trzech butlach; 
dwóch po 10 dm 3 i jednej 5 dm 3 . Ciśnienie w butlach 
dochodziło do 150 kg/cm 2 . Po przejściu przez reduktor 
i obniżeniu ciśnienia do 4-4,5 kg/cm 2 część gazu była 
kierowana do zbiornika z mieszanką zapalającą i kie¬ 
rowała płyn do cylindra miotacza. Do zbiornika z ben¬ 
zyną było kierowane powietrze o ciśnieniu zredukowa¬ 
nym do 6-8 kg/cm 2 . Po elektrycznym zapłonie benzy¬ 
ny następował wybuch ładunku miotającego wytwa¬ 
rzający ciśnienie 25-30 kg/cm 2 poruszające tłok wypy¬ 
chający mieszankę. 

W seryjnie budowanych KW-8 montowano dwa ty¬ 
py radiostacji; 9R lub 10R. 

Czołgi z miotaczami płomieni nie były przydziela¬ 
ne do oddziałów pancernych jako wozy wsparcia, ale 
formowano z nich samodzielne bataliony lub bryga¬ 

Z Pierwszy wariant czołgu KW-7 z trzema armatami 
w widoku od przodu. Widać bardzo solidną osłonę 
armat i pancerną płytę chroniącą jej podstawę. 
Zdjęcie wykonano zimą 1942 roku. 


dy. Łącznie utworzono 8 batalionów o numerach od 
500 do 507. Niektóre źródła wymieniają 13 batalio¬ 
nów o numerach od 500 do 512, ale może tu chodzić 
o oddziały wyposażone także w czołgi OT-34. Pierwsze 
sformowane bataliony niemal w całości były wypo¬ 
sażone w KW-8. Po raz pierwszy użyto ich bojowo 
w sierpniu 1942 roku na Froncie Wołchowskim w skła¬ 
dzie 8. Armii tego frontu. Raport o użyciu czołgów 
KW-8 przygotował 15 września generał-major Bołot- 
nikow pełniący funkcję zastępcy dowódcy frontu od¬ 
powiedzialnego za wozy bojowe i technikę samocho¬ 
dową. Adresatem raportu był zastępca ludowego ko¬ 
misarza obrony odpowiadający za wojska pancerne 
generał-lejtnant Fiedorienko. 

Z raportu wynikało, że użyte w dniach 22-24 sierp¬ 
nia 1942 roku bataliony nr 500,502 i 507 miały peł¬ 
ne stany osobowe i były kompletnie wyposażone, Stan 
techniczny sprzętu był dobry a wyszkolenie persone¬ 
lu zadowalające. W ciągu trzech dni bataliony kilka¬ 
krotnie wzięły udział w walkach, co pozwoliło na wy¬ 
pracowanie zasad użycia tego typu sprzętu i wykry¬ 
cie wad technicznych uzbrojenia. Wnioski generała 
Bołotnikowa odnośnie do użycia taktycznego i organi¬ 
zacji były w skrócie następujące: 

- pododdziały czołgów KW-8 dysponowały znacz¬ 
nie mniejszą siłą ognia artylerii w porównaniu do stan¬ 
dardowych czołgów ciężkich. W takiej sytuacji ich sa- 
















S Widok od góry na przedział bojowy pierwszego KW-7 po zdjęciu stropu nadbudówki. Na pierwszym planie 
zamki trzech armat, po bokach kalibru 45 mm, a w środku 76,2 mm. Zdjęcie doskonale pokazuje wszystkie 
pancerne osłony uzbrojenia i pokrywę sworznia umożliwiającego ruch armat w płaszczyźnie horyzontalnej. 


modzielne użycie było nieskuteczne. Wskazane byłoby 
użycie ich podczas przełamywania obrony w jednej li¬ 
nii z czołgami standardowymi lub wysłanie ich w dru¬ 
gim rzucie. Wynika z tego, że organizowanie samo¬ 
dzielnych batalionów czołgów z miotaczami ognia by¬ 
ło niepotrzebne. Zamiast tego czołgi o takim przezna¬ 
czeniu powinny znaleźć się w normalnych oddziałach 
pancernych. Podczas działań na terenach bagienno-le- 
śnych konieczne było bardzo staranne organizowanie 
współdziałania z piechotą. Pozwoliłoby to na uniknię¬ 
cie porażenia ogniem własnych żołnierzy. Podczas na¬ 
tarcia piechota nie mogła poruszać się przed czołga¬ 
mi z miotaczami, powinna znajdować się między nimi; 

- użycie miotaczy było skuteczne. Obiekty prze¬ 
ciwnika były niszczone, ucierpiał także duch bojowy. 
Podczas nocnego ataku z 30 na 31 sierpnia na odcinku 
24. Gwardyjskiej Dywizji Piechoty przeciwnik na widok 
czołgów z miotaczami płomieni w panice opuścił pozy¬ 
cje porzucając broń i ekwipunek; 


- konieczne było zabezpieczenie podejścia czoł¬ 
gów KW-8 do atakowanych obiektów. W praktyce za¬ 
sięg strzału wynosił 80-100 m, ale w terenie zalesio¬ 
nym spadał do 40-70 m. 

Jednocześnie ujawniły się usterki techniczne i błę¬ 
dy w konstrukcji. Stwierdzono najczęściej występują¬ 
ce usterki: 

- wentylacja wnętrza czołgu była niewystarczają¬ 
ca. Odpalenie ładunku miotającego wyzwalało znacz¬ 
ne ilości trującego gazu, co miało negatywny wpływ 
na załogę. W 507. batalionie załogi traciły przytom¬ 
ność w trakcie akcji. Konieczne było poprawienie wen¬ 
tylacji i skonstruowanie nowego, mniej toksycznego 
ładunku miotającego; 

- zbiorniki cieczy w wieży stanowiły poważne za¬ 
grożenie dla życia załogi. Trzeba dodać, że raport wy¬ 
mienia dwa zbiorniki po 120 dm 3 każdy. Każde prze¬ 
bicie pancerza wieży powodowało zalanie wnętrza ła¬ 
twopalną cieczą i natychmiastowy pożar. Takie przy¬ 
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padki zdarzyły się w 502. i 507. batalionie. Ponieważ 
w trakcie jednej akcji wystarczał w zupełności zbior¬ 
nik w kadłubie, zbiorniki w wieży powinny zostać usu¬ 
nięte; 

- blokada zamykająca wylot cylindra miotacza 
miała błąd konstrukcyjny i nie zawsze w pełni zamy¬ 
kała otwór. Powodowało to wyciek płonącej mieszan¬ 
ki na kadłub czołgu. Konieczne było wprowadzenie no¬ 
wej blokady wytrzymującej ciśnienie wewnątrz cylin¬ 
dra i nieprzepuszczającej cieczy; 

- konieczne było takie uszczelnienie tłoka w cylin¬ 
drze, które całkowicie zapobiegałoby przeciekaniu 
cieczy zapalającej do komory spalania. Usterka taka 
występowała bardzo często; 

- wylot miotacza musiał otrzymać zewnętrzną 
osłonę, zanieczyszczenia bowiem go uszkadzały oraz 
uniemożliwiały prawidłowe działanie blokady; 

- przesłony i membrany reduktorów były niskiej 
jakości i systematycznie ulegały uszkodzeniom. Ko¬ 
nieczne było wprowadzenie membran z materiału od¬ 
pornego na wpływ benzyny. Miały też trafić do zesta¬ 
wu części zamiennych; 

- brak odpowiedniego uszczelnienia na tłoku po¬ 
wodował przenikanie cieczy zapalającej do komory 
spalania, co zakłócało automatykę przeładowania; 

- dochodziło do częstego przepalania się widełek 
lub wałków tychże widełek, co utrudniało automatycz¬ 
ne przeładowywanie miotacza. 

Załogi czołgów z 500. batalionu były wyposażone 
w specjalne ognioodporne kombinezony, których przy¬ 
datność została potwierdzona w praktyce. Ciecz, któ¬ 
ra znalazła się na takim kombinezonie mogła być zga¬ 
szona przy pomocy ochronnej rękawicy. Kombinezony 
miały jednak pewien mankament - pod wpływem 
wilgoci warstwa ochronna zaczynała odstawać od tka¬ 
niny i łatwo ulegała rozerwaniu. Mimo tej wady kom¬ 
binezony rekomendowano dla wszystkich załóg czoł¬ 
gów z miotaczami płomieni. 

Na Front Wołchowski swojego przedstawiciela wy¬ 
słały także zakłady nr 222. Jego raport był bardzo en¬ 
tuzjastyczny i zapewne mocno ubarwiony. Wynikało 
z niego, ze czołgi KW-8 są skutecznym środkiem wal¬ 
ki, a efekt psychologiczny jest porażający. Podobno 
Niemcy zaatakowani strumieniami ognia w panice 
porzucali swoje pozycje. Często miało zdarzać się tak, 
że płomienie nie docierały do zbyt oddalonego celu, 
a przeciwnik i tak uciekał w panice. Szczególne wra¬ 
żenie miał wywoływać atak nocny. Z drugiej strony 
przedstawiciel producenta twierdził, że ofensywne 
użycie miotaczy w terenie zalesionym lub bagnistym 
jest pozbawione sensu. Zalecał natomiast użycie ich 
w takim terenie w ramach działań obronnych. 

Wysoką ocenę otrzymały także użyte kombinezony 
ognioodporne. Dzięki nim kilka załóg z trafionych czoł¬ 
gów uratowała swoje życie. 

Ogólnie użycie KW-8 na Froncie Wołchowskim uzna¬ 
no za udane, ale o dalszym losie samodzielnych bata¬ 
lionów miano zadecydować później, po zebraniu do¬ 
świadczeń z kilku kolejnych operacji. Wiadomo, że czoł¬ 
gów KW-8 używała jesienią i w zimie 1942 roku 235, 
samodzielna brygada czołgów z miotaczami. Brygada 

35 Drugi egzemplarz KW-7 z dwiema armatami 
76,2 mm w hali zakładów nr 100, Czelabińsk, 
maj 1942 roku. Dodatkowa osłona jarzma sprawia 
wrażenie prowizorycznej. Ten pojazd ma koła 
jezdne późnego typu, czyli z tzw. żebrami. 
























ta wzięła udział w walkach o Stalingrad, działając na 
południowy zachód od miasta. Według sowieckich da¬ 
nych brygada ta działała bardzo skutecznie. , 

POJAZDY EKSPERYMENTALNE 

W listopadzie 1941 roku, czyli wkrótce po opuszcze¬ 
niu Leningradu, biuro konstrukcyjne SKB-2 rozpoczę¬ 
ło prace nad projektem specjalnego pojazdu wspar¬ 
cia dla czołgów ciężkich. Ideą tych prac było stworze¬ 
nie wozu o opancerzeniu wystarczająco grubym, aby 
mógł się on poruszać w pierwszej linii czołgów cięż¬ 
kich. Jednocześnie jego uzbrojenie powinno posiadać 
większą siłę ognia. Cel ten zamierzano uzyskać przez 
zwiększenie szybkostrzelności, zastosowanie bowiem 
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no pancerną nadbudówkę wykonaną z płyt o grubości 
75 mm. W dolnej części nadbudówka miała szerokość 
czołgu razem z błotnikami. Ponieważ boczne płyty by¬ 
ły nachylone, szerokość stropu była równa szerokości 
kadłuba. Ściana tylna była pionowa, a przednia nachy¬ 
lona. Jeszcze w tym samym miesiącu przeprowadzo¬ 
no w warunkach laboratoryjnych test odporności na 
ostrzał pociskami 76,2 mm. Następnie pojazd został 
wysłany do CzKZ, gdzie na początku 1942 roku prze¬ 
prowadzono ostateczny montaż. Podawana tez jest in¬ 
na chronologia wydarzeń, według której prototyp zo¬ 
stał zmontowany jeszcze w grudniu. W tym samym 
miesiącu miał być wysłany do Moskwy i zaprezento¬ 
wany władzom państwowym i wojskowym. 


niały dwa karabiny maszynowe DT kalibru 7,62 mm 
umieszczone w jarzmach kulistych. Jeden z nich znaj¬ 
dował się, tak jak w czołgu KW, na przedniej ścianie 
kadłuba przed stanowiskiem radiotelegrafisty. Drugi 
był umieszczony na tylnej ścianie nadbudówki po le¬ 
wej stronie. Przewidywano możliwość zabierania we¬ 
wnątrz pojazdu trzeciego karabinu tego typu przezna¬ 
czonego do obrony przeciwlotniczej. Jednostka ognia 
składała się z 93 naboi kalibru 76,2 mm, 200 naboi ka¬ 
libru 45 mm i 3591 naboi kalibru 7,62 mm (w 57 okrą¬ 
głych magazynkach). 

Zmiana wyposażenia przedziału bojowego wymu¬ 
siła konieczność zupełnie innego rozmieszczenia zbior¬ 
ników paliwa i oleju. 



działa o znacznie większym kalibrze nie wchodziło 
w grę. Planowano uzyskanie szybkostrzelności w za¬ 
kresie 12-15 wystrzałów w ciągu minuty. Taką możli¬ 
wość zapewniało jedynie zastosowanie kilku sprzężo¬ 
nych armat. Przy takim rozwiązaniu kolejnym warun¬ 
kiem była możliwość jednoczesnego wystrzału dla ca¬ 
łego zespołu. Pojazd taki, jako kolejna konstrukcja na 
podwoziu KW, otrzymał oznaczenie KW-7. 

Nadzór nad całością prac objął Ż.J. Kotin. Przed¬ 
stawicielem CzKZ w zespole projektowym był G.N. 
Moskwin. Biuro konstrukcyjne UZTM ze Swierdłowska 
zaangażowane w tym przedsięwzięciu reprezentowali 
K.N. Ilin i G.S. Efimow. Inżynierem prowadzącym pro¬ 
jekt był L.E. Sycziew. W celu przyspieszenia prac przy¬ 
jęto, że pojazd będzie budowany na standardowym 
kadłubie KW-1. Jednocześnie pracowano nad dwo¬ 
ma wariantami uzbrojenia artyleryjskiego. Ponieważ 
niemożliwe było skonstruowanie odpowiednio dużej 
obrotowej wieży, przyjęto układ działa samobieżne¬ 
go. W ten sposób powstało pierwsze sowieckie ciężkie 
działo samobieżne zbudowane w trakcie działań wo¬ 
jennych. 

Prototypy były budowane przez zakłady Uralmasz 
(UZTM) w Swierdłowsku, a ich ostateczny montaż prze¬ 
prowadzano w Czeljabinsku (poi. Czelabińsk). Kadłub 
pierwszego egzemplarza został zbudowany już w grud¬ 
niu. Ponieważ projekt powstawał w wielkim pośpie¬ 
chu, konstrukcja pojazdu była maksymalnie uproszczo¬ 
na. Nad przedziałem bojowym zwykłego KW ustawio- 


Główne uzbrojenie KW-7 stanowił zespół trzech ar¬ 
mat; jednej F-34 kalibru 76,2 mm i dwóch kalibru 
45 mm wzór 1932/1934. Całość była umieszczona we 
wspólnej kołysce. Armaty 45 mm znajdowały się nie¬ 
co wyżej. Zblokowane uzbrojenie noszące fabryczny 
indeks U-13 zostało opracowane w zakładach UZTM 
przez grupę inżynierów ewakuowanych z Leningradu. 
Kierowali nią były naczelnik artyleryjskiego biura kon¬ 
strukcyjnego LKZ L. Gorlicki i jego zastępca N. Kurin. 

Wewnątrz kadłuba znajdowała się masywna rama 
zawieszona na przedniej płycie pancerza nadbudów¬ 
ki. W tej ramie umieszczono gniazda dla czopów ko¬ 
łyski pozwalające na unoszenie luf w pionie i przesu¬ 
wanie jej na boki w poziomie. Do poruszania uzbro¬ 
jenia w obu płaszczyznach służył jeden wieloczynno¬ 
ściowy mechanizm. Tego typu rozwiązanie było póź| 
niej stosowane w większości sowieckich dział samo¬ 
bieżnych, miało ono bowiem zdecydowaną przewa¬ 
gę nad lawetą ustawianą na podłodze przedziału bo¬ 
jowego. Jedną z zalet było lepsze wykorzystanie wnę¬ 
trza przedziału bojowego, a inną łatwość demontażu 
uzbrojenia. Udało się uzyskać zakres ruchów uzbroje¬ 
nia w pionie od -5° do +15° i w poziomie w sekto¬ 
rze 15°. System sterowania urządzeniem spustowym 
pozwalał na jednoczesny wystrzał z trzech armat lub 
na strzelanie z każdej z nich oddzielnie. Maksymalna 
szybkostrzelność dochodziła do 12 strzałów w ciągu 
minuty. Do naprowadzania dział na cel wykorzystywa¬ 
no celownik teleskopowy TMFD-7. Uzbrojenie uzupeł- 


Załoga pojazdu liczyła sześciu ludzi. W przedzia¬ 
le kierowania znajdowali się kierowca siedzący cen¬ 
tralnie i strzelec-radiotelegrafista siedzący po lewej 
stronie. W przedziale bojowym rozmieszczenie człon¬ 
ków załogi było następujące: po lewej stronie sprzężo¬ 
nych armat siedział celowniczy, a za nim pierwszy ła¬ 
downiczy; po prawej stronie z przodu siedział dowód¬ 
ca, za nim drugi ładowniczy. Załoga miała do dyspozy¬ 
cji sześć pryzmatycznych przyrządów obserwacyjnych. 
Dwa umieszczone na stropie były skierowane na boki 
nadbudówki, kolejne dwa na stropie do tyłu. Kierowca 
i radiotelegrafista mieli do dyspozycji po wizjerze przy 
swoich stanowiskach. Wszystkie przyrządy miały pan¬ 
cerną osłonę. Załoga dostawała się do wnętrza pojaz¬ 
du przez dwa okrągłe włazy na tylnej części stropu. 
W dnie pojazdu za siedzeniem kierowcy znajdował się 
właz awaryjny. 

Pancerz kadłuba miał grubość standardową czoł¬ 
gu KW. Przód kadłuba i przednia ściana nadbudów¬ 
ki otrzymały dodatkowy pancerz o grubości 20 mm. 
Ruchoma pancerna osłona armat miała 100 mm gru¬ 
bości. Jej dolna część była dodatkowo osłonięta pół¬ 
kolistym pancerzem umieszczonym nad przedziałem 
kierowania. Na stropie przedziału kierowania po pra¬ 
wej stronie znajdowała się pancerna osłona wlewu pa¬ 
liwa do prawego przedniego zbiornika. Drugi wlew 
paliwa, także z pancerną osłoną, umieszczono na stro¬ 
pie nadbudówki po lewej stronie z przodu. Zbiornik 
znajdował się po lewej stronie przedziału bojowego. 
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Kolejna pancerna osłona kryła w swym wnętrzu wen¬ 
tylator. Cały strop nadbudówki był połączony ze ścia¬ 
nami bocznymi tylko śrubami, co miało zapewnie do¬ 
stęp do uzbrojenia. 

Cały zespół napędowy także pochodził z czołgu KW-1. 
Wysokoprężny silnik W-2K o mocy 441 kW (600 KM) 
mógł być uruchamiany dwiema metodami. Korzystano 
albo z akumulatorów i dwóch rozruszników SMT-4628 
o mocy po 4,4 kW (6KM) z przekaźnikiem RRT-4576A, 
albo ze sprężonego powietrza umieszczonego w dwóch 
butlach po 5 dm 3 każda. W zbiornikach paliwa mieści¬ 
ło się 600-615 dm 3 oleju napędowego. Taki zapas pa¬ 
liwa pozwalał na przejechanie po drodze do 225 km. 
Prędkość maksymalna tego pojazdu o masie 47,51 do¬ 
chodziła na drodze utwardzonej do 34 km/h. 

Instalacja elektryczna KW-7 była dostosowana do 
napięcia 24 V. Energię elektryczną zapewniały cztery 
akumulatory 6STJe-144 o napięciu 6 V. Łączna pojem¬ 
ność wynosiła 288 Ah. Podczas pracy silnika były one 
ładowane przez prądnicę GT-4563A o mocy 1 kW wy¬ 
posażoną w regulator RRA-4576A. W skład instalacji 
wchodziły także sygnał dźwiękowy S3-4732A, oświe¬ 
tlenie wewnętrzne, reflektor, przyrządy, wskaźniki i ich 
oświetlenie. Wiadomo, ze nie została zainstalowana 
radiostacja. Brak tez informacji o systemie łączności 
wewnętrznej. 

Przeznaczeniem KW-7 było niszczenie stanowisk 
artylerii i umocnień potowych lub ostrzeliwanie otwo¬ 
rów strzelniczych w schronach betonowych. Założenia 
teoretyczne nie znalazły potwierdzenia w praktyce. 
Strzelanie jednocześnie z trzech armat nie miało sensu, 
przy różnych bowiem charakterystykach balistycznych 
pociski leciały po innych trajektoriach. Dla uzyskania 
skupienia potrzebne były dwa różne celowniki i moż¬ 
liwość odrębnego naprowadzania na cel. Przy zbloko¬ 
waniu trzech armat było to niemożliwe. Oprócz tego 
przy strzelaniu z jednej zewnętrznej armaty odległość 
linii celowania i toru lotu pocisku dla prawej armaty 
znacznie ograniczała celność i wymagała przyjmowa- 
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ma poprawki. Dodatkowo odrzut przy strzale powodo¬ 
wał przesunięcie w poziomie całego uzbrojenia. 

W takiej sytuacji przedstawiciele zarówno GABTU, 
jak i armii uznali całą koncepcję za chybioną. Juz 
6 stycznia Państwowy Komitet Obrony rozporządze¬ 
niem nr 1110 nakazał wstrzymanie wszystkich prac 
nad działem samobieżnym z trzema armatami. Jedno¬ 
cześnie nakazano rozpoczęcie prób z pojazdem uzbro¬ 
jonym w dwie armaty kalibru 76 mm. 

Prace projektowe nad drugim prototypem rozpo¬ 
częto z niewielkim opóźnieniem w stosunku do pierw¬ 
szego i wydawało się, ze jego zbudowanie jest kwe¬ 
stią kilku najbliższych tygodni. Jednak w rzeczywisto¬ 
ści przebieg wydarzeń był inny. 

Kompletny projekt dwóch połączonych armat ZIS-5 
opracowany w zakładach UZTM był gotowy w połowie 
stycznia 1942 roku. Jego autorami byli N.W. Kurin i G.F. 
Ksjunin. Sprzężone armaty otrzymały indeks U-14. 
Zakładano, ze zakłady CzKZ do 5 lutego zakończą bu¬ 
dowę drugiego prototypu, któremu nadano fabrycz¬ 
ne oznaczenie Obiekt 227. Według niektórych autorów 
zestaw U-14 został zainstalowany w tym samym po- 
jeździe, co U-13, jednak dokładne porównanie szcze¬ 
gółów obu wozów wyklucza taką możliwość. Ponieważ 
personel zakładu skoncentrował się na produkcji seryj¬ 
nej, brakowało możliwości szybkiego wykonania pro¬ 
totypu. W kwietniu pojazd poddano próbom odporno¬ 
ści na ostrzeliwanie. W przypadku tego samego pojazdu 
próby te byłyby juz zbędne. Ostateczny montaż przepro¬ 
wadzono w maju, a w czerwcu rozpoczęto testy. 

Konstrukcyjnie drugi pojazd był niemal identycz¬ 
ny. Zblokowane armaty były osadzone w takiej sa¬ 
mej ramie, również zakres ruchów w obu płaszczy¬ 
znach był identyczny. Armaty mogły strzelać jedno¬ 
cześnie, wtedy szybkostrzelność dochodziła do 15 wy¬ 
strzałów w ciągu minuty lub pojedynczo. Pocisk prze¬ 
ciwpancerny uzyskiwał prędkość wylotową 680 m/s. 
Zapas amunicji dla obu armat składał się ze 150 naboi. 
Powtórzono uzbrojenie w karabiny maszynowe, jed¬ 


nak tym razem zapas amunicji składał się z 42 maga¬ 
zynków mieszczących 2646 naboi. Dodatkowo zabiera¬ 
no 30 ręcznych granatów F-1. 

Zespół napędowy i układ jezdny były identyczne, 
chociaż w drugim egzemplarzu zastosowano koła 
jezdne późniejszego typu. Najprawdopodobniej po¬ 
większono pojemność zbiorników paliwa, przy tej sa¬ 
mej bowiem masie zasięg na drodze utwardzonej 
wzrósł do 250 km. Podczas prób wystąpiły liczne uster¬ 
ki uzbrojenia. Ostatecznie okazało się, że testy ze zblo¬ 
kowanym uzbrojeniem są drogą donikąd. Chociaż po 
pojawieniu się na froncie niemieckiego ciężkiego czoł¬ 
gu PzKpfw VI Tiger rozpatrywano możliwość wykorzy¬ 
stania do walki z nim wozu KW-7, koncepcję tę odrzu¬ 
cono i do podwójnych armat już nie powrócono. Z ko¬ 
lei w 1943 roku na jednym z prototypów KW-7 zainsta¬ 
lowano doświadczalny egzemplarz planetarnej prze¬ 
kładni opracowany w MBTU im. N. Baumana opraco¬ 
wany specjalnie dla czołgu KW. 

KW-g, CZYLI KOLEJNA 
WERSJA Z HAUBICĄ 

Ten eksperymentalny pojazd powstawał jednocześnie 
z KW-7. Miał być używany jako broń do walki ze średni¬ 
mi i ciężkimi czołgami przeciwnika oraz jako środek do 
niszczenia polowych umocnień (drewniano-ziemnych) 
i piechoty. Projekt zostałopracowany wkońcu 1941 ro¬ 
ku przez grupę konstruktorów z SKB-2 zakładów CzKZ. 
Grupą tą kierował A.S. Jermolajew. Bazą do stworze¬ 
nia tego pojazdu był czołg KW-1 wzór 1941 z wieżą od¬ 
lewaną, budowany w zakładach CzKZ. Wybrano taką 
wieżę jako bardziej wytrzymałą na wstrząsy w porów¬ 
naniu z wersją spawaną. W tym czasie jakość spawania 
w Związku Sowieckim nie była najlepsza. 

Jako uzbrojenie zastosowano haubicę M-30 kalibru 
122 mm. Była to broń nowa i dość udana, holowaną 
wersję haubicy produkowano bowiem do 1955 roku. 
Projekt opracowany w biurze konstrukcyjnym zakła¬ 
dów MMZ powstał w 1937 roku. Głównym konstruk- 

























S Jedyny egzemplarz czołgu KW-9 podczas prób 
w Czelabińsku zimą 1942 roku. Pancerna osłona 
wieży jest zredukowana do krótkiej listwy. 

Czołg ma giętą płytę tyłu kadłuba i rolki 
podtrzymujące z gumowym bandażem. 

Drugie koło jezdne jest innego typu niż pozostałe 
typowe dla produkcji z 1942 roku. 



torem był F.F. Pietrow. Budowę prototypu ukończono 
31 marca 1938 roku, a produkcję seryjną uruchomio¬ 
no w 1940 roku. W okresie wojny była to podstawo¬ 
wa lekka haubica Armii Czerwonej. Adaptację haubicy 
do zastosowania w czołgu przeprowadził w zakładach 
UZTM zespół biura konstrukcyjnego kierowany przez 
W.N. Sidorienkę i A.G. Gusienkę. Jako przedstawiciel 
CzKZ całość prac nadzorował A.S. Scheidman. Nad ni¬ 
mi wszystkimi czuwał Ż.J. Kotin. 

Czołgowa wersja haubicy M-30 otrzymała ozna¬ 
czenie U-11. W porównaniu z wersją holowaną wpro¬ 
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wadzono pewne zmiany w konstrukcji lufy i zam¬ 
ka. Wprowadzono nowe urządzenie oporopowrot- 
ne o skróconej drodze odrzutu, w oryginalnej bo¬ 
wiem wersji lufa cofała się o 1000-1065 mm. W nowej 
wersji wartość tę zmniejszono do 600 mm. Całkowicie 
nowa była też cylindryczna kołyska, dzięki której moż¬ 
liwe było zastosowanie optymalnej osłony pancer¬ 
nej działa. 

Uzbrojenie czołgu w haubicę miało zdecydowanie 
zwiększyć siłę ognia w porównaniu z armatą ZIS-5 
montowaną w CzKZ. Chociaż pocisk przeciwpancerny 
o masie 25,4 kg miał prędkość wylotową tylko 525 m/s, 
to z dystansu 100 m przebijał ustawioną pionowo pły¬ 
tę pancerną o grubości 115 mm, pocisk burzący nato¬ 
miast miał dość znaczną siłę niszczącą. Mankamentem 
uzbrojenia była amunicja rozdzielnego ładowania. 
Ograniczało to jednostkę ognia do 48 naboi. Do celo¬ 
wania wykorzystywano celowniki peryskopowy PT 
i teleskopowy TMFD. W pionie haubica mogła poruszać 
się w zakresie od -4° do +19°50'. Wieża była wyposa¬ 
żona w podwójny mechanizm obrotowy ręczny i elek¬ 
tryczny. Silnik elektryczny MB-20 miał trzy prędkości 
obrotu. Maksymalna prędkość obrotu wynosiła 12 o/s. 
Do odpalania pocisków stosowano dwa mechanizmy; 
ręczny i nożny. Ciasnota wewnątrz wozu i rozdzielna 
amunicja spowodowały, że praktyczna szybkostrzel- 
ność nie przewyższała 2 strzałów w ciągu minuty. 

Z haubicą był sprzężony karabin maszynowy DT 
kalibru 7,62 mm. Drugi taki karabin był umieszczo¬ 
ny w przedniej ścianie kadłuba, trzeci w tylnej części 
wieży, a czwarty, zapasowy, znajdował się wewnątrz 
czołgu. Zapas amunicji karabinowej liczył 1953 nabo¬ 
je w 31 magazynkach. Uzbrojenie uzupełniały pistolet 
maszynowy PPSz i 30 granatów ręcznych F-1. 

Opancerzenie pojazdu było identyczne z KW-1. 
Przód otrzymał dodatkowy pancerz o grubości 20 mm. 
Podobne płyty chroniły boki kadłuba przy podsta¬ 
wie wieży. Luk kierowcy otrzymał dodatkową listwę 
chroniącą go od przodu. Pewne zmiany wprowadzo¬ 


no w konstrukcji wieży. Były one związane z koniecz¬ 
nością poszerzenia ambrazury i pomieszczenia znacz¬ 
nie szerszej osłony działa. Inne było też rozmieszcze¬ 
nie na stropie wieży celownika peryskopowego i pery¬ 
skopu dowódcy. 

W prototypie zainstalowano silnik W-2K o mo¬ 
cy zwiększonej do 478 kW (650 KM) z rozrusznikiem 
ST-700 o mocy 11 kW (15 KM). Możliwe tez było za¬ 
stosowanie rozruchu pneumatycznego z dwóch zbior¬ 
ników sprężonego powietrza po 5 dm 3 każdy. Trzy we¬ 
wnętrzne zbiorniki paliwa miały pojemność 595-610 
dm 3 . Oprócz tego na błotnikach mogły być zainstalo¬ 
wane cztery dodatkowe zbiorniki po 90 dm 3 każdy. Trzy 
z nich były przeznaczone na olej napędowy, a czwarty 
na olej silnikowy. 

Czołg miał układ jezdny typowy dla wozów opusz¬ 
czających CzKZ w końcu 1941 roku z tą różnicą, że za¬ 
stosowano rolki podtrzymujące z gumowym banda¬ 
żem. Informacji o zastosowaniu gąsienic szerokości 
608 mm nie potwierdzają zdjęcia pojazdu, wyraźnie 
widać standardowe ogniwa szerokości 700 mm. 

W KW-9 została zainstalowana radiostacja 10R (9R) 
i system łączności wewnętrznej TPU-4-BIS. Załoga 
czołgu składała się z pięciu ludzi. Masa wozu wzro¬ 
sła do 481, ale dzięki większej mocy silnika udało się 
utrzymać prędkość maksymalną w granicach 35 km/h. 

Projekt zainstalowania haubicy U-11 został zatwier- 
dzonydo wykonania 11 listopada 1941 roku. Prototyp 
KW-9, oznaczany także jako Obiekt 229, powstawał 
w CzKZ w grudniu 1941 roku i w styczniu roku następ¬ 
nego. Próby na poligonie pod Czelabińskiem przepro¬ 
wadzone w lutym nadzorowała komisja kierowana 
przez generała majora wojsk pancernych Popowa. 

Czołgowa wersja haubicy wypadła dość dobrze. Test 
na wytrzymałość przeszła bez problemu. Skupienie 
pocisków w celu było prawidłowe. Nie stwierdzono 
usterek technicznych mechanizmów. Nowe urządzenie 
oporopowrotne działało bez zarzutu. Ładowniczy nie 
miał ograniczenia ruchów. W takiej sytuacji komisja 
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S3KW-1 z zainstalowanymi wyrzutniami KRAST-1. 
Przed pierwszą wyrzutnią jest widoczny na 
prowadnicy pocisk rakietowy 132 mm. 

Czołg ma wieżę odlewaną z pogrubionym 
pancerzem i uproszczony tył kadłuba. 

Na stropie wieży dodano poręcz. 

Zdjęcie wykonano w zakładach nr 100 
w Czelabińsku latem 1942 roku. 
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z czystym sumieniem rekomendowała przyjęcie KW- 
9 do uzbrojenia Armii Czerwonej, jednak Państwowy 
Komitet Obrony był innego zdania i odrzucił tę propo¬ 
zycję. Argumentacja komitetu pozornie była bardzo 
konkretna. W tym czasie jakość produkowanych czoł¬ 
gów była wręcz fatalna, a właściwie nie tyle całych po¬ 
jazdów, co układu przeniesienia mocy. Obawiano się, 
że wzrost masy nawet o 500 kg może powodować sys¬ 
tematyczne awarie całego układu, które i bez tego by¬ 
ły na porządku dziennym w czołgach seryjnych; jed¬ 
nak przy tak niewielkim wzroście masy częstotliwość 
awarii zapewne zwiększyłaby się minimalnie. Chociaż 
czołg taki był potrzebny, to do komitetu należał decy¬ 
dujący głos. Sytuacji nie zmieniły ponownie przepro¬ 
wadzone testy na Uralskim Poligonie Artyleryjskim. 
Odbyły się one w dniach od 14 do 25 marca i ponow¬ 
nie zakończono je z pełnym powodzeniem. Tym ra¬ 
zem negatywną decyzję podjęło przedstawicielstwo 
Głównego Zarządu Artylerii. Zakończono w ten sposób 
wszystkie prace przy czołgu KW-9. 

Przypuszczalnie planowano zbudowanie serii infor¬ 
macyjnej, w maju bowiem zakłady nr 9 ze Swierd- 
łowska dostarczyły do CzKZ dziesięć egzemplarzy hau¬ 
bic U-11. 

Jednak definitywny koniec historii KW-9 nastąpił 
dopiero w końcu roku. 29 grudnia 1942 roku naczelnik 
BTU GBTU inżynier płk Afonin wysłał list do naczelnika 
GBTU J. Fiedorienki. W liście tym proponował uzbroje¬ 
nie czołgów KW w haubice U-11. Zamierzał przy tym 
wykorzystać zgromadzane w CzKZ kadłuby i wieże 
KW-1. Chociaż produkcję tej wersji już przerwano, to 
w magazynach znajdowało się około 120 kadłubów 
i 200 wieź. Proponował zastosowanie w KW-9 nowej, 
ośmiobiegowej skrzyni przekładniowej. Swój pomysł 
motywował pilną potrzebą dostarczenia armii środka 
do niszczenia umocnień przeciwnika poruszającego się 
w pierwszej linii natarcia. Pomysł był bliski realizacji, 
ale 5 grudnia przyjęto do uzbrojenia działo samobież¬ 
ne SU-122 zbudowane na znacznie lżejszym podwoziu 
T-34 i budowa KW-9 przestała się opłacać. 

Wieża jedynego KW-9 została zdemontowana w lu¬ 
tym 1943 roku i wykorzystana w doświadczalnym czoł¬ 
gu Obiekt 234 oznaczanym także jako IS nr 2 (nie mylić 
z późniejszym IS-2). 
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PROJEKT KW-1 
Z ARMATĄ 85 MM 

Jednocześnie z pracami nad wersją KW-9 powstawał 
projekt czołgu KW-10. Tę wersję zamierzano uzbroić 
w armatę przeciwlotniczą 52-K wzór 1939. Czołgowa 
wersja tej armaty otrzymała indeks U-12. Ponieważ 
prędkość wylotowa pocisku wynosiła około 800 m/s, 
zamierzano wykorzystywać tak uzbrojony pojazd wy¬ 
łącznie do walki z czołgami przeciwnika. Jednak już 
na wstępnym etapie projektu okazało się, że koniecz¬ 
ne będą dość poważne zmiany w konstrukcji wieży. 
Ponieważ taką możliwość wykluczano, już na począt¬ 
ku 1942 roku wszystkie prace wstrzymano. 

UTWORZENIE ZAKŁADÓW 

DOŚWIADCZALNO- 

-PRODUKCYJNYCH 

Ponieważ producent czołgów KW skoncentrował wszy¬ 
stkie swoje działania na pojazdach seryjnych, konie¬ 
czne było utworzenie odrębnej placówki zajmującej 
się wozami eksperymentalnymi. Problem ten poru¬ 
szył główny konstruktor zakładów CzKZ Ź. Kotin w li¬ 
ście skierowanym 9 stycznia 1942 roku do Ludowe¬ 
go Komisarza Przemysłu Czołgowego W. Małyszewa. 
W liście tym proponował utworzenie przy Zakładach 
Kirowskich stanowiących część kombinatu o skróto¬ 
wej nazwie UMTZ (UraImasz) specjalnego oddziału 
doświadczalno-konstrukcyjnego podlegającego bez¬ 
pośrednio resortowi zajmującemu się produkcją czoł¬ 
gów średnich i ciężkich oraz silników wysokoprężnych 
do nich. Wskazywał przy tym na możliwość wykorzy¬ 
stania pomieszczeń byłego zakładu produkcyjno-eks- 
perymentalnego działającego wcześniej przy CzTZ. 

List Kotina został pozytywnie rozpatrzony i 23 mar¬ 
ca zapadła decyzja nr 116 ss wydana przez NKPT. 
Skutkowała ona utworzeniem w Czelabińsku zakła¬ 
dów doświadczalnych nr 100 zajmujących teren o po¬ 
wierzchni około 7 ha. Obiekt ten był usytuowany po¬ 
między zakładami CzKZ i zakładami nr 200. Kadrę sta¬ 
nowili pracownicy z zakładów doświadczalnych CzTZ 
i ewakuowany z Charkowa personel produkujących ob¬ 
rabiarki zakładów im. Mołotowa. Nowy obiekt podle¬ 
gał bezpośrednio ludowemu komisarzowi nadzoru¬ 
jącemu produkcję czołgów. Dyrektorem zakładów mia¬ 
nowano N. Woroszyłowa (adoptowany syn marszałka 


K. Woroszyłowa), głównym inżynierem został N. Si- 
niew, głównym konstruktorem A. Jermolajew, a głów¬ 
nym technologiem L. Karabdin. 

Do zadań zakładów nr 100 należało: 

- prowadzenie prac doświadczalnych związanych 
z unowocześnieniem i modernizacją eksploatowanego 
sprzętu oraz z przygotowaniem nowych typów czoł¬ 
gów i przeznaczonych dla nich silników; 

- przeprowadzanie testów pojazdów seryjnych lub 
ich podzespołów w celu ustalenia ich jakości oraz okre¬ 
ślenia ich możliwości techniczno-taktycznych; 

- śledzenie i gromadzenie doświadczeń zagranicz¬ 
nych i krajowych biur konstrukcyjnych w celu wykorzy¬ 
stania ich we własnych czołgach lub w ich podzespołach; 

- poszukiwanie zamienników dla komponentów 
paliw i smarów oraz opracowanie zasad ich użycia 
i eksploatacji. 

Na terenie zakładów zorganizowano potrzebną ba¬ 
zę produkcyjną, w tym działy; odlewniczy, mechanicz¬ 
ny, przyrządowy oraz kuźnię. W początkowym okre¬ 
sie działalności zatrudniano 1159 ludzi oraz korzysta¬ 
no ze 181 różnych urządzeń. Większość prac podejmo¬ 
wanych przez nową placówkę w jej pierwszym okresie 
działalności była związana z rozwojem czołgów cięż¬ 
kich. Tutaj powstał drugi egzemplarz KW-7 i tutaj pro¬ 
wadzono próby czołgu KW-9. 

CZOŁG KW-12 

Pierwszą samodzielną pracą zakładów nr 100 był pro¬ 
jekt tzw. czołgu chemicznego KW-12, znanego tak¬ 
że jako Obiekt 232. Nie była to co prawda praca całko¬ 
wicie samodzielna, znaczny bowiem udział w projek¬ 
towaniu miała grupa kierowana przez inżyniera S.W. 
Fiedorienkę z SKB-2. Realizację projektu i budowę pro¬ 
totypu przeprowadzono w nowej placówce. 

KW-12 był seryjnym czołgiem KW-1 wyposażonym 
dodatkowo w aparaturę umożliwiającą wykorzystanie 
bojowych środków chemicznych. Przewidywano moż¬ 
liwość użycia stałych środków (cieczy) takich jak iperyt 
i luizyt lub gazowych jak fosgen. W Związku Sowieckim 
(także i w USA) produkowano tego typu broń chemicz¬ 
ną na wypadek użycia podobnych substancji przez 
III Rzeszę. W razie potrzeby aparaturę można było wy¬ 
korzystać do stawiania zasłon dymnych lub do dega¬ 
zacji, czyli niszczenia (neutralizacji) gazów bojowych. 
















Zakres zmian w konstrukcji standardowego czołgu 
był niewielki, bowiem całe urządzenie było umieszczo¬ 
ne na zewnątrz pojazdu. Głównym elementem apa¬ 
ratury były cztery cylindryczne zbiorniki o łącznej po¬ 
jemności 625 dm 3 umieszczone parami na błotnikach 
w tylnej części pojazdu. Do tych zbiorników były pod¬ 
łączone dwie butle o pojemności 27 dm 3 każda ze sprę¬ 
żonym powietrzem dostarczającym środek bojowy 
do rozpylaczy. Ciśnienie robocze w butlach wynosiło 
10 kg/cm 2 . Ponieważ cała instalacja była osłonię¬ 
ta pancerzem o grubości z boku, z przodu i z tyłu 
30 mm oraz od góry 12 mm, masa czołgu wzrosła 
o 2000 kg. Ładunek w zbiornikach zależnie od zasto¬ 
sowanego środka ważył od 440 do 1200 kg. System 
przewodowego sterowania zawartością zbiorników 
i butli z powietrzem znajdował się wewnątrz pojaz¬ 
du. Skierowane do tyłu dwie dysze rozpylające mia¬ 
ły maksymalną wydajność dla środków trujących oko¬ 
ło 100 dm 3 /min, czyli opróżnienie całego układu zaj¬ 
mowało około 6,5 min. Do stawiania zasłon dym¬ 
nych przewidywano mieszankę S-IV. W tym przypad¬ 
ku maksymalna wydajność urządzenia pozwalała fla 
przetworzenie w ciągu minuty 45 kg takiej mieszan¬ 
ki. Teoretycznie zbiorniki można było opróżnić w cią¬ 
gu 13,9 min, w praktyce zajmowało to do 26 min. Do 
usuwania skażeń można było stosować specjalne pły¬ 
ny lub wodne zawiesiny suchych neutralizatorów ska¬ 
żeń. Czołg poruszający się z prędkością 6,5 km/h mógł 
oczyścić pas o szerokości 3,5 m i długości 200 m przy 
zużyciu 1 dm 3 płynu na Im 2 . 

W kwietniu i maju do budowy prototypu KW-12 
wykorzystano standardowy czołg KW-1 nr 6728. Był 
to egzemplarz zbudowany w 1941 roku z wykorzysta¬ 
niem niepełnowartościowego kadłuba i silnika z wa¬ 
dami, czyli nienadający się do służby liniowej. Nie był 
z tego powodu wykazywany w zestawieniach pro¬ 
dukcji. Po utworzeniu zakładów nr 100 został do nich 
przekazany. Próby aparatury przeprowadzono w czerw¬ 
cu. Chociaż wypadły one pomyślnie, nie podjęto dal¬ 
szych kroków. Oficjalnie armia nie była zainteresowana 
posiadaniem tego typu wozu bojowego, a sam czołg 
po zdemontowaniu aparatury chemicznej był wyko¬ 
rzystywany do różnych prób związanych z projektowa¬ 
niem czołgu KW-1 S. 

KW-1 K Z WYRZUTNIAMI 
POCISKÓW RAKIETOWYCH 

W maju 1942 roku zakłady nr 100 przystąpiły do prac 
nad kolejnym projektem. Także i w tym przypadku 
pierwotnym autorem był ktoś inny. Projekt wyposa¬ 
żenia czołgu KW-1 w dodatkowe uzbrojenie powstał 
wWAMM im.Stalina. Pomysłodawcą systemu KARST-1 
[korotkoja artilfierijskaja mkietnaja sistem - artyleryj¬ 
ski system rakietowy krótkiego zasięgu) był wykła¬ 
dowca ztej akademii W.L Aleksandrów. Realizacją pro¬ 
jektu w zakładach nr 100 zajmował się Jermolajew. 

Adaptację czołgu rozpoczęto w cerwcu. Wykorzy¬ 
stano seryjny wóz z odlewaną wieżą wzoru 1941 ro¬ 
ku zbudowany w CzKZ. Pojazd otrzymał oznaczenie 
KW-1K. Dodatkowe uzbrojenie składało się z czte¬ 
rech skrzynkowych pojemników umieszczonych para¬ 
mi na błotnikach. Każdy z pojemników był wykona¬ 
ny z płyt pancernych o grubości 10 i 30 mm. Przednie 
były ustawione pod kątem +3° wobec błotnika, a tyl¬ 
ne pod kątem +4°. Wewnątrz każdego znajdowały się 
dwie prowadnice dla niekierowanych pocisków rakie¬ 
towych M-13 kalibru 132 mm. Były one zapożyczone 
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od znanej jako Katiusza wyrzutni rakietowej BM-13. 
Pociski odpalano elektrycznie ze stanowiska mechani- 
ka-kierowcy, który także nakierowywał pojazd na cel. 
Odpowiedni pulpit znajdował się po jego prawej stro¬ 
nie. Do bardziej precyzyjnego ustawienia pojazdu kie¬ 
rowca posługiwał się wahadłowym kątomierzem usta¬ 
wionym nad pulpitem sterowania ogniem. Pozwalał 
on na ustalenie kąta przyjętego przez oś podłużną ka¬ 
dłuba. W przyrządzie obserwacyjnym kierowcy zain¬ 
stalowano dodatkową siatkę celowniczą i muszkę. 

Odpalanie pocisków z przedniej pary pojemników 
było możliwe przy każdym położeniu wieży. W przy¬ 
padku tylnej pary lufa musiała być ustawiona wzdłuż 
osi pojazdu. Cele dla pocisków wyznaczał dowódca 
czołgów. Odpalanie było możliwe zarówno podczas 
krótkiego zatrzymania (jak dla strzału z armaty), jak 
i w czasie jazdy. Strzelano salwami od dwóch do ośmiu 
pocisków jednocześnie. Zasięg strzału przy normal¬ 
nym ustawieniu kadłuba wynosił dla przednich po¬ 
jemników 600 m, a dla tylnych 800 m. Przewidywano 
jednoczesne użycie trzech czołgów z KARST-1, które 


1 2400 mm. Okazało się, ze długość prowadnicy nie 
ma wpływu na zasięg pocisku i skupienie strzałów. 
Stwierdzono jednak, ze rozrzut poprzeczny zwiększył 
się 1,5 raza w porównaniu do BM-13. Za mankament 
uznano także sztywne połączenie pojemników z ka¬ 
dłubem czołgu wykluczające naprowadzanie w obu 
płaszczyznach, co w jakimś stopniu ograniczało moż¬ 
liwość manewrowania ogniem. 

Po zakończeniu prób system KARST-1 został oce¬ 
niony pozytywnie i uznano go za nadający się do in¬ 
stalacji również na innych czołgach (przeprowadzo¬ 
no testy także na T-34). Główny konstruktor zakła¬ 
dów CzKZ Kotin zaproponował ludowemu komisarzo¬ 
wi I. Zalcmanowi nadzorującemu produkcję czołgów 
produkcję seryjną KARST-1 i rozsyłanie kompletów do 

2 Prototyp KW-8 w widoku od przodu. Po prawej stronie 
działa widać wylot miotacza płomieni. W wozach 
seryjnych był on umieszczony nieco wyżej. Doskonale 
widoczna jest lufa armaty 45 mm ukryta wewnątrz 
osłony imitującej kaliber 76,2 mm. 



miały odpalać pociski w dwóch salwach, po 12 rakiet 
w każdej. Pozwalało to na pokrycie ogniem znacznej 
powierzchni. Uzbrojenie tego typu byłoby też bardzo 
przydatne podczas walk w mieście, jedna salwa mo¬ 
gła bowiem zniszczyć budynek znacznych rozmiarów. 
Do ponownego załadowania trzech ludzi potrzebowa¬ 
ło ośmiu minut. Dwóch z nich ładowało pociski, a trze¬ 
ci łączył je z urządzeniem odpalającym. 

Cały zestaw uzbrojenia można było zainstalować na 
czołgu w warsztatach polowych wyposażonych w spa¬ 
warkę. Masa czołgu prototypowego, w którym za¬ 
chowano dotychczasowe pełne uzbrojenie, wzrosła 
o 1500 kg, ale nie miało to wpływu na jego osiągi. 

Próby czołgu przeprowadzono na naukowo-do- 
świadczalnym poligonie broni strzeleckiej koło stanicy 
Czebakuł w okresie od 7 do 31 sierpnia. Później na tym 
samym poligonie testowano do listopada identycznie 
wyposażony czołg KW-1S. 

Ponieważ w wyrzutni BM-13 prowadnica nadają¬ 
ca kierunek lotu pocisku miała długość 5000 mm, do¬ 
kładnie sprawdzano, jaki wpływ na stabilność w lo¬ 
cie będzie miała znacznie krótsza rama startowa. Te¬ 
stowano prowadnice o długościach 1200,1250,2000 


baz remontowych, gdzie miano je montować na róż¬ 
nych czołgach seryjnych. Zakłady nr 100 przekonane 
o przyjęciu systemu do uzbrojenia opracowały w grud¬ 
niu 1942 roku projekt instrukcji regulującej jego eks¬ 
ploatację. Jednak z nieznanych powodów z KARST-1 
zrezygnowano. 

CZOŁG JEKW 

Stosowany w czołgach układ przeniesienia mocy miał 
skomplikowaną budowę, a sterowanie nim wymaga¬ 
ło znacznego wysiłku. Technika zmiany przełożeń nie 
zapewniała płynności jazdy. Już podczas I wojny świa¬ 
towej próbowano wprowadzić transmisję elektryczno- 
-mechaniczną likwidującą te problemy. Uzyskiwano 
także mniejsze zużycie paliwa i większą łatwość ma¬ 
newrowania i hamowania. W1916 roku taką transmi¬ 
sją otrzymał francuski czołg st. Chamond. 

W Związku Sowieckim możliwość wykorzystania 
takiej transmisji zaczęto rozpatrywać od października 
1940 roku. W WAMM RKKA tym zagadnieniem zajmo¬ 
wał się zespół zorganizowany przez kierownika kate¬ 
dry cołgów inżyniera wojskowego pierwszego stop¬ 
nia 1.1. Gruzdiewa. Techniany projekt czołgu z trans- 
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misją elektryczno-mechaniczną powstał we wrześniu 
1941 roku. Decyzję o rozpoczęciu tego typu prac Rada 
Komisarzy Ludowych i KC WKP(b) podjęły 7 kwietnia. 
Projekt miał być realizowany wspólnymi siłami zakła¬ 
dów „Dynamo" nr 627, „Jelektrosiła" oraz WAMM im. 
Stalina i CzKZ. Głównym wykonawcą elementów no¬ 
wej transmisji miały być za kłady „Dynam o" Jednak po 
rozpoczęciu praczakłady i uczelnia WAMM zostały ewa¬ 
kuowane, a ogólna sytuacja przemysłu spowodowała 
przerwę w działaniach. Do stycznia 1943 roku zdoła¬ 
no zrealizować zamierzenie w 60%. W lutym wszystkie 
dalsze prace zostały przeniesione do moskiewskich za¬ 
kładów nr 627. Montaż urządzenia w czołgu zakończo¬ 
no jesienią 1944 roku. Próby pojazdu przeprowadzono 
na poligonie NIBT w listopadzie i grudniu. Czołg JeKW 
był pojazdem niezbyt udanym, a liczne błędy konstruk¬ 
cyjne spowodowały, że został odrzucony przez armię. 
Zdobyte doświadczenie wykorzystano przy projekto¬ 
waniu czołgów ciężkich IS-6 i IS-7. 

Czołg, z zainstalowaną doświadczalną transmisją, 
był hybrydą kadłuba KW-1 produkcji z 1941 roku i wie¬ 
ży KW-1S. Oprócz odmiennego przedziału transmisyj¬ 
nego był identyczny z wozami standardowymi. Pły¬ 
ta nad tym przedziałem z włazami kontrolnymi by¬ 
ła całkowicie nowa. Ze względu na inną konstrukcję 
bocznych reduktorów zmieniono wycięcia w płytach 
boków kadłuba. Zastosowano też nowe, dłuzsze ru¬ 
ry wydechowe. Wieża czołgu była pozbawiona porę¬ 
czy dla desantu. 

Silnik W-2K był uruchamiany przy pomocy rozrusz¬ 
nika DK-502B o mocy 12,5 kW (17 KM) lub sprężonym 
powietrzem z dwóch butli. Ciśnienie w tych butlach 
wytwarzał zewnętrzny kompresor. Instalacje chło¬ 
dząca, paliwowa i olejowa były identyczne z seryjnym 
KW-1. Rozrusznik jednocześnie był wytwornicą prądu 
połączoną na stałe z silnikiem i dostarczającą energię 
dla dwóch silników elektrycznych DK-301W. Masa te¬ 
go urządzenia wynosząca 1240 kg wydaje się być dość 
duża, jednak w rzeczywistości, jak na jego rozmiarów, 
była raczej niewielka. Stałą moc generatora uzyskano 
dzięki odpowiedniemu dobraniu uzwojeń wzbudzę- 
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2 Prototyp czołgu KW-1 z wyrzutniami KRAST-1. Widoczne są prowadnice dla przednich pojemników. 
Prowadnice tylnych pojemników opierały się o tylne ściany przednich. Pokrywa tylnego pojemnika została 
zdemontowana. Zdjęcie wykonano latem 1942 roku w zakładach nr 100 w Czelabińsku. 


nia. Były trzy uzwojenia: bocznikowe łączone z kle¬ 
niami, niezależne czerpiące energię z akumulatorów 
i współpracujące z bocznikowym oraz antybocznikowe 
pobierające energię z generatora i działające przeciw¬ 
stawnie do dwóch pozostałych. Przy zwiększaniu prze¬ 
pływu prądu natężenie zmniejszało się, a przy zmniej¬ 
szaniu było wyzsze. Podczas redukcji obrotów silni¬ 
ka wysokoprężnego moc generatora zmniejszała się 
znacznie szybciej niz moc samego silnika. Dzięki temu 
uzyskiwano automatyczne regulowanie mocy genera¬ 
tora do stałego poziomu, niezależnego od szybkości 
i siły pędu. Pozwalało to na uzyskiwanie pełnej mocy 
silnika spalinowego w każdym reżimie pracy (od mak¬ 
symalnego przełożenia do najwyższej prędkości) przy 
jego płynnej pracy. Moc generatora przy 1700 obro¬ 
tach wynosiła około 290 kW przy napięciu prądu sta¬ 
łego wynoszącym 392 V. Przy krótkotrwałym zwięk¬ 
szeniu obrotów twornika do 1950 na minutę moc i na¬ 
pięcie wynosiły odpowiednio 330 kW i 485 V. Do chło¬ 
dzenia generatora wykorzystano wentylator chłodni¬ 
cy silnika spalinowego. Dwa silniki na prąd stały typu 
DK-301W były ustawione poprzecznie do osi podłużnej 
kadłuba. Były one połączone zarówno z generatorem, 
jak i z akumulatorami. Maksymalnie mogły osiągać 
do 5000 obrotów/min. Pracowały w dwóch reżimach: 
długotrwałym dla jazdy na drugim i trzecim przeło¬ 
żeniu i krótkotrwałym dla maksymalnej prędkości lub 
maksymalnego momentu obrotowego. W pierwszym 
przypadku silnik osiągał 2400 obrotów przy natęże¬ 
niu 370 A. Czołg mógł wtedy poruszać się z prędkością 
17,5 km/h. Przy maksymalnym momencie obrotowym 
natężenie prądu dochodziło do 2000 A. Każdy z silni¬ 
ków był wyposażony w oddzielny wentylator. Masa ta¬ 
kiego zespołu wynosiła 820 kg. 

Silniki elektryczne były połączone z dwustopnio¬ 
wymi współosiowymi bocznymi reduktorami o masie 
235 kg każdy. Chociaż silniki miały także służyć do ha¬ 
mowania wozu, reduktory wyposażono także w ha¬ 


mulce taśmowe stanowiące wyposażenie awaryjne. 
Stopień przełożenia reduktora wynosił i = 21. 

Teoretycznie taki napęd miał przewagę nad klasycz¬ 
nym. Wymagał jednak instalacji i urządzeń o wysokiej 
jakości wykonania gwarantującej niezawodne działa¬ 
nie, a tego w Związku Sowieckim przy masowej wo¬ 
jennej, czyli byle jakiej produkcji nie dało się uzyskać. 
Zainstalowane agregaty zwiększyły masę czołgu do 521. 
W sumie cała transmisja była toporna, a system stero¬ 
wania zawodny. Awaria jednego z podzespołów unie¬ 
ruchamiała cały pojazd, a to przekreślało sens zasto¬ 
sowania takiej transmisji w wozach seryjnych. Chociaż 
przy wszystkich wadach tego rozwiązania, trzeba przy¬ 
znać, że mimo większej masy czołg rozpędzał się do 
36,7 km/h, czyli był nieco szybszy od standardowego. 

NIEMIECKIE MODYFIKACJE 

Różne niemieckie formacje dość często wykorzystywa¬ 
ły zdobyte KW-1, które udało się naprawić i uruchomić. 
Mimo licznych wad czołgu przeciwnik doceniał odpor¬ 
ność jego pancerza i w pierwszych miesiącach wojny 
także siłę ognia. W zasadzie wykorzystywano te czoł¬ 
gi w ich oryginalnej postaci. Modyfikacje były ograni¬ 
czone do zwiększania liczby skrzynek na błotnikach 
i wprowadzaniu dodatkowych narzędzi. Na kilku czoł¬ 
gach w miejsce włazu na wieży zainstalowano standar¬ 
dową niemiecką wieżyczkę dowódcy z czołgu Ponzer III 
lub IV. Jeden egzemplarz został poddany dość poważ¬ 
nej modyfikacji. Był to czołg z odlewaną wieżą, czy¬ 
li zbudowany w 1942 roku. Wymieniono w nim ory¬ 
ginalną armatę ZIS-5 na niemiecką KwK 40 L/43 kali¬ 
bru 75 mm z czołgu Ponzer /VAusf. G. Zmiana taka wy¬ 
magała zastosowania nowej osłony jarzma. Na wieży 
nad stanowiskiem dowódcy zainstalowano wieżyczkę 
z wczesnej wersji Ponzer IV. W miejscu lewego celow¬ 
nika peryskopowego umieszczono wentylator z czołgu 
T-34. Oryginalny przyrząd obserwacyjny kierowcy za¬ 
stąpiono pochodzącym z wczesnego T-34. ■ 
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Czołg ciężki KW-1 z niezidentyfikowanej 
jednostki radzieckiej zakupiony ze składek 
moskiewskiej młodzieży, marzec 1942 roku. 


Czołg ciężki KW-1 z jednostki należącej 
do 5. Armii Pancernej Gwardii, 
rejon Kurska, połowa Ifpca 1943 roku. 


Zdobyczny KW-1 używany 

przez niemiecką 8. Dywizję Pancerną, 

Rosja, późna jesień 1941 roku. 


Zdobyczny fiński KW-1 z numerem 622, 
wiosna 1944 roku. 
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Plansze malował: Grzegorz Jadwwsti 










































Junkers Ju 87B2 należący do 236. Squadriglii, 

96. Gruppo Autonomo, lotnisko Comiso, jesień 1940 roku. 


Junkers Ju 87R-2 (W.Nr. 5763) z 209. Sąuadriglii, 

97. Gruppo Autonomo, lotnisko Derna, wrzesień 1941 roku. 


Junkers Ju 87R-1 (W.Nr. 5807) należący do 239. Squadriglii, 
97. Gruppo Autonomo, lotnisko Lecce 1940-1941 rok. 


Junkers Ju 87D-3 z 237. Sąuadriglii, 103. Gruppo Autonomo, 
lotnisko Vecellio-Chilivani, maj-czerwiec 1943 roku. 
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